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Mimo nowych tworzyw, które oferuje chemia, mimo 
materiałów zastępczych, mimo coraz szerszego stoso
wania w budownictwie domów i maszyn aluminium 
— „metalu XX-wieku" — nadal najważniejszym ma
teriałem konstrukcyjnym świata jest stal. Jej pro
dukcja, sięgająca w roku ubiegłym 600 min ton wy
kazuje -stałą tendencję rosnącą. W Polsce rozwój hut
nictwa żelaza i stali był w ciągu ostatnich 30-tu lat 
warunkiem wstępnym, był czynnikiem warunkującym 
możliwość dynamicznego rozwoju całej gospodarki 
narodowej. Co byśmy nie powiedzieli, jak byśmy nie 
liczyli efektywności tej dziedziny gospodarki — bo 
istotnie hutnictwo jest gałęzią o szczególnie wysokiej 
kapitałochłonności i stosunkowo długim cyklu zwrotu 
nakładów — bez stali, bez dysponowania krajowym 
potencjałem produkcyjnym praktycznie niemożliwe 
byłoby realizowanie ambitnych planów rozwoju Pol
ski, a w szczególności realizacja szeroko pojętego 
programu rozwoju budownictwa, programu rozwoju 
motoryzacji, rozwoju przemysłu budowy maszyn, 
okrętownictwa, transportu kolejowego itd.

STAL-74
LECH FROELICH

Trzymamy gospodarkę za 
gardło”, powiadają hutnicy, bo 
' z choć statystyki wykazują ros

nące z roku na rok liczby (w roku 
i960 krajowa produkcja stali wynosi
ła 6,7 min ton; w 1970— 11,8 min ton, 
a w roku bieżącym planuje się wy
topienie 14,9 min toń — i trzeba 
powiedzieć, że jest to już o 0,2 min 
ton więcej niż przewidywano po
czątkowo na rok 1975, czyli na ostat
ni rok pięciolatki!) — to potrzeby 
konsumentów stali rosną, szybciej niż 
możliwości ich zaspokojenia.

Udział polskiego hutnictwa w 
światowej produkcji stali wynosi ok. 
2,2* proc., w przeliczeniu na głowę 
statystycznego mieszkańca produku
jemy ok. 400 kg stali rocznie, co 
stawia nas na U miejscu w tabeli 
światowej. Wydawać by się mogło 
miejsce honorowe, wystarczy jednak 
zestawić je z potrzebami, wystarczy. 
norównać, wysoką dynamikę rózwo- 
u naszej gospodarki narodowej 

zwłaszcza w ostatnich 3 _ latach 
z 'trendami wzrostu produkcji hut
niczej, by zauważyć dysproporcje 
które w wypadku jej utrzymywa
na mogą wywierać wpływ ’na- 
n.ijący na realizację całego pro

gramu społeczno-gospodarczego roz
woju kraju. Możliwości impor
tu wyrobow hutniczych zwłaszcza 
walcowanych są w ogóle ograniczone 
i na dłuższą metę nie do utrzymania. 
Bowiem nie tylko my stali potrze
bujemy; zwłaszcza wśród krajów 
RWPG głód stali, konsekwencja eko
nomicznego i cywilizacyjnego postę
pu ma charakter trwały.

Z tych stwierdzeń wynika parę 
praktycznych wniosków: trzeba roz
budowywać hutnictwo, tworzyć no
we moce produkcyjne — trzeba tam, 
gdzie jeszcze możliwe intensyfiko
wać produkcję hutniczą, zwiększać 
wydajność istniejących urządzeń — 
trzeba doskonalić gospodarkę stalą, 
racjonalizować jej zużycie, ograni
czać marnotrawstwo, wprowadzać 
nowoczesne, oszczędne rozwiązania 
konstrukcyjne.

Trudno jednoznacznie określić po
ziom techniczny jaki reprezentuje 
polskie hutnictwo stali; oprócz hut 
i wydziałów hut przedstawiających 
wysoki, współczesny poziom świato
wej techniki, napotkać możemy wy
działy i huty zacofane przypomina
jące jeszcze wiek XIX. Laika ogar
nia podziw, kiedy w hucie Cedlera 

na jego oczach wytryskuje spod wal
ców z prędkością 50 metrów na sek. 
stalowy wąż. Budzą podziw laików 
i uznanie fachowców rozwiązania 
walcowni dużej huty Zawiercie, 
walcowni blach karoseryjnych Huty 
Lenina, walcowni profili giętych w 
Bochni (filia Huty im. Lenina)... je
steśmy jednak, zdaniem hutników 
dopiero na półmetku, a może i przed 
półmetkiem realizacji wielkiego pro
gramu rekonstrukcji polskiej czar
nej metalurgii.

Program ten postuluje z jednej 
strony znaczne ilościowe zwiększenie 
produkcji; a z drugiej strony przez 
budowę nowych obiektów, przez 
wprowadzenie nowych technik hut
niczych, wprowadzanie nowych roz
wiązań licencyjnych — znaczne po
prawienie jakości produkowanej sta
li, poprawienie jej parametrów wy
trzymałościowych, wytworzenie no
wych asortymentów

Program ten zakłada w perspek
tywie utworzenie w kraju trzech 
ośrodków masowej produkcji hutni
czej (Huta im. Lenina, Huta im. 
Bieruta i Nowa Huta „Katowice”), 
które w 75—80 procentach zapew
niałyby potrzeby kraju w zakresie 
standardowych masowych asorty
mentów; natomiast pozostałe huty w 
wyniku rekonstrukcji i modernizacji 
specjalizowałyby się w asortymen
tach stali o specjalnych własno
ściach, stali uszlachetnionych, stali 
o wyższym stopniu przetworzenia.

W programie tym widzimy zada
nia inwestycyjne miary największej, 
o nakładach wielomiliardowych, ta
kich choćby jak budowa wspomnia
nej huty „Katowice” (4,5 min ton 
stali rocznie w I etapie) co pozwoli 
dokonać zasadniczej przebudowy 
struktury śląskiego hutnictwa przez 
wyprowadzenie z centrum GOP, z 
rejonu śródmiejskiego, wydziałów 
ogniowych starych hut, mało wydaj
nych, uciążliwych dla otoczenia 
i dla załóg — a także zadania doty
czące hutniczej „produkcji jubiler
skiej”, budowy mikrohuty.

„Jeden miliard złotych wydaje się 
kwotą ogromną, jeden miliard zło
tych, który w innych przemysłach 
bywa kwotą rozwiązującą komplek
sowo określone zagadnienie, w hut
nictwie jest kwotą z którą nieraz nie 
ma co zaczynać'— mówią hutnicy. 
— Koszt jednego stanowiska pracy 
w hutnictwie, uwzględniając postęp 
techniczny, ma tendencję rosnącą. 
Przed paru laty kształtował się w 
wysokości 700 tys. złotych, a obecnie 
sięga prawdopodobnie 1 miliona. 
Jednakże dysponując nowoczesnymi 
agregatami można przy ich pomocy 
wytworzyć w skali roku w odnie
sieniu do.jednego zatrudnionego pro
dukcję wartości 500—600 tys. zł. To
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RYNEK 
DLA 30 
MILIONÓW
JANUSZ DĄBROWSKI

Troska o produkcję rynkową przewija się we wszyst
kich dokumentach partyjnych i państwowych poczy
nając od VII i VIII Plenum oraz Uchwał VI Zjazdu. 
W ciągu ubiegłych 3 lat postęp dokonał się tu o- 
gromny, ale czy oznacza to, że wszystko jest tu pro
ste i zrozumiałe i dla producenta, i dla społeczeń
stwa? Czy wystarczy po prostu kontynuować dotych
czasową dynamikę produkcji rynkowej? Wydaje się, 
że konieczne jest stałe uaktualnianie naszych postu
latów i konkretyzowanie celów odcinkowych, a tak
że doprowadzenie do świadomości społecznej istot
nych zasad, którymi powinny kierować się w swojej 
produkcyjnej praktyce przedsiębiorstwa.

S-ĄDZĘ, że za najważniejsze w 
tej dziedzinie należy obecnie uz
nać trzy sprawy:

• odnowę asortymentu produk
cyjnego,
g podniesienie jego jakości rozu

mianej zarówno jako jakość kon- 
i strukcji jak i wykonania, oraz

0 przejście, do produkcji maso
wej w możliwie dużej ilości asorty
mentów rynkowych, których skala 

i produkcji jest obecnie zbyt mała.
Te trzy problemy łączą, się ze so

bą bardzo ściśle; żaden z . nich roz- 
1 wiązany oddzielnie nie zapewnia 
nam .właściwej realizacji celów spo
łeczno-ekonomicznych, ale rozpatry
wać je należy, jak mi się wydaje, 
oddzielnie, gdyż możemy w ten spo- 
sób zastanowić się głębiej nad na
szymi zaniedbaniami i lepiej zorien
tować się, co do pożądanego kierun
ku rożwoju.

NOWOŚCI 
- „KONSUMERYZM"

Problematyce odnowy asortymen
tu i nowości rynkowych poświęca się 

w naszej publicystyce wiele miej
sca, zarówno od strony ogólnoeko- 
nomicznej, jak i w szczegółowych 
omówieniach działalności poszcze
gólnych dziedzin produkcyjnych. 
Poglądy na ten temat można podzie
lić na dwa. zasadnicze nurty: z jed
nej strony bezkrytyczny .entuzjazm 
dla wszystkiego, co tylko pojawi się 
na rynku ze stemplem nowości, a z 
drugiej — narzekania na niedostat
ki" ilościowe oraz jakość, która czę
sto nie odpowiada naszym oczeki
waniom f nadziejom.

Do problemu nowych uruchomień 
warto by zastosować nowe kryteria 
i wybrać z bogatych poświadczeń 
tzw. marketingu odpowiednie dla na
szych warunków .środki i metody 
badania popytu. W związku z tym 
■należałoby zainteresować się „nową 
stosunkowo . dziedziną, tzw. plano
waniem produktu. Istotną sprawą w 
dziedzinie planowania nowych wyro
bów wydaje się jednocześnie wła
ściwe wykorzystanie osiągnięć „kon-, 
sumeryzmu”.

Konsumeryzm w wydaniu kapi
talistycznym mą pewną bardzoisto- 

tną wadę, której do tej pory nie za
uważyli nasi publicyści — dzieła po 
fakcie, w momencie kiedy produkt 
znajduje się już na rynku. Wyko
rzystanie konsumeryzmu w naszych 
warunkach nie może i nie powinno 
polegać na bojkocie już wyprodu
kowanych towarów. Element kon
troli, bądź doradztwa społecznego 
powinien być włączony już na eta
pie planowania produktu, ponieważ 
mimo całego uznania dla eksper
tów należy stwierdzić, że towary 
produkuje się nie dla ekspertów, lecz 
dla zwykłych użytkowników. Tak 
samo jak mieszkańcy mogą i powin
ni oceniać domy i osiedla, powinni
śmy wszyscy mieć możliwość wypo
wiadania się na temat mających 
wejść do produkcji radioodbiorni
ków czy samochodów.

Trudno nie poprzeć w tym miej
scu ostatniej akcji „Trybuny Ludu” 
i „Polskiego Radia”, które tę meto
dę postanowiły zastosować przy 
projektowaniu nowego radioodbior
nika pod roboczą nazwą „Radio dla 
każdego”. Przyjęto tu słuszną zasa
dę. że eksperci są na równych pra
wach z biorącymi udział w ankiecie 
czytelnikami. Mam nadzieję, że me
toda ta będzie stosowana także przy 
innych nowych uruchomieniach, 
zwłaszcza tam, gdzie możliwe jest 
szybkie i na dużą skalę wejście z 
produktem na rynek.

Na marginesie tej akcji można tyl
ko zauważyć, że należałoby może 
przedstawić czytelnikom np. w for- 

.mie wystawy, jakie są obecne ten
dencje w produkcji radioodbiorni
ków na świecie, zarówno pod wzglę
dem wzornictwa jak i rozwiązań kon
strukcyjno-technicznych, ponieważ 
informacji na ten temat brak, 
bądź są one niekompletne, a n;e 
warto ponownie odkrywać Ameryk:.

Ze sprawą informacji o produkcie 
CZy _ jak kto woli — reklamy, ró
wnież nie możemy sobie poradzić, 
a nie ulega wątpliwości, że odno
wa asortymentu produkcyjnego mu
si się łączyć z informacją o warto
ści użytkowej produktu.

Dodajmy — informacją rzetelną, 
która powinna nam wykazać, jakie 
realne korzyści uzyskamy dzięki za
kupieniu np. nowego telewizora, czy 
nawet zlewozmywaka. Nie należy 
zakładać, że każdy z nabywców po
siada pełną wiedzę towaroznawcy o 
nabywanym produkcie. Reklama nie 
powinna działać emocjonalnie posłu
gując się wyłącznie sloganem, bądź 
też ograniczać się do tandetnie wy
konanej planszy ze zdjęciem pro
duktu i jego ceną, jak to widzimy 
w telewizji, lecz powinna pokazywać 
produkt w działaniu, demonstrując 
jego zalety.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



EKSPORT POWSTAJE 
W PRZEMYŚLE

Istnieje stała, potwierdzona przez 
najnowszą historię, współzależność 
między rozmachem i tempem roz
woju naszego kraju, a układem sto
sunków zewnętrznych. Prawidłowy 
kierunek tych stosunków, głębokość 
powiązań politycznych i ekonomicz
nych— mają ogromny wpływ zarów
no na trwałe bezpieczeństwo Pol
ski, jak i na możliwości wewnętrzne
go rozwoju społecznego, gospodar
czego, kulturalnego.

W ostatnich latach postęp wewnę
trzny przybrał rozmiary w naszej 
historii nie spotykane. Nic więc dziw
nego, że musiała nastąpić aktywiza
cja stosunków zewnętrznych, zarów
no politycznych jak i gospodarczych

Ta aktywizacja dotyczy przede 
wszystkim naszego miejsca we 
wspólnocie socjalistycznej i naszych 
stosunków z największym państwem 
tej wspólnoty — Związkiem Radzie
ckim. Towarzysz Edward Gierek, na 
Krajowej Naradzie poświęconej wę
złowym zadaniom polityki zagranicz
nej, współpracy gospodarczej i wy
miany handlowej z zagranicą pod
kreślił, że nasze obecne stosunki 
z ZSRR cechuje bardziej niż kiedy

kolwiek jedność poglądów i współ
działania we wszystkich dziedzinach.

Procesy integracyjne między kra
jami socjalistycznymi nabierają o- 
becnie nowego rozmachu. Wynika 
to ze wspólnoty ideologicznej, z po
ziomu gospodarczego osiągniętego 
przez poszczególne kraje i — co mo
że na pierwszy rzut oka wyglądać 
paradoksalnie — z rozszerzających 
się w wyniku odprężenia stosunków 
ekonomicznych z krajami kapitali
stycznymi. W miarę bowiem jak sto
sunki te obejmują coraz nowe dzie
dziny i kraje — wzrasta pilna pot
rzeba wspólnej, uzgodnionej polity
ki RWPG.wobec innych międzyna
rodowych ugrupowań i organizacji. 
Ostatnie perturbacje, jakie przeży
wają kraje kapitalistyczne w wyniku 
kryzysu walutowego i surowcowego 
powinny być dodatkowym impulsem 
dla wspólnej linii działania na zew
nątrz, np. w sprawie paliw czy in
nych surowców.

Kraje RWPG od dawna prowadzi
ły politykę rozwoju własnej bazy su
rowcowej. Nasze miejsce we wspól
nocie krajów socjalistycznych poz
woliło nam uniknąć wielu kłopotów, 
ograniczyć skutki wstrząsu, który 

przechodzą kraje kapitalistyczne. Jest 
to jeszcze jedna ważna wskazówka, 
mówiąca, jak wielkie znaczenie ma 
dla nas umocnienie współpracy z kra
jami socjalistycznymi. Warto przypo
mnieć, że blisko 40 proc, całego na
szego importu surowcowego pochodzi 
ze Związku Radzieckiego. Możemy 
ten układ utrzymać i pogłębić — pod 
warunkiem jednak,że będziemy rów
nocześnie atrakcyjnym eksporte
rem na rynki socjalistyczne, że po
głębimy nasze powiązania ekonomi
czne m. in. przez udział w rozbudo
wie bazy surowcowej w ZSRR i in
nych krajach socjalistycznych.

Związek Radziecki — a również 
i inne kraje socjalistyczne — to tak
że ogromny rynek zbytu dla naszych 
wyrobów przemysłowych. Wzajemna 
wymiana w takich dziedzinach, jak 
maszyny i urządzenia, towary kon
sumpcyjne pochodzenia przemysło
wego itd. — pogłębia się przez roz
szerzanie kooperacji przemysłowej i 
podejmowanie wspólnych inwestycji. 
22 lipca zostanie wyprodukowana 
pierwsza przędza we wspólnej Pol
sko—NRD-owskiej przędzalni w 
Zawierciu. Obecnie toczą się rozmo

wy na temat budowy wspólnych 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego 
przez 4 kraje, obejmujące wszystkie 
ważniejsze branże tego przemysłu.

W ciągu ostatnich 3 lat nastąpiło 
przyspieszenie naszych obrotów han
dlowych z krajami kapitalistyczny
mi. Na wspomnianej naradzie pod
kreślono, że powinno w następnych 
latach nastąpić co najmniej takie sa
mo przyspieszenie w obrotach z kra
jami spcjalistycznymi, aby zachować 
właściwe, prawidłowe proporcje w 
naszych powiązaniach ekonomicz
nych z zagranicą.

W stosunkach handlowych z kra
jami kapitalistycznymi musimy brać 
pod uwagę gwałtowne zmiany, jakie 
zachodzą na tych rynkach. Choć wie
le z tych zmian ma charakter gry 
spekulacyjnej — można już powie
dzieć z całą pewnością, że era ta
nich paliw i tanich surowców mi
nęła bezpowrotnie, a to musi wy
wołać istotne zmiany w układzie sił 
świata kapitalistycznego.

Na ogół podkreśla się — i słusz
nie — straty, jakie ponosimy w wy
niku zmian cen na surowce i mater
iały do produkcji importowane przez 
nas z Zachodu. Równocześnie jednak 
trzeba pamiętać, że Polska jest nie 
tylko importerem, ale i eksporterem 
surowców i to po Związku Radziec
kim największym wśród krajów na
leżących do RWPG. Na gwał
townych zmianach cen powinniś
my więc nie tylko tracić — ale 
i korzystać. W tej sytuacji ogromnie 
wiele zależy od operatywności na
szego aparatu handlu zagranicznego 
od operatywnej pracy radców han
dlowych, od umiejętności szybkiego 
zbierania danych o nowych zjawi
skach na rynkach światowych, ana

lizy tych danych i wyciągania odpo
wiednich wniosków.

Zadania eksportowe w tym roku 
są bardzo trudne i napięte — i to we 
wszystkich kierunkach geograficz
nych. Pisaliśmy o tym obszerniej 
w artykule W. Szyndlera-Głowackie- 
go w nrze 6. Z.G. Uzyskiwanie wyso
kich cen, wykorzystanie wszystkich 
możliwości zmniejszenie kosztów 
handlowych itp. — może nam po
móc w wykonaniu tych zadań. Naj
ważniejszą i decydującą rolę ma je
dnak do spełnienia przemysł. Ek
sport powstaje przecież w produkcji. 
A tu nie wykorzystaliśmy jeszcze 
wszystkich możliwości. Nie wcho
dząc w bardziej szczegółowe rozwa
żania można posłużyć się następu
jącym wyliczeniem.

Obserwując nasz wywóz za gra
nicę musi zastanowić bardzo nieryt- 
miczny przebieg tego procesu. W 
ciągu czterech miesięcy kończących 
poszczególne kwartały wykonujemy 
blisko połowę całorocznych zadań. 
Gdyby przeciętna miSswczna ekspo. 
rtu w pozostałych miesiącach była 
taka, jak przeciętna za marzec, czer
wiec, wrzesień i grudzień — nasz 
wywóz byłby większy o ok. 26 proc. 
Fakt, że w ciągu tych 4 miesięcy pot
rafimy się tak skoncentrować na za
daniach eksportowych świadczy o 
tym, że istnieją odpowiednie moce 
produkcyjne i możliwości kadrowe 
— a podstawowe przyczyny tkwią 
w sferze organizacji pracy, systemie 
planowania i systemie zachęt mater
ialnych. Wysiłek w tej dziedzinie 
może więc nam przynieść ogromne, 
a nie wymagające dodatkowych in
westycji, efekty.

Większa rytmiczność w wykony
waniu zadań eksportowych — to ró
wnocześnie zmniejszenie napięć w 

transporcie oraz możliwość lepszego 
manipulowania masą towarową dla 
uzyskania wyższych cen. Tymczasem 
w styczniu br. wykonano tylko nie
co ponad 5 proc. zadań eksportowych 
a więc (choć jest to już pewna po
prawa) — daleko jeszcze do przecięt
nej, o której była mowa wyżej.

Drugą wielką rezerwą jest dop
ływ nowych środków do przemysłu. 
W ciągu ostatnich 3 lat potencjał 
produkcyjny nie tylko powiększył 
się ilościowo, ale również znacznie 
się unowocześnił. Stwarza tc nowe 
szanse eksportowe. Szczególne obo
wiązki spadają tu na branże, które 
otrzymują dewizowe kredyty inwe
stycyjne. Sprawa spłaty tych kredy
tów produkcją eksportową — jest 
ich podstawowym obowiązkiem. 
Szczególne możliwości stwarza ko
operacja z kredytodawcą. Jest to 
metoda działania, która powinna roz
szerzać się, dla której należy stwa
rzać maksymalnie dogodne warunki.

Wzrost eksportu wyrobów prze
mysłowych, dobrych jakościowo i 
nowoczesnych — to nie tylko dro
ga do poprawy naszego bilansu płat
niczego. To równocześnie źródło do
pływu nowych środków do przemy
słu, droga dalszego unowocześnie
nia naszej gospodarki.

Wyroby eksportowe — to wizy
tówka naszego kraju za granicą. Od 
tego, jaki reprezentują poziom, 
jak są wykonane — zależy opinia o 
Polsce. Stąd przedmiotem szczegól
nej troski i robotników i inżynierów 
i zarządów fabryk powinna być ja
kość i nowoczesność tych wyrobów. 
Jest to bowiem nie tylko problem 
ekonomiczny, ale i polityczny.

s.c.

STAL-74
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jest orientacyjna skala wydajności 
pracy”.

Jednak zdaniem fachowców nie ty
le niedobór środków finansowych 
może być utrudnieniem realizacji 
programu rekonstrukcji hutnictwa, 
ile możliwości realizacyjne: ze stro
ny budowlano-montażowej i ze stro
ny niezbędnego zabezpieczenia w 
maszyny i urządzenia.

„Na budowie Huty im. Lenina pra
cowało nie raz ponad 40 tys. furma
nek. Te same roboty ziemne można 
dziś wykonać przy pomocy dwóch 
koparek i pięciu wielotonowych cię
żarówek STEYERA — ale trzeba je 
budować nowe obiekty hutnicze, w 
październiku 1972 rozpoczęto budo
wę walcowni blach karoseryjnych w 
Hucie im. Lenina, a w końcu 1972 ru
szy nowa wytwórnia". Budujemy 
więc już sprawnie, o wiele trudniej 
w żądanym terminie uzyskać z im
portu bądź z kraju niezbędne wy
posażenie techniczne.

Intensyfikacja produkcji wiąże się 
bezpośrednio z kwalifikacjami zało
gi, z podnoszeniem kwalifikacji per
sonelu technicznego hut. Lepsze opa
nowanie procesów technologicznych, 
lepsze prowadzenie agregatów po
zwala na wyzwolenie znacznych re
zerw produkcyjnych. Ile się na tej 
drodze da wycisnąć? Usłyszałem 
liczbę: w bieżącym roku 750 tys. ton, 
a więc ok. 5 proc. To „zadanie ro
ku 1974” jest trzykrotnie wyższe, 
trzykrotnie ambitniejsze i trudniej
sze od uzyskiwanych efektów osią
ganych na tej drodze w pierwszych 
latach bieżącej pięciolatki.

Racjonalna gospodarka stalą, to 
temat rzeka. Powinna ona dokony
wać się zarówno u producentów stali 
jak i jej użytkowników. Kierunki 
działania są tu różnorodne — zada
nie pierwsze polega na ograniczeniu 
ilości odpadów by różnica między 
ciężarem konkretnego detalu, części 
maszyny, konstrukcji przed obrób
ką i po obróbce była możliwie mi
nimalna, by ilość odlewów i odku- 
wek z błędami hutniczymi była ni
ska, by mniej materiału wracało 
z powrotem do pieca. Jeśli przyj' 
mierny, że ilości tego niepotrzebnie 
traconego materiału udałoby się 
zmniejszyć z 20 do 10 proc., to uzy
skalibyśmy dla gospodarki 1,4 min 
ton stali.

Że jest to możliwe świadczy np. 
huta Zgoda, gdzie stosując nowo
czesną technologię kucia wałów sil
ników okrętowych, na precyzyjnych 
matrycach udało się znacznie zredu
kować naddatki stali, uprościć na
stępnie obróbkę tych wałów, 
zmniejszyć ilość odpadów.

Inny kierunek działania to dosko
nalenie technologii tak, by z tej sa
mej rudy, z tej samej ilości pier
wiastkowego żelaza Fe otrzymać ma
teriały hutnicze o wyższych właści
wościach. Można to osiągnąć bądź 
przez stosowanie dodatków stopo
wych (to wprawdzie kosztuje lecz 
per saldo opłaca się bardzo), przez 
stosowanie obróbki cieplnej, która 
pozwala poprawić strukturę mate
riałów hutniczych; przez wprowa
dzenie nowych technologii i dostar
czanie nowych asortymentów.

Konieczne wydaje się rozwinięcie 
współpracy zwłaszcza między hutni
kami i konstruktorami maszyn, ci 
ostatni przez lepsze orientowanie 
się czym hutnictwo już dysponuje 
mogą trafniej dobierać materiały — 
trafniej to znaczy racjonalniej, to 
znaczy oszczędniej. Tymczasem bio- 
rąc ogólnie i nikogo nie obrażając 
poziom wiedzy metaloznawczej i ma
teriałoznawczej jest u naszych kon
struktorów raczej niski. O pozytyw
nych wynikach, jakie niesie współ
praca konstruktorów z hutnikami 
świadczy przykład 105-tysięcznika 
„Marszałek Budionny”. Bez zastoso
wania nowych materiałów hutni
czych według specjalnych żądań 
konstruktorów nie udałoby się w 
suchym doku „Komuny Paryskiej” 
zbudować tego statku, rzecz polegała 
na tym, by w 105 000 DWT („wagi 
martwej statku”) zmniejszyć ciężar 
stali. Konstruktorzy powinni więc w 
sposób agresywny dopominać się od 
hutników nowoczesnych, lżejszych 
materiałów, Jest rzeczą ogólnie wia
domą, że polskie wyroby przemysłu 
maszynowego ważą na ogół więcej 
niż analogiczne wyroby przodujących 
firm zagranicznych.

Konieczne może się okazać także 
doskonalenie mierników oceny dzia
łalności hutniczej — choć już otwar
cie nikt nie występuje jako wyznaw
ca fetyszu ilości „żeby było dużo — 
żeby- było ciężkie” to jednak w prak
tyce w systemie rozliczeń przy obli
czaniu pracochłonności, przy oblicza
niu funduszu płac, przy obliczaniu 
wydajności pracy wygodniejsza jest 
wciąż produkcja „ciężka” niż „lżej

sza”. Obserwujemy jednak pewien 
postęp — tam gdzie deficyt był 
szczególnie ostry np. w zakresie rur, 
zaczęto rozliczać huty nie od „tona
żu” lecz od „metrażu”. Zadanie po
lega bowiem nie na wyprodukowa
niu rur o określonej wadze, lecz na 
wytworzeniu z danego surowca naj
dłuższym rurociągu (oczywiście o 
ustalonych parametrach użytko
wych). Być może również w zakre
sie blach trzeba będzie odejść od 
mierzenia ich w tonach — a mie
rzyć je... w hektarach.

Niezbędne jest nadal doskonalenie 
i poprawianie gospodarki magazyno
wej oraz gospodarki zapasami, za
równo w hutnictwie jak u odbior
ców. Ogólnie uważa się, że są one 
zbyt wysokie — w wymiarze czaso
wym zapasy sięgają niejednokrotnie 
10 tygodni. Tymczasem zmniejszenie 
zapasów, zmniejszenie „materiałowej 
asekuracji” o 5—6—7 dni, a zastą
pienie jej asekuracją organizacyjną, 
zwalnia w skali kraju i włącza do 
obrotu poważne ilości stali.

Nadal należy rozwijać i poszerzać 
współpracę i wymianę poszczegól
nych asortymentów stali w ramach 
organizacji Intermetal. Dotychczas 
wobec występującego we wszystkich 
krajach RWPG niedoboru stali, wy
miana nadwyżek ma charakter uzu
pełniający (4—5 proc, ogólnego zu
życia). Pogłębienie międzynarodowej 
specjalizacji produkcyjnej daje szan
se intensyfikacji, uzyskiwania więk
szej ilości materiałów hutniczych z 
tych samych agregatów, a więc lep
sze zaspokojenie potrzeb własnych 
i potrzeb partnerów. W każdym ra
zie musimy dążyć do zachowania w 
bilansie obrotów stalą między im
portem a eksportem niezbędnej rów
nowagi. Ostatnio import wyraźnie 
przeważa.

Stal nie jest produktem marginal
nym. Ostatnio kryzys energetyczny 
i surowcowy zmusił handlowców 
i przemysłowców na całym świecie 
do pilnego studiowania ruchu cen, 
do pilnego studiowania notowań 
giełdowych. Stal nie jest produktem 
marginalnym; myślę, że jej ranga 
jest wyższa od rangi złota. Drożeje 
ropa, drożeje złoto, drożeje miedź 
— a stal?

Na giełdzie w Antwerpii przed 
rokiem za tonę grubej blachy sta
lowej płacono 556 zł dew, obecnie 
1082 zł dew.; za tonę blachy cienkiej 
płacono przed rokiem 679 zł dew., 
teraz 918 zł dew.; tonę walcówki 
można było sprzedać za 552 zł dew. 
— dziś kupuje się ją za 968 zł dew. 
Ten ruch cen, ta oznaka popytu 
świadczy, że stal jest artykułem fun
damentalnym, że jest towarem w go
spodarce świata strategicznym, że 
jest również strategicznym towarem 
dla nas.

LECH FROELICH

RYNEK 
DLA 30 
MILIONÓW
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JAKOŚĆ - PROBLEM 
KLUCZOWY

Jakość wyrobu, zarówno jeżeli 
chodzi o nowe uruchomienia jak i 
o produkcję dotychczasową, jest pro
blemem, który jak się wydaje, na
leży uznać za kluczowy dla nadcho
dzących lat. Można mniemać, że 
podnoszenie jakości będzie tenden
cją ogólnoświatową; uświadomienie 
sobie ograniczeń surowcowych i e- 
nergetycznych nie pozwala już na
wet najbardziej bogatym krajom na 
prowadzenie rozrzutnej gospodarki, 
produkcję tandety i przyspieszoną 
rotację produktów.

Jednakże przestawienie gospodar
ki na produkcję o podwyższonej ja
kości musi być działaniem wielokie
runkowym i obejmować zarówno 
sferę produkcji, jak i użytkowania. 
Produkty „nowej generacji”, które 
w wyniku wymiany asortymentu 
pojawią się na rynku, powinny się 
charakteryzować podwyższoną trwa
łością oraz technologicznością re
montów (mowa tu oczywiście o do
brach użytku trwałego). W epoce 
rozrzutności w gospodarce kapitali
stycznej na sprawy te nie zwracano 
uwagi — wprost przeciwnie, zasada 
planowego zużycia moralnego i fi
zycznego produktu była obowiązu
jącą prawidłowością w produkcji, 
podobnie jak i wzmagająca się ten
dencja do produkowania dóbr trwa
łych użytku jednorazowego. Jeden 
tylko, pozornie marginesowy przyk
ład: można mieć nadzieję, że nie bę
dziemy używali tysięcy ton ropy 
naftowej na niezniszczalne jednora
zowe plastikowe opakowania, nad 
których utylizacją męczą się sztaby 
chemików w niektórych krajach.

Podwyższenie trwałości produktu 
to problem jakości zarówno kon
strukcji, jak i wykonania. Oczywi

ste jest, że podnosi to koszt produk
cji, ale taki wzrost kosztów należy 
uznać za uzasadniony, gdyż okazuje 
się, że nakłady tego typu są mniej 
niż proporcjonalne w stosunku do 
wzrostu wartości użytkowej Oczy
wiście, sprawą dyskusyjną są gra
nice, do których należy podnosić ja
kość w sensie trwałości, wydaje się 
bowiem, że dla więlu produktów te 
granice są różne. Ale wiąże się to 
z następną kwestią, a nąiąnowicie 
opłacalnością napraw i remontów.

WARTO REMONTOWAĆ

Teza o nieopłacalności remontów 
przedostała się do naszego sposobu 
myślenia na tej samej zasadzie, co 
i inne elementy „filozofii rozrzut
ności”. Myślę, jednak, że nalęży ten 
problem ponownie rozważyć i za? 
stanowić się, jakie są źródła tego ty
pu rozumowania. Odsyłanie na 
śmietnik różnego typu dóbr trwa
łych dlatego, że uległy uszkodzeniu 
ich elementy, jest działalnością, na 
którą nie możemy sobie pozwolić. 
Warto zastanowić się nad rozwinię
ciem na szeroką skalę systemu re
generacji fabrycznej, zapewnieniem 
odpowiednich dostaw tanich części 
zamiennych i rozbudowaniem sieci 
usług zapewniających nam długo
trwałą bezawaryją eksploatację, na
bytego sprzętu. W chwili obecnej 
sieć usług nie zapewnia długiego 
funkcjonowania posiadanego już 
majątku trwałego i musimy wziąć 
pod uwagę, że wzrost produkcji we 
wszystkich dziedzinach przysporzy 
jeszcze kłopotów.

Konieczne jest tu nowe podejście, 
którego celem powinno być zorgani
zowanie usług remontowych i na
prawczych na zasadzie produkcji 
fabrycznej i poprzez wzrost wypo
sażenia technicznego doprowadze
nie do znacznego wzrostu wydajno
ści pracy i obniżenia kosztu przy 
jednoczesnym podniesieniu jakości 
napraw. Rezerwy w tej dziedzinie 
są ogromne i chodzi tu przede wszy

stkim o nową organizację i techno
logię.

LUKSUS I STANDARD

Trzecim i chyba najważniejszym 
problemem produkcji rynkowej 
jest kwestia, którą można określić 
jako wybór między produkcją ma
sową i produkcją na małą skalę, 
między luksusem i standardem. Wy
bór ten zresztą jest wyborem po
zornym, prądufccją luksusowa na ma
łą skalę nąo?e być korzystna zarów
no społecznie i ekonomiczne tylko 
Wówczas, gdy towarzyszy produkcji 
standardowej na wielką skalę.

Jeżeli uważnie przyjrzymy się na- 
szemy programowi produkcyjnemu, 
zwłaszcza w dziedzinie tzw. dóbr 
trwałych i porównamy go z prog
ramem produkcyjnym krajów zaa
wansowanych, to możemy dojść do 
zaskakującego wniosku: produkuje
my niemal wszystkie dobra stano
wiące obecnie standard konsumpcyj
ny w krąjach wysoko rozwiniętych. 
Jednakże, w wielu przypadkach, to, 
co gdzie indziej jest traktowane ja
ko standard, u nas uważa się za dob
ro luksusowe. Wtórną sprawą jest 
stopień zróżnicowania dóbr, bądź 
ich nadążanie za obowiązującymi 
tendencjami wę wzornictwie, jed
nakże te różnice wynikają z pod
stawowej prawidłowości — produk
ty wytwarzane w ograniczonych ilo
ściach muszą być dobrami luksu
sowymi.

Gzy jednak musimy pogodzić się 
z sytuacją, w której automatyczna 
pralką, ż4 calowy telewizor, bądź 
urządzenie stereofoniczne klasy 
„Hi Fi” jest i będzie dobrem luk
susowym? Czy nie powinniśmy się 
zastanowić w jaki sposób możemy 
towary te udostępnić także i tym, 
których na nie w obecnej chwili nie 
stać?

Rozwiązanie tego bardzo istotne
go dla polityki społecznej i ekono
micznej problemu wymaga współpra
cy konstruktorów i ekonomistów o- 
raz zdecydowanego przejścia na 
sposób myślenia w skali produkcji 
maszynowej. Myślenie kategoriami 
„rynku dla 30 milionów” dociera z 
dużymi oporami do naszych produ
centów, którzy ciągle jeszcze nie za
uważyli, że uruchomienie produkcji 
np. magnetowidów ma wtedy sens, 
jeżeli w ciągu kilku lat będziemy w 
stanie produkować ich co najmniej 
tyle, ile obecnie magnetofonów, a 
celem perspektywicznym powinno 
być dostarczenie każdej rodzinie 
standardowych dóbr o wysokiej ja
kości. Zapewnić realizację tego celu 
może tylko produkcja masowa. Jest 
to jednak problem na tyle rozległy, 
że warto mu poświęcić osobne omó
wienie.

JANUSZ DĄBROWSKI

sprawy ekonomistów

OCENA DZIAŁALNOŚCI 
WARSZAWSKICH KÓŁ PTE
JAK wynika z oceny Zarządu Od

działu Warszawskiego PTE 
większość z 250 istniejących Kół 

z terenu Warszawy oraz wojewódz
twa stosuje różnorodne, nieraz nawet 
bardzo interesujące, formy działania, 
przejawia wiele aktywności i twór
czej inicjatywy.

Generalnie rzecz ujmując można 
stwierdzić, że działalność Kół w 
ostatnim okresie koncentrowała 
się j koncentruje nadal w za
sadzie wokół tematów związanych 
bezpośrednio bądź pośrednio z wyty
cznymi VI Zjazdu PZPR:

0 zmian w systemie funkcjono
wania gospodarki narodowej,

D gospodarki materiałowej,
D analizy wartości,
D aktualnych problemów ekono

miczno-organizacyjnych jednostek, 
przy których działają Koła.

Najczęściej stosowaną formą dzia
łania Kół są spotkania dyskusyjne. 
Poświęcone są one różnym tematom 
— dyskutuje się zarówno o za
gadnieniach ekonomiczno-technicz
nych ściśle związanych z działalno

ścią jednostki macierzystej danego 
Koła, jak i dotyczących określonej 
branży lub gałęzi gospodarki naro
dowej. Obok tego przedmiotem dy
skusji są też tematy, dotyczące całej 
gospodarki narodowej zarówno od 
strony praktyki, jak i teorii ekono
mii, których powiązanie z życiem go
spodarczym kraju nie dla wszystkich 
jest zawsze jasne i zrozumiałe.

Jedną z podstawowych form 
działania Kół jest również współ
działanie z organami samorządu ro
botniczego. Członkowie Kół przygo
towują różne materiały na robocze 

narady ekonomiczne, opracowują 
samodzielnie lub wspólnie z radą ro
botniczą referaty, uczestniczą w pra
cach komisji zakładowych rad robo
tniczych. Jednym słowem czynnie 
współuczestniczą w działalności or
ganów samorządu robotniczego, 
przyczyniając się tym samym do bar
dziej efektywnego ich działania. Na
leży podkreślić, że w odróżnieniu od 
innych stowarzyszeń przedstawi
ciele Kół PTE nie są członkami KSR.

Szkolenie stanowi następny bar
dzo istotny odcinek pracy Kół. Orga
nizuje się je nie tylko dla swoich 
członków, lecz również dla załogi, 
aktywu społeczno-gospodarczego 
i kadry kierowniczej jednostek, przy 
których działają Koła.

Z innych, stosowanych przez Koła 
form pracy wymienić należy: 

propagowanie czytelnictwa lite
ratury ekonomicznej,

0 publikacje na tematy ekonomi
czne,

# współpracę z Kołami Naczelnej 
Organizacji Technicznej, Stowarzy
szenia Księgowych w Polsce. Klubu 
Techniki i Racjonalizacji, Towarzy
stwa Naukowego Organizacji i Kie
rownictwa itp,

• propagandę wizualną (gabloty, 
plansze i tablice informacyjne),
• wycieczki szkoleniowe,
D patronat nad akcją „Do-Ro” w 

macierzystych jednostkach,
# przygotowywanie audycji dla 

radiowęzłów zakładowych,
D opracowywanie wybranych te

matów ekonomicznych.
D prowadzenie poradnictwa eko

nomicznego.
Nie wszystko jednak układa się 

jak należy. Tematem, którego wła
ściwym rozwiązaniem w szerszej 
skali pochwalić się nie można 
jest brak zorganizowanej opieki 
nad praktykantami średnich i 
wyższych . szkół ekonomicznych.

Wydaje się, że w poważnym 
stopniu na ożywienie i większą efek
tywność pracy Kół wpłynąłby szer
szy dopływ młodych ekonomisto v 
do Stowarzyszenia. Daje się zauwa
żyć systematyczny proces starzeń r 
się kadr PTE, a przecież wiadomo, 
że najwięcej świeżych, oryginalnych 

pomysłów rodzi się u ludzi młody cli. 
zaczynających dopiero karierę zawo
dową, nie zarażonych jeszcze bakcy
lem nityniarstwa i wygodnej stabili
zacji. Wydąje się, że może to ulec ra
dykalnej zmianie poprzez nawiąza
nie współpracy z organizacjami mło
dzieżowymi na uczelniach.

Wreszcie sprawa pomocy OW PTE 
dla Ról. Niestety, trzeba sobie 
otwarcie powiedzieć, że Komisja d/s 
Kół po prostu nie jest w stanie ob
jąć swoim oddziaływaniem w spo
sób skuteczny wszystkich Kół. Po- 
wód proząicząy — brak ludzi. Tru
dną przypuszczać, aby w najbliż- 
szym okresie sytuacja ta uległa 
jąkięjś zasadniczej poprawie, K.V

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 9 (1172) 3.111.1974 r.



zanim ruszą maszyny listy listy

SPRZEDANE 
NA PNIU

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

W Gołębiowie na przedmieściach Radomia buduje 
się pierwszą w kraju fabrykę maszyn do pisania. Bę
dzie to filia Zakładów Metalowych im. Gen. Waltera. 
Radomski „Walter" jest fabryką znaną. Gdyby tak 
nie było, „Singer" nie ulokowałby w zakładach włas
nej technologii produkcji maszyn do szycia. Nie po
wierza się dobrego imienia firmy producentowi, któ
ry nie daje gwarancji utrzymania produkcji na pozio
mie.

Prace zbrojeniowe w nowo budowanym wydziale maszyn do pisania w Gołębiowie. Stoją od lewej: Józef Antos, 
Tadeusz Galiński, Stanisław Kędzierski

ZLE jest jechać po informacje 
do fabryki, która obrosła tra
dycją precyzyjnej roboty. O 

czym tu mówić, skoro jest dobrze. 
Taki zgryz psychiczny nie sprzyja 
twórczym osiągnięciom. Mnie cho
dzi o to, żeby wiedzieć, jak nowy wy
dział będzie przygotowany do produ
kcji. To jest słabsza strona naszego 
życia inwestycyjnego. Przemysł bu
dujemy już całkiem przyzwoicie. Na
wet tak dalece przyzwoicie, że lęgną 
się pomysły, żebyśmy eksportowali 
więcej tych usług i wymiennie spro
wadzali fachmanów od stawiania 
domów.

Można sobie znaleźć wytłumacze
nie braku skłonności do przygoto
wywania eksploatacji tego, co się 
budowało latami. Mało kogo to in
teresowało i nikt za to nie płacił. Po
za konsumentami. Jednak dopiero 
niedawno wyszło na jaw, że kon
sumenci mogą się uwziąć i nie chcieć 
kupować podłych wyrobów. Do te
go potrzeba jednak — niestety, ta
ka już jest psychika nabywcy — 
choćby minimalnego wyboru. Ma
szyny do pisania są w uprzywilejo
wanej sytuacji. I ja właśnie chcę 
wiedzieć, jak w zakładach „Waltera” 
potraktowana została sprawa z góry 
załatwiona.

Gdzieś tak co najmniej do roku 
1990, kiedy wskaźnik nasycenia ma
szynami do pisania na 1000 obywa
teli — cytuję fachowe określenia — 
„postawi nas wśród najwyżej rozwi
niętych krajów”.

*

Wydział maszyn do pisania w Go
łębiowie produkować będzie trzy ty
py tych delikatesowych wyrobów: 
maszyny elektryczne, ręczne i waliz
kowe typu „Portable”. Badio i szyb
kie środki przekazywania informa
cji podały, że Szwedzi z firmy Facit 
A.B. postanowili zaprzestać wytwa
rzania maszyny „Portable” u siebie, 
oddać jej produkcję w ręce ludzi 
„Waltera” oraz kupować ją przez 
długie lata od nas. Z pewnością nie 
zrobili tego z miłości do „Waltera” 
to i owo sobie przekalkulowali.

Entrć gołębiowskich inwestycji jest 
takie jak trzeba. Zanim jeszcze wy
brane zostały pierwsze kubiki ziemi 
pod fundamenty — przewidziano 
miejsce dla ewentualnej rozbudowy 
fabryki. Pięć kilometrów dalej, w 
prostej linii, w zakładzie macierzy
stym rozpoczęło się szkolenie załogi 
dla nowego wydziału. Składanie ma
szyn do pisania jest sprawą poważ
ną. Nie wystarczą dobre chęci lub 
przyuczenie. Wydzielono więc w 
istniejących halach powierzchnie, na 
których zostały zorganizowane, jak 
w całej fabryce, gniazda produkcyj
ne. a przyszli pracownicy „Gołębio
wa” otrzymali normalny plan 
produkcji. W minionym roku zada
nie brzmiało: 25 tysięcy maszyn do 
pisania marki „Łucznik”. Metodą 
„sprawdzania w działaniu”, tylko 
przy znacznie skromniejszych roz
miarach produkcji, rozpoczęła się 
również edukacja fachowców w dzie
dzinie budowy elektrycznych maszyn 
do pisania.

Po wybudowaniu nowego obiektu 
w Gołębiowie gniazda robocze stwo
rzone na powierzchniach zastępczych 
będzie się, nie przerywając produk
cji, przenosić do nowej hali. Wyklu
cza się, że może tu coś „nie zagrać”,

NA 

INNYCH 

BUDOWACH

(Opinie 
wykonawców^

co zależy od załogi „Waltera". Łącz
nie z kwestią samej załogi: 1600 pra
cowników już jest, a w sprawie 400 
dla programu „Portable” przejawia 
się w „Walterze” optymizm.

*

Bynek 1 jego oblicze nie jest już 
tym obszarem, na którym porusza się 
równie swobodnie, jak na placu bu
dowy w Gołębiowie. Poglądy for
mułowane są w kategoriach ogól
nych. Nie ma wątpliwości co do te
go, że rynek jest nienasycony. Pew
ne jest także, że same ministerstwa 
potrzebują więcej niż pięćset elek
trycznych maszyn do pisania, które 
zamierza się złożyć w tym roku z czę
ści szwedzkich. Chłonność rynku, 
struktura popytu, spodziewany roz
wój sytuacji — w tych kwestiach 
rozeznanie oparte jest na domysłach 
i przypadkowych informacjach.

Najwyższym autorytetem jest 
„Predom — Org” — sponsor techni
ki biurowej. „Predom — Org” usta
lił, że najlepiej będą szły wszystkie 
trzy typy maszyn na Wybrzeżu, w 
Warszawie i rejonie Katowic. Han
dlowcy z „Waltera” słyszeli też w 
centrali „Predomu”, że Polska spro
wadza ok. 40 tys. maszyn do pisania 
rocznie i nie wątpią, że jak firma ra
domska zacznie dawać coraz więcej, 
to import będzie się stopniowo 
zmniejszał.

Sondaż rynku, który stosuje dział 
zbj^tu „Waltera” odbywa się ponad
to przeż uczestnictwo w wystawach 
i organizację pokazów. Z udziału w 
wystawach nie wynika jednak, czy 
te 9 tys. maszyn „Portable”, które w 
przyszłym roku ma pojawić się na 
rynku, zostanie wykupionych przez 
samych dziennikarzy, ozy może za
wodowe maszynistki. Chociaż niewąt
pliwie z wielkości tej pierwszej par
tii można wnioskować, że zbyt to 
nie jest to, co mogłoby w tej chwili 
najwięcej martwić szefów „Waltera” 
Co też stwierdzają. Poza tym nie 
brakuje w gospodarce analogii. Pral
ki i lodówki, jak się pojawiły na 
rynku, też szły jak woda.

To, do czego będą zdolni współ
partnerzy procesu produkcyjnego — 
ci dostarczający styropianu, silnicz- 
ków elektrycznych, śrubek, et cetera, 
nie wyda je się również skupiać obec
nie uwagi inwestora z Badomia. 
Produkcja jest dobrze zaprowadzo
na. W tym roku 35 tys. maszyn rę
cznych ze znaczkiem „Łucznik” na 
zastępczych powierzchniach. Można 
jak przy partii brydża z dużą „gór
ką”, odczekać, plajta nie wchodzi w 
grę, a jest wielce prawdopodobne, że 
bez dodatkowych wysiłków (na przy
kład grając na priorytet wyrobów 
rynkowych), mocą urzędowego naka
zu, zabezpieczone zostaną dostawy 
niezbędnych elementów do produkcji 
dla fabryki w Gołębiowie.

Niewiadomą, którą przejmuje si<; 
na bieżąco, są ceny nowych wyro
bów, a ściślej — reakcja na nie po
tencjalnych nabywców. Ręczna ma
szyna biurowa ze znaczkiem „Łucz
nik” przyciąga oko ceną 9 600 zł za 
sztukę. To burzy wiarę producenta w 
nieograniczone możliwości nienasy
conego rynku. Czy nie okaże się, że 
mimo deficytu ich maszyny zalegać 
będą półki? Kto to bada? Jakie pod
jęte zastały próby? Oni, inwestor i

HUTA MIEDZI W GŁOGOWIE — 
II ETAP. Oddanie tego obiektu do 
użytku oznacza dalsze 80 tys. ton 
miedzi elektrolitycznej. Pierwotnie 
zakładano, że „Głogów II” podejmie 
produkcję w końcu roku. Termin ten 
zostanie jednak przyśpieszony i nale
ży oczekiwać, że już w lipcu Polska 
wytwarzać będzie 160 tys. ton miedzi 
elektrolitycznej, co awansuje nasz 
kraj na 6—7 miejsca w tej dziedzinie 
w świecie. Generalnym wykonawcą 
„Głogowa II” jest Lubelskie Przed
siębiorstwo Budownictwa Przemy
słowego w Nowej Soli, a dyrektorem 
budowy huty inż. Władysław Dubiel, 
który patronuje budowie polskiego 
przetwórstwa miedziowego od po
czątku. Prace „Mostostalu” z Pozna
nia, „Elektromontażu” a Wrocławia 
i Wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
Budowy Pieców Przemysłowych kon
centrują się obecnie na: wydziale 
brykietowni, metalurgicznym i elek. 
trorafinacji. Newralgiczną kwestią są 
wszelkiego rodzaju dostawy. Ich ter

producent w jednym ciele sądzą, że 
spełnili swoją rolę przedstawiając 
założenia ekonomiczne produkcji no
wego wyrobu. Od tej chwili już tyl
ko mogą mieć nadzieję, że obniża
jąc koszt wytwarzania swojego wy
robu, działać będą na rzecz uatrak
cyjnienia jego ceny.

Ponieważ brak maszyn do pisania 
na rynku jest faktem, a cena może 
tylko przez jakiś czas ten fakt wy
krzywiać, przeto w siedzibie „Walte
ra” lansuje się pogląd, że zamiast 
ćwiczyć się w perspektywicznym 
myśleniu należy urzeczywistnić już 
teraz myśl o rozbudowie wydziału 
maszyn w Gołębiowie. Z 70 tys. ma
szyn do pisania typu „Portable”, któ
re mają zejść z taśmy w 1977 roku, 
50 tys. sztuk, zgodnie z kontraktem z 
firmą „Facit A.B.” wyślemy do 
Szwecji. Za wiele nie zostanie. To 
jest jeden argument. Drugi to ten, 
że koszty będą w tej chwili, zanim 
jeszcze zabetonowano maszyny, zna
cznie niższe. Poza tym zgadza się 
wykonawca — zrobią to tak, że nie 
ucierpią terminy, odsunie się 
tylko wykonanie zaplecza i inwesty
cji socjalnych — trudno, nic nie ma 
za darmo. Cała rzecz w tym, żeby 
zaakceptować to Ich życzenie.

Trudność polega jeszcze na tym, 
że każda indywidualna inwestycja na 
ogół uzasadnia się znakomicie, tak
że i ta, że produkcja 200 tys. maszyn 
walizkowych rocznie nie byłaby pra
wdopodobnie za duża. Natomiast, jak 
wszystkie indywidualnie uzasadnio
ne propozycje inwestycyjne zbierze 
się do kupy, wtedy nie mieszczą się 
w gorsecie środków. A. że koniun
ktura ma też swoje prawa, gorset 
prędzej czy później się rozluźnia i 
trzeba go dopełniać środkami z ob
szaru obsługi produkcji (zamiast je 
przeznaczyć na mieszkania dla pra
cowników, wózki do transportu we
wnętrznego itp.), co jej samej musi 
wyjść bokiem.

*

Wydział maszyn do pisania w Go
łębiowie nie jest ani źle, ani dobrze 
przygotowany do ekspoloatacji, wno
sząc z informacji, które udało mi się 
zebrać. Jest można powiedzieć przy
gotowany wystarczająco. Prognozo
wanie, jakość towaru, gwarancja do
staw kooperacyjnych, lokalne upo
dobania — wszystko to ma swoją 
rangę, jeśli robi się przymiarkę do 
wejścia na rynki zagraniczne. Przy 
dostawach na rynek krajowy nie 
trzeba się jeszcze specjalnie wysilać. 
Ogólne rozeznanie załatwia sprawę. 
W kraju ciągle jeszcze konsumenci 
tańczą tak, jak grają im producenci. 
Tu obowiązują inne deguły gry. 
Premię jeszcze często bierze się 
za terminowe oddanie inwestycji 
do użytku, a nie za to, że ma 
się dostatecznie giętką wyobraź
nię i potrafi myśleć, jak tu zapew
nić najlepsze procentowanie wyło
żonych środków. Prymat realizacji, 
to, jak przebiega budowa obiektu, a 
nie po co się go buduje — jest wi
doczny na każdym kroku, absorbuje 
czas i myśli, ciąży na każdej sprawie. 
Nawyk utrwalony przez wiele lat 
praktyki i wielu lat trzeba będzie, 
żeby świadomość celu budowy i wy
nikające stąd działania, towarzyszy
ły procesowi inwestycyjnemu w spo. 
sób nie mniej intensywny niż pro
blemy realizacji.

minowość decydować będzie o set
kach milionów złotych. Zwrot na
kładów na „Głogów II” ma nastąpić 
w okresie 4 lat. Warto wiedzieć, 
że tona czystej miedzi osiągnęła cenę 
na rynkach światowych 2 tys. doi.

FABRYKA KOTŁOW CO W SĘ
DZISZOWIE. Budowa tej fabryki 
zlokalizowana została w Sędziszo
wie, ponieważ w miasteczku mieszka 
około 1000 kolejarzy — kotlarzy, 
pracowników znanej niegdyś paro
wozowni. Postanowiono wykorzystać 
ich kwalifikacje. Budowa rozpoczęta 
została w 1970 r. Uruchomienie fa
bryki ma nastąpić w IV kwartale 
bieżącego roku. Prace przygotowa
wcze do rozruchu technologicznego 
rozpoczną się w lipcu, aby zakład 
mógł osiągnąć pełną zdolność do koń
ca roku. Sędziszów dostarczać bę
dzie kotłów centralnego ogrzewania 
dla budownictwa mieszkaniowego. 
Generalnym wykonawcą obiektu jest 
kielecka „Przemysłówka”, która bu

Hala montażowa ręcznych maszyn do pisania

Wanda Jagusiak prezentuje maszynę walizkową typu „Portable” ____
FOT. STEFAN ZUBCZEWSKI

dowała m. In. tak duże obiekty 
jak: Odlewnie w Końskich, czy Za
kłady Wapiennicze w Bukowej.

HUTA „WARSZAWA” — ROZBU
DOWA CIĄGARNI PRĘTÓW. Ma 
być przekazana do użytku w IV 
kwartale br„ ale zdaniem wykonaw
cy, jest to termin bardzo napięty, po
nieważ dostawa podstawowych u- 
rządzeń planowana jest przez inwe
stora dopiero w III kwartale. W ta
kim wypadku — zabraknie czasu na 
przeprowadzenie rozruchu. Brakują
ce urządzenia to suwnice, piece i 
dwie prostacki oraz cały szereg drob
niejszych elementów wyposażenia.

ODLEWNIA ŻELIWA W STĄ
PORKOWIE. Odlewnia będzie do
starczać grzejniki centralnego ogrze
wania. Budowa nie wystartowała 
najlepiej. Dostawa konstrukcji decy
dującej o terminie montażu szkiele
tu główniej hali opóźniona została 
o pół roku. W tej sytuacji termin 

oddania obiektu (IV kwartał br), Jest 
mało realny. Generalnym wykonaw
cą Odlewni jest Kieleckie Przedsię
biorstwo Budownictwa Przemysło
wego. Montażem urządzeń i ich roz
ruchem zajmuje się „Proodlew”, 
przedsiębiorstwo podległe Minister
stwu Przemysłu Ciężkiego.

WALCOWNIA DUŻA W ZA
WIERCIU. Zadanie wyjątkowo tru
dne do realizacji wziąwszy pod uwa
gę termin realizacji — czerwiec 
1974. Do uruchomienia walcowni po
zostało niespełna 5 miesięcy, a wy
konawcy ciągle jeszcze nie mają nie
zbędnej ilości suwnic, wentylatorów, 
pomp. Poza dostawami, powodzenie 
realizacji obiektu w terminie zależy 
od zaangażowania takich przedsię
biorstw, jak „Mostostal” — Zabrze, 
„Elektromontaż” — Katowice i By
tomskiego Przedsiębiorstwa Pieców 
Przemysłowych.

J.D.

~ Komu marchewkę, 
। buraczki komu
9 W związku z notatką w Życiu Go- 
I spodarczym (nr 2 z dnia 13.1.74 r.) 
; Wojewódzki Związek Spółdzielni O- 

grodniczych i Pszczelarskich w Po- 
' znaniu informuje:

Wysokich cen targowiskowych na 
warzywa w Poznaniu nie można tłu
maczyć niedostatecznym zaopatrze
niem sklepów i punktów sprzedaży 
handlu uspołecznionego. Szczególnie 
w asortymentach podanych w nota
tce (marchew, buraki), których po- 

■ siadamy zawsze nadwyżki, a szereg 
I spółdzielni ma nawet trudności ze 
■ zbytem tych asortymentów. Wystę- 

1 pujące jednak na targowiskach Po- 
' znania wyższe ceny warz\ niż w 

sklepach spółdzielczych tłumaczymy 
następująco:

— sieć sklepów sprzedających wa- 
; rzywa i owoce w Poznaniu jest nie

dostateczna, co utrudnia sprawne ob
służenie klientów; powstają nowe 
dzielnice miasta bez sklepów naszej 
branży, a to musi rzutować na atra
kcyjność tragowisk;

— targowiska są u nas dość dobrze 
zorganizowane, przyjeżdżają na nie 
liczni producenci, którzy sprzedają 
towar jak chcą i po ile chcą, bez 
żadnej ingerencji z zewnątrz i bez 
obowiązków, jakie posiada handel 
uspołeczniony. Przy tym sprzedają
cy uprawiają nieraz fałszywą propa
gandę, że ich warzywa są nie opry
skiwane, że są uprawiane bez sztu
cznych nawozów itp., co ma uspra
wiedliwiać ■wyższe ceny,

— często w okresie sezonu stara
my się ingerować bezpośrednio na 
rynek dostarczając duże partie to
warów, jednak warunki na jakich 
angażujemy pracowników nie są 
zbyt atrakcyjne i nie pozwalają na 
opanowanie targowisk,

— stosowane metody notowania 
cen na targowiskach są niedoskona
łe; w wyniku indywidualnego podej
ścia i stosowania różnych metod wy
stępować mogą subiektywne różnice 
odczytywane następnie jako nieuza
sadnione.

Informujemy zarazem, że treść no
tatki omawialiśmy w Wojewódzkim 
Zespole, którego członkowie nie ne
gując podanych cen targowiskowych 
i mając rozeznanie w zaopatrzeniu 
rynku, byli jednali zdziwieni wnio
skowaniem autora.

R. STROIŃSKI 
Prezes Zarządu Wojewódzkiego 

Związku Spółdzielni Ogrodniczych 
i Pszczelarskich w Poznaniu

RED. Więc jednak w tym meczu 
„Targowiska kontra handel uspołe
czniony” tymczasem targowiska gó
rą. Nie wszystkie argumenty 
WZSO1P z Poznania wydają się 
przekonywające, może następna 
runda wiosenno-letnia będzie dla 
konsumenta korzystniejsza.

Więcej mistrzów
— Coraz częściej w ostatnim ok

resie daje się słyszeć twierdzenie: 
mistrz jest centralną postacią w 
przedsiębiorstwie. I tak rzeczywiście 
jest. Pracując w „ruchu”, gdzie wy
twarzane są dobra materialne on 
znajduje się najbliżej bezpośrednich 
wykonawców. Mistrz nie tylko kie
ruje, nadzoruje i obserwuje powie
rzony mu odcinek, lecz aktywnie u- 
czestniczy w kształtowaniu się soc
jalistycznych stosunków w produkcji 
utrzymuje stały codzienny kontakt 
z podwładnymi, zna ich charakter, 
poziom intelektualny, skłonności i 
ich potrzeby życiowe.

Szeroki zakres działania mistrzów 
obejmuje: troskę o dobre stosunki 
międzyludzkie, o zmniejszenie pozio
mu braków, kształtowanie aktywne
go stosunku do powierzonych zadań, 
dążenie do obniżenia kosztów pro
dukcji itd. Rola mistrza jest kluczo
wą dla doskonalenia produkcji.

— Mówiąc o procesie technologi
cznym rozumiemy pod tym cały sze
reg prac związanych z wykonaniem 
wyrobu lub detali. Mistrz musi my
śleć, aby podwładny miał do swojej 
dyspozycji sprawny park maszyno
wy, przyrządy i narzędzia, materia
ły i dokumentację techniczną. Wnik
liwe oko mistrza powinno być wszę
dzie, gdzie powstaje produkt. Przy 
tym mistrz musi zdawać sobie spra
wę z tego, że od jakości pracy jego 
podwładnych zależy poziom techni
czny wyrobu finalnego oraz jego 
wygląd zewnętrzny.

Wszystkie zamierzenia naukow
ców, konstruktorów, technologów 
związane z postępem, z wdrażaniem 
nowej produkcji realizują się na wy
działach produkcyjnych. Terminowe 
i prawidłowe wprowadzanie nowości 
w dużym stopniu zależy od mistrzów 
i od kierowanych przez nich kolek
tywów. Więcej — mistrzowie mo
gą wnieść swój bezpośredni wkład 
w ogólną sprawę postępu technicz
nego. Jest charakterystyczne, że wie
lu mistrzów nie tylko należy do ak
tywnych racjonalizatorów, lecz swo
im przykładem pobudza podwład
nych do podobnej działalności. Dla
tego należy wszystkimi sposobami 
popierać takich mistrzów i stawiać 
ich za wzór.

mgr JAN BELINA
Warszawa
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Miara usług
Potrzeba rozwoju usług, a w tym 

i usług motoryzacyjnych, jest już 
należycie zrozumiana i doceniona, a 
dowodem tego są zadania ustalone 
w tym zakresie w planach gospodar
czych. Aby oceniać takie zjawiska 
gospodarcze, jakimi są usługi, konie
czny jest właściwy miernik — w 
odniesieniu do usług jest to ich 
wartość formułowana w sposób zde
finiowany przez organy planowania 
i statystyki.

Instrukcja GUS pt.: „Zasady me
todologiczne sprawozdawczości sta
tystycznej z działalności usługowej” 
z roku 1970 stwierdza, że do war
tości usług wlicza się wartość ma
teriałów oraz części zamiennych sta
nowiących własność przedsiębior
stwa (lub spółdzielni) zużytych przy 
wykonywaniu usług. Tak sformuło
wany wskaźnik z punktu widzenia 
oceny wysokości wpływów od lud
ności można uznać za prawidłowy 
i nie budzący zastrzeżeń. Jednak aby 
ocenić stopień wykorzystania stacji 
i warsztatów obsługi samochodów, 
aby zapewnić prawidłową obsługę 
klientów, aby ocenić wydajność pra
cy w takich jednostkach, niezbędne 
jest oddzielenie zużycia materiałów 
bezpośrednich od wartości „czy
stych” usług motoryzacyjnych, tak 
w planowaniu, ewidencji, jak i sta
tystyce.

O wynikach finansowych jedno
stek świadczących usługi motoryza
cyjne decyduje ostatecznie wydaj
ność pracy wyrażająca się we wpły
wach za jedną przepracowaną robo- 
czogodzinę. Z tego powodu słusz
nym jest przyjęcie za podstawę 
kształtowania funduszu płac przed
siębiorstw usługowych — wpływów 
za usługi bez materiałów.

Przedsiębiorstwa uspołecznione 
świadczące usługi motoryzacyjne z 
reguły zakupują części samochodo
we i inne materiały według cen hur
towych, a pobierają od zleceniodaw
ców napraw należności za zużycie 
materiałów wg cen detalicznych — 
realizują więc marżę stanowiącą 10 
ptocent cen detalicznych części i ak
cesoriów samochodowych. Prawo do 
tej marży uzasadniają koszty zaku
pów i magazynowania materiałów. 
Jednak zysk wynikający z tego ty
tułu powinien być oddzielnie rozli
czany zarówno w planach jak i w 
sprawozdaniach finansowych. Łącz
ne ujmowanie wartości wykonanych 
usług z materiałami bezpośrednimi 
zaciemnia obraz i utrudnia wykony
wanie nadzoru.

Przytoczone rozważania zasadnie, 
dowodzą, Że w odniesićniu do Usług 
motoryzacyjnych niezbędne są w in
strukcjach GUS zmiany w kierunku 
oddzielenia wartości materiałów bez
pośrednich od wartości’ wpływów za 
samą robotę.

R.P.L.
Warszawa

Czy potrzebny 
boy z maturą ?

Trudno nie zgodzić się z opinią p. 
E.S. z Warszawy, który w liście do 
redakcji (Ż.G. nr 6/74) słusznie twier
dzi. że nie należy wymagać od poko
jowej i dźwigowego ukończenia 2- 
letnicj szkoły pomaturalnej. Jest to 
nie tylko zbędne lecz w moim prze
konaniu — równałoby się oczywiste
mu marnotrawstwu społecznemu. 
Jak wiadomo kadra pokojowych i 
służby parterowej w hotelu rekru
tuje się z osób wykazujących się u- 
kończoną szkołą podstawową oraz 
kursem I stopnia czyli przyuczeniem 
do zawodu.

W art. pt.: „Hotele bez załóg” (Ż. 
G. nr S/74) informując o zapotrzebo
waniu na 1000 pracowników dla no
wych hoteli w Warszawie wyraźnie 
zaznaczyłem, że idzie tu o przyszłą 
kadrę recepcyjną, kelnerską itp. Aby 
ci młodzi adepci hotelarstwa mogli 
sprostać wymaganiom aktualnie sta
wianym, niezbędne jest średnie wy
kształcenie oraz studium specjali
styczne. Przecież od kandydata do 
pracy w recepcji nowoczesnego ho
telu wymaga się — po zakończeniu 
cyklu nauczania — dobrej znajomoś
ci: historii, geografii gospodarczej, in
formacji turystycznej 1 podróżniczej, 
przepisów paszportowych, wizowych 
i dewizowych, umiejętności obsługi 
coraz bardziej skomplikowanych u- 
rządzeń takich jak: kasy recepcyjne, 
dalekopisy, centrala telefoniczna, po
czta pneumatyczna, elektroniczna 
„tablica zajętości pokojów” oraz zna
jomości dwóch języków obcych.

Rzecz oczywista, że tego wszyst
kiego nie uda się osiągnąć na drodze 
praktycznego przyuczenia do zawodu. 
Oczywiście praktyka musi koniecz
nie towarzyszyć teorii, lecz nie mo
że jej zastąpić. Najkorzystniejsze wa
runki do zdobycia pełnych kwalifi
kacji stwarza tzw. hotel — szkoła, 
gdzie słuchacz uczy się i równolegle 
praktykuje pod nadzorem rutynowa
nych instruktorów. Wstępny staż 
poprzedzający rozpoczęcie nauki kie
runkowej ma tylko za zadanie ok
reślenie predyspozycji psychicznej
kandydata do pracy w usługach ty^, 
pu hotelarskiego.

Już od kilku lat coraz szerzej sta
wia się na uzupełnienie kwalifikacji 
w drodze stażu odbywanego w zagra
nicznych nowoczesnych hotelach. W 
pełni się zgadzam 8 p. E.S., że Jest to 
najbardziej efektywna forma dosko
nalenia w zawodzie hotelarskim.

Jednak pełny efekt osiągnąć moż
na wtedy, gdy skierowany na staż 
zagraniczny, już uprzednio otrzymał 
właściwe przygotowanie teoretyczne 
i przepracował co najmniej 2 lata w 
komórkach eksploatacyjnych np. w 
recepcji hotelowej.

STEFAN BORKOWSKI
Warszawa

Podróże 
nie kształcące

— Pisałem już o tym do „Życia” 
przed trzema laty, jednak mimo 
upływu czasu poruszone wówczas 
problemy nie straciły na aktualności, 
nawet po wejściu w życie uchwały 
nr 90 Rady Ministrów z 27 kwietnia 
1973 r. Wobec tego uważam za celo
we ponownie powrócić do tego za
gadnienia, gdyż podróżowanie służ
bowe po kraju jest nadal ważnym 
zjawiskiem z punktu widzenia spo
łeczno-gospodarczego.

Nadmierne podróżowanie nie jest 
zjawiskiem samoistnym, które mo
żna rozpatrywać w oderwaniu od 
całokształtu stosunków społeczno- 
-gospodarczych i organizacyjnych 
kraju.

— Na czoło wysuwają się np. 
trudności w zaopatrzeniu materiało
wym i towarowym. Jak Polska długa 
i szeroka tysiące zaopatrzeniowców 
dzień i noc podróżują kolejami, auto
busami, samochodami w celu „zdo
bycia” potrzebnych materiałów bądź 
towarów. Podróże te mają na celu 
nie tylko zawarcie umowy na dosta
wę większych partii materiałów, lecz 
często są pogonią za drobiazgami, 
elementami, częściami zamiennymi, 
których wartość jest niższa od ko
sztów podróży, lecz brak danego ele
mentu unieruchamia nieraz produk
cję dużej wartości lub pilną. Obecne 
porządkowanie gospodarki materią? 
łowej w kraju może przynieść w tym 
zakresie pozytywne wyniki.

Skuteczną poprawą mogłoby rów
nież przynieść usprawnienie wszel
kich form łączności między podmio
tami gospodarującymi.

Często taką sprawę można zała
twić przez telefon, ale funkcjnowa- 
nie łączności telefonicznej wy
maga gruntownego usprawnienia. 
Możliwość porozumień telefonicz
nych winna być szybka, sprawna, 
czemu przeczy stan obecny. Do tego 
dochodzi wyjątkowo zła obsługa cen
tral telefonicznych w przedsiębior
stwach, zjednoczeniach i urzędach. 
Usprawnienie telekomunikacji wyz
woliłoby poważne rezerwy czasowe, 
wpłynęło na wzrost wydajności pra
cy, stworzyło warunki ograniczenia 
podróży służbowych.

Służbowe delegacje pracowników 
można by również z powodzeniem 
zastąpić korespondencją, jednak, 
choć analfabetyzm został w Polsce 
zlikwidowany, to sztuka pisania, wy
powiadania się na papierze, formu
łowania myśli daleka jest od prawi
dłowej. Ten ważny problem Jest 
u nas zaniedbany, a można nawet 
powiedzieć — zapomniany. Absol
wenci techników ekonomicznych za
ledwie go „dotykają”. Koresponden
cja handlowa to w szkołach przed
miot drugorzędny; a w działach zao
patrzenia, zbytu i w sekretariatach 
mało znana.

Podobnie bywa z różnymi zarzą
dzeniami, instrukcjami, wytycznymi 
itp. Brak w nich jasności, sprecyzo
wania zadań, celu i sposobu, co wy
wołuje wątpliwości, konieczność 
uzyskiwania wyjaśnień, poprawiania 
informacji, wydawania uzupełnień 
do pierwotnych poleceń itd. To jest 
przyczyną, że po otrzymaniu takiej 
zagadki pracownicy pakują akta do 
teczki i wyruszają w „delegację” ce
lem uzyskania wyjaśnień, załatwie
nia sprawy osobiście, sporządzenia 
sprawozdania tam skąd wyszło po
lecenie.

Aby więc prawidłowo wypełnić 
obowiązek ograniczenia wydatków 
na podróże służbowe należy ustalić 
przyczyny powodujące zapotrzebo
wanie na tego rodzaju wyjazdy 
i usuwać je. W tym kierunku zmie
rzać powinny również kontrole, ba
dające to zagadnienie.

mgr STEFAN KOZŁOWSKI 
Brem

ZAPASY 
NIEPRAWIDŁOWE

SŁAWOMIR CZERWIŃSKI

POŚRÓD doić licznych ostatnio 
opracowań poświęconych pro
blematyce gospodarki materia

łowej daje się zauważyć urozmaice
nie i tematyczne pogłębienie ujęcia 
tej problematyki. Przykładem tego 
jest wydana w 1373 roku przez książ
kę Andrzeja Kemplińskiego pt.: „Za
pasy nieprawidłowe” — Warszawa, 
PWE, 1973, s. 210, tabl. 54.

Jakkolwiek autor rozpoczął pracę 
nad tą pozycją dwa lata temu, to 
treść jej jest szczególnie aktualna 
obecnie, gdy postawione przez 
uchwałę 47 Rady Ministrów z 6 mar
ca 1973 roku zadania usprawnienia 
gospodarki materiałowej dotyczą 
także poprawy poziomu i struktury 
zapasów. Realizacja tych zadań przez 
jednostki gospodarcze wymaga po
mocy metodycznej. Nie zawsze jed
nak pracownik stykający się z pro
blematyką gospodarowania zapasami 
może oprzeć się na wystarczających 
podstawach metodologicznych. Do
stępne prace cechują się przypadko
wością tematyczną, w małym stop
niu służą rozważarliu problemów 
szczegółowych. W tej sytuacji po
trzeba opracowania, które skupiało
by informacje rozrzucone w tych 
wszystkich materiałach i służyłoby 
pracownikom pomocą w ich codzien
nej pracy, jest bezdyskusyjna.

Taki charakter ma książka A. 
Kemplińskiego. Autor postawił przed 
sobą dość trudne zadanie zebrania 
i przedstawienia kompleksu zasad 
postępowania z zapasami nieprawi
dłowymi.

Tytuł „zapasy nieprawidłowe” 
autor potraktował jako pretekst dla 
omówienia zbioru wszelkich elemen
tów, które są w przedsiębiorstwie 
zbędne lub ekonomicznie niepożąda
ne. Treść ’ książki w pewnym stop
niu wykracza poza zakres sugero
wany tytułem, gdyż jest ona poświę
cona również innym postaciom środ
ków obrotowych, a także środkom 
trwałym.

prasa

W ostatnim numerze MIESIĘCZ
NIKA LITERACKIEGO ukazał się 
stenogram bardzo ciekawej dysku
sji redakcyjnej pt. „PERSPEKTY
WY ROZWOJU POLSKIEGO ROL
NICTWA”. Nie mogąc w krótkim 
przeglądzie omówić wszystkich po
ruszonych spraw, sygnalizujemy 
tylko niektóre, bardziej kontrower
syjne problemy.

Sprawa pierwsza dotyczy prze
szłości. Czy fakt, że większość na
szego rolnictwa nie została w prze
szłości uspołeczniona należy obec
nie oceniać pozytywnie czy nega
tywnie? Za oceną pozytywną prze
mawia kilka elementów. Prof. 
GROCHOWSKI wysunął na pierw
sze miejsce możliwość wykorzysta
nia tzw. szansy opóźnienia. Chodzi 
o to, że dokonywać będziemy re
konstrukcji rolnictwa w warunkach 
większych możliwości dokonywania 
nie tylko zmian społecznych, ale 
technicznych i technologicznych. 
Pozwoli nam to na szybsze przej
ście od rozproszonej gospodarki in
dywidualnej do wielkich, zintegro
wanych przedsiębiorstw, obejmują
cych produkcję rolną, przetwórstwo 
1 zbyt produktów żywnościowych. 
Chodzi więc o szybkie wkroczenie 
w fazę rozwoju, którą można naz
wać industrializacją produkcji rol
nej. Drugi element pozytywny to 
fakt, że nieuniknione koszty rekon
strukcji rolnictwa ponosić będzie
my przy wysokim poziomie docho
du narodowego, będą więc one spo
łecznie mniej odczuwalne.

Co przemawia za odpowiedzią ne
gatywną? Przede wszystkim fakt, 
że proces ten jest jeszcze przed 
nami, że koszty które w innych 
krajach socjalistycznych przynaj
mniej częściowo zostały Już ponie
sione, my będziemy musiell dopie
ro ponieść.

Drugi problem, który warto pod
kreślić to ocena stopnia uspołecz
nienia naszej gospodarki chłopskiej. 
Wszyscy w dyskusji zgadzali się, że

W książce składającej się z sze
ściu rozdziałów można wyróżnić 
dwie zasadnicze części. W pierwszej 
z nich autor przedstawia drogi za
pobiegania powstawaniu zapasów 
nieprawidłowych. Wychodząc (w roz
dziale I „Ogólne zagadnienia gospo
darowania zapasami”) z oceny stanu 
obecnego, analizy ekonomicznej 
kształtowania się zapasów, autor 
prezentuje metody ustalania charak
teru, struktury zapasów itd., w celu 

. ujawnienia zapasów nieprawidło
wych w podziale na nadmierne 
i zbędne oraz ich wpływu na eko
nomiczne wyniki działalności przed
siębiorstwa. W tej części autor za
sygnalizował istotną zaletę swej 
książki, powtarzającą się w dalszych 
jej częściach, a mianowicie pieczo
łowitą inwentaryzację przepisów 
bądź zaleceń zawartych w aktach 
normatywnych centralnych i resor
towych (w tym nie publikowanych) 
jak i w odnośnych materiałach typu 

instruktażowa - metodologicznego.
Dzięki benedyktyńskiej pracy auto
ra, Czytelnik na przestrzeni tej 
książki znajduje w 118 pozycjach le- 
gislografii wskazówki dotyczące w 
sumie około 160 różnych aktów nor
matywnych, sklasyfikowanych we
dług najważniejszych, omawianych 
w książce, problemów.

W rozdziale II ujęte są zagadnie
nia „Zapobiegania powstawaniu za
pasów nieprawidłowych”. Autor słu
sznie uważa, że opanowanie proble
mu wymaga znajomości przyczyn 
kształtowania się zjawiska.

Jako środki zapobiegania powsta
waniu zapasów nieprawidłowych 
wskazuje się przykładowo normo
wanie i planowanie zapasów w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
oraz normowanie i planowanie za
pasów w hurtowniach zaopatrzenia 
materiałowego, a także zapobieganie 
zapasom nieprawidłowym oraz ogra
niczenie skutków zmian planów pro

pojęcie rolnik indywidualny obec
nie nie jest tożsame ani z poję
ciem rolnika indywidualnego przed 
wojną, ani z pojęciem rolnika in
dywidualnego sprzed dwudziestu 
lat. Generalnie można sformułować 
twierdzenie, że gospodarka chłops
ka została w pełni włączona w sy
stem gospodarki planowej. Zarów
no od strony zaopatrzenia w środ
ki produkcji jak i od strony cen na 
te środki i na produkcję rolną, jak 
wreszcie poprzez kontraktacje i* ń- 
stwo ma możliwość sterowania 
strukturą produkcji i wielkością 
dochodów rolników Indywidualnych. 
W dyskusji padło nawet zdanie, że 
„najbardziej socjalistyczny jest ten 
hektar ziemi, który daje najwyższą 
produkcję towarową dla socjalis
tycznego społeczeństwa". Jest to 
oczywiście ujęcie skrajne, które 
warto uzupełnić paroma uwagami. 
Wysoka produkcja z hektara to 
oczywiście cel niezwykle ważny. O- 
siągnięcie tego celu musi jednak w 
naszych warunkach być uzupełnio
ne stwierdzeniem, że ta wysoka 
produkcja powstaje na drodze wy
sokiej wydajności pracy, a nie na 
drodze wyzysku pracowników na
jemnych. Dalszą konsekwencją tego 
jest stwierdzenie, że idący za wy
soką produkcją przyrost dochodów 
Jest przyrostem wynikającym z pra
cy, z lepszej organizacji, z wyso
kich kwalifikacji, umiejętności ko
rzystania z dorobku nauki i techni
ki.

Następny problem, bardziej mar
ginesowo poruszany w dyskusji, to 
pytanie czy szybki rozwój gospo
darstw rodzinnych, powiększanie ich 
Obszarów i skali produkcji nie pro
wadzi naszego rolnictwa na farmer
ską drogę rozwoju. Przeciwdziała
nie takiemu rozwojowi widziano w 
tworzeniu dużych zintegrowanych 
przedsiębiorstw rolnych na szczeblu 
gminy, przedsiębiorstw międzysek- 
torowych, które kierowałyby cało

dukcji i, jako narzędzie wynikowe, 
korygowanie umów między dostaw
cą a odbiorcą. Rozważonemu roz
działowi można zarzucić, że rozpa
truje środki zapobiegawcze jedynie 
w odniesieniu do przemysłu i czę
ści obrotu, nie poruszając specyfiki 
zapasów — i oddziaływania na nie 
— w innych gałęziach gospodarki jak 
budownictwo, leśnictwo, czy tran
sport itp. Nie można jednak od auto
ra wymagać, aby był pionierem w 
każdej dziedzinie. Samo normowanie 
zapasów jest w książce omówione 
bardzo skrótowo. Nie można jed
nak mieć o to większych pretensji. 
Przede wszystkim szereg tych me
tod jest przedmiotem licznych, mniej 
i bardziej teoretycznych opracowań. 
Po drugie, zebranie opisu tych wszy
stkich metod — co skądinąd mogło
by być pożądane — wymaga od
dzielnej książki i to książki o obję
tości parokrotnie większej niż książ
ka Kemplińskiego. Wydaje się więc, 
że można uznać za uzasadnioną 
przyjętą przez autora koncepcję je
dynie sygnalizowania zapasów jako 
czynnika zapobiegawczego zapasom 
nieprawidłowym.

A. Kempliński, jako rzecznik ogra
niczania zapasów nieprawidłowych 
zaprezentował dwie postawy. Po 
pierwsze uważa, że te zapasy stano
wią negatywny element gospodarki 
socjalistycznej, że istnieje szereg 
przyczyn ich powstawania, ale także, 
że istnieją i wymagają stosowa
nia, sposoby zapobiegania im. Po 
drugie, A. Kempliński stoi na grun
cie realizmu wskazując, że zapasy 
nieprawidłowe są faktem, i że ruch 
mechanizmu gospodarczego będzie 
nadal rodzić nieustanną tendeńcję do 
ciągłego wzrostu zapasów.

Temu kręgowi problemów jest po
święcona druga część książki Kem
plińskiego, część, którą wypada 
uznać za najważniejszą. Autor zaj
muje się tu licznymi aspektami po

kształtem produkcji rolnej, jej ob
sługą techniczną i handlową. Warto 
tu dodać, że tendencje farmerskie, 
jak dotychczas przejawiały się ra
czej w dyskusjach, niż w życiu. 
Przykłady podane w dyskusji, a 
również 1 z Innych źródeł świadczą 
że pewien ruch który następuje w 
rozwoju spółdzielczości produkcyj
nej jest zjawiskiem jakościowo no
wym. Można zaryzykować twier
dzenie, że nowo powstające spół
dzielnie tworzone są nie jak kiedyś 
z biedy, lecz z zamożności. Dotyczy 
to zresztą nie tylko spółdzielni ale 
i prostszych form kooperacji. Rol
nicy widzą dalsze możliwości zwięk
szania produkcji i własnych docho
dów drogą podziału pracy i specja
lizacji, a również drogą mechaniza
cji, niemożliwych bądź nieopłacal
nych w pojedynczym gospodarstwie. 
Nie bez znaczenia jest tu również 
fakt, że praca w spółdzielni, czy in
nego typu gospodarstwie uspołecz
nionym, jest pracą bardziej unor
mowaną, gwarantującą wolne nie
dziele, a więc czas na wypoczynek 
i rozrywkę.

Wszystkie poruszone wyżej prob
lemy nie odpowiadają jeszcze na 
pytanie, jaka ma być perspektywa 
naszego rolnictwa. W dyskusji nie 
sformułowano zresztą w tej spra
wie jednoznacznej odpowiedzi. Parę 
spraw wydaje się jednak niewąt
pliwych. Pierwsza z nich to pod
kreślony przez prof. KOLBUSZA 
fakt, że przemiana struktury agrar
nej musi być procesem zarówno te
chnicznym i technologicznym jak i 
społecznym. Obie te strony rekon
strukcji muszą następować równo
legle, przy czym im wyższy poziom 
techniczny rolnictwa, tym szybsza 
może być rekonstrukcja społeczna 
(z tym ostatnim poglądem zgadzali 
się nie wszyscy dyskutanci). Druga 
sprawa dość oczywista, została naj- 
jaskrawiej sformułowana przez prof.

stępowania wobec zapasów niepra
widłowych. W części tej występują 
4 rozdziały. Rozdział III omawia spo
soby ujawniania zapasów nieprawi
dłowych oraz kwalifikowanie ich do 
zapasów zbędnych lub nadmiernych, 
jak również sposoby ustalania ka
tegorii przedmiotów pełnowartościo
wych, niepelnowartościowych i su
rowców wtórnych. W rozdziale IV 
omówiono „Formy zagospodarowy
wania zapasów nieprawidłowych”.

Również bardzo szczegółowo jest 
potraktowany rozdział V — „Gospo
darowanie surowcami wtórnymi”. 
Opisano tam nawet m. in. szerzej nie 
publikowane zasady gospodarowania 
niektórymi rodzajami przedmiotów. 
Tak więc, omówiono zasady gospo
darowania niemetalicznymi surow
cami wtórnymi, złomem metali, zło
mem wyrobów ogniotrwałych, zuży
tych ogumieniem trakcyjnym, zuży
tymi olejami, środkami strzałowymi 
nie nadającymi się do użytku, a tak
że odpadami źródeł promieniowania.

Warto zwłaszcza podkreślić, że w 
rozdziale tym omówiono także in
stytucje właściwe do zagospodaro
wania wymienionych surowców oraz 
tryb współpracy z tymi instytucjami. 
Autor zapoznaje Czytelnika z prak
tycznymi aspektami postępowania z 
różnego rodzaju odpadami. Szczegó
łowo. wymieniając poszczególne ro
dzaje odpadów i instytucje zajmu
jące się ich odbiorem (odkupem, 
zbieraniem), wymieniając ich nazwy, 
adresy a nawet telefony.

W ostatnim, VI rozdziale A. Kem
pliński zajmuje się aspektem eko
nomicznym likwidacji zapasów nie
prawidłowych. W szczególności do
cenia on w postępowaniu z zapasami 
nieprawidłowymi rolę takich instru
mentów ekonomicznych jak ceny 
i marże. Zapoznaje on Czytelnika z 
zasadami ustalania cen przedmiotów 
pełnowartościowych i niepełnowar- 
tościowych, a także cen surowców 
wtórnych. Ponadto w rozdziale tym 
znajdujemy omówienie finansowych 
skutków przecen. Rozdział jest zam
knięty charakterystyką systemu 
marż i prowizji przysługujących jed
nostkom pośredniczącym w sprze
daży zapasów nieprawidłowych.

Przedstawione wyliczenie proble
mów świadczy o wielostronności 
i szczegółowości informacji w za
kresie problematyki likwidacji za
pasów nieprawidłowych. Omawiana 
książka może stać się bardzo przy
datnym narzędziem w działaniu sze
rokich kadr, zajmujących się gospo
darką materiałową.

R. MANTEUFFLA, chodzi o to, że 
o przeobrażeniach rolnictwa decy
dować będzie przemysł. Chodzi tu 
zarówno o środki produkcji, w któ
re zostanie rolnictwo zaopatrzone, 
jak i o wykorzystanie dostarczo
nych przez to rolnictwo płodów rol
nych. Minęły już czasy, kiedy roi. 
nictwo produkowało żywność — o- 
becnie dostarcza ono tylko surow
ce dla przemysłu rolno-spożywcze
go. Trzecia sprawa to tempo prze
kształceń. Prof. Grochowski po
wiązał to tempo z sytuacją demo
graficzną, pokazując, że już w dzie
sięcioleciu 1980—1990, a z jeszcze 
większą mocą w latach następny 
sytuacja demograficzna zmusi do 
przyspieszenia odpływu ludności ze 
wsi. Jeżeli więc będziemy chcieli 
nadal utrzymywać wysokie tempo 
wzrostu produkcji rolnej, musi na
stąpić rekonstrukcja techniczna rol
nictwa, musi zwiększyć się obszar 
gospodarstw, w konsekwencji mu
szą nastąpić i znaczne zmiany spo
łeczne.

Jakie będą drogi tej rekonstruk
cji? Tu zdania były najbardziej po
dzielone. Obok problemów niewąt
pliwych, takich jak przejmowanie 
ziemi opuszczonej przez PGR, 
kółka rolnicze i spółdzielnie, 
i propozycje tworzenia wielkich 
międzysektorowych gospodarstw, 
jak i propozycje dróg bardziej po
średnich, przede wszystkim kładze
nie nacisku na zwiększanie zakresu 
kooperacji między rolnictwem uspo
łecznionym a indywidualnym i 
wprowadzanie prostych form zespo
łowego gospodarowania rolników 
indywidualnych. Ta druga droga 
jest o tyle atrakcyjniejsza, że za
chęca do inwestowania przez rol
ników indywidualnych, a więc poz
wala na bardziej równomierne roz
łożenie kosztów rekonstrukcji na
szego rolnictwa.

8. C
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NASZ WYWIAD orzecznictwo

NOWE REGUŁY GRY 
DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI
W ślad przemysłem kluczowym i państwowym han
dlem również drobna wytwórczość przygotowuje się 
do przejścia na nowy system ekonomiczno — finan
sowy. W fazie końcowej znajduje się opracowanie 
zasad tego systemu, który — po zatwierdzeniu — 
wprowadzony zostałby w sześciu wojewódzkich zje
dnoczeniach przedsiębiorstw państwowego przemy
słu terenowego.
O KONCEPCJI TEGO SYSTEMU ROZMAWIAMY 
Z I SZYM ZASTĘPCĄ MINISTRA HANDLU WEWNĘ
TRZNEGO I USŁUG, PROF. DR. HAB. EDWARDEM 
WISZNIEWSKIM

„2YCIE GOSPODARCZE”: Jak 
zostały sformułowane ogólne cele 
doskonalenia systemu planowania i 
zarządzania w „pilotujących” zjed- 
czeniach?

MIN. EDWARD WISZNIEWSKI: 
Podobnie jak nowe reguły gry wpro
wadzone już w innych gałęziach go
spodarki, również system ekonomicz
no-finansowy opracowany dla prze
mysłu terenowego ma przede wszyst
kim na celu podniesienie racjo
nalności i efektywności gospodaro
wania w jej wszystkich aspektach. 
Chodzi tu o lepsze wykorzystanie 
potencjału ludzkiego, tj. wzrost wy
dajności pracy; zwiększenie efektyw
ności inwestycji i wykorzystanie ma
jątku trwałego; podniesienie stopnia 
wykorzystania surowców oraz 
zmniejszenie zamrożenia środków w 
zapasach.

Oczywiście, mógłby ktoś powie
dzieć, że te cele realizowały dotych
czas poszczególne przedsiębiorstwa i 
zjednoczenia. Zgoda. Jednakże po to 
wprowadzamy nowy system dosko
nalący planowanie i zarządzanie, aby 
osiągnąć wyższe efekty. A droga do 
tego celu wiedz je poprzez ściślejsze 
powiązania zarobków z efektywno
ścią gospodarowania, co wymaga z 
kolei zwiększenia samodzielności 
jednostek inicjujących, a Więc prze
stawienia dyrektywnego systemu za
rządzania na system parametryczny.

Stary system zakładał, że podstawą 
oceny działalności przedsiębiorstwa 
był plan (wartościowy, asortymento
wy) ustalany dyrektywnie. Również 
zatrudnienie i fundusz płac ograni
czały ścisłe limity. Czasami tego ty
pu dyrektyw było jeszcze więcej i 
fakt ten krępował działalność przed
siębiorstwa, pozostawiając mały 
margines dla inicjatywy, a tym sa
mym hamował wzrost efektywności.

Natomiast nowy system zakłada 
eliminowanie wskaźników dyrek
tywnych. Jego sens polega na jtym, 
że jeśli jednostka inicjująca prawi
dłowo stosować będzie ekonomiczne 
parametry i normatywy, to tym sa
mym będzie mogła wykonać posta
wione przed nią zadania i osiągnąć 
zamierzony rozwój.

„2.G.”: Co więc praktycznie będzie 
podstawą działalności jednostki ini
cjującej?

MIN. WISZNIEWSKI: Podstawą 
tą będą plany wieloletnie, ujmujące 
kompleksowo kierunki rozwoju pro
dukcji i usług oraz nakreślające cel 
działalności jednostki inicjującej,, a 
także sposoby rozwiązywania głów
nych problemów.

Jednostka inicjująca wytyczać bę
dzie sama plany wieloletnie jednak 
na podstawie: 1) długofalowych kie
runków rozwoju poszczególnych 
branż produkcji i usług, wynikają
cych z ogólnych programów rozwoju 
drobnej wytwórczości i zawartych w 
perspektywicznych planach woje
wództw i regionów, 2) potrzeb ryn
ku wewnętrznego, eksportu oraz ko
operacji głównie dla potrzeb final
nej produkcji rynkowej, 3) progra
mów aktywizacji poszczególnych re
gionów, 4) wytycznych i wielkości 
kierunkowych przekazanych przez 
właściwego wojewodę lub prezyden
ta.

Wojewoda (prezydent) ustala w o- 
kreśionym trybie na okresy wielo
letnie następujące normatywy: 1) 
normatyw przyrostu usług dla lud
ności, 2) przyrostu funduszu płac w 
stosunku do przyrostu (spadku) pro
dukcji dodanej (współczynnik ela
styczności „R”), 3) odpisu z zysku 
nhtto na fundusz premiowy kierow
nictwa, 4) odpisu z zysku netto na 
fundusz przedsiębiorstwa wolny ■ od 
opodatkowania, 5) obciążenia fundu
szu płac, 6) oprocentowania fundu
szów własnych w środkach trwałych, 
7) normatyw określający stosunek 
procentowy wartości importu z kra
jów kapitalistycznych, przeznaczońe- 
gj na potrzeby jednostki inicjującej 
do wartości eksportu do tych kra- 
iów. , ,

Jednak w tym miejscu pragnę za
strzec, że wyeliminowanie wskaźni
ków dyrektywnych nie oznacza, że 
w uzasadnionych przypadkach nie 
mogą mieć niektóre parametry cha
rakteru dyrektywnego. Na przykład 
w jakimś regionie o słabo rozwinię
tych usługach dyrektywnym być mo
że normatyw przyrostu usług dla 
ludności.

Również w tym miejscu wypada 
wyjaśnić co będziemy rozumieć przez 
jednostkę inicjującą. Założyliśmy, że 
— oparty na zasadzie samofinanso
wania działalności gospodarczej — 
system może działać prawidłowo w 
dużych organizacjach. Dlatego też 
podstawową jednostką inicjującą bę
dzie wojewódzkie zjednoczenie 
przedsiębiorstw państwowego prze
mysłu terenowego. Zjednoczenie bę
dzie odpowiedzialne za wykonanie 
łącznych zadań wszystkich zgrupo
wanych jednostek. Uprawnione też 
będzie do podejmowania decyzji in
westycyjnych, inicjowania postępu 
techniczno-ekonomicznego oraz u- 
stalania metod realizacji zadań go
spodarczych.

Wracając do wieloletnich planów 
— będą one podstawą do wytycza
nia planów rocznych, które będą 
miały charakter instrumentu bieżą
cego zarządzania, konkretyzacji i ak
tualizacji zadań.

Zwiększenie samodzielności jed
nostek inicjujących powinno jeszcze 
bardziej uelastycznić działalność 
przemysłu terenowego, zwłaszcza 
dostosować program produkcji ryn
kowej i rozwoju usług do potrzeb 
społecznych. Spodziewamy się, że 
nowe reguły gry zapewnią też lepsze 
wykorzystanie wolnych rąk do pra
cy, poprawę jakości i unowocześnie
nia produkcji oraz modernizację te
chniczną i technologiczną zakładów.

„2.G.”: Co nowy system ekono
miczno-finansowy będzie prefero
wał? Jaką pozycję zajmą usługi?

MIN.WISZNIEWSKI: Preferencje 
systemu to sprawa złożona. Wszystko 
jest nieomal jednakowo ważne. 
Chcemy przede wszystkim w pełni 
zrealizować Decyzję nr 98 Prezydium 
Rządu z dn. 4 sierpnia 1972 roku, 
która określa trzy podstawowe tory 
działalności PPT: 1) świadczenie u- 
sług dla ludności, 2) produkcję wy
robów • na zaopatrzenie rynku wew
nętrznego, 3) rozwijanie działalno
ści związanej z aktywizacją gospo
darczą terenów słabiej uprzemysło
wionych lub posiadających sezono
we bądź trwałe nadwyżki rąk do 
pracy.

Przyznam, że początkowo chcieli- 
śmy nowy system wprowadzić, tylko 
do sfery produkcyjnej, pozostawiając 
w usługach status quo. Po prostu 
wydawało się nam, że zbyt trudno 
będzie znaleźć wspólny mianownik 
do obu tych sfer. Obawialiśmy się, 
że wprowadzenie wspólnych mierni
ków ocen, jednakowych • mechaniz
mów sterujących dla produkcji i u- 
sług, odbije się niekorzystnie na roz
woju tych ostatnich.

Z drugiej strony mamy już powy
żej uszu stosowania administracyj
nego napędu w rozwoju usług. Od 
wielu lat postulowane jest stworze
nie skutecznego, i niejako samoczyn
nego, bodźca ich rozwoju. Ponadto 
niezbyt logiczne byłoby pozostawie
nie unowocześnienia systemu ekono
miczno-finansowego w usługach... 
na potem. Zdecydowaliśmy się więc 
na próbę równoległej zmiany stero- 
rowania produkcją i usługami.

Aby nie było żadnych nieporozu
mień, pragnę wyraźnie podkreślić, 
że przewiduje się utrzymanie do
tychczasowych ulg i preferencji 
związanych z działalnością usługo
wą. Znajduje to wyraz m.in. w zwol
nieniu z oprocentowania funduszu 
własnego w środkach trwałych oraz 
w odpowiednio obniżonym lub cał
kowitym zwolnieniu z obciążenia 
funduszu plac tej działalności, a tak
że udzielania pomocy ze środków 

funduszu rozwoju zjednoczenia na 
spłatę kredytów bankowych zaciąg
niętych na inwestycje w sferze psług.

„2.G.”: Przejdźmy do najbardziej 
interesującej Czytelników sfery za
chęt materialnych i systemu płac. 
Interesujące będzie tu zwłaszcza, jak 
w ogólną formułę obowiązującą we 
wszystkich inicjujących jednostkach 
przemysłu kluczowego „wkompono
wano” mechanizm kształtowania 
funduszu płac w sferze usług..-

MIN. WISZNIEWSKI: Nowy sy
stem ekonomiczno-finansowy prze
widuje kształtowanie funduszu płac 
w zależności od rozmiarów działal
ności gospodarczej, wyrażonych war
tością produkcji dodanej. Tak więc 
na wysokość płac wpływ będzie miał 
wzrost wydajności pracy, mierzonej 
wartością produkcji dodanej.

Fundusz płac kształtować będą 
przede wszystkim takie czynniki, 
jak: wielkość produkcji sprzedanej, 
jej jakość i przystosowanie do za
potrzebowania odbiorców; inwencja 
we wprowadzaniu nowych i atrak
cyjniejszych wyrobów, oszczędność 
w gospodarce materiałowej (zmniej
szenie materiałochłonności produk
cji, obniżenie tempa wzrostu zapa
sów) oraz efektywność inwestowa
nia i skracanie okresów osiągania 
pełnych mocy produkcyjnych.

Fundusz płac obejmować będzie 
wszystkie podstawowe tytuły wypłat, 
jakie ma ponosić przedsiębiorstwo 
bądź zjednoczenie oraz wypłaty, któ
re przed wprowadzeniem nowego sy
stemu, były realizowane poza pla
nem funduszu płac, jak np. nagrody 
za efektywność eksportu. W ten spo
sób utworzone będzie jedno źródło 
(nie krępowane limitami), z którego 
przedsiębiorstwo czerpać będzie 
środki na płace,

W klasycznej formule ustalania 
dyspozycyjnego funduszu płac w jed
nostkach stosujących nowy system 
ekonomiczno-finansowy ustalony 
jest jeden współczynnik elastyczno
ści funduszu płac „R”. Wprowadze
nie jednego „R” w przemyśle tere
nowym, którego jednostki prowadzą 
zarówno działalność produkcyjną, 
jak i usługową mogłoby zahamować 
rozwój tej ostatniej. Nie jest bowiem 
tajemnicą, że działalność usługowa 
jest bardziej pracochłonna od dzia
łalności produkcyjnej — angażuje 
robociznę nie przynosząc proporcjo
nalnie wysokiej rentowności. Gdyby 
więc wprowadzić jeden „R” dla pro
dukcji i usług, to z pewnością wy
stąpiłyby tendencje do spychania u- 
sług na margines — przedsiębiorstwa 
chcąc osiągnąć' wyższy' fundusz płac 
rozwijałyby przede wszystkim pro
dukcję przemysłową.

Rozwiązane to będzie w ten spo
sób, że zjednoczenie otrzymuje jeden 
syntetyczny „R”, który następnie 
rozbija się na Ru i Rp, czyli jeden dla 
usług, .drugi dla produkcji. Na mar

ginesie: zjednoczenie może dla po
szczególnych przedsiębiorstw ustalać 
różne R.

Proponujemy stały współczynnik 
elastyczności dla usług Ru = 1. Ozna
cza to, że fundusz płac będzie po
większany wprost proporcjonalnie 
do wzrostu działalności usługowej. 
W działalności produkcyjnej współ
czynnik „R" musi być niższy od jed
ności, a więc fundusz płac rośnie 
w tym przypadku wolniej niż pro
dukcja dodana.

Jeśli więc przedsiębiorstwo będzie 
chciało dążyć do liczącego się po
większenia funduszu płac, to będzie 
mogło go osiągnąć przede wszystkim 
poprzez rozwijanie działalności u- 
sługowej. Tu właśnie tkwią najsil
niejsze preferencje dla usług — któ
re powinny się rozwijać szybciej niż 
produkcja przemysłowa.

Pozostałe zasady tworzenia i roz
dysponowywania funduszu płac, ob
liczania funduszu premiowego kie
rownictwa, reguły przyznawania 
przejściowych dodatków do płac itd. 
ustalone zostały dla przemysłu te
renowego w zasadzie w takiej for
mie jak dla jednostek inicjujących 
w przemyśle kluczowym.

„2.G.”: Może kilka słów o rozli
czaniu finansowym przedsiębiorstw, 
z uwypukleniem różnic w stosunku 
do jednostek inicjujących w przemy
śle kluczowym?

MIN. WISZNIEWSKI: Z akumula
cji finansowej przedsiębiorstwa po

krywany będzie należny budżetowi 
podatek obrotowy, dodatnie różnice 
budżetowe oraz oprocentowanie fun
duszu własnego w środkach trwa
łych, z wyjątkiem funduszów statu
towych w działalności usługowej i 
pracy nakładczej. Ponadto przedsię
biorstwo wpłaca do budżetu część 
akumulacji z tytułu obciążenia fun
duszu płac, także z wyłączeniem 
działalności usługowej i nakładczej. 
Pozostała po wpłatach do budżetu 
część akumulacji, powiększona o e- 
wentualne dotacje przedmiotowe 
stanowić będzie zysk brutto.

Część zysku brutto przeznaczona 
będzie (poza odpisami amortyzacyj
nymi) na spłatę kredytów banko
wych zaciągniętych na inwestycje 
rozwojowe, oraz na fundusz efektów 
wdrożeniowych. Pozostała część sta
nowi zysk netto, który przeznaczo
ny będzie na fundusz premiowy kie
rownictwa oraz fundusz przedsię
biorstwa.

Warto wspomnieć, że jednym ze 
składników tworzących fundusz 
przedsiębiorstwa będzie amortyza
cja naliczana od majątku trwałego 
po spłacie kredytów bankowych za
ciągniętych na finansowanie inwe
stycji.

W jednostkach inicjujących prze
mysłu kluczowego, ten składnik fun
duszu oddawany jest przez przed
siębiorstwo na scentralizowany fun
dusz zjednoczenia.

Również w systemie inicjującym 
przemysłu terenowego — inaczej niż 
w przemyśle kluczowym — tworzo
ne będą: „fundusz rozwoju zjedno
czenia” oraz „fundusz rezerwowy 
zjednoczenia”. Ich wyodrębnienie ma 
na celu wprowadzenie zasady samo
finansowania działalności eksploata
cyjnej i inwestycyjnej. Dopuszcza się 
jednak możliwość uzyskania dotacji 
budżetowych na uzupełnienie środ
ków na inwestycje rozwojowe. Oba 
te fundusze stanowić będą silne in
strumenty oddziaływania na właści
we ukierunkowanie działalności 
przedsiębiorstw oraz umożliwiać bę
dą redystrybucję między przedsię
biorstwami posiadającymi w pew
nym okresie wolne środki lub ich 
nadmiar a przedsiębiorstwami wy
magającymi dofinansowania.

Fundusz rozwoju przeznaczony bę
dzie na finansowanie działalności in
westycyjnej — tworzy się go z ca
łości amortyzacji nie pozostawionej 
do dyspozycji przedsiębiorstw i uzu
pełnia się go dotacjami z budżetu. 
Powinien on dostarczyć środki na 
spłatę rat kredytów zaciągniętych na 
inwestycje branżowe oraz na sfinan
sowanie zadań inwestycyjnych o 
charakterze nieprodukcyjnym.

Fundusz rezerwowy, którego pod
stawowym źródłem tworzenia będzie 
część zysku netto, nie podlegająca 
opodatkowaniu, przeznaczany będzie 
na zasilenie przedsiębiorstw nisko- 
rentownych, neutralizację czynników 
wpływających na pogorszenie wyni
ków (ale powstałych z przyczyn nie
zależnych od przedsiębiorstw), oraz 
na przyspieszanie rozwoju przedsię
biorstw.

„2.G.”: A jak w nowym systemie 
ustalono zasady finansowania inwe
stycji?

MIN. WISZNIEWSKI: Inwestycje 
podejmowane przez przedsiębiorstwa 
przemysłu terenowego, można po
dzielić — z punktu widzenia sposo
bu finansowania — na cztery grupy.

Inwestycje rozwojowe, budowanie 
nowych zakładów lub oddziałów pro
dukcyjnych, oraz inwestycje polega
jące na zasadniczej rozbudowie lub 
modernizacji i rekonstrukcji zakła
dów produkcyjnych — decyzja o ich 
podjęciu należy do zjednoczenia. Fi
nansowane będą z oprocentowanych 
kredytów bankowych. Spłata kre
dytu następuje z ambrtyzacji oraz 
zysku brutto nowo uruchomionych 
obiektów. W przypadku gdy te środ
ki będą niewystarczające — ze scen
tralizowanego funduszu rozwoju.

Inwestycje o charakterze moderni- 
zacyjno-odtworzeniowym (restytu- 
cyjne) oraz inwestycje socjalne zwią
zane z bezpieczeństwem i higieną 
pracy — podejmowane będą na pod
stawie decyzji przedsiębiorstwa i fi
nansowane ze środków funduszu 
rozwoju przedsiębiorstw. Inwestycje 
własne przedsiębiorstw (funduszowe) 
nie będą miały ograniczeń limito
wych. Jednak w przypadku, gdy po
siadane przez przedsiębiorstwo środ
ki są niewystarczające na sfinanso
wanie inwestycji, może przedsiębior
stwu przyjść z pomocą zjednoczenie 
— w formie dotacji lub pożyczki ze 
scentralizowanego funduszu rozwoju.

Trzecia grupa — to inwestycje re
alizowane w ramach wojewódzkich 
programów aktywizacji miast i osie
dli oraz inwestycje polegające na 
tworzeniu nowych, tanich miejsc 
pracy. Decyzja o ich uruchomieniu 
(na wniosek zjednoczenia) należy do 
wojewody. Inwestycje te będą finan
sowane że środków funduszu akty
wizacji gospodarczej, dotacji budże
towych oraz z nadwyżek budżeto
wych województw.

Ostatnią grupę stanowią inwesty
cje socjalne i kulturalne, nie związa
ne bezpośrednio z działalnością kul
turalną — finansowane będą ze środ
ków funduszu socjalnego.

„2.G.”: Jaki będsie zasięg wpro
wadzanego systemu i czym był on 
zdeterminowany?

MIN.WISZNIEWSKI: W pierwszej 
kolejności „wypróbujemy” nowy sy
stem w państwowym przemyśle te
renowym. Ogółem przemysł ten o- 
bejmuje 358 przedsiębiorstw, zgru
powanych w 20 zjednoczeniach. W 
uzgodnieniu z wojewodami (prezy
dentami) proponujemy wprowadzić 
nowy system w sześciu wojewódz
kich zjednoczeniach przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu terenowego, 
a mianowicie: w Bydgoszczy, Kato
wicach. Kielcach, Lublinie. Łodzi i 
Rzeszowie. Obciąłbym tu dodać, że 
koncepcja była szeroko konsultowa
na z wymienionymi zjednoczeniami, 
jak również z przedstawicielami u- 
rzędów wojewódzkich.

W 1974 roku plan sprzedaży pro
dukcji i usług całego państwowego 
przemysłu terenowego wynosi ok. 
30 mid zł — plan owych sześciu zjed
noczeń: 11,7 mid zł, a więc reprezen
tują one około 40 proc.' potencjału 
produkcyjnego całego przemysłu te
renowego. Pracuje w tych sześciu 
zjednoczeniach ok. 43 proc, zatrud
nionych w ppt.

Tak więc nowy system będzie 
wprowadzony tylko w części jedno
stek przemysłu terenowego i trak
tujemy to jako eksperyment. Zdawa
liśmy sobie sprawę, że przestawie
nie od razu — tak jak zrobiliśmy to 
z handlem — całego przemysłu te
renowego na nowy system byłoby 
zbyt ryzykowne. Jest to novum zbyt 
radykalnie zmieniające reguły funk
cjonowania tego przemysłu. Dodam, 
że od kilku miesięcy prowadzimy 
szkolenie dość dużego grona pracow
ników tych sześciu zjednoczeń.

Trzeba bowiem pamiętać, że 
przedsiębiorstwa ppt — są z reguły 
przedsiębiostwami wielozakładowy
mi, prowadzą' produkcję a zarazem 
usługi i to nieraz bardzo odbiegają
ce od siebie — od szycia bielizny po 
naprawę samochodów, czy koopera
cję z przemysłem ciężkim'. Stosują 
te zakłady przeróżne formy organi
zacji procesów produkcyjnych. Pra
cują w nich załogi stałe, ale też 
wielu chałupników...

Te i wiele innych powodów zde
terminowały o „eksperymentalnym", 
na razie, charakterze nowego syste
mu ekonomiczno-finansowego w 
'’■•:bnej wytwórczości.

Rozmawiał
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

WYNAGRODZENIE Z TYTUŁU 
WYKONYWANIA FUNKCJI

INWESTORA ZASTĘPCZEGO

Trzy jednostki przystąpiły do re
alizacji inwestycji wspólnej, polega
jącej na budowie kotłowni wraz z 
obiektami towarzyszącymi.

Funkcje inwestora zastępczego o- 
bjęły Zakłady Mięsne, które też 
przygotowały projekt umowy o u- 
dział w kosztach realizacji tej inwe
stycji. W umowie tej została prze
widziana klauzula, w myśl której 
biorące udział w kosztach realizacji 
kotłowni Wojewódzkie Biuro Inwe
stycji miało zapłacić na rzecz Zak
ładów Mięsnych, za czynności zwią
zane z wykonywaniem funkcji in
westora zastępczego — 2 proc, ogól
nych kosztów inwestycji.

Wojewódzkie Biuro Inwestycji za
kwestionowało tę klauzulę, wyra
żając zgodę na zapłatę z tego tytułu 
jedynie 2 proc, przypadającego o"d 
niego udziału w kosztach realizacji 
inwestycji.

Na tym tle powstał spór arbitra
żowy z wniosku Zakładów Mięsnych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliła, że strony wiąże § 3 umowy 
z dnia 15.IX.1972 r. wg treści zapro
jektowanej przez powodowe Zakła
dy.

Od tego orzeczenia pozwane Woje
wódzkie Biuro Inwestycji wniosło 
odwołanie, zarzucając naruszenie 
zasad § 22 ust. 3 uchwały nr 118 Ra
dy Ministrów z dnia 4.VII.1969 r. w 
sprawie terenowej koordynacji in
westycji oraz realizacji inwestycji 
towarzyszących i wspólnych (Moni
tor Polski nr 31, poz. 227).

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, w orzeczeniu 
z dnia 25 stycznia 1973 r. nr 11-13324 
/72 wypowiedziała następujący po
gląd prawny: Każda jednostka par
tycypująca w inwestycji wspólnej 
powinna przekazać na rzecz inwesto
ra zastępczego tytułem wynagrodze
nia — 2 proc, swego udziału, a nie 
2 proc, całego kosztu inwestycji 
wspólnej.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„Główna Komisja Arbitrażowa po
dziela wywody odwołania. Z mocy 
przepisu § 22 ust. 3 powołanej uch
wały nr 118 Rady Ministrów inwe
storowi zastępczemu, realizującemu 
inwestycję wspólną, za przygotowa
nie i prowadzenie tej inwestycji 
przysługuje wynagrodzenie w wy
sokości 2 proc, wartości kosztoryso
wej inwestycji. Uznać zatem trze
ba, iż inwestor zastępczy powinien 
otrzymać ogólne ■ wynagrodzenie w 
tej wysokości od wszystkich jedno
stek uczestniczących w realizacji tej 
inwestycji. Ponieważ suma udziałów 
poszczególnych jednostek partycy
pujących w kosztach inwestycji po
krywa pełną sumę kosztorysową in
westycji, to każda z jednostek par
tycypujących powinna przekazać in
westorowi zastępczemu tytułem 
wynagrodzenia 2 proc, udziału, a nie 
całego kosztu inwestycji wspólnej.

Jak wynika z wyjaśnień stron, w 
kosztach realizacji inwestycji wspól
nej, polegającej na budowie przed
miotowej kotłowni, partycypują 
trzy jednostki. Gdyby każda z nich 
przekazała na rzecz inwestora za
stępczego — tytułem wynagrodze
nia za ogół czynności związanych z 
wykonywaniem funkcji inwestora 
zastępczego — 2 proc, wartości ko
sztorysowej inwestycji, inwestor za
stępczy otrzymałby ogólne wynagro
dzenie w wysokości 6 proc, wartości 
kosztorysowej inwestycji. Wynagro
dzenie w tej wysokości przekracza
łoby wynagrodzenie określone prze
pisem S 22 ust. 3 powołanej uchwały 
nr 118 Rady Ministrów.

Powodowe Zakłady, pełniąc fun
kcję inwestora zastępczego inwesty
cji wspólnej, partycypują równocze
śnie jako udziałowiec w kosztach re
alizacji tej inwestycji na takich sa
mych warunkach jak i inni inwesto-- 
rzy inwestycji wspólnej. Powód po
winien zatem przewidzieć kwotę od
powiadającą 2 proc, swego udziału 
na pokrycie kosztów czynności zwią
zanych z wykonywaniem funkcji in
westora zastępczego.

W związku z powyższym GKA 
zmieniła zaskarżone orzeczenie i u- 
staliła obowiązek pozwanego Biura 
zapłaty z tytułu wynagrodzenia in
westora zastępczego udziału 2 proc, 
przypadającego od tego Biura”.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
ZA PRZYSTĄPIENIE DO

BUDOWY LUB JEJ 
WYKONYWANIE BEZ 

ZEZWOLENIA BĄDŹ WBREW 
JEGO WARUNKOM

Wojciech Sz. i inni znaleźli się na 
ławie oskarżonych z art. 80 ust. 1 
Prawa budowlanego, który stanowi, 
że kto przystępuje do budowy obie
ktu budowlanego bez wymaganego 
orzeoisami pozwolenia na budowę 
bądź zgłoszenia albo niezgodnie z 
warunkami takiego pozwolenia lub 
zgłoszenia — podlega karze pozba
wienia wolności do 1 roku lub karze 
grzywny do 50.000 zł albo obu tym 
karom łącznie”.

W toku procesu karnego Sąd Wo
jewódzki w R. zwrócił się do Sądu 
Najwyższego z następującym pyta
niem:

„Czy przy nieustaleniu inwestora 
(organizatora), daty i osób, które
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orzecznictwo
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przystąpiły do budowy bez wyma
ganego zezwolenia kompetentnych 
władz, inne osoby, które włączyły się 
do prowadzonej budowy wykonując 
różne prace fizyczne ponoszą odpo
wiedzialność z art. 80 ust. 1 cyt. u- 
stawy.”

Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 21 
lutego 1973 r. nr VI KZP 65/72 udzie
lił następującej odpowiedzi:

Odpowiedzialności a art. 80 ust. 1 
prawa budowlanego (Dz.U. z 1961 r. 
Nr 7, poz. 46) podlega ten, kto 
wbrew obowiązkowi uzyskania ze
zwolenia na budowę (art. 36 prawa 
budowlanego) przystępuje do budo
wy obiektu budowlanego bez tego 
zezwolenia (inwestor).

Odpowiedzialność innych osób, 
które przystępują do wykonania bu
dowy, wiedząc o braku zezwolenia 
albo możliwość taką przewidują i 
na to się godzą (art. 7 § 1 k.k.), mie
ści się w ramach podżegania lub po
mocnictwa i nie jest uzależniona od 
odpowiedzialności inwestora.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„(...) Obowiązek uzyskania (...) ze
zwolenia ciąży na inwestorze (art. 
36 prawa budowlanego), a więc in
westor może być sprawcą sensu 
stricto tego przestępstwa.

Osoby, które organizują i kierują 
całością robót są natomiast zobowią
zane do przestrzegania zgodności re
alizowanych robót w warunkach po
zwolenia na budowę (art- 24, ust. 1 
pkt. 2 i ust. 2 pkt. 2). Stwierdzenie 
braku zezwolenia na budowę oznacza 
więc, że warunki takie nie zostały 
ustalone a tym samym, że przystą
pienie do budowy byłoby równo
znaczne z pogwałcenie norm prawa 
budowlanego, mających m.in. na 
celu zapewnienie bezpieczeństwa 
(art. 4 ust. 1).

W takim wypadku osoba, która 
organizuje i kieruje całością robót 
poniosłaby odpowiedzialność za u- 
dzielenie inwestorowi pomocy do 
przestępstwa z art. BO ust. 1 prawa 
budowlanego.

Odpowiedzialność innych osób 
przystępujących do nielegalnej bu
dowy w stadium jej rozpoczęcia lub 
nawet w stadium jej realizacji, nie 
jest uzależniona od rodzaju konkret
nych czynności związanych bezpo
średnio z tą budową i może mieć 
formę pomocnictwa (lub podżegania) 
jeżeli zostaną wykazane elementy 
umyślności działania (art. 7 § 1 k.k.).

Odpowiedzialność pomocnika lub 
podżegacza mieści się w takim wy
padku w granicach ich zamiaru i nie 
jest uzależniona od odpowiedzialno
ści inwestora (art. 19 § 1 k.k.).”

nowe przepisy 
i zarządzenia

’RZEWOZY TOWARÓW 
KOLEJĄ DO 31 MARCA 

1974 R.

Rada Ministrów uchwałą nr 43 z 
dnia 7 lutego 1974 r. w sprawie or
ganizowania przewozów koleją w 
okresie zimowym 1973/74 (Monitor 
Polski Nr 6, poz. 44) stanowi, że wy
syłanie koleją towarów masowych, 
wymienionych w załączniku do u- 
chwały, w okresie do dnia 31 mar
ca 1974 r. powinno być dokonywa
ne w przesyłkach całopociągowych 
lub w zwartych grupach wagonów 
nadawanych w jednym kierunku.

WODOCIĄG 
DLA WSI
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

Na zebraniu, w którym 
I mnie wypadłe wziąć u- 
dział, cała wieś, jak jeden 
mąż, głosowała za jak 
najszybszym rozpoczę
ciem budowy wodociągu 
O jakimkolwiek odkłada
niu prac nikt nie chciał 
nawet słyszeć! Wszyscy 
zadeklarowali swą cegieł
kę na rzecz budowy: pra
cę przy układaniu rur, po

A WIĘC żadnych połowicznych 
rozwiązań! Wieś jest jednomy
ślna: jeśli porywać się na ową 

cosztowną inwestycję, to tylko na 
aką, która uwolniłaby starzejących 
się mieszkańców od ciężkiej harów- 
d, od dźwigania wody. Cóż to bo
wiem za ulga, gdy wody nie nosi się 
wiaderkami, powiedzmy, sprzed sto- 
loły, lecz ze zdroju, zainstalowane- 
[o na ulicy i nierzadko położonego 
lalej? A nosi się dziś tych wiade- 
ek znacznie więcej, niż na przykład 
v roku 1965, kiedy to, jak pamięta
ny, przyszła na świat ustawa o za
patrzeniu rolnictwa i wsi w wodę.

ZMIEŃMY PRZEPISY

Tymczasem wspomniana ustawa 
de przewiduje finansowania przez 
laństwo tzw. urządzeń szczegóło- 
zych, a więc kranów w obejściu go- 
podarskim. Być może, że wówczas, 
;dy się ustawa rodziła, nie można by- 
o pójść dalej. Teraz przepisy te nie 
idpowiadają już potrzebom wsi i tej 
ynamice rozwojowej rolnictwa, któ- 
ej wszyscy oczekujemy. Wieś goto- 
za jest świadczyć — i świadczy — na 
zecz wodociągów niemało (jej udział 
z budowie wynosi ok. 40 proc.), nie 
ńdzi jednak innego wyjścia jak do- 
rowadzenie wody do mieszkań, 
bór i chlewni. Ale równocześnie 
nieszikańcy wsi akcentują, że takie 
todłączenie nie może kosztować 200 
:zy 300 zł za metr bieżący, jak okra
dają to obowiązujące dziś, urzędowe 
:enniki. Wydaje się, że należałoby 

postąpić tak samo jak przy inkaso
waniu opłat za elektryfikację czy za 
urządzenia melioracyjne: rozłożyć 
całą zapłatę na dogodne raty, zależ
nie od przychodowości gospodarstwa.

O konieczności zmian w przepisach 
mówi się także w wieloletnim planie 
zaopatrzenie rolnictwa i wsi w wodę 
(obejmuje on okres do roku 1985). 
Warto zatrzymać się nad niektórymi 
punktami tego programu.

A więc: woda do zagrody. Postulat 
niewątpliwie słuszny. Do budowy 
pierwszych wodociągów wiejskich 
przystąpiono w pięcioleciu 1961— 
1965. Jednak tempo nie było impo
nujące. Według danych GUS z roku 
1969, doszliśmy do prawie 2 tys. wo
dociągów. Trochę przybyło ich jesz
cze w latach 1969—1973, ale i tak od
setek wsi, wyposażonych w owe 
urządzenia, prezentuje się nader 
skromnie: nie przekracza 2 procent.

Jeśli utrzymalibyśmy takie tempo 

moc przy zwożeniu mate
riałów. Bo tak już jest, że 
na ów cel wieś świadczy 
chętniej, niż dajmy na to, 
na dom kultury czy nawet 
na drogi. Kiedy padła in
formacja, że kranów w za
grodach nie będzie, że 
projekt przewiduje jedy
nie tzw. zdroje uliczne, za
częto kręcić nosami, od
mawiać poparcia.

rozwiązywania owej, jakże na
brzmiałej kwestii, to np. wszystkie 
wioski na Lubelszczyźnie doczekały
by się wodociągów dopiero za 400 lat! 
Na Białostocczyźnie jeszcze później. 
A tymczasem biegli w tej materii 
przypominają, że wodociągi zbudo
wać by trzeba w 19 900 wsiach! I to 
wodociągi, nie zaś zdroje!

Dorzućmy jeszcze dwa istotne, jak 
się zdaje, szczegóły: 5 tys. wiosek 
odczuwa okresowe, nieraz bardzo 
dotkliwe, braki wody, a 735 cierpi 
jej stały głód. Mamy regiony — jak 
np. Jura Krakowsko-Wieluńska — 
gdzie wodę dowozi się z dużych nie
jednokrotnie odległości. Jakże zatem 
w tych warunkach rozwijać hodow
lę? A jak sobie wyobrazić higienę 
tam, gdzie nie ma wody ? Jak mó
wić o zrównaniu poziomu życia w 
mieście i na wsi?

NAJPIERW TAM. 
GDZIE NAJGORZEJ!

Przemierzam Polskę wzdłuż 
i wszerz. Widzę, że przybywa nam 
wodociągów, choć do samych roz
wiązań technicznych, a zwłaszcza 
ich nowoczesności można mieć za
strzeżenia. Dobrze chociaż, że mniej 
teraz inwestycji realizowanych w 
ciągu 3 — 5 lat, zamiast w 15 — 16 
miesięcy. Dodajmy także, że mamy 
już stosunkowo niewiele PGR i spół
dzielni produkcyjnych, w których 
kwestia wody nie byłaby rozwiąza
na. A zatem teraz należałoby przy
puścić „wodociągowy szturm” na 
gospodarstwa indywidualne.

Wydaje się jednak, że najbliższe 
pięciolecie nie przyniesie jeszcze ta
kiej poprawy, jakiej się niektórzy 
działacze gospodarczy spodziewają. 
Trzeba będzie zakończyć ostatecznie 
doprowadzanie wody do wielkoto- 
warowych gospodarstw uspołecznio
nych. Poza tym — nie ma pewności 
czy budowniczym wodociągów za
pewni się dostatek materiałów bu
dowlanych, czy ich brak nie sprawi, 
że nakłady (mają być trzykrotnie 
wyższe niż w obecnym pięcioleciu) 
nie zostaną w stu procentach wyko
rzystane. Efekty zależeć będą też od 
przestrzegania zasady równoczesne
go wykonywania inwestycji w tej 
samej wsi — w PGR i w gospodar
stwach indywidualnych.

Najdotkliwszy głód wody — 61 
proc, krajowego deficytu — wystę
puje w pięciu województwach: kra
kowskim, rzeszowskim, kieleckim,

lubelskim i warszawskim. Prosty 
stąd wniosek: te właśnie regiony po
winny odpowiednio partycypować w 
nakładach. Powinny. A czy partycy
pują? Materiały z kontroli NIK po
dają, że w poprzednim pięcioleciu 
przypadło wymienionym pięciu wo
jewództwom raptem 21 proc, krajo
wych nakładów, w tym pięcioleciu 
zaś — 40 procent. Poprawa niewąt
pliwa, ale ciągle jeszcze niewystar
czająca.

Z BANKNOTÓW 
SIĘ NIE BUDUJEI

Trzykrotny wzrost nakładów (z 4,3 
mid zł do 12 mid zł — nie licząc 
środków własnych ludności) w latach 
1976—1980 zmusza do spojrzenia i na 
inne sprawy. Przedsiębiorstwa „El- 
wodu”, które budują wodociągi po
trzebowały w zeszłym roku 1 300 km 
rur z PCW— otrzymały zaś 1 000 km, 
wystąpiły o 6 tys. ton kształtek że
liwnych, dostały niespełna 2 000 ton, 
zamówiły 96 tys. kształtek z PCW, 
przydzielono im tylko ok. 45 tys. 
A jakie — zapytajmy — będą 
potrzeby w przyszłym pięcioleciu? 
Już przecież w tym roku potrzeba 
nie 1300 lecz 1 500 km rur z PCW, w 
roku przyszłym zaś — 2 000 km! To 
prawie tyle, ile wynoszą obecne zdol
ności wytwórcze jedynego w zasa
dzie producenta, mianowicie zakła
dów „Gamrat” w Jaśle. Nie ma ra
dy: trzeba co rychlej powiększać mo
ce produkcyjne jasielskich zakła
dów.

Nie lepiej wygląda dziś — i nie le
piej, niestety, zapowiada się — za
opatrzenie w armaturę, dostarczaną 
przez „Centroodlew”. Instytucja ta 
nie chciała zresztą podpisać z „El- 
wodem” umowy na dostawę potrze
bnych ilości armatury, ponieważ nie 
miała pewności, czy się z zobowiąza
nia wywiąże. Cios poniżej pasa ? Mo
że. Ale lepsze chyba to niż papiero
wa umowa bez pokrycia’

Przedsiębiorstwa terenowe „Elwo- 
du” szukają ratunku: nie mając np. 
rur z PCW, zastępują je rurami az
bestowo-cementowymi. Nie mając 
kształtek, pukają do różnych tereno
wych odlewni. Ale zastępcze mate
riały służą krócej.

Nieco lepiej przedstawia się za
opatrzenia w pompy głębinowe, im
portowane z CSRS. Zamiast 6 tys. 
sztuk, „Elwod” otrzymuje ostatnimi 
laty 4 500 sztuk rocznie, a nawet 
trochę więcej. Ale pompy naszych 
południowych sąsiadów mają inne 

parametry techniczne i instalacja 
ich podnosi koszty.

ZA DUŻO USTEREK

Gdy krucho z materiałami, trzeba 
je jak najlepiej wykorzystywać. A co 
obserwujemy? Oto gdy przy budo
wie urządzeń dla PGR uzyskano w 
ostatnich latach spory postęp, to ja
kość urządzeń budowanych dla wsi 
nie wygląda najlepiej. W Myszyńcu 
na Kurpiach kontrolerzy NIK stwier
dzili m. in., że rury wodociągowe na 
odcinku 190 metrów ułożono na głę
bokości o 62 cm mniejszej niż ta, 
którą przewidywał inżynierski pro
jekt. W Graczynie, Kolbudach, Sta
rym Targu (woj. gdańskie) na wnio
sek komisji odbierającej wodociąg 
aż pięciokrotnie usuwano sknocenia 
i w końcu wszystkich braków nie 
usunięto.

Angażuje to i tak niezbyt duże si
ły przedsiębiorstw wykonujących ro
boty. Co gorsza, kosztuje. W latach 
1970—1971 na poprawki po robotach 
byłych przedsiębiorstw „Wodrolu” 
trzeba było poświęcić moce produk
cyjne rzędu 50 min zł. Gdybyśmy tę 
sumę przeliczyli na wodociągi? Nie 
ma wątpliwości: kilka wiosek mia
łoby upragnione krany!

Gwoli sprawiedliwości wypada 
dodać, że całego odium za partactwo 
nie należy kierować pod adresem 
przedsiębiorstw „Elwodu”, dziś już 
(od 1 stycznia br.), przedsiębiorstw 
podlegających Centralnemu Zarządo
wi Technicznej Obsługi Rolnictwa, 
Przecież wiele staioconych robót ob
ciąża — jako się już rzekło — konto 
byłego „Wodrolu”. Ale co robią 
przedsiębiorstwa obecnego Central
nego Zarządu ?

A GDZIEPAN KONSERWATOR?

Myślę, że nie musimy dowodzić 
jak kosztownym urządzeniem dla 
wsi z kilkudziesięcioma gospodar
stwami rolnymi jest wodociąg. Gdy 
jednak spojrzeć na stan tych koszto
wnych urządzeń, robi się niedobrze: 
tu krzycząca niegospodarność samej 
wsi, tam nieznajomość rzeczy ze 
strony konserwatora, gdzie indziej 
i jedno i drugie. Oto parę ilustracji 
z woj. warszawskiego, gdzie inspek
torzy NIK sprawdzili aż 98 wodocią
gów. Okazało się, że w 43 z nich 
wadliwie, niesprawnie działały ma
nometry i wodomierze. Spośród 21 
zdrojów, zainstalowanych na ma

gistrali wodociągowej aż 17 by
ło nieczynnych z powodu braku 
konserwacji. A więc dekapitalizacja 
milionowej wartości mienia !

Gdzie wobec tego konserwatorzy? 
Może w ogóle ich nie ma ? Nad eks
ploatacją urządzeń sprawują pieczę 
powiatowe i wojewódzkie zarządy 
gospodarki wodnej i melioracji. 
I słusznie, to właśnie specjaliści po
winni nad tym czuwać, organizować 
prawidłową eksploatację urządzeń, 
szkolić konserwatorów. Wydaje się 
jednak, że ich wysiłek nie wystarczy. 
Powinny w tym mieć również swój 
udział władze gminne. Boć sytuacja 
zmieniła się w sposób zasadniczy. U 
podstaw reformy podziału admini
stracyjnego wsi legła, jak wiemy, i ta 
myśl, że urzędy gminne czuwać bę
dą nad urządzeniami komunalnymi 
wsi.

A USŁUGI

„Elwod” prowadzi 220 napraw
czych punktów usługowych, z któ
rych aż sześćdziesiąt kilka nie ma 
możliwości świadczenia usług, ponie
waż brakuje pomieszczeń, narzędzi, 
rzemieślników. Stąd właśnie i takie 
sytuacje, jak np. na Mazowszu, gdzie 
na 5 — 6 powiatów przypada zaled
wie jeden jedyny punkt usługowy. 
Ale przecież istnieją i działają na wsi 
POM, spółdzielnie, warsztaty rzemie
ślnicze. I właściwie nie byłoby o 
czym mówić, gdyby ich usługowy po
tencjał połączyć.

Zarządzenie Ministra Rolnictwa 
nr 142 z roku 1972- mówi właśnie o 
potrzebie takiego współdziałania. 
Tymczasem partnerzy ci nie kwapią 
sfę do podpisywania umów o współ
pracy. Stąd tak wiele nieczynnych 
wodociągów i straty. I długo jeszcze 
będą one grozić. Dopóki urządzenia
mi nie będą opiekować sie wykwali
fikowani konserwatorzy. A oto np- w 
Warszawskiem na 218 zakładowych 
i wiejskich wodociągów, systematy
cznymi usługami konserwatorskimi 
Objęto tylko 70 obiektów i ledwie 
24 procent konserwatorów legitymu
je się odpowiednimi kwalifikacjami 
rzemieślniczymi.

Od uchwalenia ustawy o zaopa
trzeniu rolnictwa i wsi w wodę mi
nęło właśnie 8 lat. Wprawdzie przez 
ten czas zrobiono już niemało, ale 
przypomnijmy, że wodociągi zbudo
wać trzeba w 19 900 wsiach. I, żeby 
obraz był pełniejszy: przeszło 900 
gospodarstw nie ma studni! A za
tem nadal zadania nie są łatwe.

Odbiorcy przesyłek całopociągo
wych lub w zwartych grupach wa
gonów powinni je odbierać, także 
gdy ilość nadesłanego towaru prze
kracza ilość określoną umownie dla 
jednorazowego dostarczenia albo 
gdy dostarczenie następuje przed ter
minem określonym w umowie, je
żeli odstępstwo od warunków umo
wnych zostało spowodowane konie
cznością sformowania zwartego po
ciągu lub grupy wagonów zamiast 
wysyłania towaru w pojedyńczych 
wagonach lub małych grupach.

Terminy wyładunku ustala Mini
ster Komunikacji z tym, że nie mo
gą być one dłuższe niż 24 godziny.

Jeżeli na skutek wysłania prze
syłki całopociągowej lub w zwartej 
grupie wagonów sprzedawca popa- 
dnie w zwłokę w dostarczeniu towa
ru, kupujący (odbiorca) nie może do
chodzić kar umownych oraz odszko
dowań na zasadach ogólnych za 
zwłokę w dostarczeniu towaru, a je
żeli na skutek zwłoki odstąpi od u- 
mowy — kar umownych z tego ty
tułu.

ZMIANA ZAKRESU DZIAŁANIA 
BANKU HANDLOWEGO

Stosownie do zarządzenia Mini
stra Finansów z dnia 22 stycznia 
1974 r. (Monitor Polski Nr 6, poz. 
47), Bank Handlowy w Warszawie 
finansuje i kredytuje odtąd działal
ność eksploatacyjną i inwestycyjną: 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go podległych Ministrowi Handlu 
Zagranicznego lub przez niego nad
zorowanych i Przedsiębiorstwa Ek
sportu Wewnętrznego podległego 
Ministrowi Handlu Wewnętrznego 
i Usług oraz udziela kredytów de
wizowych jednostkom gospodarki 
uspołecznionej.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PIANY ROZWOJU RYBOŁÓWSTWA FAO
Międzynarodowa Organi
zacja Wyżywienia i Rol
nictwa (FAO) opublikowa
ła obszerny zbiór stresz
czonych planów swego 
Wydziału Rybołówstwa. 
Zbiór ten zawiera plany 
rozwoju rybołówstwa na 
świecie będące w trakcie 
realizacji.

W stadium realizacji znajduje się 
obecnie 40 planów. Nakłady 
finansowe na wykonanie tych 

planów wynoszą:
G z funduszu specjalnego ONZ — 

43,5 min doi.,
G z funduszów poszczególnych 

rządów — 56,0 min doi.
Ogółem więc wartość wykonywa

nych obecnie planów wynosi prawie 
100 min dolarów.

Udział Narodów Zjednoczonych w 
rozwoju technicznym w rybołów
stwie morskim wyraził się opracowa
niem i sfinansowaniem 34 planów na 
sumę 1 754 tys. dolarów; plany te 
znajdują się obecnie w stadium 
realizacji.

Wiele krajów będących na drodze 
do rozwoju odczuwa brak białka 
zwierzęcego. Dzięki omawianej po
mocy FAO kraj te będą mogły osiąg
nąć równowagę wyżywieniową oraz 
zmniejszyć swój obecny Import ryb 
suszonych, solonych i konserwowa
nych.

Plany rozwoju rybołówstwa FAO 

obejmują swym zasięgiem wszystkie 
kontynenty świata.

Głównymi planami będącymi o- 
becnie w trakcie realizacji są plany 
regionalne, koordynowane między 
różnymi krajami tego samego regio
nu lub różnych regionów dosyć od
dalonych od siebie. Do takich pla
nów regionalnych należy plan „Sar- 
dynela”. Plan ten obejmuje kraje: 
Senegal, Wybrzeże Kości Słoniowej, 
Sierra Leone, Ghanę oraz Kongo 
Brazzaville. Plan „Sardynela” do
tyczy badań zasobów ryb pelagicz- 
nych, w szczególności zaś sardyneli 
i gatunków pokrewnych oraz ryby 
etmalozy (Ethmaloza fimbriata).

Badania w powyższych pięciu kra
jach są prowadzone przez zespoły 
wybitnych fachowców i ograniczają 
się do wód przybrzeżnych; w niektó
rych przypadkach w ramach badań 
przeprowadzane są próbne połowy.

Plan FAO w zakresie kształcenia 
marynarzy-rybaków przewiduje 
stworzenie ośrodka praktyk dla kra
jów: Dahomej, Wybrzeże Kości Sło
niowej i Togo. ’

W Ameryce nie ma planów regio
nalnych skoordynowanych między 
poszczególnymi krajami, są nato
miast dwa plany regionalne, wspólne 
dla krajów Ameryki Środkowej oraz 
dla krajów położonych w rejonie 
Morza Karaibskiego. Plan ten zakła
da rozszerzenie zasięgu łowisk w celu 
zwiększenia połowów i spożycia ryb. 
Łowiska te obejmują wody morskie 
i słonawe następujących krajów: 
Kostaryki, Salwadoru, Gwatemali, 
Hondurasu, Nikaragui 1 Panamy.

Kraje położone w rejonie Morza 
Karaibskiego (Martynika, Gwade
lupa 1 Gujana Francuska) otrzymały 

plan rozszerzenia zasięgu łowisk 
antylskich oraz kształcenia specja
listów, badań rynków zbytu, itp.

Planami rozwoju rybołówstwa, 
opracowanymi przy współudziale 
FAC dysponują obecnie Argentyna, 
Brazylia, Wenezuela, Kolumbia, Ma
dryt i Kuba.

Największy plan FAO w Europie, 
o wyjątkowo doniosłym znaczeniu, 
realizuje Polska. Plan ten dotyczy 
badań rybackich na pełnym morzu. 
Wartość planu wynosi 13 395 tys. do
larów. Wkład z funduszu specjalnego 
ONZ wynosi tylko 1182 tys. dolarów, 
resztę nakładów pieniężnych pokryć 
ma rząd Polski. Celem planu jest 
opracowanie właściwego programu 
eksploatacji i ochrony zasobów ryb
nych na pełnym oceanie, włącznie 
z rejonem tropikalnym środkowego 
Atlantyku.

Planem rozwoju rybołówstwa 
morskiego objęta została Rumunia 
i Bułgaria.

W Danii przeprowadzane są 3 pla
ny dotyczące kształcenia zawodowe
go. We Włoszech realizowane są 
2 plany dotyczące zanieczyszczeń 
morza. Na Malcie przeprowadzany 
jest plan, którego zadaniem jest roz
szerzenie zasięgu łowisk. Plany roz
woju rybołówstwa FAO o pewnym 
znaczeniu realizowane są obecnie 
w Szwecji i Turcji. W Szwecji plan 
ten ma za zadanie kształcenie spe
cjalistów w dziedzinie zanieczyszczeń 
morza w celu ochrony zasobów ryb
nych i nierybnych.

Omawiane plany dotyczą różnych 
dziedzin, ale myślą przewodnią ich 
jest lepsze poznanie zasobów ryb 
oraz kształcenie techniczne rybaków.

JERZY LESZCZYŃSKI

Wydaał Ekonomiki Transportu Uniwersytetu Gdańskiego

ogłasza
AAMMAAMAAAAAAAMMMMAMAM

KONKURS
NA STANOWISKO DOCENTA

1. W Instytucie Ekonomiki Transportu Morskiego 
w zakresie: ekonomiki i organizacji portów morskich.

2. W Instytucie Ekonomiki Handlu Zagranicznego 
w zakresie: ekonomiki i organizacji handlu zagranicznego. 
O stanowisko to ubiegać się mogą kandydaci, którzy wykażą się 
posiadaniem:

— co najmniej stopnia doktora nauk ekonomicznych,
— odpowiedniego dorobku naukowego w zakresie wymienionej dy

scypliny, odpowiedniego przygotowania do działalności dydak
tycznej w zakresie wymienionej dyscypliny,

— odpowiedniego dorobku w pracy społeczno-politycznej i w pracy 
wychowawczej z młodzieżą.

Wiek kandydata nie powinien przekraczać lat 45.
Kandydaci posiadający stopień naukowy doktora habilitowanego nie 
są zobowiązani do wykazania dorobku naukowego.
Do wniosku kandydat dołączyć powinien:
— dokładny życiorys,
— odpis dyplomu ukończenia studiów ekonomicznych,
— odpis dyplomu doktorskiego,
— dokładny opis przebiegu pracy naukowej i dydaktycznej, 
— wykaz opublikowanych prac naukowych.
Wnioski w sprawie objęcia stanowiska docenta składać należy w 
dziekanacie Wydziału Ekonomiki Transportu UG, Sopot. Armii Czer
wonej 113, najdalej w ciągu 1 miesiąca od daty ogłoszenia niniejszej 
oferty konkursowej.

Dziekan
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Niniejszy numer „Pracy i Życia" poświęcamy tematyce usług dla ludności, a ściś
lej — głównie tej ich części, którą określa się pojęciem odpłatnych usług byto
wych. Przedstawiając dane statystyczne, wyniki badań ó dostępności usług w 
mieście I na wsi oraz oceny prezentowane przez organizatorów działalności 
usługowej — staramy się przede wszystkim odpowiedzieć na pytanie, co się 
w tej dziedzinie zmieniło w ciągu ostatnich lat, czy rozwój tej grupy usług na
dąża zą społecznymi potrzebami, a przynajmniej — za założeniami sformułowa
nymi w planach społeczno-gospodarczych.
Drugi nurt rozważań dotyczy, najogólniej mówiąc, tworzenia warunków szybkiego 
rozwoju usług. W jakim stopniu rr. ~że się on opierać na wewnętrznych rezerwach, jak 
wielkie są te rezerwy i w jaki sposób można je wyzwalać? Czego potrzeba wy
konawcom usług, by mogli pracować sprawnie i.dobrze, ku zadowoleniu klien
tów, a z pożytkiem dla siebie? Jakie rozwiązania organizacyjne i ekonomiczne 
sprzyjałyby tworzeniu takiego modelu usług, który spełniałby społeczne ocze
kiwania dziś i w najbliższej przyszłości? . .
Zdajemy sobie sprawę, że w prezentowanych poniżej publikacjach me znajdą 
czytelnicy wyczerpujących I jasnych odpowiedzi na te pytania. Wynika to po 
prostu stąd, iż dostępne informacje na temat usług są bardzo ubogie, a poglądy 
na wyłuszczońe wyżej problemy nie dość jeszcze sprecyzowane.
Rozproszone po różnych resortach, zarządzane przez wielu gestorów usługi 
bytowe z trudem dają się ujmować w przejrzysty system informacji statystycz
nej: zręby takiego systemu dopiero się tworzy. Szczególną trudność sprawia tu 
fakt że usługi dla ludności nie są wyodrębnione od produkcji i usług dla jed
nostek uspołecznionych — ci sami ludzie, ten sam majątek produkcyjny służą 
często wszystkim trzem celom. . .
Zgromadzone przez nas informacje, uwagi organizatorów i bezpośrednich wyko
nawców usług dość wiernie odzwierciedlają więc aktualny, ułomny stan wiedzy o 
tej dziedzinie działalności gospodarczej, możliwościach jej rozwoju i doskonale
nia. Wciąż jeszcze mamy tu do czynienia nie z dojrzałymi propozycjami rozwią
zań lecz z kierunkami ich poszukiwań. W kwestii tak żywo obchodzącej wszyst
kich, ważne jest też jednak poznanie i śledzenie tych kierunków, wyrobienie so
bie na ten temat własnego poglądu. Z tą właśnie myślę przedstawiamy je na
szym czytelnikom, licząc też na uwagi i propozycje z ich strony.

CZYUSŁUGISĄRENTOWNE
średnio 5 proc. Korzystniejsze współ
czynniki od średnich uzyskały zakła
dy krawieckie łączące działalność 
usługową z produkcją odzieży mode
lowej (10 proc.) oraz pracujące na 
dwie zmiany (10,5 proc.). Zakłady ka
tegorii „S” osiągały średnio 6,5 proc, 
rentowności, I kategorii — 5,4 proc., 
II kategorii — 3,5 proc., a III kate
gorii — 4,3 proc. Z analizy korelacji 
■wynika wysoka współzależność ren
towności zakładów od wielkości za
trudnienia. Zakłady liczące 3 osoby 
okazały się nierentowne, zatrudnia
jące 4-5 osób, a także 6-10 osób, 
nisko rentowne (odpowiednio 1,9 
procent i 0,6 proc.), natomiast za
trudniające 11 i więcej osób uzyskały 
średnio 6 proc, rentowności brutto.

W usługach prania bielizny śred
ni współczynnik rentowności brutto 
wynosił 0,4 proc., przy czym naj-

JANINA LIBHARD

wyższy był w miejskich 
w Warszawie 3,7 proc., 
ujemny ( — 2,6 proc.) w 
czości pracy. Spośród 314

pralniach 
natomiast 
spółdziel- 
zakładów

ZEŚWIECĄSZUKAĆ
JANIN4SAŁWA

Sprawozdawczość statystyczna z działalności usługo
wej na rzecz ludności pozwala względnie dokładnie 
określić rozwój usług osiągnięty w poszczególnych 
branżach i województwach, nie daje natomiast odpo
wiedzi na najbardziej istotne pytania: czy, i w jakim 
stopniu zaspokojony został popyt na określone ro
dzaje uśług i jak konsumenci oceniają rozmieszczenie 
i działalność zakładów usługowych oraz jakość usług. 
Główny Urząd Statystyczny przeprowadza więc cy
kliczne badania ankietowe, ża pośrednictwem współ
pracujących z organami statystyki państwowej kores
pondentów rolnych i miejskich, które mają na celu ze
branie informacji © działalności usługowej na podsta
wie bezpośrednich obserwacji I doświadczeń kores
pondentów.

NAJBARDZIEJ aktualne badania 
, sondażdiwe na temat dostępno
ści i .organizacji świadczenia 

usług w miastaćh i na terenach wiej
skich, przeprowadzono na przełomie 
I i'II kwartału 1973 r. Podobne ba
dania przęjprowądzono w roku 1969; 
porównanie, wyników pozwoliło oce
nić co się w ciągu trzech lat zmie
niło w podaży usług i w pracy pla
cówek usługowych.

Badania /sondażowe ogranicza się 
z konieczności do Wybranej grupy 
usług, charakteryzujących się naj
większą częstotliwością popytu. W 
miastach badaniem objęto 18 rodza
jów usług, a na terenach wiejskich 
zebrano opinie o 15 wybranych ich 
rodzajach. W miastach i na wsi ba
dano usługi fryzjerskie, szewskie, 
chemicznego czyszczenia odzieży, 
krawieckie, naprawy sprzętu radio
wego i telewizyjnego, naprawy zme
chanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego, szklarskie oraz naprawy 
samochodów, motocykli i skuterów.

Poza wymienionymi, w miastach 
zbierano opinie o usługach zegarmi- 
strzowskićh, fotograficznych, optycz
nych, dziewiarskich, hydraulicznych, 
prania bielizny, odnawiania i remon
tów mieszkań, ślusarskich, stolar
stwa meblowego i tapicerstwa oraz 
sprzątania mieszkań; na wsi — o 
usługach riaprawy maszyn i urządzeń 
rolniczych, wypożyczania sprzętu 
rolniczego, usługach związanych z 
produkcją roślinną, kowalsko-ślu
sarskich, '^stolarstwa budowlanego 
i ciesielskich, mufarsko-betoniar-

skich oraz instalatorstwa elektrycz
nego i naprawy sieci.

W badaniach sondażowych wzięło 
udział nieco ponad tysiąc korespon- ■ 
dentów miejskich i ok. 4,4 tys. ko
respondentów rolnych. Z ogólnej 
liczby osób powołanych do współpra
cy z GUS, ankiety wypełniło w mia
stach — 57,1, a na wsi — 61,3 proc.

Dostępność usług w świetle wy
powiedzi korespondentów w ciągu 
trzech lat, dzielących kolejne bada
nia — nie poprawiła się. W porów
naniu do 1969 roku, oddalenie zak
ładów usługowych od miejsca zamie
szkania korespondenta w miastach 
było nieco mniejsze w przypadku 
7-miu rodzajów usług, nieco więk
sze w 5-ciu rodzajach i prawie iden
tyczne w 6-ciu. Na wsi natomiast po
prawiła się lokalizacja w 4-ch ro
dzajach usług, pogorszyła w 8-miu, a 
bez zmiany pozostała w 3-ch rodza
jach usług.

W miastach najbardziej dostępne 
były usługi fryzjerskie, szewskie 
i krawieckie. W promieniu pół km 
znajdowało je' w 1973 r. od 82,2 do 
62,6 proc, korespondentów. Nato
miast, żeby skorzystać z usług pra
nia' bielizny — około 13 proc, kore
spondentów musiało pokonać odleg
łość 1—2 km, a 11 proc. — powyżej 2 
km. 10 proc, korespondentów miej
skich w .ogóle nie znało lokalizacji 
zakładu pralniczego. Zakłady napra
ny zmechanizowanego sprzętu go
spodarstwa domowego znajdowały 

. się, w oddaleniu 1—2 km dla 19 proc., 
-r-' a powyżej 2 km dla 20 proc, ko-

respondentów. Aż 21 proc, korespon
dentów miejskich nie orientowało 
się, gdzie znajduje się zakład świad
czący usługi odnawiania i remontów 
mieszkań; w odniesieniu do usług 
optycznych odsetek ten wyniósł 5,2 
proc.

Gdy zdarza się awaria w mieszka
niu, wymagająca interwencji zakła
du ślusarskiego — ponad 17 proc, 
korespondentów musi przebyć odleg
łość 1—2 km, ponad 16 proc. — po
wyżej 2 km; 15 proc, koresponden
tów nie zna położenia odpowiednie
go zakładu. Zakład usług stolarskich 
i tapicerskich znajdował się w od
ległości 1—2 km dla 20,2 proc. — a 
powyżej 2 km dla 20,3 proc, kore
spondentów; w ogóle był niedostęp
ny dla 9,5 proc, ankietowanych. Naj
trudniej było jednak znaleźć w mia
stach zakład organizujący usługi 
sprzątania mieszkań. Całkowity brak 
takiego zakładu zasygnalizowało aż 
70,3 proc, korespondentów.

Dla mieszkańców wsi za w pełni 
dostępne można uznać usługi zwią
zane z produkcją roślinną (traktoro
we, maszynowe, ochrony roślin itp.), 
które we wsi swojej lub sąsiedniej 
znajdowało 82,3 proc, koresponden
tów rolnych.

Znikomy odsetek postulatów w 
sprawie organizacji nowych zakła
dów (2,6 proc.), sugeruje również, iż 
dostateczna jest sieć usług wypoży
czania sprzętu rolniczego.

Natomiast aż 38,4 proc, korespon
dentów domagało się organizowania 
usług kowalsko-ślusarskich. Postulat 
ten zgłoszono we wszystkich woje
wództwach, mimo że w swojej lub 
sąsiedniej wsi mogło z tych usług 
korzystać 68,5 proc, korespondentów.

Jeśli chodzi o pozostałe usługi, 
przeważają na ogół wypowiedzi, że 
najbliższy zakład usługowy znajdu
je się w dalszej wsi (za sąsiadujący
mi) lub w pobliskim mieście, albo 
jest wręcz niedostępny w miejsco
wościach znanych ludności wiejskiej. 
Znaczna część korespondentów nie 
znajduje w swojej lub sąsiedniej wsi 
zakładów świadczących usługi; mu
rarskie i betoniarskie (45,3 proc.), 
stolarskie i ciesielskie (46,9 proc.), 
instalatorstwa i naprawy sieci elek
trycznej (77,8 proc.), szklarskie (66,9.), 
naprawy maszyn i urządzeń rolni
czych (53,8 proc.), krawieckie (46,3 
proc.), szewskie (51,5 proc.), fryzjer
skie (61,5 proc., naprawy sprzętu ra
diowego i telewizyjnego (74,8 proc.) 
oraz zmechanizowanego sprzętu go
spodarstwa domowego (86 proc.), na
prawy ciągników, motocykli i samo
chodów (77,1 proc.), chemicznego 
czyszczenia odzieży (89,3 proc.).

Z konieczności rolnicy wykonują 
często niezbędne roboty i naprawy 
sami lub korzystają z pomocy sąsia
dów i osób świadczących usługi do
rywczo. Nie są to jednak usługi fa
chowe, mogące zastąpić świadczenia 
wyspecjalizowanych zakładów.

Oceny popytu dokonano na pod
stawie informacji korespondentów 
o spożyciu usług w 1972 r., a ponad
to, w trakcie opracowania wyników 
badań określono odsetek korespon
dentów korzystających, odpłatnie z 
poszczególnych usług, traktując go 
jako miernik aktualnej powszech
ności usług.

DOKOŃCZENIE NA STR. W

Główny Urząd Statystyczny przeprowadził jedno
razowe badania na temat efektywności gospodaro
wania i rentowności w uspołecznionych zakładach 
naprawy zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa
domowego, sprzętu radiowo-telewizyjnego i 
technicznego, w zakładach krawieckich, prania 
lizny oraz chemicznego czyszczenia odzieży.1) 
Badaniem objęto więc usługi, na które z jednej

tele- 
bie-

stro-
ny jest duże zapotrzebowanie ludności, a z drugiej — 
na ich rozwój przeznacza się znaczne środki inwesty
cyjne.

PONAD 25 proc, ankietowanych 
zakładów naprawy sprzętu go
spodarstwa domowego oraz 

sprzętu radiowego i telewizyjnego 
oceniło lokalizację swoich placówek 
jako niewłaściwą, wskazując takie 
przyczyny, jak: położenie zakładu 
z dala od osiedla mieszkaniowego, 
niedogodny dojazd lub dojście oraz 
istnienie w pobliskim sąsiedztwie 
jednego lub nawet kilku zakładów 
tej samej branży. W pozostałych ba
danych branżach, lokalizacja zakładu 
nie budziła na ogół większych za
strzeżeń (ok. 8-10 proc, ocen nega
tywnych).

Wyniki badań wskazują, że wy
korzystanie potencjału zakładów ba
danych branż było stosunkowo 
niskie. Praca w systemie dwuzmia- 
nowym występowała sporadycznie, 
co ilustrują poniższe dane.

powierzchnia użytkowa lokali na 
bezpośrednie wykonywanie usług; 
dużą ich część zajmowały pomiesz
czenia administracyjno-biurowe. 
Udział pracowników administracyj
no-biurowych w zakładach badanych 
branż wahał się od 15 do 22 proc, 
w stosunku do ogółu zatrudnionych, 
a tylko w krawiectwie był niższy 
i wynosił 13,3 proc.

Ankietowane zakłady naprawy 
zmechanizowanego sprzętu gospo
darstwa domowego, sprzętu radiowó- 
-telewizyjnego oraz zakłady kra
wieckie. zatrudniały na ogół dosta
teczną liczbę osób posiadających wy
magane kwalifikacje zawodowe — 
ok. 80 proc, pracowników miało ty
tuł technika, mistrza, czeladnika lub 
robotnika wykwalifikowanego. Nie
zadowalający natomiast poziom 
kwalifikacji zawodowych zanotowa

objętych badaniem, 181 zakładów by
ło nierentownych. Z analizy kore
lacji wynika, że rentowność zakła
dów prania bielizny w znacznej mie
rze zależy od udziału usług dla lud
ności w ogólnej działalności zakładu: 
im ten udział jest wyższy tym ren
towność jest niższa, a mianowicie: 
w zakładach, w których udział usług 
dla ludności nie przekroczył 10 proc, 
uzyskano 19,2 proc, rentowności, na
tomiast zakłady wykonujące ponad 
50 proc, usług dla ludności osiągały 
straty (ok. 12,6 proc.). Zakłady wy
konujące wyłącznie usługi dla in
stytucji uspołecznionych uzyskały 
35,8 proc, rentowności. W usługach 
prania bielizny rentowne były wy
łącznie zakłady duże, pracujące sy
stemem przemysłowym. Np. naj
większy z badanych zakładów za
trudniający 351 osób, osiągnął 15,4 
proc, rentowności.

W usługach chemicznego czyszcze
nia odzieży współczynnik rentowno
ści brutto wyniósł 11,9 proc., przy 
czym wielkość tego wskaźnika uza
leżniona była głównie od udziału 
wpływów uzyskanych za czyszcze- 

; nie - w terminach ekspresowych 
i zwykłych; zakłady świadczące wy
łącznie usługi ekspresowe osiągnęły 
44,1 proc, rentowności brutto, wyko
nujące 50 i więcej procent usług 
w terminach ekspresowych — 22,7 
procent, natomiast zakłady świad
czące usługi tylko w terminach nor
malnych uzyskały średnio 5,5 proc, 
rentowności.

Wyższą rentowność osiągały zakła
dy typu sklepowego, niż zakłady 
o charaktrze przemysłowym, zatem 
współzależności te w usługach che
micznego czyszczenia kształtują się

CZY USŁUGI SĄ RENTOWNE
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Naprawy sprzęto gospodarstwa domowego 253 2« 3 1 1
Naprawy sprzętu radiowego 
i telewizyjnego 339 331 3 . 1 4
Krawieckie 986 863. 33 GB 14
Prania bielizny 314 179 53 47 M
Chemicznego czyszczenia odzlety 330 23« 48 39 20

W zakładach pralniczych nie w 
pełni wykorzystywane były pralnice 
(w 62,5 proc.) i agregaty do chemicz
nego czyszczenia odzieży (w 88,9 
proc.). We wszystkich branżach 
środki trwałe charakteryzowały się 
znacznym zużyciem.

Nie było ani jednego zakładu usłu
gowego, w którym znalazłyby się 
jednocześnie wszystkie maszyny 
i urządzenia niezbędne do wykona
nia pełnego serwisu usług. Na 253 
zakłady naprawy zmechanizowane
go sprzętu gospodarstwa domowego, 
w 230 znajdowały się wprawdzie 
mierniki napięcia, lecz już tylko 
w 135 zakładach — urządzenia do 
mierzenia wytrzymałości elektrycz
nej. Na ogólną liczbę 339 zakładów 
naprawczych sprzętu radiowo-tele
wizyjnego — 101 zakładów nie po
siadało woltomierzy lampowych, po
nad 90 wobulatorów i oscylogra
fów, a 78 generatorów. W 986 bada
nych zakładach krawieckich było za
ledwie 81 pikówek, 6 fastrygarek, 
18 guzikarek. 105 dziurkarek oraz 
15 urządżeń prasujących. Zakłady 
krawieckie były więc wyjątkowo sła
bo wyposażone w maszyny i urządze
nia specjalistyczne, co stwarzało ko
nieczność ręcznego wykonywania 
stosunkowo prostych czynności, dają
cych się łatwo zmechanizować. Stan 
powyższy wpływał ujemnie na wy
dajność pracy i poziom zarobków 
pracownikó,w zakładów usługowych, 
a w omawianych wyżej usługach na
prawy sprzętu gospodarstwa domo
wego i sprzętu radiowo-telewizyjne
go, również na jakość świadczonych 
usług.

Niedostatecznie była wykorzystana

no w zakładach pralniczych. Około 
45 proc, załogi nie miało odpowied
nich kwalifikacji na poziomie pod
stawowym; załoga ta była tylko 
przyuczona do wykonywania odpo
wiednich czynności.

Korzystniejsze efekty ekonomiczne 
we wszystkich badanych branżach 
osiągały zakłady usługowe prowa
dzone przez przedsiębiorstwa (spół
dzielnie) specjalizujące się w świad
czeniach określonych usług, aniżeli 
jednostki wielobranżowe. Zakłady 
małe, o obsadzie 3-5 osobowej, uzy
skiwały z reguły niższą rentowność 
od zakładów zatrudniających ponad 
10- pracowników.

Zakłady usługowe świadczące ba
dane rodzaje usług2) z wyjątkiem 
spółdzielczych zakładów prania bie
lizny, były rentowne.

W usługach naprawy zmechanizo
wanego sprzętu gospodarstwa domo
wego średni współczynnik rentowno- 
ci wynosił 5,4 proc, przy czym w za
kładach nie wykonujących napraw 
gwarancyjnych był wyższy i wyno
sił 34,3' proc.

W usługach naprawy sprzętu ra
diowego i telewizyjnego średni 
współczynnik rentowności brutto 
wynosił 16,9 proc. Zakłady zatrud
niające 1,1 i więcej osób były bardziej

zupełnie odmiennie niż w 
prania bielizny. Wiąże się 
sztami transportu odzieży 
punktów przyjęć oraz z

usługach 
to z ko- 
z i do 

kosztami
prowadzenia tych punktów. Zakłady 
przyjmujące do czyszczenia odzież 
we własnej siedzibie uzyskały ren- 
towność w wysokości 32,4 proc., na
tomiast działające poprzez sieć pun
któw przyjęć — 8,2 proc.

Wyniki badania wskazują zatem 
na możliwość zwiększenia rozmiarów 
świadczonych usług poprzez pełniej
sze i racjonalniejsze wykorzystanie 
potencjału zakładów usługowych 
(powierzchni, maszyn i urządzeń, 
kwalifikacji zatrudnionych itp), 
a także na potrzebę bardziej ener
gicznego działania na rzecz organiza
cyjnej i technicznej rekonstrukcji 
usług, co umożliwi im osiągnięcie 
wyższych współczynników rentow
ności i podwyższenia poziomu płac 
pracowników zatrudnionych w za
kładach usługowych.

Podwyższenie płac pracowników 
zatrudnionych w zakładach usługo
wych jest czynnikiem niezmiernie
istotnym, 
płac jest 
nego na 
skach w

bowiem obecny poziom 
znacznie niższy od osiąga- 
porównywalnych stanowi- 
zakładach produkcyjnych.

rentowne (18,2 proc.) niż zakłady f masowej, 
o obsadzie 3 osobowej (1,9 próć.). 
W obydwu wyżej wymienionych

I tak np. płace pracowników zatrud
nionych w zakładach usługowych 
naprawy sprzętu gospodarstwa do
mowego są niższe o 25-34 proc, od 
średnich płac zatrudnionych w ana
logicznych zawodach w zakładach 
produkcyjnych, w zakładach napra
wy sprzętu radiowo-telewizyjnego 
niższe w granicach od 18 do 35 proc., 
a w zakładach kraw.’ckich o połowę 
niższe od osiąganych w produkcji

branżach wyższą rentowność uzyska
ły zakłady podporządkowane Mini
sterstwu Handlu Wewnętrznego 
i Usług (ŻURT, ELDOM), aniżeli za
kłady spółdzielcze.

W usługach odzieżowych współ
czynnik rentowności brutto wynosił

*) „Efektywność gospodarowania 1 ren
towność zakładów usługowych” GUS, 
Warszawa, wrzesień 1913

•) Badaniem objęto wszystkie zakłady 
W danej branży, z wyjątkiem zakładów 
Jedno i dwuosobowych oraz zakładów 
prowadzonycn na zasadzie zryczałtowa
nego rozrachunku.
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21QEIHUHCZY JEST SPOSÓB NA USŁUGI?
W dyskusji, którą zorganizowaliśmy na temat usług 
w redakcji udział wzięli: LEONARD HOHENSEE — pre
zes Centralnego Związku Rzemiosła, ZBIGNIEW JA
NOSZKO — wiceminister handlu wewnętrznego 
i usług, dr RUDOLF JAWOREK z Instytutu Ekonomiki 
Usług i Drobnej Wytwórczości, BRONISŁAW LACHOW
SKI — dyrektor Stołecznego Przedsiębiorstwa Usług 
Przemysłu Terenowego „Redom", JANINA LIBHARD — 
wicedyrektor Departamentu Handlu Wewnętrznego 
i Gospodarki Terenowej w GUS, dr LESŁAW PARYCZ- 
KO i doc. dr MAKSYMILIAN RILKE z Instytutu Ekono
miki Usług, dr LUCJAN SIEMION — przedstawiciel 
sekcji handlu i konsumpcji Oddziału Warszawskiego 
PTE, BOHDAN TRĄMPCZYŃSKI — prezes Centralne
go Związku Spółdzielczości Pracy i TADEUSZ ZACZEK 
— dyrektor departamentu ekonomicznego Minister
stwa Finansów. Dyskusję prowadził redaktor WŁA
DYSŁAW DUDZIŃSKI.

na rok jest mu łatwiej uzyskać usłu
gę, czy też nie. Każdą usługę, także 
drobną. Tymczasem klient, który 
przychodzi z zamówieniem na meb
le za 20 tysięcy jest szanowany, ten 
zaś, kto chce, by mu zrobić półecz
kę, będzie potraktowany owszem, 
grzecznie — bo tego się już nau
czyliśmy — ale zniechęcony np. od
ległym terminem. Kierownicy zakła
dów mają jednak bardzo napięte 
plany i nie mogą postępować ina
czej.

Zadania na rok 1074 narzucono 
nam w sposób administracyjny. 
Przedsiębiorstwo oczywiście zrobi 
wszystko, by je wykonać. Nie jako 
jego kierownik, lecz jako zwykły 
człowiek, wyobrażam sobie to wszy
stko jednak inaczej.

Z. JANUSZKO:
Metodologia obliczania" wartości 

usług pozostawia wciąż wiele do ży
czenia. Chciałbym jednak podkre
ślić, że choć w tym bilansie są rze
czywiście pewne wielkości, które 
należałoby odjąć dla prawidłowego 

polity system okazałby się chyba 
w tych warunkach nieskuteczny, 
przedwczesny.

Zastanawiamy się, jaka jest rola 
obecnie obowiązującego systemu. 
Czy hamuje on, czy też przyspiesza 
rozwój usług? Jego zasadniczym ele
mentem jest zróżnicowany podział 
wygospodarowanego zysku, zgodnie 
z preferencjami społecznymi i efek
tami gospodarności przedsiębiorstw. 
Nie jest to system doskonały — ale 
wycinkowo rozwiązuje on wiele pro
blemów, stanowi skuteczną zachętę 
nie tylko do zwiększenia usług, lecz 
i do gospodarności w działaniu. Przy 
tym zasady tworzenia i podziału zy
sku dostosowane są do obecnej zróż
nicowanej i skomplikowanej struk
tury sfery usług w naszym kraju.

Pozostawić całą akumulację w 
przedsiębiorstwie? — Wniosek to 
chwytliwy, tylko warto się zastano
wić, do czego on prowadzi. Ozna
czałoby to, że słabe zakłady pozo
staną nadal słabymi, a silne będą 
się rozrastać ponad potrzeby. Musi 
tu przecież istnieć redystrybucja 
środków, która zapewnia równo
mierny, zgodny z potrzebami roz- 

stytucji, produkcja rynkowa, eks
port — zależnie od kierunku, a na 
końcu — usługi dla ludności. Jak zaś, 
przynajmniej u nas, w CZSP, wy
gląda dynamika wzrostu tych form 
działalności? Na pierwszym miejscu 
jest eksport do krajów kapitali
stycznych, na drugim usługi dla lud
ności, na trzecim produkcja rynko
wa. Przez usilne działanie i stoso
wanie bodźców materialnych ze 
szczebla centralnego udało się więc 
sporo osiągnąć.

Z. JANUSZKO:
Zgadzam się, że środki działania 

ekonomicznego są elastyczniejsze 
i niewątpliwie należy je rozszerzać, 
tylko nie można na razie w okresie 
rozruchu usług zrezygnować ze 
środków administracyjnych. Musimy 
nadal stosować te zasady, które 
przyniosły dobre rezultaty.

Jakie przeżywamy przeobrażenia 
w działalności usługowej?

Przede wszystkim dokonaliśmy za
sadniczej zmiany, wprowadzając 
możliwość kształtowania cen usług

L. HOHENSEE:
Prywatne rzemiosło również zna 

ten problem: wiązać siłą nabywczą 
na rynku, czy wykonywać prace 
potrzebne, ba, niezbędne z punktu 
widzenia ogólniejszych interesów 
społecznych. Szczególny jest nacisk 
na wykonywanie robót pilnych ze 
względów publicznych, jak np. tyn
kowanie fasad domów, remont lokali 
gostronomicznych. zlewni mleka, 
albo wykonywanie instalacji, od któ
rych zależy otwarcie szpitala. Czę
sto na tym tle występuje kwestia 
węższej lub szerszej interpretacji 
pojęcia usług dla ludności — z jed
nej strony w aspekcie ich społecz
nej służebności, z drugiej — trybu 
i środków opłacania usługi. Np. dy
skutuje się kwestię, czy usługą dla 
ludności są roboty konserwacyjne 
dla spółdzielni mieszkaniowej opła
cane z funduszów członków spół
dzielni. Organizacje rzemiosła będą 
jednak zabiegać, żeby zapotrzebowa
nie na wszelkie usługi, a zwłaszcza 
remontowo-budowlane zaspokajane 
było przez rzemieślników coraz sku
teczniej.

W. DUDZIŃSKI:
Sądzimy, że nie ma już dziś po

trzeby podkreślania, jak wielkie jest 
znaczenie dostępnych i dobrze zor
ganizowanych usług dla ułatwienia 
ludziom codziennego życia, ograni
czenia społecznego marnotrawstwa 
czasu, umocnienia równowagi ryn
kowej, a także ogólnej poprawy 
efektywności gospodarowania. Rola 
usług jest bowiem obecnie docenia
na: na tę pięciolatkę wytyczono bar
dzo ambitny program ich rozwoju. 
Czy na podstawie dotychczasowej 
jego realizacji można jednak oce
niać, że jest to program realny? 
Czy dysponujemy środkami potrzeb
nymi do jego wykonania? Czy te
za o niskiej kapitałochłonności roz
woju ushig wszędzie wytrzymuje 
próbę życia? Jak w obecnej sytua
cji na rynku pracy pozyskać kadry 
dla usług?

Dość powszechnie twierdzi się te
raz, że główną barierą wzrostu 
usług dla ludności jest ich niska 
rentowność. Trudno istotnie liczyć 
na poprawę obsługi klienta wymu
szaną odgórnie, przez nakazy ad
ministracyjne, skoro własny interes 
przedsiębiorstw, spółdzielni i pry
watnych rzemieślników ciągnie ich 
w stronę kooperacji ż przemysłem, 
produkcji i wykonywania usług dla 
jednostek gospodarki uspołecznionej. 
W jaki sposób można jednak pod
nieść rentowność usług dla ludno
ści? Czy wyczerpano już wszelkie 
rezerwy w tej dziedzinie i pozostaje 
tylko urealnienie niezmienionych od 
wielu lat cen na usługi? Czy to roz
wiązanie da automatycznie impuls 
rozwojowi usług?

PIAN CZY KLIENT?
Z. 1ANUSZKO

Program rozwoju usług bytowych 
uważam za w pełni realny, a pew
ność tę opieram na następujących 
przesłankach:

Po pierwsze — zadania wynika
jące z planu pięcioletniego, zwięk
szone w wyniku narady lipcowej 
w 1972 r. zostały w ub.roku prze
kroczone. W 1975 r. wartość dzia
łalności usługowej (poza rzemio
słem) miała osiągnąć 19,8 miliar
dów zł. Rok 1973 zamknęliśmy wy
konaniem usług wartości 14 miliar
dów, osiągając przyrost 2 mid zł 
w stosunku do r. 1972. Sądzimy więc 
— że do końca bieżącej 5-latki wy
konamy dodatkowo usługi o war
tości 3,5 mid zł w stosunku do za
dań ustalonych w NPG na lata 
1971—75.

Po drugie — w 1972 r., w porów
naniu do 1971 r., wskaźnik wzrostu 
działalności usługowej wyniósł 17,6 
proc., podczas gdy w poprzednim 
roku tylko 3,6 proc. W roku 1973 
w porównaniu do 1972 r. podniósł 
się znów o dalsze 16,9 proc.

Rok 1974 stawia przed nami de
cydujące zadanie — mamy osiąg
nąć 18,3 proc, wzrostu. Nie jest to 
łatwe, ale machina jest w pełnym 
ruchu i jesteśmy na dobrej drodze.

Tym, co odpowiadają za rozwój 
usług bardzo trudno dać jednozna
czną odpowiedź na pytanie, czy po
stęp wyraża się tylko we wskaźni
kach, czy też dokonuje się w rze
czywistości. Taką ocenę dać może 
tylko społeczeństwo. W niektórych 
dziedzinach doszliśmy już jednakże 
do wysokiego stopnia zaspokojenia 
potrzeb np. w naprawach aparatu
ry telewizyjno-radiowej, przedmio
tów trwałego użytku. Dotyczy to 
również usług szewskich, fryzjer
skich.

Widoczne jest też znaczne roz
szerzenie sieci usługowej. W 1974 
rok wkroczyliśmy już z rozpoczę-, 
tą organizacją usługowych ośrodków 
gminnych, zapoczątkowaliśmy też 
budowę kompleksowych ośrodków 
w miastach.

L SIEMION:
Różnie jednak kształtuje się wy

konanie planu w przekroju tereno

wym i branżowym, a na dodatek 
informacje zawarte w sprawozda
niach nie są ścisłe. Znany jest fakt, 
jak to w Białostockiem wysoko 
przekroczono plan usług kaletni- 
czych szyjąc futra z importowanych, 
drogich skór. Nawet nie wglądając 
bliżej w prawidłowość danych o rea
lizacji planu, trzeba jednak stwier
dzić, że w okresie trzech pierwszych 
lat bieżącego planu 5-letniego wy
konano około 40 proc, zaplanowa
nego na pięciolatkę przyrostu zadań 
usługowych, a więc na rok bieżący 
i następny pozostaje do wykonania 
60 proc. Jakimi środkami zaś dy
sponujemy? MHWiU otrzymało 
1,117 min zł na inwestycje w usłu
gach. Wydaje się to dużo, trzeba 
jednakże pamiętać, że jednocześnie 
zlikwidowano tzw. inwestycje poza- 
limitowe.

Osobiście mam jednak wątpliwo
ści, czy wzrost potrzeb na usługi 
będzie tak duży, jak się to szacuje. 
Czynniki stymulujące rozwój tych 
potrzeb ujawnią się z dużą siłą do
piero w okresie następnego planu 
5-letniego.

JANINA LIBHARD:
Trudno się zgodzić z tezą dr. Sie

miona, iż usługom narzucono zbyt 
szybkie tempo wzrostu. Istotnie plan 
jest znacznie wyższy niż w poprzed
nich pięcioleciach, ale szybko rosną 
dochody społeczeństwa, a wraz z ni
mi popyt na usługi

Prawdą jest natomiast, że taw. te
ren (przedsiębiorstwa, zjednoczenia, 
rady narodowe) nie był przygotowa
ny na przyjęcie tak dużych zadań. 
Nie zabezpieczono bowiem bazy ma
terialno-technicznej do wykonywa
nia usług, ani elastycznego systemu 
organizacji, które pozwalałyby szyb
ko przestawić się z innej działal
ności na usługową. Toteż w 1971 r. 
dynamika wzrostu usług była na
wet niższa niż w latach poprzed
nich.

W 1972 r. i w 1973 r. w ujęciu 
wartościowym zadania planowe zo
stały wykonane, wiemy jednak, że 
stopień zafałszowania sprawozdaw
czości jest znaczny: do wartości 
usług dla ludności wlicza się często 
wyroby produkowane seryjnie 
i sprzedawane w zakładach usługo
wych jako wyroby na indywidual
ne zamówienie ludności, bądź usłu
gi opłacane przez jednostki gospo
darki uspołecznionej. Na podstawie 
kontroli GUS, NIK i Ministerstwa 
Finansów szacujemy ów stopień 
zafałszowania na ok. 10—12 proc, 
wykonania planu. W szczególności 
fałszowano statystykę przez przyj
mowanie, a nawet wyłudzanie 
oświadczeń od instytucji uspołecz
nionych, że zapłata nastąpi ze środ
ków pieniężnych ludności, podczas 
gdy faktycznie usługi zostały opła
cone ze środków obrotowych lub 
funduszy inwestycyjnych tych jed
nostek. Na 1500 takich oświadczeń 
zbadanych przez NIK — ok. 1300 
okazało się nieprawdziwych.

Abstrahując od wskaźników, na 
podstawie danych statystycznych 
i badań sondażowych GUS można 
ocenić, że postęp w usługach wi
doczny jest w miastach, zwłaszcza 
w nowych osiedlach, natomiast nie
znaczny w Polsce powiatowej, 
a szczególnie na wsi.

B. LACHOWSKI:
Należy rozstrzygnąć czy usługi to 

zagadnienie społeczne, czy sposób na 
ściąganie pieniędzy z rynku. Jeśli 
usługi mają zaspokajać potrzeby, na
leżałoby nas rozliczać z ilości zleceń, 
z liczby obsłużonych klientów. Jeśli 
mają ściągać pieniądze, powinniśmy 
dążyć do wykonywania usług naj
droższych.

Nasz system wyraźnie nas tu usta
wia: W „Redomie” premie za reali
zację wartości zadań usługowych 
wynoszą 30—40 procent, w związku 
z czym istnieje naturalny pęd do 
wykonania planu, a interes klienta, 
z konieczności pozostaje na dalszym 
miejscu.

Klienta natomiast nie obchodzą 
nasze plany. Obchodzi go, czy z roku

LEONARD HOHENSEE ZBIGNIEW JANUSZKO RUDOLF JAWOREK BRONISŁAW LACHOWSKI

obrazu działalności usługowej, to 
niewątpliwie są i takie, które nale
żałoby uwzględnić, a nie są one — 
jak dotąd — statystycznie ujmowa
ne.

R. JAWOREK:
Stosowany w działalności usługo

wej miernik globalnej wartości 
usług spełnia jednak bardzo u- 
jemną rolę, zarówno z punktu 
widzenia interesów klienta, jak i go
spodarki narodowej. To na skutek 
jego stosowania zakłady unikają 
drobnych napraw, nie lubią korzy
stać z materiału powierzonego, lecz 
preferują własny i to drogi. Klienta 
uderza to po kieszeni, a i w go
spodarce dążymy przecież do obni
żenia materiałochłonności.

POTRZEBNA GENERALNA
REFORMA?

LESŁAW PARYCZKO:
Nie wybrniemy z tych wszystkich 

nieprawidłowości, jeśli nie wyodręb- 
nimy usług od produkcji i handlu 
w odrębny dział gospodarki narodo
wej. Badania GUS wykazały, że naj
wyższą rentowność i w ogóle efek
tywność gospodarowania osiągają 
zakłady wyspecjalizowane w świad
czeniu określonych usług.

Ponieważ usługi mają wiele od
miennych cech ekonomicznych w 
stosunku do przedsiębiorstw prze
mysłowych i handlowych, powinno 
się w nich zastosować również od
rębny system ekonomiczno-finanso
wy. M.in. cała akumulacja powin
na pozostawać w przedsiębiorstwach 
usługowych na wewnętrzne ich po
trzeby. Zakłady usługowe powinny 
mieć jeden fundusz na finansowa
nie działalności eksploatacyjnej i in
westycyjnej oraz tworzenie mate
rialnych zachęt dla załogi. Odmien
ne powinny być w nich zasady fi
nansowania zapasów, oprocentowa
nia kredytów. Odmiennie też nale
żałoby ustalić kryteria oceny efek
tywności inw'estycji usługowych, 
tryb ich planowania, realizacji i fi
nansowania Inwestycje ze środków 
własnych nie powinny być limito
wane.

T. ZACZEK:
Czy dojrzał już czas do wprowa

dzenia jednolitego systemu finan
sowo-ekonomicznego dla usług? Czy 
nie jest tu zbyt dużą przeszkodą 
różna przecież organizacja zakładów 
usługowych, różne prawa własności 
(państwowe, spółdzielcze, prywatne). 
Istnieje też wiele zakładów miesza
nych produkcyjno-usługowych. Jed- 

wój poszczególnych form działalności 
usługowej.

Zasada samofinansowania — skąd
inąd niezła — byłaby w tej sfe
rze niebezpieczna.

Inny wniosek dotyczy tworzenia 
funduszu rozwoju działalności usłu
gowej. Wprowadzony obecnie sy
stem ekonomiczny przewiduje wła
śnie tworzenie funduszy służących 
zarówno do uzupełniania zapasów, 
jak i dofinansowywania inwestycji 
przy zachowaniu pewnych elemen
tów centralnego sterowania. Pełna 
swoboda prowadzić mogłaby znów 
do dysproporcji w rozwoju usług.

Obecnie zakupy inwestycyjne nie 
są limitowane od strony przedsię
biorstw lecz dla całego resortu; tzn. 
resort posiada określone środki, z 
których przedsiębiorstwa mogą ko
rzystać bez ograniczeń limitowych, 
w miarę potrzeb.

Z. JANUSZKO:
Wydatki inwestycyjne są ograni

czone możliwościami przerobowymi 
przedsiębiorstw montażowo-budow- 
lanych, ale nie ma żadnych kłopo
tów z zakupami niezbędnych ma
szyn i urządzeń.

T. ZACZEK:
Spójrzmy na możliwość wprowa

dzenia ekonomicznych zasad zarzą
dzania usługami jeszcze z innego 
punktu widzenia. Nie ulega wątpli
wości, że usługi dla gospodarki uspo
łecznionej są i będą zawsze bardziej 
opłacalne chociażby z tego względu, 
że w gospodarce uspołecznionej nikt 
tak nie kontroluje jakości wykona
nia, nie liczy drobiazgowo wydat
ków, jak indywidualny klient, któ
ry wydaje własny grosz. Poza tym 
zawsze łatwiej jest wykonać jedno 
duże zamówienie niż kilkadziesiąt 
drobnych i różnorakich, nawet wy
żej płatnych usług.

Czy istnieją jakieś ekonomiczne 
rozwiązania, które prowadziłyby do 
wyrugowania tego „interesu”, jaki 
zakłady usługowe wiążą ze świad
czeniem usług dla jednostek uspo
łecznionych? Sądzę, że nie ma. Może 
ktoś tu ma jakiś rewelacyjny po
mysł? Ja — nie.

Dopóki nie znajdziemy odpowied
nich narzędzi ekonomicznych, trzeba 
więc stosować nakazy administra
cyjne.

B. TRĄMPCZYŃSKI:
Zresztą ten system administracyj

nych nacisków z góry nie jest znów 
wcale taki nieskuteczny. Hierarchia 
zainteresowań w drobnej wytwór
czości kształtuje się w istocie tak, 
że najmilej widziana jest koopera
cja zaopatrzeniowo-inwestycyjna z 
przemysłem, potem usługi dla in- 

przez przedsiębiorstwa w zależności 
od określonych warunków i kształ
towania się kosztów. Oczywiście czu
wamy nad tym, żeby nie prowadzi
ło to do nieuzasadnionego wzrostu 
cen usług.

Komisja wdrożeń prowadzi bar
dzo już zaawansowane prace nad 
systemem finansowo-ekonomicznym 
w państwowym przemyśle tereno
wym. Założeniem tego systemu jest 
stworzenie zarówno dla produkcji, 
jak i dla działalności usługowej ta
kich wskaźników dyrektywnych i 
parametrów, które będą zachęcały 
materialnie załogę do rozwijania 
usług.

L. SIEMION:
Jeśli przez 30 lat świadczenie 

usług w wielu branżach nie zapew
niało rentowności, nic dziwnego, że 
ci, co je wykonywali, szukali takich 
form pracy, które by „utrzymywały” 
działalność usługową. Przeświadcze
nie, że tak być musi, nadal pokutuje 
jeszcze w usługach. Nie są dosta
tecznie spopularyzowane nowe in
strumenty ekonomiczne np. zarzą
dzenie nr 86/72 PKC o stosowaniu 
10—15 proc, stawki zysku przy kal
kulowaniu ceny usług, a nawiasem 
mówiąc, jest to stawką 3-krotnie 
wyższa niż w przemyśle — czy za
rządzenie o nieoprocentowaniu 
środków trwałych w usługach, co 
jest wielką zachętą do inwestowa
nia, unowocześniania majątku trwa
łego. Nie wszędzie jeszcze zresztą 
instrumenty te zostały wprowadzo
ne przez rady narodowe. Ale pierw
sze wyniki ich zastosowania, np. w 
Poznaniu, są bardzo zachęcające. W 
drugim półroczu 1973 w wielu bran
żach rentowność usług znakomicie 
się tam podniosła.

PRYWATNA WILIA GZY 
PAŃSTWOWY SZPITAL?

B. LACHOWSKI:
Często stajemy przed dylematem, 

co ważniejsze ze społecznego punktu 
widzenia: remont szpitala, czy pry
watnej willi? Czyjaś łazienka, czy 
remont przedszkola lub zakładu ga
stronomicznego? Wymaga się od nas 
jednak głównie usług dla ludności 
i wbrew temu co tu mówiono mu
szę stwierdzić, że około 30 proc, ich 
przyrostu osiągnęliśmy przez odmo
wę usług dla jednostek uspołecz
nionych. Usługi te mają zaś dla nas 
istotną, dobrą stronę. Problemem w 
naszej pracy jest sezonowość. La
tem martwimy się, jak podołać za
mówieniom, a zimą: co robić, w ja
ki sposób utrzymać ludzi. I wtedy 
wyjściem stają się zamówienia jed- 
nostek uspołecznionych. Jest robo
ta, można zatrzymać załogę.

B. TRĄMPCZYŃSKI:
Najważniejsza dla zakładów usłu

gowych jest stabilizacja zamówień 
i robót. Nic nie jest w stanie zrów
noważyć tego elementu kalkulacji. 
A stabilizację dają usługi na rzecz 
instytucji. Czy zakłady usługowe 
wytrzymają więc napór jednostek 
uspołecznionych, aby zachować swój 
potencjał na usługi dla ludności? 
Baza usług jest zbyt szczupła, aby 
obsłużyć i ludność i uzasadnione po
trzeby jednostek uspołecznionych. 
Powinna zaś wystarczyć i na jedno 
i na drugie i o tym trzeba pamiętać 
przy jej rozbudowie. Niesłuszne by
łoby tworzenie dwóch odrębnych 
baz — podniosłoby to koszty, po
gorszyło stabilność wykonywanej 
pracy i w konsekwencji odbiło się 
na usługach dla ludności. Trzeba 
jednak wyraźnie różnicować bodźce, 
preferując usługi dla ludności. Sy
stem bodźców w uspołecznionych 
zakładach usługowych nie oowinien 
być gorszy niż w rzemiośle orywat- 
nym, ani później wprowadzony w 
życie.

J. LIBHARD:
Pojęcie „usługi dla ludności” jest 

istotnie zbyt ograniczone. Traktowa
nie jako usług dla ludności wyłącz
nie tych, które są opłacane z pry
watnej kieszeni, wiąże się z funk
cją usług w równoważeniu sytuacji 
pieniężno-rynkowej, ale na tym tle 
dochodzi często do nieporozumień, a 
nawet nieprawidłowości.

Premie przywiązane do świadcze
nia tego rodzaju usług powodują np., 
że zakłady niechętnie naprawiają 
sprzęt w okresie gwarancji, bo za 
tę 'usługę nie płaci klient, lecz pro
ducent Stosowany obecnie system 
premiowy, oprócz zachęty, wywołu
je również wiele skutków negatyw
nych — raz prowokuje do fałszo
wania sprawozdawczości, kiedy in
dziej — powoduje odmowy wykona
nia usług dla instytucji uspołecznio
nych wbrew rozsądkowi i intere
som gospodarki.

Na rynku trzeba mierzyć całość 
zapotrzebowania na usługi, nie tyl
ko na te opłacane z prywatnych 
kieszeni, zwłaszcza, że dużych, zdro
wych ekonomicznie zakładów świad
czących usługi naprawcze, konser
wacyjne i remontowo-budowlane nie 
można budować wyłącznie z myślą 
o prywatnych klientach.

REZERWY, REZERWY

B. TRĄMPCZYŃSKI:
Czy realne jest wykonanie zadań 

usługowych w obecnej pięciolatce? 
W CZSP, żeby je wykonać, trzeba 
osiągnąć w tym roku 20 proc, wzro-

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 9 (1172) 3.111.1974 r.
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stu, a w przyszłym 23 proc, wobec 
16,3 w roku ub. Jest to zadanie 
trudne, ale realne, znaczenia na
biera jedynie problem niezbędnych 
środków. Przyrost wartości usług 
jest znacznie większy niż przyrost 
bazy materialnej. Kształtuje się to 
jak 3:1. A nasz majątek trwały jest 
niewielki, aż dziw, że tyle wartości 
można z niego wyciągnąć — często 
5 zł z jednej złotówki majątku. Jak 
długo to jednak może trwać?

W miastach są jeszcze pewne re
zerwy. Kryją się w organizacji i wy
dajności pracy, w mechanizacji, w 
której jesteśmy słabi. Można też wy
korzystać część bazy produkcyjnej 
na działalność usługową, zwiększyć 
zmianowość, rozwijać przemysłowe 
formy usług Ale na wsi i w ma
łych miasteczkach tych możliwo
ści nie ma, bo nie ma po prostu 
żadnej bazy.

Pojawia się przy tym problem ka- 
pitałochłonności. W wielkich aglo
meracjach miejskich, gdzie występu
je brak ludzi do pracy, musimy 
przede wszystkim kłaść nacisk na 
rozwój przemysłowych form usług 
i musimy się liczyć z tym, że kapi- 
tałochłonność będzie duża. Konie
czny jest więc, prócz wyzwalania 
rezerw, dopływ środków z zewnątrz.

Ważny jest również sposób inwe
stowania. Nowe inwestycje muszą 
mieć odpowiednie uzbrojenie tech
niczne. Koncentracja jest rzeczą słu
szną, ale mało daje bez odpowiedniej 
techniki. O powodzeniu koncentracji 

ry biura, sprzątaczki itp. co kapital
nie podnosi koszt budowy jak i eks
ploatacji. Teraz może będzie lepiej, 
bo lokalizacja zakładów będzie za
leżała od władz stołecznych; dziel
nicowe będą tylko występowały z 
wnioskami. W Warszawie jest oko
ło 20 magazynów z materiałami ta- 
picerskimi, bo tyleż jest firm, które 
się tapicerką zajmują. Dochodzi do 
tego, że np. „Domus” odmawia usłu
gi, bo nie ma materiału. My ten 
materiał mamy, ale ich klient znów 
do nas nie trafi. Z tego by wynika
ło, że potencjał usługowy jest nad
miernie rozdrobniony należałoby 
pomyśleć o sensownej integracji.

T. ZACZEK:
Istnieje mylne przeświadczenie o 

niskiej kapitałochłonności usług. Ta 
rzekomo niska kapitałochłonność 
bierze się z zaniżonej wyceny ma
jątku trwałego zakładów drobnej 
wytwórczości i usług. Jedną z głów
nych przyczyn, hamujących rozwój 
usług jest ich niska rentowność, 
utrzymująca się, mimo pewnego ru
chu cen. W samych jednostkach 
usługowych są jednak znaczne re- 
rezerwy wzrostu rentowności. Tkwią 
one w wysokich kosztach administ
racyjnych. Można by — lepiej or
ganizując działalność usługową — 
znacznie zmniejszyć te koszty. Nie
zbędna jest szczegółowa analiza za
równo kosztów wydziałowych, jak 
i kosztów administracyjnych. Jasny

PŁACE, POSTĘP, PRESTIŻ
J. UBHARD:

Liczymy teraz, że dużym impul
sem do rozwoju usług będzie pod
wyżka płac, która zmniejszy trud
ności kadrowe zakładów usługowych. 
Ten wzrost płac ma być jednak sfi
nansowany w wielu branżach, do
tychczas nierentownych lub nisko- 
rentownych przez podwyżkę cen 
usług. Tymczasem wiemy, że elas
tyczność dochodowa i cenowa popy
tu w wielu rodzajach usług jest bar
dzo wysoka. Stosunkowo znaczny 
wzrost cen usług może zmniejszyć 
popyt na usługi, mimo dużych po
trzeb. Należy się liczyć z ewentual
nością. że ludność — w większym 
niż dotychczas stopniu — korzystać 
będzie z usług pokątnych, wykony
wanych przez rzemieślników nie- 
rejestrowanych. Zastanawiam się, czy 
na pewien okres przejściowy nie na
leżałoby — w jednostkach drobnej 
wytwórczości — dofinansowywać 
usług z zysków osiąganych na dzia
łalności produkcyjnej lub handlowej. 
Takie rozwiązanie stosuje się w nie
których krajach RWPG.

Poza tym rentowności usług trze
ba szukać przede wszystkim w ich 
koncentracji 1 specjalizacji oraz w 
usprawnieniach organizacyjnych.

Usługą jest na przykład działal
ność turystyczna, usługą jest ochro
na zieleni, zabezpieczenie terenów 
mieszkalnych przed zgubnym wpły
wem przemysłu — słowem ochrona 
środowiska. Na usługi trzeba po
patrzeć wreszcie szerzej — one bo
wiem, tak właśnie ujęte — stano
wią podstawowy miernik poziomu 
życia społeczeństwa.

B. LACHOWSKI:
Obecnie najlepsi ludzie z usług 

kuszeni są lepszymi warunkami pła
cy i szybszą możliwością otrzyma
nia mieszkania przez przemysł. Nie 
wierzę w napływ ludzi do usług. 
Nawet gdy będą takie same zarob
ki jak w przemyśle, to zawsze pra
ca w usługach będzie trudniejsza. 
Np. stolarz z przemysłu, wyspecja
lizowany w seryjnej produkcji, do 
usług się nie nadaje. Potrzebny jest 
w usługach rzemieślnik z wszech
stronnymi umiejętnościami.

Przyszłość usług w „Redomie” wi
dzę w mechanizacji, w postępie tech
nicznym i organizacyjnym. Praca w 
usługach przy ciekawej wieloczyn
nościowej obrabiarce stanie się na 
pewno lżejsza i bardziej atrakcyj
na. Praca starymi ręcznymi narzę
dziami traktowana jest jako społecz
nie degradująca, nie dająca saty
sfakcji i uniemożliwiająca osiągnię
cie odpowiednich zarobków.

ty usługowe nie miałyby powstawać 
przy zakładach produkcyjnych. Prze
ciwnie, w wielu branżach to one 
powinny gwarantować serwis usług 
w stosunku do swoich produktów. 
Jest to ważne m.in. z punktu widze
nia doskonalenia jakości produkcji, 
ulepszania konstrukcji wyrobów. 
Wykonywanie napraw — gwaran
cyjnych i normalnych — dostarcza 
zakładom wielu obserwacji na ten 
temat. Informacje te dochdozą do 
zakładu bezpośrednio, bez zwłoki i 
budzą większe zaufanie, niż przeka
zywane z zewnątrz.

B. LACHOWSKI:
Pewnie, nie ma sensu koncentra

cja usług fryzjerskich, ale już w 
usługach budowlanych jest inaczej. 
Coż za potencjał może mieć zakład 
tej branży, zatrudniający 7—8 osób? 
Na każdy z zawodów wypadnie w 
nim po dwóch ludzi. Jeśli jeden za
choruje. moc przerobowa spada o 
50 procent.

W małym punkcie szklarskim pro
ponuje się klientowi, by przyniósł 
drzwi, to mu się oszkli. Przemawia 
przez to w pewnym stopniu lenistwo, 
ale z drugiej strony czy rzemieślnik 
powinien tracić czas na chodzenie? 
Samochodu taki warsztacik nie wy
korzysta, ale większy zakład w cią
gu ośmiu godzin obsłużyłby jednym 
samochodem około 20 klientów i 
wszyscy byliby zadowoleni. Fryzje
ra klient musi mieć blisko, ale nie 

produkcji potrzebnych wyrobów 
rynkowych i świadczenia usług. Za
pewnienie warsztatom rzemieślni
czym mocnych podstaw ekonomicz
nych jest tym istotniejsze, że więk
szość z nich wymaga lepszych lokali 
i nowocześniejszego wyposażenia. Na 
ten cel rzemieślnik musi ruszyć kie
szenią. a zrobi to wtedy, kiedy obli
czy. że mu się opłaci. Obecnie zaczy
na w to wierzyć.

T. ZACZEK:

Zasadniczą zasadą wprowadzone
go w rzemiośle systemu było nie ty
le nawet obniżenie podatków, ile 
wprowadzenie jasnych ustaleń poz
walających wierzyć, że jeśli rze
mieślnik nie złamie ani nie przekro
czy obowiązujących reguł, to nie mu
si się obawiać groźby domiaru. Roz
wój rzemiosła notowany od chwili 
wprowadzenia nowych zasad, świad
czy wymownie o tym. że zostały one 
właściwie zrozumiane i bardzo dob
rze przyjęte przez ogół rzemieślni
ków.

Z. JANUSZKO:
Czy nie należałoby tworzyć .— jak 

postulowano w dyskusji — jedno
stek dużych, lepiej wyposażonych 
technicznie? — Oczywiście ten kie
runek rozwoju jest najbardziej po
żądany. Warto sobie jednak uprzy
tomnić jak — już dziś — kształtuje

rozstrzyga bowiem technika, a nie 
wielkość zainwestowanej sumy czy 
liczba zatrudnionych. Chodzi rów
nież o płace, bo one decydują o po
zyskaniu ludzi do usług. Płace w 
usługach mają być zrównane z za
robkami w przemyśle. Przy jedna
kowych płacach w różnych dziedzi
nach gospodarki narodowej o wy
sokości zarobków decydować będzie 
wydajność pracy, a z kolei o wy
dajności — technika. Więc znowu 
mamy problem inwestowania w ba
zę.

L. SIEMION:
Zaostrzę tezę postawioną przez 

prezesa Trąmpczyńskiego. W wielu 
grupach usług wewnętrzne rezerwy 
rozwoju są na granicy wyczerpania. 
Niezbędne jest np. wyposażenie za
kładów usługowych w potrzebny 
sprzęt i narzędzia do pracy. Z wielu 
badań wynika, że 10—20 proc, cza
su pracy wykorzystuje się w tych 
zakładach na poprawki usług źle 
wykonanych. Ale z czego to w du
żej mierze wynika? Z braku przy
rządów pomiarowo-kontrolnych po
trzebnych zarówno do określania 
usterek w sprzęcie oddawanym do 
naprawy, jak i stwierdzenia prawid
łowości wykonania usługi.

Postulat o podniesienie jakości 
napraw musi być wsparty lepszym 
wyposażeniem w sprzęt diagnosty
czny, czasem nawet importowany.

Zwiększenie zmianowości nie 
wszędzie jest możliwe. Duża część 
zakładów mieści się w budynkach 
mieszkalnych. W dzień mieszkańcy 
godzą się z tym sąsiedztwem, ale 
w nocy byłoby ono bardzo uciążli
we.

B. LACHOWSKI:
Tak. bardzo poważne są kłopoty 

z narzędziami, szczególnie z elektro
narzędziami Sprowadzamy trochę 
surzętu z NRD i ZSRR, ale nie ma 
do niego części zamiennych. Dora
bianiem ich zajmujemy sie sami, co 
znacznie podraża koszty. Obrabiarki 
do drewna, owszem są, ale produk
cyjne. U nas ich przydatność jest 
niezbyt duża

Trzeba by pomyśleć o rozpoczę
ciu orodukcji maszyn i narzędzi 
n’-wst osowanvch do potrzeb usług. 
Na cóż tu iednak liczyć kiedy na 
już orodukowane obriabiarki krajo
we czekamy czasem rok i więcej?

Ale są też. owszem, rezerwy. Do
strzegam je no w koordynacji roz
woju usług. W Warszawie zajmują 
sie tvm władze stołeczne i dzielni
cowe Uważam, że jeśli „Redom” 
prowadź'cztery rodzaje usług, to po
winien móc te zgrunować w jednym 
pawilonie Ale władze terenowe lo
kują tam cztery przedsiębiorstwa, 
które świadczą takie same lub po
dobne usługi; każde z nich musi 
mieć wtedy cztery zaplecza, czte- 

ich obraz mógłby służyć likwidacji 
kosztów zbędnych np. ponoszonych 
na utrzymanie nazbyt rozbudowa
nych jednostek nadrzędnych.

B. TRĄMPCZYŃSKI:
Nie chcę bronić kosztów admini

stracyjnych, bo są one za duże za
równo w przemyśle, jak w usłu
gach. W usługach niematerialnych 
stanowią jednak tylko 4—6 proc, 
kosztów stąd musimy sobie zdawać 
sprawę, jaki wpływ na ekonomikę 
usług mogą mieć dalsze oszczędności 
w tej mierze. Sięgnijmy jednak do 
źródła powstawania kosztów admi
nistracyjnych. Są one funkcją orga
nizacji, stopnia koncentracji przed
siębiorstwa i rozproszenia jego za
kładów oraz systemu rozliczeń i sta
tystyki. Poważnie myśleć o ich 
zmniejszeniu to znaczy ruszyć wszy
stkie te elementy; zwłaszcza przy 
budowie nowych zakładów trzeba 
iść na większą koncentrację i śmie
lej upraszczać nadmiernie rozbudo
wany system planowania i rozli
czania.

Z. JANUSZKO:
Z prawdziwym zainteresowaniem 

wysłuchałem tu dr. Siemiona. Nie
dawno w PTE wygłosił on refe
rat na temat rezerw w działalności 
usługowej. Teraz zmienił zdanie. Re
zerwy zaś są niebagatelne — we
wnętrzne i zewnętrzne. Nie jeste
śmy u pułapu możliwości Ich wy
korzystania, ani na szczeblu przed
siębiorstwa, ani w ogniwach nad
rzędnych.

Rezerwy tkwią m.in. w niskiej 
zmianowości, o której wspominano. 
Zmianowość zwiększać można w 
przedsiębiorstwach, które są więk
sze i osiągnęły pewien stopień po
stępu technicznego.

Następna rezerwa, której wyko
rzystanie wymaga działania admi
nistracyjnego to rewindykacja po
mieszczeń, przeznaczonych na dzia
łalność usługową, lecz zajętych przez 
innych użytkowników. Badania GUS 
— przeprowadzone w 1972 r. wy
kazały. że w 1000 pawilonów wybu
dowanych na cele usługowe tylko 
30 proc, powierzchni zajmują punkty 
usługowe

I wreszcie rezerwa decydująca — 
to moim zdaniem — kadry. Nie 
można na razie przewidzieć, jakie 
skutki przyniosą ostatnio podjęte w 
tej sprawie decyzje. Słyszy się już, że 
zrównanie płac pracowników w 
przemysłach i usługach wiosny nie 
uczyni, że dla usług, trzeba preferen
cji. Nie bądźmy niecierpliwi. Nie da 
się w tej dziedzinie przekroczyć od 
razu dwóch etapów. Dobrze, że zlik
widowane zostały różnice. Oznacza 
to przeciętny wzrost płac pracow
ników usługowych o 250 do 450 zł. 
Jest to więc znaczna podwyżka za
robków.

R. JAWOREK:
Generalne cele, jakie nam przy

świecają w rozwijaniu usług to z je
dnej strony zaspokajanie potrzeb 
społeczeństwa, z drugiej — umac
nianie tą drogą równowagi rynko
wej przez większe absorbowanie 
sprzedażą usług siły nabywczej lud
ności. Cele te muszą być mądrze ko
jarzone, przesadny nacisk na jeden 
z nich może bowiem uniemożliwić 
osiąganie drugiego. Jeśli zbyt wy
soko podniesiemy ceny usług, po
trzeby dużych grup ludności nie bę
dą zaspokajane.

Jeśli chodzi o możliwość pozyski
wania kadr do pracy w usługach, 
problem polega nie tylko na niskich 
płacach, ale również na niskim pre
stiżu zawodów usługowych i znacz
nie niższych świadczeniach socjal
nych. Zakłady usługowe mieszczą się 
często w szopach i ruderach, mają 
gorsze maszyny i narzędzia do pra
cy. a pod względem wyposażenia 
w urządzenia socjalne są ubogimi 
krewnymi przedsiębiorstw produk
cyjnych. Czy w tych warunkach pro
dukcja może nie działać jak pompa 
ssąca?

M. RILKE:
Trzeba pamiętać, że młodzież w 

wyborze miejsca pracy bynajmniej 
nie kieruje się racjami czysto eko
nomicznymi Ogromnie ważny jest 
tu społeczny prestiż zawodu, a na
wet wygląd przyszłego miejsca pra
cy. Młodzi ludzie chcą pracować w 
dużych nowoczesnych zakładach — 
i miejmy tę świadomość, że nawet 
dużo wyższe zarobki nie skłonią ich 
do tego, żeby w małym warsztaciku 
siedli na zydlu i zaczęli naprawiać 
buty. Przecież przeciętny wiek szew
ców, którzy świadczą tego typu 
usługi, wynosi dziś 60 lat.

Dlatego właśnie uważam, że jeśli 
chcemy mieć kadry dla usług i roz
wijać tę gałąź gospodarki — to jej 
przyszłość leży tylko w szerokim za
stosowaniu postępu technicznego. 
Tylko tą drogą również będziemy 
mogli zmniejszać rozwierające się 
coraz bardziej nożyce między cena
mi wyrobów przemysłowych i ce
nami usług naprawczych. Dopiero 
wówczas usługi będą gałęzią gospo
darki narodowej w pełnym tego sło
wa znaczeniu.

Obecnie skupiamy uwagę — tylko 
na usługach odpłatnych, koordyno
wanych przez MHWiU. Są one nie
wątpliwie niezbędne, ale bynajmniej 
nie najważniejsze. I aptekarskie wy
liczanie wskaźników wzrostu war
tości każdego rodzaju tych usług ni
czego tu nie daje. Przecież nie o to 
chodzi czy wartość usług pralniczych 
wzrosła o 0,6 a szewskich o 0,1 
proc. — chodzi o zaspokojenie pot
rzeb człowieka — a te potrzeby nie 
mieszczą się tylko w tego typu dzia
łalności.

NIE MA DOBRYCH 
SCHEMATÓW?

I. UBHARD:
Stworzyliśmy na wsi i w małych 

miastach model organizacji usług, 
który hamuje postęp techniczno- 
organizacyjny w tej dziedzinie. 
Centralnym obiektem tego modelu 
jest mały zakład, którego nie moż
na porządnie i nowocześnie wyposa
żyć, bo się to nie opłaca. Z pro
wadzonych przez GUS badań na te
mat rentowności zakładów usługo
wych wynika, że 3-osobowe są z 
reguły nierentowne, a już 10-osobo- 
we rentowne lub wysoko rentowne.

Ponad 50 proc wszystkich zakła
dów usługowych CZSP, z tego prze
ważająca większość zlokalizowana 
w małych miastach, jest prowadzo
na w formie zryczałtowanego roz
rachunku, co oznacza, że osoba fi
zyczna prowadzi zakład w imieniu 
spółdzielni, ale na własny rachunek. 
Według ostatnich zarządzeń, zakłady 
te w zasadzie nie mogą zatrudniać 
więcej niż 3 osoby. W ten sposób za
mykamy drogę do unowocześnienia 
usług, gdyż na tak rozdrobnioną sieć 
szkoda nakładów inwestycyjnych, 
głównie w tych rodzajach usług, 
które wymagają drogiego sprzętu 
i urządzeń, nie mówiąc już o tym, 
że np. 3-osobowy zakład branży re
montowo-budowlanej nie może ra
cjonalnie funkcjonować.

Przesadą jest moim zdaniem dąż
ność do narzucania zadań usługo
wych wszystkim, komu się da — 
handlowi, zakładom produkcyjnym, 
nawet o całkiem odmiennym profi
lu. Przynosi to nieraz więcej szko
dy dla zakładu produkcyjnego niż 
pożytku dla ludności.

R. JAWOREK:
Ale koncentracja i postęp tech

niczny w usługach nie zawsze są 
pożądane. Postęp techniczny trzeba 
stosować tam. gdzie obniża koszty, 
podnosi jakość. Jeśli natomiast pod
nosi koszty, a w konsekwencji i ce
ny usług, z czym się często spoty
kamy, lepiej się od niego powstrzy
mać.

Również koncentracja ma 2 stro
ny medalu; dla klienta mniej przy
jemną, bo wvdluża drogę dojścia do 
zakładu usługowego. W ogóle w 
usługach mamy do czynienia z jed
nej strony z tak różnymi potrze
bami, a z drugiej tak różnorodną 
działalnością, że nie można ich za
mykać w żadnych, sztywnych sche
matach. Jest ważne, aby w plano
waniu przestrzennej struktury sie
ci usługowej nie tworzyć schema
tów, w które będzie się wpychać tę 
różnorodną działalność ze szkodą 
i dla usługodawców, I dla klientów. 
Nie rozumiem też, dlaczego warszta-

^owinno go obchodzić, gdzie się 
znajduje zakład budowlany, z któ
rego usług korzysta. Wystarczy, że 
do niego zatelefonuje.

B. TRĄMPCZYŃSKI:
Zastanawiam się czy w naszej dy

skusji nie wyolbrzymia się roli drob
nych form organizacyjnych w usłu
gach. U nas na przykład średnia 
wielkość zakładu wzrosła z 4 do 11 
osób. Na ryczałtach pozostaje nie
wielka liczba punktów, tam gdzie to 
jest uzasadnione, aby uprościć pra
ce kancelaryjne.

A MAK ŚWITA?
L HOHENSK:

Obowiązująca od 1973 roku nowa 
ustawa o rzemiośle przyniosła całko
witą zmianę jego statusu, organiza
cji, kompetencji władz terenowych 
w stosunku do rzemieślników. Do
stosowywanie się do nowej sytuacji 
wymaga jednak wiele pracy organi
zatorskiej, trudnej do pogodzenia z 
jednoczesną realizacją zadań. W 
1972 roku wykonaliśmy usług dla 
ludności za 14,2 mid zł, w 1973 za 
16 mid. Na najbliższe lata plan prze
widuje duży wzrost zadań — 19 mid 
zł wartości usług w 1974 i 22,5 mid 
w 1975.

Jest to realne pod warunkiem 
zwiększenia liczby warsztatów i po
prawy ich zaopatrzenia.

Ogólny klimat społeczny wokół 
rzemiosła jest obecnie korzystny. 
Bardziej racjonalna jest stosowana 
przez władze terenowe polityka wy
dawania zezwoleń na otwieranie no
wych warsztatów, zmniejszyła się 
liczba skarg i odwołań rzemieślni
ków na obciążenia fiskalne. W tych 
warunkach umacnia się wśród rze
mieślników poczucie stabilizacji, 
wzrasta liczba zakładów.

W 1973 roku przybyło ich ok. 10 
tys., z czego przeważająca większość 
na wsi i w małych miasteczkach. 
Mamy obecnie 180 tys. zakładów 
wykonujących ponad 200 różnych 
rzemiosł. Dobrze układa się współ
praca terenowych organizacji rze
mieślniczych z naczelnikami gmin, 
którzy zgłaszają konkretne zapo
trzebowanie na usługi. Są to naj
częściej potrzeby związane z popra
wą warunków bytowych i kultural
nych na wsi. Chodzi o takie usługi 
jak fryzjenstwo. zegarmistrzostwo. 
naprawa pojazdów mechanicznych, 
teleradiotechnika, ślusarstwo.

W wielu dziedzinach indywidu
alni rzemieślnicy nie mogą jed
nak ograniczać działalności wy
łącznie do świadczenia usług. U pod
staw istnienia indywidualnego war
sztatu leży bowiem zainteresowanie 
materialne. Władze w pełni to teraz 
rozumieją; polityka wobec rzemio
sła opiera się na zasadzie wykorzy
stania jego znacznego potencjału dla 

się koszt jednego miejsca pracy w 
tym dziale gospodarki. W usługach 
fryzjerskich np. od 20—60 tys. zł, 
w pralnictwie — 120 tys. zł, w mo
toryzacji — 300 tys. zł. A więc mi
tem staje się teza, że miejsca pra
cy w usługach są tanie. Sądzę, że 
na razie nie stać nas jeszcze na szyb
kie i wszechstronne wprowadzanie 
postępu. Jest to niezbędne, ale bar
dzo kosztowne, wymaga więc cza
su.

Sformułowano tu wiele uwag na 
temat niewystarczającej wciąż po
wierzchni usługowej. I z tym trud
no się nie zgodzić. Chciałbym jed
nak z całą mocą podkreślić, że rok 
1973 był pierwszym rokiem, w któ
rym plan powierzchni dla potrzeb 
usług z budownictwa mieszkaniowe
go, jak i plan inwestycji zostały w 
pełni wykonane. Łącznie z inwe
stycjami pozalimitowymi wykonano 
inwestycje wartości ponad 1 mid 
100 milionów zł

W roku 1974 osiągniemy przyrost 
powierzchni zaplanowany na całą 
5-latkę. Istnieją możliwości dalsze
go postępu w tej dziedzinie. W 1974 
r. przedsiębiorstwa poza inwestycja
mi grupy A mogą dokonywać in
westycji modernizacyjnych (chodzi o 
zakup maszyn i urządzeń), należy 
się więc snodziewać. że będzie zrea
lizowana wartość 'nwestycji w wy
sokości 1.3—1.5 mid zł.

Mamy obecnie układ tego rodzaju, 
że 2'3 nowej powierzchni pochodzi 
z realizacji planów inwestycyjnych, 
a 1/3 z budownictwa mieszkan'owe- 
ąo, i tam właśnie można lokalizo
wać te usługi, które nie są uc'ążli- 
we dla mieszkańców osiedli.

Kto ma świadczyć usługi? Obec
nie 75 proc usług bytowych dla lud
ności wykonują jednostki podległe 
i koordynowane przez MHWiU. Wy- 
daje się. że niezbędne iest rozszerze
nie w zakładach drobnej wytwór
czości zarówno działalności produk
cyjnej. jak i usługowej.

W tym celu należy jednak chro
nić drobną wytwórczość od nieustan
nych zakusów przemysłu kluczowe
go. który wybiera najlepsze jej za
kłady. z zapleczem technicznym i 
wyspecjalizowaną kadrą dla siebie 
Drobna wytwórczość i jej zakłady to 
podstawowa baza rozwoju usług by
towych.

Jak ustalać proporcje między 
świadczeniem usług dla ludności i dla 
gospodarki uspołecznionej? Jest na 
to jedna recepta: należy rozwijać 
i jedne i drugie Obie formy usług 
są w naszej gospodarce niezbędne. 
GUS podjął się prowadzenia staty
styki, która pozwala na uchwyce
nie jednej i drugiej wielkości świad
czeń usługowych Jest to bardzo cen
ne udogodnienie. W planowaniu roz
woju usług musimy również ten pro
blem rozwiązać.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10
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Ważne jest zniesienie progresji 
podatkowej dla pracowników za
trudnionych w usługach jako dru
gim miejscu pracy. Zlikwiduje to 
wiele nieprawidłowości występują
cych na rynku pracy, zmniejszy ano
nimowość w świadczeniu usług.

Dobrze załatwiony został problem 
zatrudnienia w usługach emerytów. 
I ta decyzja sprawi, że uzyskamy 
dużą grupę nie najgorszych fachow
ców.

Oczywiście problemów nadal nie 
brak, niezmiernie ważne są sprawy 
szkolenia kadr dla usług, a zwła
szcza ich adaptacji w zakładach 
usługowych. Obecnie bowiem w za
kresie szkolenia postęp jest znaczny, 
wciąż jeszcze jednak trudno utrzy
mać młodzież w pierwszym roku 
pracy w zakładach usługowych. Je
śli uda nam się tę barierę adapta
cyjną przełamać, później już wy
stąpi samo przywiązanie do zakładu.

Nie można prorokować jak ,,za
grają” wszystkie podjęte w tej dzie
dzinie działania, jakie przyniosą re

zultaty, ale należy je dostrzegać 
i doceniać, bo wprowadzają zmia
ny zasadnicze, na które czekaliśmy 
od lat.

REDAKCJĄ: Z nasze) dyskusji 
wynika kilka wniosków ogólniej
szych i kilka bardziej szczegóło
wych.

Postęp w rozwoju usług, jaki na
stąpił od roku 1971 jest niewątpli
wy. Niewątpliwe jest jednak i to — 
że postęp ten nie dorównuje wzros
towi potrzeb. Zamożność społeczeń
stwa, wyższy poziom kulturalny i 
cywilizacyjny wyraża się przede 

wszystkim ogromnym zwiększeniem 
udziału usług w całości spożycia i 
w wydatkach każdej rodziny. Do
tychczas koncentrowaliśmy uwagę 
na tym, by za zwiększonymi docho
dami nadążała podaż towarów. Zbli
ża się jednak okres, kiedy to już 
absolutnie nie wystarczy, kiedy po
daż usług będzie odgrywała zasad
niczą rolę zarówno w zaspokajaniu 
społecznych aspiracji, jak i w 
utrzymywaniu równowagi rynkowo- 
pieniężnej.

Czy nasi usługodawcy są przygo
towani do spełnienia tej roli? Obec
nie na pewno jeszcze nie, ale two

rzą się już przesłanki szybszego niż 
dotąd rozwoju usług. Zależeć on 
będzie nie tylko od sfery usług, ale 
i od całej gospodarki, która tej 
sferze musi zapewnić zaopatrzenie 
materiałowe, odpowiednie maszyny 
i narzędzia, przygotować kadry fa
chowców.

Wzrost plac w wielu dziedzinach 
usług, jaki dokonał się już. bądź zo
stał zapowiedziany, stwarza nadzie
ję. że najważniejszy czynnik — lu
dzie — nie będzie hamulcem rozwo
ju. Dokonują się wreszcie pewne 
zmiany organizacyjne i ekonomicz
ne. Nowy system w przemyśle tere
nowym, wprowadzany eksperymen - 
talnie w tym roku, preferuje bardzo 
rozwój usług. Jest większe zrozu

mienie dla tych problemów we wła
dzach terenowych. Nastąpiło również 
pewne odmitologizowanie działalnoś
ci rzemiosła, znaleziono lepsze me
tody włączenia prywatnych usłu
gowców w całość gospodarki plano
wej.

Są to wszystko przesłanki opty
mistyczne. Nie zmienia to jednak 
faktu — że stan obecny jest dalece 
niezadowalający i że czeka nas je
szcze wiele pracy i wysiłków. _ by 
nadrobić stare zaniedbania, a rów
nocześnie zaspokajać nowe potrzeby.

Opracowana: 
ZOFIA DŁUGOSZ

Fotografie wykonał 
Stefan Zubczewski

MÓWIĄ 
NA DOLE
Ślusarz

KLIENT: Zepsuty piecyk gazowy 
w łazience zleciłem do naprawy w 
gazowni. Naprawa wygląda w talii 
sposób.

Klient dzwoni i wyznacząją. ‘ mu 
termin, kiedy ma czekać na monte
ra. Tylko rano. Monter przychodzi 
(jeśli przychodzi) zdejmuje piecyk i 
zostawia. Potem następuje czekanie 
na samochód, który piecyk odbierze. 
Robota trwa około 5 tygodni, często 
konieczne są monity. Potem tak sa
mo czeka się na pieeyk i na mon
terów. którzy go założą. Nie wia
domo z góry, ile się zapłaci, dopiero 
po jakimś czasie przychodzi rachu
nek na 1200—1500 złotych, jeśli by
ła to naprawa generalna. Jakość ro
boty bywa różna, a przy typowym 
piecyku nie ma się pewności, czy 
się z powrotem dostanie swój.

Już potem dowiedziałem się, że 
jest ślusarz, który też naprawia 
piecyki. Zgłasza się do domu tego 
samego dnia, .lub nazajutrz rano, lub 
po południu, jak klientowi wygod
niej. Wykonanie trwa u niego dwa 
dni, czasem trzy, jak skómplikówa- 

na operacja. Dostaję się od niego 
dwuletnią gwarancję, a cala napra
wa kosztuje 700—750 złotych. Wielu 
znajomych korzystało z jego usług i 
jak mi się piecyk zepsuje następ
nym razem, to też tam pójdę.

SLUSARZ: Prosiłbym bez nazwi
ska i adresu. Reklamy nie chcę i 
nie potrzebuję. Rzeczywiście specja
lizuję się w piecykach, ale robię 
każdą robotę ślusarską.

W tei budzie pracuję od 1942 ro
ku. Warsztat istnieje tu trochę dłu
żej, przechodził różne koleje. W la
tach 50-tych był nawet przejściowo 
upaństwowiony, ale oddano mi go' 
w roku 1956. Od roku współpraca z 
władzą dzielnicową układa się bar
dzo dobrze. Dawniej płaciłem po 10 
tysięcy miesięcznie podatku, teraz, 
jak przeszedłem tylko na usługi, 
płacę 1,6 tys. przy jednym pracow
niku. Dla uczniów nie mam warun
ków w tej ruderze, ale już na wios
nę zaczynam przebudowę i moder
nizację obiektu. Uzyskałem stałą lo
kalizację w tym, jakby nie było, 
centralnym punkcie dzielnicy.

—Nie, nie zamierzam rozszerzać 
przedsiębiorstwa. W grę wchodzi 
odpowiedzialność. Urządzenie gazo
we może być niebezpieczne. Jak 
chodzi o zdrowie i życie ludzi, to 
muszę wiedzieć, że sam wszystko 
robiłem i wszystkiego dopilnowa
łem. Nieraz, jak mi się coś przy
pomni to o jedenastej w nocy pędzę 
do klienta, by sprawdzić czy wszy
stko w porządku. Już bym nie mógł 
inaczej pracować.

— Inne usługi ślusarskie? Jest 
chyba z 15 , warsztatów w okolicy, 
niech pan spróbuje pójść do nich 
z kluczem czy innym drobiazgiem. 
Spławią, bo .tłuką jakąś masówkę. 
Ja biorę każdą robotę w granicach

30 złotych, choć to też nie jest wiel
ki interes. Ale jak się świadczy 
usługi, to się je świadczy.

EKONOMIKA PUNKTU

USŁUGOWEGO

Wielobranżowa Spółdzielnia Pra
cy „Pożyteczna”. Punkt na ulicy Sło
wackiego w Warszawie. 4 osoby: 
kierowniczka, krawiec, cerowaczka 
i repasaczka.

— Plan na luty wynosi 21 tysię
cy — mówi kierowniczka.

— Na styczeń był taki sam. Zabra
kło kilkuset złotych do wykonania, 
bo nie mieliśmy krawca przez jakiś 
czas. Roboty starczy, ale nie starcza 
czasu. Gdyby było więcej fachow
ców... Ale i tak nie byłoby gdzie ich 
umieścić...

Punkt zajmuje lokal po niewiel
kim sklepiku. Żadnego stanowiska 
pracy więcej się tu już wcisnąć nie 
da. Wyposażenie techniczne składa 
się z maszyny do szycia „Łucznik”, 
stołu krawieckiego i maszynki do re- 
pasacji pończoch. Zresztą dó tej pra
cy niczego więcej nie trzeba. Mate
riałów własnych punkt nie używa, 
poza dodatkami krawieckimi, które 
dostarcza spółdzielnia. Nie są to jed
nak rzeczy trudne do dostania.

Jak się zarabia w takim punkcie? 
Kierowniczka za wykonanie planu 
ma 2 tysiące miesięcznie. Krawiec 
dostaje 50 proc, tego co klienci za
płacą za jego usługi, cejówaczka 45, 

a repasaczka 40 procent. Wychodzi 
jakieś 2—2,5 tysiąca miesięcznie, 
plus wypłacany raz w roku udział 
w zyskach spółdzielni — mniej wię
cej tyle, ile gdzie indziej wynosi 
trzynastka.

Jak na fachowców — niewiele. 
Dlatego też krawca długo nie było, 
a jak pracownik ma urlop, to się 
zawiesza wykonywane przez niego 
usługi, bo na zastępstwo nie ma co 
liczyć. Czy można by zarabiać lepiej, 
tego w punkcie nie wiedzą. W sumie, 
pracownicy dostają mniej niż połowę 
pieniędzy, które wpływają do punk
tu. Reszta . zostaje w spółdzielni. 
Spółdzielnia płaci za lokalik, za 
światło, kupuje sprzęt i prowadzi 
prace biurowe niezależnie od tych, 
które na miejscu wykonuje kie
rowniczka. He to kosztuje — W 
punkcie nie wiedzą. Dodatki kra
wieckie są liczone osobno.

— Czy taki punkt mógłby egzy
stować bez spółdzielni? Pracownicy 
zaczynają się zastanawiać. Chyba 
tak. Żeby złapać parę oczek czy coś 
artystycznie zacerować, zarząd spół
dzielni niepotrzebny. Dodatki kra
wieckie kupowałoby się hurtowo w 
specjalistycznym sklepie. Na „Łucz
nika” raz na parę lat zarobiłoby się, 
na komorne i światło chyba też. Kie
rowniczka musiałaby zostać, bo co 
chwilę klienci wchodzą i wychodzą, 
więc nie powinni odrywać od pracy 
rzemieślników. Płaciłoby się jakiś 
ryczałt albo podatek oraz ubezpie
czenie ale by się wyszło na swoje. — 
Dłużej by się., siedziało, więcej zaro
biło. ale terminy byłyby krótsze 
i klient byłby zadowolony — pada 
konkluzja — przy tych samych ce
nach za te usługi co dzisiaj!

ANONIMOWY

USŁUGODAWCA

— W naszym bloku jest 179 miesz
kań, w dwóch pozostałych — po tyle 
samo, a w tym długim — około 250. 
W każdym mieszkaniu masę rzeczy 
było od samego początku źle zro
bionych. Pięć lat stoi osiedle i jesz
cze usuwam usterki, a ile dochodzi 
nowych! Żebym tylko miał czas 
i zdrowie!

Wracam z pracy, jem obiad, chwi
lę odpocznę z gazetą, a potem ruszam 
po ludziach i patrzę żeby zdążyć do 
dziennika w telewizji. Robię wszyst
ko. Zamki, krany i rury, elektrykę, 
wstrzeliwanie kołków w beton, sto
larkę budowlaną i półeczki. Mogę 
zreperować pralkę i lodówkę, jak nie 
trzeba części, a nawet radio i tele
wizor. Wielu ludzi prosi mnie o po
moc przy samochodach. Zapłon, za
wory, paśnik, regulacja hamulców i 
takie tam drobiazgi.

To się wydaje dużo, ale naprawdę 
żadnej filozofii nie trzeba. Kiedy 
ktoś ma smykałkę do roboty i do
świadczenie, da sobie radę z tym 
wszystkim. Jak trzeba zrobić komo
dę z rzeźbionymi nóżkami czy re
mont generalny silnika, wiadomo że 
musi być warsztat i oprzyrządowa
nie. Ale na co dzień ludzie potrzebu
ją drobnych rzeczy. Ważna jest wpra
wa, żeby nie medytować kwadrans 
nad byle śrubką i mieć poręczne 
narzędzia, które się nie łamią. Pra
cowałem dwa lata na kontrakcie za
granicznym. Nie kupowałem prawie 
ciuchów, ani niczego, tylko dobre 
narzędzia, jakich się u nas nie do
stanie.

Czasem sam mówię ludziom: „nie 
daję rady, idźcie do spółdzielni czy 
gdzie, niech wam zrobią”. A oni na 
to: „ależ panie sąsiedzie, przecież 
pan nie odmówi". Bo z jednego pun
ktu trzeba wołać speca do kaloryfe
ra. z drugiego do lodówki, z trze
ciego do kranu — a ja robię wszyst
ko przy okazji. Umówię się zawsze 
tak, jak klientowi wygodniej, mnie 
zresztą dają klucze i zostawiają sa
mego w mieszkaniu, bo się znamy.

He biorę? Może i sporo, ale ludzi 
nie tak nawet cena denerwuje, jak 
te papiery i rubryki, z którymi mają 
do czynienia w punktach usługo
wych: tyle za dojście, tyle demon
taż. a tyle montaż, tyle za analizę, 
a tyle ekspertyzę, że się nic nie da 
zrobić. Niby wszystko wyszczegól
nione, ale klient ma uczucie, że go 
kantują.

Pewnie, że jak bym zrezygnował 
z etatu i zajął się tylko partaninką. 
miałbym o wiele więcej. Ale to już 
musiałby być zakład, inwestycja, lo
kalizacja, opłaty. — A po co mi to 
wszystko? Zresztą jaki by to był 
zakład: ślusarski, elektryczny, me
chaniczny, budowlany, jak ja robię 
wszystko po trochu? Że powinie
nem wykupić jakąś kartę i płacić 
ryczałt, a robić to co robię i jak ro
bię? No niby tak, rozumiem, że jak 
ktoś zarabia to powinien od tego 
płacić podatek. Gdyby tylko to, pła
ciłbym. Ale nie wiem czy nagle nie 
zacznę więcej płacić za mieszkanie, 
czy moje dzieci nie stracą punktów 
przy egzaminie na uczelnię czy się 
nie "zaczną czepiać w pracy. Po co 
mam mieć kłopoty i niepokoje. Wo
łałbym już wtedy rzucić te moje pry
watne usługi', by mieć spokój.

Rozmowy przeprowadził:
ERNEST SKALSKI

felietonANEKS DO TESTAMENTU
Łaskawych wykonawców mojej 

ostatniej woli proszę niniejszym u- 
przejmie, aby przy organizowaniu 
ostatniej już dla mnie usługi komu
nalnej, zechcieli podjąć parę dodat
kowych starań odnośnie jakości jej 
wykonania. Prośbę tę polecam ich 
uwadze tylko w tym przypadku, 
gdyby zgon mój nastąpił przed mo
mentem, w którym odnośne komu
nalne przedsiębiorstwo usługowe, po 
przedsięwzięciu odpowiednich dłu
gofalowych posunięć, podniesie ja
kość świadczonych przez siebie u- 
sług na należyty poziom.

Otóż prosiłbym PT spadkobier

ZE ŚWIECA 
SZUKAĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR.-9

Najbadziej popularne w mieście 
i na wsi okazały się. usługi fryzjer
skie, z'których korzystało odpowied
nio (z różną częstotliwością) — 95,8 
proc, oraz 78,7 proc, korespondentów. 
Mieszkańcy miast najwięcej korzy
stali z usług szewskich, chemicznego 
czyszczenia odzieży, krawieckich, ra
diowo-telewizyjnych, i zegarmi
strzowskich. Mieszkańcy wsi — z 
usług związanych z produkcją roślin
ną, kowalsko-ślusarskich orąz szew
skich hkratvidckich.

ców, aby ze skromnego zasiłku gro
madzonego przeze mnie na Fundu
szu Pośmiertnym Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich wydzielić 
chcieli stosowną sumę na dopełnie
nie personelowi komunalnemu wy
nagrodzenia za parę dodatkowych 
zabiegów.

PRIMO. Wskazane by było, aby 
rzeczony personel stawił się celem 
icykonania usługi ogolony i mniej 
więcej chędogi. Nieboszczyk nie 
miał zamiłowania do nadmiernej 
pompy i nie domaga się, oglądanych 
przez niego w młodości czarnych pi- 
rogów z białą lamówką, pióropuszy

Różnic^ pod względem powszech
ności i częstotliwość korzystania z 
badanych usług w mieście i na wsi 
obrazują dane (patrz tabela).

Zacytowane dane podważają pow
szechnie panujące opinie o tradycyj
nej samowystarczalności mieszkań
ców wsi, o stosunkowo niskim po
ziomie wyposażenia gospodarstw 
rolnych w sprzęt techniczny, radio
wo-telewizyjny i zmechanizowany, o 
masowym ubieraniu się ludności 
wiejskiej w odzież konfekcyjną itp. 

i śnieżnych rękawiczek. Wszelako 
życzyłby sobie by przyodziewek pp. 
grabarzy był w miarę czysty, odpra
sowany i jednolity.

SECUNDO. Żywiąc za życia nie
chęć do przesadnej i ostentacyjnej 
abstynencji oraz rozumiejąc, że pra
ca pp. grabarzy odbywa się niejed
nokrotnie w niesprzyjających wa
runkach atmosferycznych (niestety, 
mam ograniczony wpływ na wybór 
momentu uroczystości), a jest przy 
tym ciężka i cokolwiek nerwowa, 
byłbym jednakże niezmiernie zobo
wiązany, gdybym został obsłużony 
przez personel raczej trzeźwy, niż

Należy raczej sądzić, że mierniki 
charakteryzujące popyt rolników na 
usługi są zaniżone. Świadczą o tym 
także liczne postulaty koresponden
tów rolnych w sprawie zwiększenia 
liczby placówek usługowych.

Znaczną część popytu na usługi 
realizowali korespondenci w formie 
samoobsługi lub u wykonawców nie 
rejestrowanych.

Korespondenci rolni wykonali we 
własnym zakresie przeważającą 
część usług związanych z naprawą 
motocykli i ciągników (57,6 proc.), 
zmechanizowanego sprzętu domowe
go (55,5 proc.), maszyn i urządzeń 
rolniczych (52,6 proc.) —prawdopo
dobnie w przypadkach mniej skom
plikowanych — oraz blisko 50 proc, 
wszystkich rodzajów usług o charak 
terze budowlanym.

Domenę samoobsługi w miastach 
stanbwiły generalne porządki (65,7 
proc.) korespondentów. i~prania bie- 

podpity. Wspomniana wyżej gra
tyfikacja absolutnie nie wyklucza 
— a wprost przeciwnie — zwycza
jowego uczczenia duszy (ew. pamię
ci zmarłego) wszelako już po wy
konaniu usługi względem ciała.

TERTIO. Byłoby ze wszech miar 
pożądane i po myśli zleceniodawcy, 
aby rzecz całą przeprowadzono 
zgodnie z Przyjętym ceremoniałem 
i w sposób możliwie sprawny. 
Szczególnie zaś istotne jest, aby po 
ewentualnym wygłoszeniu przemó- 
wień — mam nadzieję, że będą 
zwięzłe i nie będzie ich wiele — pp. 
grabarze znajdowali się na miejscu 
i we właściwym czasie przystąpili 
do dalszego ciągu czynności usługo
wych. To znaczy, by spuścili trumnę 
dó grobu. Denerwujący moment, 
gdy po zakończeniu mów, nic się nie 
dzieje, a skupienie zebranych roz
prasza się i zaczynają się oni ner
wowo rozglądać i szeptać — zmar
nował już niejeden pogrzeb.

QUARTO. Ponieważ za życia nie
boszczyk był zwolennikiem osiąga
nia stawianych sobie celów rzeczo
wych drogą możliwie ograniczonych 
nakładów inwestycyjnych, szczegól
nie zaś troszczył się o zmniejszanie 
lizny (66,1 proc.), które na terenach 
wiejskich w ogóle nie są organizo
wane. Poza tym znaczna część ko
respondentów miejskich wykonywa
ła w swoim gospodarstwie domo
wym usługi ślusarskie (34,1 proc.), 
odnawiania i remontów mieszkań 
(28,3 proc.), dziewiarskie (24,9 proc.), 
hydrauliczne (24,5 proc.), naprawy 
zmechanizowanego sprzętu domowe
go (20,8 proc.) itp.

Z usług wykonawców nie rejestro
wanych w większym stopniu korzy
stali mieszkańcy miast. Dotyczyło to 
zwłaszcza sprzątania mieszkań (81,6 
proc.) robót ślusarskich (41,5 proc.), 
hydraulicznych (35,1 proc.), odnawia
nia i- remontów mieszkań (37,9 proc.) 
dziewiarskich (27,7 proc.), krawiec
kich (21,7 proc), radiowo-telewizyj
nych (17,3 proc.), prania bielizny 
(14,6 proc.) i in.

Nietrudno zauważyć, że korzysta
nie x pomocy rzemieślników nie re

materiałochłonności, przeto byłby 
całkowicie usatysfakcjonowany zwy
kłym dołkiem, zasypanym piasecz- 
kiem. Pod- ob- i nadmurówki, ob
ciążające moce przerobowe budow
nictwa, nie byłyby przez testatora 
mile widziane. Parę szybkich szty
chów łopatą spełniałoby także, lan
sowany przez niego za życia postu
lat skracania cykli inwestycyjnych.

QUINTO. Gdyby przepisy komu
nalne lub jakiekolwiek inne wzglę
dy, wymagały jednakże wykonania 
odpowiednich prac murarskich, a 
technologia ich wykonania nie osią
gnęła, w okresie upływającym od 
napisania niniejszego istotnych po
stępów, byłoby zgodne z wolą spi
sującego te słowa, ażeby prac tych 
zaniechano w czasie trwania uro
czystości, a podjęto w dogodnym 
dla administracji obiektu komunal
nego terminie. Zmarły był bowiem 
zdania, że uczestników pogrzebu nie 
należy przetrzymywać (za życia) na 
cmentarzu ponad istotną potrzebę, 
a ponadto, będąc zwolennikiem po
stępu technicznego w budownictwie, 
pragnąłby im oszczędzić widoku 
nieudolnie murowanego sklepienia.

SEXTO. Załatwiwszy na wstępie 
sprawę dodatkowej gratyfikacji, pp.

jestrowanych oraz samoobsługa do
tyczą tych samych rodzajów prac. 
Wynika z tego, że w większości 
przypadków samoobsługa nie jest 
przejawem zamiłowania do wykony
wania prac usługowych, ale braku 
możliwości zaspokajania popytu na 
usługi w legalnie działających pla
cówkach usługowych.

Usługi
Odsetek 
Kentów 
cych z

w mieść

korespon- 
korzystają- 
odpłatnych 

usług
ie na wsi

Liczba 
usług 

sr
w mieś

zakupionych 
na 1 korę* 

londenta
cie na wsi

Fryzjerskie 95,8 78,7 21 10
Szewskie 95,8 70,8 7 4
Chemicznego czyszczenia odzieży 95,2 53,2 5 3
Krawieckie 87,1 62.5 5 4
Radiowo-telewizyjne 81,6 69,1 3 3
Naprawy zmechanizowanego 
sprzętu domowego 48,5 41,6 2 2,5
Szklarskie 41,3 49,8 2 t
Naprawy samochodów, 
motocykli i ciągników 18,8 34,1 3 3

grabarzy, zleceniodawca niniejszego 
pragnąłby stanowczo uniknąć z ich 
strony natarczywego — w obecności 
rodziny i gości żałobnych — doma
gania się ekstra zapłaty z argumen
tem, że „...szanowne zwłoki ciężkie 
byli jak jasna cholera”. Nieboszczyk 
za życia nasłuchał się dostatecznie 
na temat swojej nadwagi i w tego 
rodzaju sytuacji chciałby, aby mó
wiono o nim rzeczy wyłącznie odpo- 
wiadające zasadzie: aut bene aut 
nihil.

SEPTIMO. Jeśliby ostatnia posłu
ga miała być oddawana testatorou i 
na najnowszym cmentarzu w Wólce 
Węglowej, będącym fragmentem pa
sa naturalnej ochrony Puszczy 
Kampinoskiej przed wyziewami hu

ty „Warszawa”, życzeniem jego by
łoby, ażeby posadzone tam niedaw
no maluśkie jeszcze i rachityczne 
drzewka były podówczas drzewami 
wysokimi, szerokimi i aby dyspono- 
icały bujnym listowiem. Cel ten 
mógłby zostać osiągnięty, gdyby pi- 
szący niniejsze nie był, w okresie 
poprzedzającym, denerwowany na 

innych pogrzebach, na które w mia
rę upływu lat coraz częściej musi 
się stawiać.

SKAL

Opinie korespondentów o termi
nach i jakości wykonanych usług 
wypadły generalnie korzystniej dla 
zakładów nieuspołecznionych, nato
miast pod względem wysokości po
bieranych cen wyższy odsetek pozy
tywnych opinii uzyskały zakłady 
uspołecznione.

JANINA SALWA
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KRYZYS 
PALIWOWY 
A WARIANTY 
PROGRAMU 
PRZESTRZENNEGO

Fot. STEFAN ZUBCZEWSK1MIECZYSŁAW RAKOWSKI

Światowy kryzys paliwowy zmusza wszystkie kraje 
świata do zasadniczej modyfikacji swojej polityki pa
liwowej, zarówno w dziedzinie ogólnej racjonalizacji 
zużycia paliw przez przyspieszenie postępu technicz
nego, jak i w dziedzinie zmiany struktury tego zuży
cia, a także w zakresie importu i eksportu. Najbar
dziej istotnym dla nas problemem jest oczywiście to, 
jakie możliwości manewru ma Polska w tej dziedzinie, 
a ponieważ deficyt paliw jest zagadnieniem, które 
może zostać rozwiązane w skali światowej tylko 
w długim okresie czasu, to wydaje się celowe roz
ważenie zagadnień z nim związanych w horyzoncie 
czasowym planu perspektywicznego, tj. do roku 1990, 
W tym miejscu zostaną omówione przede wszyst
kim te możliwości racjonalizacji gospodarki paliwo
wej, które związane są z przyjęciem różnych warian
tów przestrzennego zagospodarowania kraju, o któ
rych wspomniano marginesowo w moich artykułach 
na powyższy temat, zamieszczonych w „Życiu Gospo
darczym" (Nr. 33 —37/73).

W ARTYKUŁACH tych starano 
się dowieść, że realizacja wa
riantu przyspieszonej urbani

zacji w/g modelu „optymalnych" 
miast kilkusettysięcznych pozwoli na 
uzyskanie istotnych oszczędności pa
liw w ogóle, a paliw płynnych w 
szczególności, przy wyższym znacznie 
komforcie bytowym, aniżeli w wa
riancie aktualnie preferowanym.

W związku z niezwykłym zaostrze
niem się problemu paliwowego, wy
daje się celowe wydobycie i bar
dziej szczegółowe omówienie tego 
Właśnie aspektu wariantowania 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju.

Na wstępie do tych rozważań, ko
nieczne jest jednak poczynienie 
kilku ogólnych uwag na temat praw
dopodobnych cen i relacji ceno
wych różnych rodzajów paliw na 
rynku światowym oraz popytu na 
paliwa i podaży paliw na tym 
rynku. Co się tyczy problemu 
poziomu cen, to w warunkach ogól
nego deficytu paliw, należy oczeki
wać wysokiego poziomu cen wszyst
kich rodzajów paliw, w tym również 
czysto energetycznych, gdyż obecnie, 
przy ograniczeniu dostaw ropy do 
państw wysoko uprzemysłowionych 
i gwałtownej podwyżce jej ceny, mu
si również wzrosnąć poważnie cena 
oleju opałowego, który zużywano w 
elektrowniach i kotłach przemysło
wych, a odpowiednio także cena mia
łu węglowego, służącego- do tych sa
mych celów. Niemniej nie ulega 
wątpliwości, że podwyżki cen róż
nych paliw będą bardzo zróżnicowa
ne. Jest rzeczą zrozumiałą, że wę
giel gruby i koks opałowy będą na
dal znacznie droższe od miału, cho
ciaż trudno określić, jakie ceny z 
tych produktów będą bardziej zwyż
kować Można natomiast z całą pew
nością „przepowiedzieć”, że bardziej 
od węgla będą zwyżkować ceny ga
zu ziemnego, a najbardziej ceny ro
py naftowej.

Przyczyna tego jest prosta. Gaz 
ziemny można wykorzystać nie tylko 
do celów energetycznych, ale rów
nież do uzyskania wartościowych 
produktów chemicznych, do którego 
to celu węgiel i jego .pochodne źle 
się nadają (analogiczne produkty z 
nich uzyskiwane, np. nawozy sztucz
ne, acetylen są znacznie droższe). 
Co się tyczy ropy naftowej, to na 
skutek posiadania wielu rodzajów 
pochodnych produktów, stanowi ona 
wszechstronny surowiec chemiczny, 
a poncdto jest niezastąpionym su
rowcem wyjściowym dla wszystkich 
paliw pędnych do silników spalino
wych we wszystkich środkach tran
sportu. a zwłaszcza drogowego oraz 
we wszystkich maszynach, pracują
cych w terenie, takich jak ciągniki 
rolnicze, maszyny budowlane, itd. Ta 
wszechst: onność zastosowań pro
duktów z ropy naftowej musi po
ciągnąć za sobą najszybszy wzrost 
jej ceny, gdyż w warunkach ograni
czenia podaży ropy przez jej głów
nych eksporterów i wytworzonego 
deficytu, cena ropy musi grawito
wać w kierunku granicy wynikają
cej z krańcowej efektywności stoso- 
wania tego surowca do najbardziej 
opłacalnych kierunków jego zużycia, 
która jest znacznie wyższa od krań
cowej efektywności stosowania gazu 
ziemnego, czy tym bardziej węgla 
energetycznego.

Jakie stąd wynikają wnioski dla 
naszej gospodarki? Wnioski te ogól

nie biorąc, wydają się dosyć oczy
wiste.

Polegają one:

• po pierwsze — na ogólnej ra
cjonalizacji zużycią wszystkich ro
dzajów paliw drogą przyspieszenia 
postępu technicznego w tej dziedzi
nie,

• po wtóre — na możliwie szero
kim zastępowaniu droższych rodza
jów paliw (węgla grubego, koksu, 
gazu ziemnego, produktów ropy naf
towej) przez tańsze,

• po trzecie — na możliwie mak
symalnym oszczędzaniu paliw węglo
wodorowych, w tym gazu ziemnego, 
na cele przetwórstwa chemicznego,

9 PO czwarte — ną minimalizacji 
importu ropy przez odpowiednie og
raniczanie jej zastosowania do takich 
kierąnków, gdzie ona jest nie do za
stąpienia i dp wielkości uzasadnio
nych racjonalną gospodarką,

• po piąte — ną zwiększeniu wy
siłków ńa rzecz rozboju nowych 
metod produkcji surowców węglo
wodorowych z węgla dla celów che
micznych i transportowych,

• po szóste — na zwiększeniu wy
dobycia węgla dla wzrastających po
trzeb kraju i eksportu, na przyspie
szeniu rozwoju energetyki atomowej 
i innych źródeł energii.

W tym miejscu zajmiemy się prob
lemami, wymienionymi W podanych 
wyżej pierwszych czterech punktach, 
mających ścisły związek z warianto
waniem przestrzennego zagospoda
rowania kraju, gdyż możliwości 
i efekty realizacji posunięć we wszy
stkich w.w. kierunkach będą zupeł
nie inaczej się przedstawiać w róż
nych wariantach tego zagospodaro
wania. Oczywiście zasadniczym wy
mogiem racjonalności tych posunięć 
jest to, aby ich realizacja nie wywo
łała ujemnych skutków w zakresie 
warunków bytowych ludności 1 roz
woju gospodarki.

Rozpatrzmy na konkretnych za
gadnieniach, jak sprawy te będą się 
przedstawiać w wariancie aktualnie 
preferowanym i w wariancie przy
spieszonej urbanizacji w/g modelu 
miast „optymalnych”.

ENERGETYCZNE POTRZEBY 
BYTOWE

Chodzi tu o ogrzewanie mieszkań, 
ciepłą wodę dla cęlów użytkowych 
i energię dla przygotowania posił
ków.

Powierzchnia mieszkań, wymaga
jąca ogrzewania, wynosiła w r. 1970 
— ponad 400 min m2, a łącznie z bu
dynkami niemieszkalnymi (bez zak
ładów przemysłowych) ok. 500 min 
mz. Ich ogrzanie wymaga ok. 16 min 
ton paliwa umownego (700 kcąl/kg). 
W związku z decyfitem węgla, lub je
go zbyt wysoką ceną dla wielu użyt
kowników, nie wszystkie pomiesz
czenia są ogrzewane, a cp za tym 
idzie, faktyczne zagęszczenie użytko
wanych izb jest Zimą znacznie wyż
sze od wielkości statystycznych w 
tym zakresie, nie uwzględniających 
wyłączania części izb z użytkowania 
zimą.

Ponad 80 proc, mieszkań ogrzewa 
się obecnie jeszcze przy pomocy 
pieców indywidualnych, spalających 
drogi gruby węgiel, kilka procent 
przy pomocy lokalnych urządzeń 
centralnego ogrzewania, zużywają
cych także gruby węgiel lub jeszcze 
droższy koks opałowy, a tylko ok. 
10 proc, mieszkań korzysta ze zdala- 
czynnych ciepłowni lub elektrociep
łowni, zużywających najtańszy miał 
l przy kilkunastu procentach 
oszczędności energii w stosunku do 
pieców kaflowych.

Założenia planu perspektywiczne
go przewidują 2-krotny wzrost po
wierzchni mieszkalnej i usługowej. 
Aby sprostać tak zwiększonym za
daniom ogrzewniczym oraz zlikwi
dować występujące zjawisko niedo- 
grzewania mieśzkań, przewiduje się 
wzrost ciepła dostarczanego użyt
kownikom o ok. 80 proc, (ną wszyst
kie w/w cele energetyczne) i znacz
ną racjonalizację metod jego użyt
kowania.

W zakresie ogrzewnictwa ma się 
to wyrazić w zwiększeniu udziału 
mieszkań ogrzewanych zdalaczynnie 
z 10 do ok. 25 proc, oraz w zwiększe
niu Ilości urządzeń do lokalnego c.o. 
z użyciem węgla grubego, koksu, ole
ju opałowego lub gazu ziemnego. Z 
powyższego widać nieduży mimo 
wszystko postęp w zakresie najbar
dziej ekonomicznego zdalaczynnego 
ogrzewania. Stanowi to naturalną 
konsekwencję założeń odnośnie bu
dowy ok. 50 proc, powierzchni mie
szkalnej (40 proc, mieszkań) w for
mie budownictwa rozprószonego, nie 
nadającego się do tej formy ogrzew
nictwa. Konsekwencją tychże zało
żeń jest nastawienie się na duży 
udział ~ modernizacji ogrzewnictwa 
mieszkań (lokalne c.o.) przy pomocy 
drogich nośników energii, jak wę
giel gruby i koks, oraz paliw węglo
wodorowych, jak gaz ziemny i olej 
opałowy,

Ewentualna koncentracja, budow
nictwa mieszkaniowego i usługowe
go w dużych (ale niezbyt wielkich) 
miastach, o odpowiednio skoncentro
wanej i rozplanowanej zabudowie, 
umożliwiłaby powszechne stosowa
nie ogrzewnictwa zdalaczynnego z 
elektrociepłowni, dostarczających 
również Ciepłej wody użytkowo (a 
także pary technologicznej dla po
trzeb przemysłu w zwartych dziel
nicach przemysłowych). Przyjmując 
umownie, że w wariancie miast „op
tymalnych” ogrzewnjctwem zdala- 
czynnym mogło by być objęte w r. 
1990 o 300 min m* więcej powierzch
ni mieszkaniowej i usługowej, że na 
ogrzanie 1000 m1 pow. użytkowej po
trzeba zużyć w budownictwie wielo
rodzinnym 30 ton paljwa umownego, 
a w jednorodzinnym (o większym 
stosunku powierzchni zewnętrznej 
do kubatury) o 20 proc, więcej, zaś 
cena tony paliwa umownego pod po
stacią miału będzie wynosić w r. 1990 
na rynku światowym 20 dolarów, a 
węgla grubego, koksu, czy oleju opa
łowego — 40 dolarów, otrzymamy, że 
wartość paliwa zużytego w warian
cie miast „optymalnych” byłaby niż
sza rocznie o 250 min dolarów.

1 w przybliżeniu dla autobusów ók. 
10 litrów paliwa dieslowskiego, dla 
tramwajów i trolejbusów 35 kWh, co 
odpowiada 22 kg miąłu zużytego w 
elektrowni, a dla samochodów oso
bowych 60 litrów benzyny (sześć ra
zy więcej niż dla autobusów).

Przy ewentualnym przyspieszeniu 
tempa urbanizacji i realizacji wa
riantu miast „optymalnych” można 
byłoby radykalnie zmniejszyć zuży
cie paliw płynnych ną cele komu
nikacji osobowej.

ęo się tyczy stosowania ciepłej 
wody użytkowej, pod którym to 
względem poważnie pozostajemy w 
tyle, co odbija się ujemnie na higienie 
życia ludności, aktualny wariant 
przewiduje szerokie wykorzystanie 
takich nośników energii, jak gaz 
ziemny, olej opałowy i energia elek
tryczna (nocne ogrzewanie akumula
cyjne wody). Gaz ziemny i olej opa
łowy są niewątpliwie nośnikami bar
dziej „operatywnymi” od ciepłej wo
dy, znajdującej się stale w przewo
dach systemu ogrzewniczego i są zu
żywane tylko w miarę potrzeby, (co 
jest związane również z bezpośred
nią ich odpłatnością) w związku z 
czym zużywa, się przy ich stosowa
niu ok. 2 razy mniej energii, aniżeli 
przy użytkowaniu ciepłej wody z 
ciepłowni, niemniej przy aktualnej 
i przewidywanej przyszłej re
lacji cen na miął oraz ną gaz ziem
ny i olej opałowy, Z pewnością koszt 
tych ostatnich paliw będzie znacznie 
większy. Paliwa te nie bodą zresztą 
dostęppe ze względu na koniecz
ność zużytkowania gazu ziemnego 
przede wszystkim na cele chemiczne 
oraz ograniczenia produkcji oleju 
opalowego, przy mniejszym imporcie 
ropy i zmniejszeniu „wypadu” oleju 
opałowego z przeróbki rppy przy 
niezbędnym „pogłębieniu” tej prze
róbki, dla uzyskanią większego pro
centu benzyny l paliwa dleslows- 
kiego.

Przy stosowaniu akumulatorów 
wody ciepłej, ogrzewanych w nocy 
grzejnikami elektrycznymi, spraw
ność przemiany energetycznej, po

czynając od elektrowni, wynosi ok. 
25 proc, wobec 75 proc, przy stoso
waniu ciepłej wody z elektrociepło
wni i w związku z tym ich stoso
wanie wymaga zużycia 3-krotnie 
większej ilości paliwa (miału w obu 
przypadkach).

Co się tyczy przygotowania posił
ków, to jak dotychczas ze wzglę
du na rozproszenie znacznej czę
ści zasobów mieszkaniowych, a w 
tym również nowo budowanych, 
przewidywano stosowanie znacznych 
ilości gazu płynnego i oleju opałowe
go, pochodzących z przeróbki drogiej 
ropy naftowej oraz energii elektrycz
nej o stosunkowo niskim ogólnym 
wskaźniku sprawności przemiany 
energetycznej. W wariancie miast 
„optymalnych” możliwa byłaby mak
symalizacja udziału przygotowania 
posiłków przy pomocy gazu sieciowe
go, którego potrzeba do tych celów 
stosunkowo niedużo. Tak np. gdyby 
80 proc, ludności Polski korzystało 
w r. 1990 z gazu sieciowego do tych 
celów, to ogólne jego zużycie wy
niosłoby 1,5 mid ms, tj. 5 proc, ogól
nego planowanego zużycia.

Podsumowując problematykę mo
dernizacji gospodarki energetycznej 
dla celów bytowych można stwier
dzić, że aktualny wariant jej moder
nizacji, dostosowujący się do zało
żeń stosunkowo rozproszonego ukła
du budownictwa mieszkaniowego 
i usługowego i wymagający dużego 
zużycia (ok. 40 proc.) szlachetnych 
nośników energii (gaz ziemny, olej 
opałowy, koks, gaz płynny, energia 
elektryczna) byłby po pierwsze bar
dzo drogi, a po wtóre — praktycznie 
nie do zrealizowania ze względu na 
ograniczone możliwości importu i po
trzeby chemii.

Odwrotnie zaś — realizacja wa
riantu miast „optymalnych” pozwo
liłaby zaspokoić potrzeby energe
tyczne budownictwa mieszkaniowego 
w sposób w pełni nowoczesny i wy
magający minimalnych nakładów 
pracy użytkowników, przy maksy
malnym zużyciu najtańszego i naj
bardziej dostępnego w naszym kraju 
paliwa t.j. miału oraz minimalnym 
zużyciu szlachetniejszych rodzajów 
paliw nadających się do przeróbki 
chemicznej lub pochodzących z dro
giej, importowanej ropy.

TRANSPORT TOWAROWY

Jak to wykazano w poprzednich 
cytowanych wyżej moich artykułach, 
wielkość i struktura zarówno tran
sportu towarowego, jak i pasażer
skiego zależą w ogromnym stopniu 
od charakteru układu osadniczego 
i produkcyjnego, od stopnia ich kon
centracji lub rozproszenia, zarówno 
w skali całego kraju, jak i w skali 
poszczególnych aglomeracji lub 
miast, a także od sposobu rozplano
wania tych ostatnich.

Aktualny wariant planu prze
strzennego z narastającym rozpro
szeniem zakładów przemysłowych 
wewnątrz dużych okręgów przemy
słowych oraz dużym udziałem zak
ładów, znajdujących się w małych 
jednostkach osadniczych, ogromnym 
rozproszeniem sieci handlowej 
i usługowej, wymaga szybko wzra
stającego udziału w przewozach tran
sportu samochodowego, przy czym o 
stosunkowo małej ładowności. We
dług aktualnych założeń pragma
tycznych udział transportu samo
chodowego w pracy przewozo
wej ma wzrosnąć z 13 proc, w roku 
1970 do ponad 1/4 w roku 1990, a w 
liczbach absolutnych jego praca 
przewozowa ma wzrosnąć 6-krotnie, 
podczas gdy kolei 2,2-krotnie.

Nie wdając się w analizę prawi- 
dfowości założonych tu wielkości, 
można stwierdzić, żę radykalna 
zmiana proporcji pracy przewozowej 
między transportem kolejowym i sa
mochodowym na rzecz tego ostatnie
go jest zjawiskiem wymuszonym 
przez rozproszenie jednostek pro- 
dukcyjnych i osadniczych i wcale 
nie musiałaby mieć miejsca, gdyby 
decydującą większość zakładów 
przemysłowych była skupiona w du
żych miastach i w zwartych dzielni

cach przemysłowych, obsługiwanych 
przez bocznice kolejowe. W tym 
przypadku można byłoby także zmi
nimalizować ilość ładunków orze, 
wożonych transportem samocho
dowym oraz średnie odległości prze
wozu, tj. pracę przewozową, przy 
czym tabor samochodowy, obsługu
jący w zasadzie dużych nadawców 
i odbiorców (duże magazyny i duże 
jednostki obrotu towarowego) miał
by znacznie większy udział jednostek 
o dużej ładowności i o mniejszym 
jednostkowym zużyciu paliwa (sil
niki dieslowskie).

Ograniczenie zakresu pracy prze
wozowej samochodów ciężarowych 
jest najbardziej radykalnym środ
kiem do zmniejszenia zapotrzebowa
nia na paliwo dla celów transporto
wych, jeśli zważyć, że przewiezienie 
1 tony ładunku na 100 km koleją 
zelektryfikowaną wymaga w przeli
czeniu na energię pierwotną w elek
trowni zużycia 1 kg paliwa umow
nego w postaci miału, a wykonanie 
tej samej pracy samochodem cięża
rowym — kilkunastu kg paliwa u- 
mownego w postaci benzyny lub pa
liwa dieslowskiego, tj. o wartości kil
kadziesiąt razy większej i pochodzą
cych z importowanej ropy. Ograni
czenie jednak przewozów samocho
dowych, a tym samym zużycia paliw 
płynnych do transportu ciężarowego 
w jakiejś istotnej skali nie jest moż
liwe przy realizacji aktualnego wa
riantu planu przestrzennego, jest na
tomiast w pełni możliwe przy reali
zacji wariantu miast „optymalnych”.

Sprawę tę można również ująć 
inaczej, stwierdzając, że planowaiiy 
wzrost samochodowych przewozów 
towarowych, niezbędny w aktualnym 
wariancie przestrzennego zagospoda
rowania kraju napotka na barierę 
braku paliw płynnych, cb ujemnie 
odbije się na całym życiu gospodar
czym, zaś przy realizacji wariantu 
„optymalnych” miast bariera ta albo 
nie wystąpi, albo też będzie bardzo 
osłabiona.

KOMUNIKACJA OSOBOWA

Aktualne prognozy przewidują na 
rok 1990 ponad 3-krotny wzrost 
przewozu pasażerów autobusami 
PKS, dominację autobusów w komu
nikacji publicznej w miastach oraz 
10-krotny wzrost liczby samochodów 
osobowych w stosunku do roku 1970, 
przy dużym ich udziale w ruchu 
miejskim i podmiejskim (dojazdy do 
pracy). Prognoza ta pozostałe w 
ścisłym związku z zasadniczymi za
łożeniami kształtowania układu 
osadniczego, a mianowicie z dużą li
czebnością ludności zamieszkałej na 
wsi oraz w małych miastach i dojeż
dżającej codziennie do eentrów aglo
meracji, z dużym rozproszeniem 
osadnictwa oraz zabudowy miejskiej, 
zmuszającym do korzystania w 
znacznym stopniu z komunikacji au
tobusowej, łączącej centrum z roz
proszonymi grupami budynków, o 
stosunkowo rzadko kursujących 'au
tobusach, a także z samochodów oso
bowych oszczędzających czas w po
równaniu z tak zorganizowaną ko
munikacją publiczną.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w tych 
warunkach zużycie paliw płynnych 
na cele komunikacji osobowej mu- 
siałoby być bardzo duże 1 napotkało
by na tę samą barierę, o której była 
mowa wyżej.

Dla uzyskania orientacji, jakie są 
możliwości manewru w tej dziedzi
nie, warto przytoczyć wielkości śred
niego zużycia paliwa potrzebnego dla 
przewiezienia 100 pasażerów na od
ległość 10 km. Wynosi ona średnio

Po pierwsze, ogromnie zmniejszy
łyby się dojazdy ze wsi i z okolic 
podmiejskich do miast zarówno au
tobusami, jak i samochodami osobo
wymi, ze względu na przewidywane 
w tym wariancie przesiedlenie się 
Zdecydowanej większości ludności 
zatrudnionej w miastach do tych 
miast.

Po wtóre, w samych miastach typu 
„optymalnego” lub zbliżonego do 
„optymalnego”, składających się z 
dużych osiedli mieszkaniowych, po
łożonych w pobliżu osi komunikacyj
nych o dużym natężeniu ruchu 
i względnie mało kolizyjnych, moż
na byłoby zorganizować komunika
cję publiczną o dużej częstotliwości 
kursowania, ograniczającą do mini
mum potrzebę korzystania z samo
chodów osobowych w ruchu wew- 
nątrzmiejskim.

Po trzecie, sama miejska komuni
kacja publiczna mogłaby być w tych 
warunkach oparta przede wszystkim 
o trakcję elektryczną, bądź to tram
wajową, a jeszcze lepiej trolejbuso
wą. Wydaje się, że w warunkach tak 
wielkiego podrożenia paliw płynnych 
i ich deficytu, ten ostatni rodzaj 
trakcji uzyskuje istotną przewagę 
ekonomiczną nad trakcją autobuso
wą. Jeśli dodatkowo uwzględnić 
znacznie niższy poziom hałasu po
jazdów tego typu w porównaniu z 
autobusami, to wydaje się, że istnie
ją podstawy do wysunięcia twier
dzenia o potrzebie renesansu trak
cji trolejbusowej w Polsce.

Uwzględniając wszystkie wymie
nione wyżej czynniki, można osza
cować, że przy realizacji wariantu 
miast „optymalnych” byłoby możli
we zmniejszenie zużycia paliw 
płynnych na cele komunikacji oso
bowej o ok. połowę w stosunku do 
założeń aktualnych, bez żadnej szko
dy dla wygody ludności, a raczej od
wrotnie, bo przy jednoczesnym 
znacznym zmniejszeniu czasu traco
nego na komunikację.

☆

W ten sposób, jak się zdaje, zosta
ło tu wykaząne dostatecznie przeko
nywająco, że w sytuacji naszego 
kraju, dysponującego potężną bazą 
węglową o niskich kosztach wydo
bycia węgla i bardzo opłacalnym je
go eksporcie oraz w sytuacji, kiedy 
będziemy Jednocześnie musięli im
portować coraz droższą ropę, reali
zacja wariantu przyspieszonej urba
nizacji w postaci rozwoju miast typu 
„optymalnego”, stanowi z punktu 
widzenia bilansu paliwowego Polski 
rozwiązanie znacznie lepsze od ak
tualnie proponowanego. Realizacja 
tego wariantu umożliwiłaby bowiem 
wykonanie ogólnych zadań planu 
perspektywicznego w zakresie roz
woju gospodarki i poprawy warun
ków bytowych ludności, przy znacz
nie mniejszym zużyciu paliw w ogó
le, a paliwa z importowanej ropy w 
Szczególności.

Wydaje się. że w świetle nowej 
sytuacji paliwowej o;oz argumenta
cji przedstawionej w tym artykule, 
celowe byłoby opracowanie przez 
właściwych specjalistów nowej wer
sji bilansu paliwowego, uwzględnia
jącej także te radykalne zmiany w 
wielkości i strukturze zużywanych 
paliw, które mogłaby wprowadzić do 
tego bilansu ewentualna realizacja 
odmiennego od aktualnego wariantu 
— wariantu przyspieszonej urbani
zacji w formie miast „optymalnych”.

Rozpatrując problematykę oszczęd
ności paliwowych w sżerszym kon
tekście ogólnej potrzeby poważnego 
względnego zmniejszenia zużycia su
rowców, warto na zakończenie 
zwrócić uwagę na następującą oko
liczność. Realizacja proponowanego 
tu wariantu urbanizacji pozwoli
łaby dzięki oszczędnościom w 
zakresie środków transportowych, 
infrastruktury ulicznej, drogowej 
oraz technicznej oszczędzić wiel
kie ilości materiałów budowla, 
nych, stali, rur, metali nieżelaznych, 
ogumienia itp. i w ten sposób po
ważnie osłabić całą barierę surowco
wą, hamującą szybszy rozwój gospo
darki i poprawę jej wewnętrznej 
struktury.
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koniunktura na świecie
______________ ? , . - ■ '___

na rynkach 
pieniężnych

na rynkach 
towarowych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

Tabl. nr i

Data Londyn Burych Paryż

1ŁH. UIJ 149,6 116,59

U.I1. 159,6 151,6 159,99

U.n. 149,5 148,6 155,96

MJO. 159,0 156,5 150,99

IUŁ 193,9 169,6 169,U

KURSY
Tabi, ni I

Funt «sterling (w doi. aa funt) UH! 1.9999 8,88« 9,3147

Frank belgijski (we fr. aa doU . 40,775 46,991 46,9 39,95

Marka NRF (w mk za doi.) 1,796 1,6819 9,m 1,656

Frank franc, (we fr. aa doi.) 4395 4,9711 4,999 4,76

Gulden hol. (w gul. aa doi.) 1,8241 1,8645 9,7919 1,7655

Korona szwedzka (w hr. za doi.) 4,9421 4,6437 4,959 4,UM

Frank izwajc. (we fr. za doi.) t,MM 5,1411 1,1399 9,6575

Jen Japoński (w Jenach ca doi.) 291,57 »2,6 »9,6 »7,9

W okresie objętym informację oe
na dota przekroczyła w Londynie 
barierę 160 dolarów za uncję, w Pa
ryżu dochodzi już do poziomu 170 
dolarów za uncję (por. tabela nr 1 
1 wykrea), i wykazuje dalszą tenden
cję wzrostu. W pierwszej części to
go okresu głównym czynnikiem dzia- 
łajęcym na wzrost ceny złota była 
zapowiedź, że w dniu 18 bm. mi
nistrowie finansów krajów EWG po- 
dejmę decyzję w sprawie zastoso
wania ceny rynkowej w rozlicze
niach między bankami centralnymi 
państw zrzeszonych w tej organizacji 
(doto znajdujące się w rezerwach 
banków centralnych wyceniane jest 
nadal po cenie oficjalnej, która wy
nosi 42,22 dolara za uncję). Decyzja 
tę nie została jednak podjęta, co 
spowodowało, że w dniu 19 bm. ce
na złota wykazała lekki spadek. Już 
jednak następnego dnia wróciła ona 
dó poziomu 150 dolarów za uncję, 
a; następnie wykazała dalszy; ’szyb
ki wzrost. Ponowny, szybki wzrost 
ceny złota wiąże się w komentarzach 
na ten temat z postępującym bra
kiem zaufania do pieniądza papiero- 
Urego oraz wzrastającym zapotrzebo
waniem na złoto ze strony przemysłu 
jubilerskiego, co wiąże się również 
z nasilającą się inflacją.

Ważnym czynnikiem działającym 
pa wzrost ceny złota w okresie obję
tym informacją, było także- dalsze 
osłabienie notowań kursu dolara w 
stosunku do walut innych, głównych 
krajów kapitalistycznych, w tym 
również do funta szterlinga (por. ta
bela nr 2), choć waluta angielska 
była w dalszym ciągu słabo notowa
na w stosunku do innych walut 
europejskich. Osłabienie notowań

kursu dolara rozpoczęło się po po
djęciu przez USA decyzji o zniesie
niu ograniczeń w eksporcie kapitału, 
o czym informowaliśmy w poprzed
nich przeglądach (por. Ż. G. nr 6).

Na osłabienie notowań kursu do
lara wpłynęło jednak również obni
żenie stopy procentowej USA. Ten
dencja ta została zapoczątkowana w 
dniu 23.1. br. przez Morgan Guaran
ty Trust, który obniżył tzw. prime 
rate (stopa oprocentowania kredytów 
udzielanych najlepszym klientom) z 
9,75 proc, na 9,5 proc. Ponowną ob
niżkę prime rate (z 9,5 na 9,25 proc.) 
zapoczątkowały w dniu 11.11. br. 
Bank of America i First National 
City Bank. 14 lutego br. Bankers 
Trust obniżył prime rate do 9 proc., 
a 15 bm. w ślad za nim poszły First 
National City Bank oraz U. S. and 
Mellon Bank of Pittsburg.

Tendencja ta jest wyrazem mniej
szego zapotrzebowania na kredyty, 
co wiąże. się z osłabieniem koniun
ktury gospodarczej w USA. W rezul
tacie obniżenia oprocentowania 
atrakcyjność lokat' kapitałowych w 
bankach amerykańskich spadła mi
mo, że stopa dyskontowa Banków 
Rezerwy Federalnej nie uległa w 
bieżącym roku zmianie i wynosi na
dal 7,5 proc, (stopa po jakiej bank 
centralny udziela pożyczek bankom 
handlowym pod zastaw weksli). 
Atrakcyjność lokat kapitałowych w 
bankach amerykańskich spadła rów
nież dlatego, że inne kraje kapita
listyczne (z wyjątkiem Wielkiej 
Brytanii) nie obniżyły w bieżącym 
roku swej stopy dyskontowej, a nie
które z nich (Japonia, Belgia 
i Szwajcaria) nawet ją podniosły.

Trzecim czynnikiem działającym 
na osłabienie notowań dolara są sy
gnały o wyraźnym osłabieniu ko
niunktury gospodarczej w USA. 
Szczególnie wyraźnie Uzewnętrznia 

■ się to w przemyśle samochodowym, 
(ograniczenie produkcji, zwolnienia 
robotników).

Wskaźnik cen surowców 
„Financial Times”

Tabi, nr I

D 111 Wskaźnik

u.n. 12«, si

U.n. 232,75

n.H. 236,49

Przed miesiącem 219,09

Przed rokiem 125,49

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie), 
Winnipeg — Jęczmień, owies, Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, 
cukier, złom stall; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektr. (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Wyszcze
gólnienie

Jednostka 
pieniądza 
1 wagi

29.11. Przed 
tygodn.

Przed 
m-cem

Wskaźnik
Przed, 
rokiem

zmiany 
w ciągu 

r. w %

EBOłE 1 PASZE
pszenica e/buszel 672,25 051,1 028,0 147,9 272,2
Jęczmień 275,5 275,5 245,5 152,0 191,3

' kukurydza 326,0 308,75 295,75 165,78 193,1
owiec 156,0 156,0 156,0 129,75 129,2
ziarno zol dol/tona 278,® 274,® 291,9 269,0 103,7

INNA ZYWNOSC

kawa e/lb 70,0 70,® 99,5 —
kakao f. szt./tona 903,0 656,0 599,9 327,0 208,9
cukier

WŁÓKNA I SKORY

e/lb 24,25 19,5 16,25 9,9 272,5

bawełna clb 07,5 72,5 73,5 39,5 1703
wełna 
zkóry ciężkie

P/kg 287,® 276,0 287,0 305,0 87,5

(krowie) o/lb 17,® 30,0 11,5 17,0 73,0

METALE

złom stall dol.ton 107,17 102,83 79,83 50,17 213,9
miedź (wire bars) f.szt.ton 1010,0 652,0 934,9 505,5 »1,9
cyna 3470,0 3150,0 3939,9 1670,0 207,9
cynk 83®,® 075,0 059,9 179,25 353,9
ołów

INNE

282,5 275,® 257,9 140,25 291,4

kauczuk Pkl 46,0 41,0 99,9 23,9 19,7

W okresie objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszy wzrost (por. 
tąblica nr 3 i wykres). Dla wyjaśnie
nia tej tendencji warto zapoznać się 
z danymi zawartymi w tablicy nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że w okresie 
objętym informacją:

— Ceny zbóż i pasz wykazywały 
dość znaczne wahania, przez które 
przebijała jednak tendencja wzro
stu (pszenica, kukurydza; soja). Ten
dencja ta miała miejsce mimo no
wych informacji (poprzednie por. 
Z. G. nr 6) o rozpoczęciu przez Peru 
w marcu odłowów ryb, po blisko 
dwuletniej przerwie. Peru jest — 
jak wiadomo — największym na 
świecie eksporterem mączki rybnej, 
która stanowi ważny element skła
dowy międzynarodowych obrotów 
paszami treściwymi. Informacja, że 
obecne warunki biologiczne na wo
dach* przybrzeżnych tego kraju nie 
odbiegają od średnich w ciągu ostat
nich 15 lat oraz, że w okresie marzec 
— maj Peru odłowi ok. 500 tys. ryb, 
wpłynęła na obniżenie cen mączki 
rybnej z 600 dolarów na początku 
b. roku do 420 dolarów za tonę. In
formacja ta nie wpłynęła jednak je
szcze na ceny innych pasz, głównie

z uwagi na znaczny popyt, niskie 
zapasy i małe zaoferowanie pszeni
cy. Na ceny pszenicy, które w okre
sie objętym informacją determino
wały wzrost cen innych zbóż i pasz 
nie wpłynęła również wiadomość 
ogłoszona 20 lutego o podwyższeniu 
przez Międzynarodową Radę Pszeni
cy szacunku światowych zbiorów 
zbóż w roku gospodarczym 1973—74 
z 338 milionów ton w grudniu, do 
341 min ton. Warto jednak odnoto
wać, że choć cena pszenicy była w 
dniu 20 lutego wyższa niż przed ty
godniem (por. tabl. nr 4), wykazała 
ona spadek w stosunku do 15 lu
tego br., w. którym pszenica była no
towana po 691,5 centa za buszel. Ce
ny zbóż zasługują na baczną obser
wację z uwagi na ich wpływ na 
opłacalność hodowli, a przede wszy
stkim opłacalność eksportu mięsa 
opartego w znacznym stopniu na im
porcie pasz treściwych. Jak bowiem 
informowaliśmy w poprzednich prze
glądach (por. Ż. G. nr 6 i 7) cena 
mięsa na rynkach zagranicznych wy
kazała w ostatnim okresie tendencję 
spadkową.

— Ceny kakao 1 cukru wykazały 
dalszy wzrost, a cena kawy stabili
zację. Istotny wpływ na wzrost cen 

kakao miały zakupy spekulacyjne 
związane z sytuacją na rynku wa
lutowym. Zwyżkowa tendencja ru
chu cen cukru trwa od dłuższego 
już czasu, na co wskazywaliśmy w 
poprzednich przeglądach. W okresie 
objętym informacją ceny cukru wy
kazały dalszą zwyżkę, bijąc coraz to 
nowe rekordy w historii. Na dalsze 
wzmocnienie cen cukru oddziaływa
ły w tym okresie wiadomości o tym, 
że: Australia będąca dużym ekspor
terem cukru wskutek powodzi nie 
tylko wypadła z listy światowych 
eksporterów cukru, lecz może poja
wić się na rynku jako importer tego 
artykułu, że klęska powodzi nawie
dziła również Argentynę czy wre
szcie, że mimo wysokich cen sze
reg krajów (głównie arabskich) de
cyduje się na otwieranie przetargów 
importowych. Na tle sytuacji walu
towej towarzyszyły temu również 
zwykłe w tego typu okolicznościach 
zakupy spekulacyjne. Wśród czyn
ników działających na wzrost ceny 
cukru warto zwrócić uwagę na tran
sakcję barterową, w ramach której 
Japonia zakupiła 210 tys. ton cukru 
w Brazylii, dostarczając w zamian 
ropę naftową. Transakcja ta warta 
jest odnotowania nie tylko dlatego, 
że wskazuje na ostrość decyfitu cu
kru w Japonii (kraj ten jest wiel
kim importerem ropy, a kryzys na
ftowy wywiera poważny wpływ na

Wskaźniki wzrostu cen eksportowych surowców 1 gotowych 
wyrobów przemysłowych (1963 rok = 100)

Tabela 5

Okres
Gotowe 
wyroby 
przemy
słowe

Surowce

Ogółem Żywność
Inne 
płody 
rolne

Surowce mineralne

Ogółem Metale Paliwa

1972 I kw 133 125 124 113 140 136 141
II kw 135 128 128 119 141 135 143

III kw 135 131 135 120 141 136 143
IV kw 135 137 141 129 140 130 144

1973 I kw 142 153 158 151 148 139 151
II kw 153 172 179 176 180 154 193

III kw 193 192 203 193 171 170 174

Zamieszczone wyżej zestawienie 
zaczerpnęliśmy z ostatniego numeru 
Monthly Bulletin of Statistics (z 
grudnia 1973 r.), który wydawany 
jest przez ONZ. Zestawienie to róż
ni się od danych w cotygodniowych 
przeglądach koniunktury zarówno 
tym, że obejmuje dłuższy okres cza
su, jak również tym, że jest od nich 
znacznie mniej aktualne (dane koń
czą się w III kwartale ub. roku). Pu
blikujemy je jednak dlatego, że — 
jak się wydaje — pozwala ona na 
wyrobienie sobie szerszego poglądu 
na rozwój sytuacji na rynkach za
granicznych, co jest przedmiotem 
naszych cotygodniowych przeglą
dów koniunktury.

Z zamieszczonego wyżej zestawie
nia (szersze omówienie zawartych w 
nim danych por. artykuł „Rok trud
ności surowcowych” opublikowany 
w Ż. G. nr 51—52 z 1973 r.; dane 
zawarte w tym artykule obejmują 
okres od 1968 roku, ale kończą się 
w II kwartale roku 1973) wynika 
że dopiero w IV kwartale 1972 roku 
ceny surowców wyprzedziły wzrost 
cen gotowych wyrobów przemysło
wych (wcześniej tendencja ta wy
stąpiła tylko w zakresie surowców 
mineralnych). Do III kwartału 1973 
roku włącznie na szybką dynamikę 
wzrostu cen surowców działały głów
nie żywność i inne płody rolne.

Z naszych cotygodniowych infor
macji dotyczących rozwoju sytuacji 
gospodarczej na rynkach zagranicz
nych wynika, że w IV kwartale 1973 

jego rozwój gospodarczy). Warto na 
nią zwrócić uwagę przede wszystkim 
dlatego, że ta forma transakcji za
czyna się ostatnio rozszerzać, do cze
go wypadnie powrócić w następnych 
przeglądach.

— Ceny bawełny, wełny i skór 
zniżkowały, a przez wahania cen 
kauczuku, przebijała tendencja sta
bilizacji. Tendencja ta może jednak 
zmienić się wobec wyraźnej zwyżki 
cen kauczuku syntetycznego w wy
niku kryzysu naftowego.

— Na rynku metali nastąpiła dal
sza zwyżka cen. Na uwagę zasługuje 
przede wszystkim wzrost cen złomu, 
co wskazuje pośrednio na zwyżkową 
tendencję cen na wyroby hutnicze. 
Dalszy wzrost cen wykazały również 
metale kolorowe z wyjątkiem cynku. 
W tym ostatnim przypadku jest to 
związane ze zmniejszonym zapotrze
bowaniem ze strony przemysłu sa
mochodowego, co — jak wspomina
liśmy w poprzednim przeglądzie — 
stanowi przejaw wpływu osłabienia 
koniunktury na rynek metali koloro
wych. W okresie objętym informacją 
czynnik ten nie wpłynął jednak na 
ceny pozostałych metali kolorowych. 
Na ich dalszy wzrost działały nato
miast transakcje spekulacyjne i za
bezpieczające, ściśle związane z roz
wojem sytuacji na rynkach pienięż
nych.

roku i w pierwszych dwóch miesią
cach roku bieżącego szczególnie 
szybki wzrost cen nastąpił właśnie 
w zakresie paliw i metali.

Z zamieszczohego wyżej zestawie
nia ruchu cen surowców i gotowych 
wyrobów przemysłowych nasuwa się 
ogólny wniosek, że za szyb
kim wzrostem cen surowców jaki 
rozpoczął się w IV kwartale 1972 ro
ku kryje się przede wszystkim ten
dencja do wyrównania ruchu cen 
obu tych grup towarowych.

Drugą przyczyną szybkiego wzro
stu cen surowców jest charakter 
ożywienia koniunkturalnego w jakie 
wkroczyła gospodarka kapitalistycz
na w II półroczu 1972 roku.

Wśród innych czynników działają
cych na szybki wzrost cen surowców 
wymienić należy:

— Nieurodzaj jaki w roku gospo
darczym 1972—73 objął szereg waż
nych regionów świata. Miał on bar
dzo ważny wpływ na tempo wzrostu 
cen żywności.

— Nasilające się tempo inflacji 
oraz trwający kryzys systemu walu
towego. Oba te zjawiska potęgowały 
tendencję do odbudowy zapasów, 
która z uwagi na wspomniany wyżej 
charakter ożywienia koniunktural
nego była i tak silna. Zjawiska te 
prowadziły również do wzrostu spe
kulacji.

— Czynniki o charakterze poli
tycznym, które znalazły wyraz w 
szybkim wzroście cen ropy i pro
duktów naftowych.

ze świata nauki i techniki
Nowe oczyszczalnie ścieków

Plan ochrony wód przewiduje wydat
kowanie w br. na budowę oczyszczalni 
«cieków ok. 4 023 min zl. Około 06 proc, 
planowanych nakładów koncetruje się w 
czterech resortach: przemysł chemiczny, 
spożywczy, ciężki oraz gospodarki tere
nowej 1 ochrony środowiska. Przewiduje 
się oddanie do użytku oczyszczalni «de
ków o łącznej przepustowości 1219 tys. 
ml/dobę, a ponadto przekazanie do 
eksploatacji pierwszego etapu odsalania 
Wód dołowych przy kopalni węgla ka
miennego „Dębleńsko”, co pozwoli na 
redukcję zasolenia wód zlewni Odry w 
wysokości ok. 208 t/dobę. Do użytku zo
staną oddane oczyszczalnie ścieków m.ln. 
w Zakładach Chemicznych w Bydgosz
czy, Zakładach Przemysłu Barwników 
„'Boruta” w Zgierzu, Zakładach Azoto
wych w Kędzierzynie, Dębickiej Fabry
ce Farb i Lakierów, zakładach Tworzyw 
Sztucznych w Pionkach oraz oczyszczal
ni dla miast: Rybnika 1 Opola. (PT nr 
5/74).

AGH - dla górnictwa
Szczególny wkład w rozwój polskiego 

górnictwa wniosła Akademia Górniczo- 
■Butnlcza. Powołana do życia przed po
nad pół wiekiem z myślą o potrzebach 
przemysłu, od samego początku uczelnia 
służyła praktyce, rozwijając nauki sto
sowane, kształcąc kadrę oraz prowadząc 
badania podstawowe. Po wojnie mury 
uczelni opuściło już ponad 25 tys. absol
wentów, w tym większość Inżynlerów- 
-górńlków wielu specjalności. Tu pow- 
stały fundamentalne prace będące po
czątkiem nowej ery w technice 1 techno
logii górnictwa węglowego, m In. wy
dobywania węgla z filarów ochronnych 
pód miastami. Krakowska uczelnia podej
muje obecnie wiele badań nad komplek
sowym unowocześnieniem naszego gór
nictwa w kierunku jego dalszej mecha
nizacji, automatyzacji oraz poprawy or
ganizacji 1 bezpieczeństwa pracy. (PAP)

Płyty odporne na ogień
W Instytucie Technologii Drewna w 

Poznaniu opracowano nową metodę pro
dukcji płyt pilśniowych porowatych u- 
odpórnlonych na ogień. Skuteczność za
bezpieczenia na zapalność badana kilko
ma metodami w uzgodnieniu z Komenda 
Główną Straży Pożarnej 1 Instytutem

Techniki Budowlanej w Warszawie wy
kazała, te płyty zabezpieczone nową tech
nologią powstałą w poznańskim Instytu
cie, a dopracowaną w Zakładach w 
Czarnkowie, które wdrożyły ją do pro
dukcji — nawet po 15 minutach działa
nia ognia nie zapalają się płomieniem. 
Płyty nie zabezpieczone płoną jut po 6—8 
sekundach. (Interpress)

Cichy młotek
Zachodnlonlemlecka firma Impex-Essen 

GmbH wypuściła na rynek pistolet, któ
ry pozwala wstrzeliwać w każdą ścianę 
gwoździe, bolce Itp. do głębokości 11 cm. 
Zaletą urządzenia Impex S3 w stosunku 
do dostępnych obecnie na rynku Jest to, 
te pracuje on cicho, a więc pozwala prze
prowadzić wiele robót w budynkach spe
cjalnych, takich Jak np. szpitale. Poza 
tym głowica pistoletu jest tak wąska, te 
umożliwia pracę w trudno dostępnych 
narotnlkach. (Newsweek)

Pigułka dla nerwowych mówców
Pigułkę dla nerwowych mówców wy

naleziono w W. Brytanii w toku badań 
finansowanych przez Fundację Serca. U- 
suwa ona niepożądane a nawet groźne 
objawy, na Jakie cierpią niektóre oso
by przed wstąpieniem na mównicę. Ba
dania wykazały, te. w takiej sytuacji puls 
mote dojść do 186 uderzeń na minutę. 
Towarzyszy temu wysychanie gardła 1 
ust oraz kołatanie serca. Nowe lekarstwo 
zaleca się szczególnie osobom chorym na 
serce, gdyt dla nich tak daleko posunię
ta trema może mleć najbardziej niebez
pieczne skutki. (PAP).

Dobrani partnerzy
Poznańskie Zakłady Metalurgiczne 

„Pomet” I Politechnika Poznańska pod
pisały kolejną — w ciągu 16-letnlej jut 
współpracy — umowę o współdziałaniu. 
Obejmuje ona m. In. nowe dziedziny, Jak 
automatyzacja procesów odlewniczych 1 
stosowanie elektronicznej techniki obli
czeniowej w produkcji 1 zarządzaniu. U 
podstaw' umowy legły dotychczasowe po
myślne rezultaty współpracy zakładu 
przemysłowego 1 uczelni. (PT nr 5/74).

Bełchatów
w zagłębiu belchatowsklm powstaje o- 

gromna kopalnia węgla, eksploatowana 

systemem odkrywkowym. Przenośniki 
taśmowe łącznej długości 126 km prze
rzucać będą nakład, a takte węgiel na 
paleniska pierwszych dwóch elektrowni 
nowego zagłębia. Prze,widuje się, że w 
pierwszym okresie eksploatacji złóż bel- 
chatowsklch zostaną zbudowane elek
trownie „Bełchatów 1” i „Bełchatów II” 
o łącznej mocy 5000 megawatów. A że 
miejscowe złota są bardzo bogate, prze
widuje się wybudowanie jeszcze „Beł
chatowa III”, o mocy 3000 megawatów. 
(Interpress)

Sterowanie wzmacniaczem 
hydraulicznym

W - układach automatycznej regulacji, 
działających na zasadzie hydraulicznej, 
stosuje się sterowane wzmacniacze elek
trohydrauliczne Jedno- i dwustopniowe, 
a takte przetworniki elektrohydrauliczne. 
Konstrukcja elementu sterującego do 
tych urządzeń, chroniona patentem nr 
67 575, pozwala zmniejszyć o ok. 60 proc, 
wymiary wzmacniacza, a Jednocześnie 
zmniejsza straty ciśnienia czynnika robo
czego w układzie. Pomyślne rezultaty 
prób wskazują, It może on znaleźć sze
rokie zastosowanie w energetyce zawo
dowej 1 przemysłowej, a ponadto w uk
ładach automatycznej regulacji stosowa
nych w przemyśle chemicznym, hutni
czym 1 maszynowym. Dokumentację ele
mentu sterującego opracowano w Insty
tucie Techniki Cieplnej w Łodzi. (PT nr 
3/74).

Elektrownie atomowe 
najczyściejsze

Rozwój energetyki atomowej często ro
dzi obawy przed możliwością skażenia 
środkami promieniotwórczymi naturalne
go środowiska człowieka. Obawy te nie 
znalazły w rzeczywistości żadnego uza
sadnienia — stwierdził E. Karelin, głów
ny rzeczoznawca Ministerstwa Energety
ki 1 Elektryfikacji ZSRR. Obecnie na ca
łym świecie działa ponad 100 elektrowni 
atomowych. W sumie przepracowały one 
Już około 1000 „reaktorolat”, a nie było 
Jeszcze wypadku skażenia środowiska. 
Szczegółowe obserwacje stopnia radioak
tywności w rejonach NowoworeneskleJ, 
BlatóJarskleJ I Innych elektrowni atomo
wych nie wykazały żadnych odchyleń od 
startu istniejącego przed budową obiek
tów. Co więcej rzeczywisty poziom ra

dioaktywności stanowi zaledwie 1 proc, 
rygorystycznej normy bezpieczeństwa, u- 
stalonej przez organa ochrony zdrowia 
ZSRR. Elektrownie atomowe są zdecydo
wanie mniej uciążliwe dla otoczenia niż 
elektrownie cieplne, wyrzucające w po
wietrze miliony ton pyłów i dymu za
wierającego szkodliwe dla życia biolo
gicznego tlenki węgla i siarki. Władze 
ZSRR, kraju, któremu jeszcze na długo 
wystarczy innych źródeł energii, dale
kowzrocznie postawiły na rozwój energe
tyki Jądrowej. Zgodnie z wytycznymi 
XXIV Zjazdu KPZR, w dziewiątej pię
ciolatce powstaną elektrownie atomowe o 
łącznej mocy 6—8 milionów kilowatów. 
(NiT)

Ślepe Iqdowanie
W kijowskim porcie lotniczym wprowa

dzono do próbnej eksploatacji nowy sy
stem automatycznego lądowania samolo
tów. Ma on ogromne znaczenie dla bez
pieczeństwa ruchu w czasie złej widocz
ności. Głównymi elementami systemu są 
radiolatarnle. Wysyłają one sygnały ra
diowe, które przetworzone w pokłado
wej maszynie elektronowej, bezbłędnie 
naprowadzają statek, powietrzny na odpo
wiedni pas lądowania. (PAP)

Metoda Fermdrwal
Pracownicy zielonogórskiego budownic

twa rolniczego nazwę „Fermdrwal” na
dali zastosowanej na tamtym terenie no
wej metodzie szybkiego budowania o- 
biektów inwentarskich. Metoda polega na 
prefabrykowaniu odpowiednio ocieplo
nych elementów budynków z drewna 
niższych klas. Budowa dużego obiektu tą 
metodą trwa ok. 2 miesięcy, a więc 10 
razy krócej niż metodami tradycyjnymi. 
Wzniesiono nią Już kilkanaście obiektów 
dla młodego bydła. (PT nr 5/74).

Renesans cegły
W Stanach Zjednoczonych, Wielkiej 

Brytanii, NRF, Francji, Holandii i Austrii 
— po okresie stagnacji —»wzrasta ponow
nie produkcja cegły i zastosowanie Jej 
w budownictwie, przede wszystklrit roz
proszonym. Eksperci oczekują, że kryzys 
energetyczny spowoduje nasilenie tego 
zjawiska. W porównaniu z bardziej no
woczesnymi materiałami cegła zapewnia 
bowiem najmniejsze, oprócz drewna, 
straty cieplne budynków 1 utrzymuje w 

mieszkaniach najbardziej korzystny mi
kroklimat. (Interpress).

Zegarek dla sportowców wodnych
Dotychczas uprawiający różnego rodza

ju sporty na otwartym morzu musieli 
korzystać z różnego rodzaju tablic dla 
ustalenia godzin przypływów i odpły
wów. Obecnie mają do dyspozycji spe
cjalny ręczny zegarek wyprodukowany 
przez firmę Regent Marine Instrumenta
tion. Zegarek nazywa się Chronomarlne 
Tide Watch. Raz nastawiony zgodnie z 
warunkami panującymi na danym wy
brzeżu przez całą dobę pokazuje aktual
ny stan przypływu lub odpływu. (New
sweek)

Krakowski Fleming?
Prof, płk Tadeusz Lachowicz z krakow

skiego oddziału Wojskowego Instytutu 
Higieny i Epidemiologii wynalazł lek 
działający na zupełnie nowych zasadach. 
Nazywa się „Stafylokocyna A” I Jest le
kiem bakteriobójczym, po raz pierwszy 
w historii światowej farmakologii wyko
rzystującym antagonizm między bakte
riami. Prof. Lachowicz wykorzystał wal
kę bakterii do zwalczania nieuleczalnych 
dotąd stanów zapalnych, takich, na któ
re nie działają żadne ze znanych dotych
czas antybiotyków. Lek został sprawdzo
ny w poszczególnych przypadkach (także 
poza terenami Polski, m. In. w ZSRR»; 
wyleczył np. trwające Już kilka lat cięż
kie zapalenie zatok bocznych 1 czoło
wych, kilkanaście trwających od kilkuna
stu miesięcy ropnych schorzeń kości, bez
nadziejny stan zapalny nerek itd. Pro
dukcji leku podjęła się krakowska „Pol
fa”. (PAP)

Pomoc dla kreslqcych
Opatentowany przez Politechnikę 

Szczecińską przyrząd obrotowy umożli
wia kreślenie rysunków perspektywicz
nych zarówno w perspektywie pionowej 
jak I ukośnej, bezpośrednio z rzutów pro
stokątnych rysowanych przedmiotów. Jak 
wynika z doświadczeń przeprowadzonych 
w Szczecinie przyrząd ten skraca czas 
potrzebny do wykonywania rysunków 
perspektywicznych nawet o połowę w po
równaniu ze sposobem tradycyjnym. 
Podjęcie produkcji tego aparatu uspraw
niłoby 1 częściowo zmechanizowało pra

ce kreślarskie w biurach 1 pracowniach 
architektoniczno-budowlanych, urbani
stycznych i innych pracowniach kreślą: 
skich. Konstrukcja przyrządu chroniona 
jest patentem nr 66 665. (PT nr 3/74)

Ochrona powietrza

Przewiduje się, że w br. nastąpi sp: 
dek emisji zanieczyszczeń pyłowyc’ 
(szacowanych w 1973 r. na ok. 2 385 ty? 
ton) o blisko 180 tys. ton, tzn. o ok. 7 
proc, stanu wyjściowego. Podobnie jak 
w latach ubiegłych, zachowana został? 
koncentracja nakładów inwestycyjnych 
w województwach o największym stop
niu zanieczyszczenia powietrza atmosfe
rycznego. Ok. 53 proc, całości nakładu 
inwestycyjnych przeznacza się na potrze
by zakładów zlokalizowanych w wo‘?- 
wództwach: katowickim. krakowsk:~ 
wrocławskim i opolskim. (PT nr 5 74)

Elektrownie jqdrowe

Pod koniec roku 1973 międzyministeria 
na komisja programowania gospodarcz- 
go we Włoszech oznajmiła, że w kra.ii' 
tym zostaną zbudowane 4 nowe elektrow
nie Jądrowe. Każda z nich będzie mialn 
ok. 1900 MW mocy. Będą one korzystać 
zarówno z reaktorów typu Westinghouse 
(ciśnieniowych). Jak i typu General Ele
ctric (wrząco-wodne). We Włoszech o- 
becnle działają trzy elektrownie Jądrowe, 
a czwarta wkrótce wejdzie do eksploata
cji. Po Francji, w której od r. 1976 bo
dzie się budować wyłącznie elektrown- 
jądrowe. Włochy są drugim krajem za
chodnioeuropejskim. ke^ry w obliczu o- 
becnego kryzysu paliw., m-energetyczn"- 
go zdecydował postawie na energetyk'' 
jądrową. (PAP)

Kontenery na paliwa
Szwedzka firma AB Nynas-Petroleum 

wprowadziła do użytku nowy system 
przewożenia paliw płynnych. Oparty on 
jest na kontenerach, które ułatwiają 
przewóz I przeładunek. Kontenery są niż
sze od normalnych cystern i mogą być 
przewożone koleją, statkiem bądź samo
chodem. Dzięki nim możliwe Jest więc 
przewożenie Jednym statkiem paliw płyn
nych I stałych przy wyeliminowaniu spe
cjalnych urządzeń załadunkowych. (New
sweek)
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W Polsce przebywał prof, dr OLEG TIMOFIEJEWICZ BO. 
GOMOŁOW, członek — korespondent Akademii Nauk 
ZSRR, dyrektor Instytutu Ekonomiki Światowego Syste
mu Socjalistycznego, kierownik katedry geografii gos
podarczej krajów socjalistycznych Uniwersytetu Mos
kiewskiego. Korzystając z jego pobytu, redakcja prze 
prowadziła z nim rozmowę na temat aktualnej sytu
acji gospodarczej ZSRR i perspektyw dalszej integra
cji gospodarczej krajów socjalistycznych.

ŻYCIE GOSPODARCZE — Co sta
nowi charakterystyczną cechę ra
dzieckiej gospodarki dnia dzisiejsze
go?

OLEG BOGOMOŁOW — Ostatnie 
trzy lata w radzieckiej ekonomice 
należy uznać za pomyślne. Szczegól
nie zaś — rok ubiegły. Zadania XXIV 
Zjazdu Partii w dziedzinie gospo
darki są realizowane. Tempo rozwo
ju staje się szybsze, a dochód naro
dowy w ubiegłym roku wzrósł o 6,8 
proc. Był to wzrost wyższy od zapla
nowanego. Świadczy to o istnieniu 
określonych rezerw w gospodarce i 
ich stopniowym wykorzystywaniu.

Dynamika rozwoju w ZSRR cha
rakteryzuje się przy tym pewnymi 
specyficznymi cechami. Sama skala 
gospodarki nie pozwala na stosowa
nie wobec niej kryteriów użytecz
nych w przypadku innych, mniej
szych organizmów gospodarczych. 
Istnieje sprawa wielkich przestrzeni 
na jakich rozlokowany jest nasz po
tencjał przemysłowy oraz naukowo- 
-badawczy. W związku z tym rola 
transportu staje się nieporównanie 
Większa niż np. w Polsce. Już nie 
wspominam o dodatkowym obciąże
niu inwestycjami surowcowymi, któ
re służą nie tylko naszej gospodarce, 
lecz także interesom rozwoju krajów 
wspólnoty socjalistycznej. O rozmia
rach związanych z tym trudności 
niech świadczy fakt, że tylko 9 proc, 
zasobów surowcowo-paliwowych 
ZSRR znajduje się na terenie Euro
py i Uralu. Reszta znajduje się w 
Azji, co zwiększa znacznie chociażby 
tylko koszty transportu. Inwestycje 
zaś w tych odległych rejonach po
ciągają za sobą dodatkowe koszty na 
rozbudowę słabo tam rozwiniętej in
frastruktury.

Wiele zostało zrobione dla wzrostu 
dobrobytu ludności. W ciągu ostat
nich trzech lat pdniesione zostały 
płace jednej trzeciej zatrudnionych. 
Na przestrzeni zaś ostatnich dziesię
ciu lat realne dochody na jednego 
mieszkańca wzrastały przeciętnie 
o 4,5 procent rocznie. Zwiększone 
możliwości ekonomiczne i potrzeby 
społeczne dyktują nam konieczność 

znacznego podniesienia poziomu ca
łej gospodarki, istotnego wzrostu e- 
fektywności ekonomiki, przyśpiesze
nia postępu technicznego. W tej pię
ciolatce tempo wzrostu wydajności 
pracy jest w przemyśle wyższe niż 
w poprzednich okresach. W ubiegłym 
roku około 85 proc, wzrostu docho
du narodowego osiągnięto dzięki 
wzrostowi wydajności pracy.

Jeszcze jeden przykład postępu. 
W trzech latach bieżącej pięciolatki 
udało się nam opanować i rozpocząć 
masową produkcję 11 tys. wyrobów, 
podczas gdy w całej poprzedniej pię
ciolatce — jedynie 8 tys. nowych 
produktów.

Nie muszę przypominać, jakie trud
ności całej gospodarce przyniósł rok 
1972, kiedy z powodu złych warun
ków atmosferycznych rezultaty rol
nictwa okazały się wyjątkowo niskie. 
Ubiegły rok nadrobił te straty z na
wiązką. Zebrano rekordowe ilości 
zboża — 222,5 min ton, wobec 168 min 
ton w poprzednim roku. Te dobre 
wyniki potwierdzają słuszność poli
tyki inwestowania w rolnictwo.

2.G. — Jakie zadania stoją przed 
gospodarką radziecką w dwóch 
ostatnich latach pięciolatki?

O.B. — Nasze plany we wszystkich 
dziedzinach przewidują dolne i gór
ne granice wykonania. Jeśli chcemy 
osiągnąć te górne — to musimy 
przyśpieszyć tempo, przekroczyć za
dania tego roku i mieć dobre pozy
cje wyjściowe na następny. Oznacza 
to przede wszystkim konieczność 
mobilizacji wszystkich istniejących 
rezerw, a jest ich jeszcze dosyć dużo. 
Oprócz bodźców politycznych i mo
ralnych, trzeba będzie wykorzystać 
możliwości kryjące się w usprawnie
niu systemu zarządzania gospodarką 
narodową. Rzecz w tym, aby przed
sięwzięcia podejmowane w tym celu 
nie ograniczały się do niektórych ga
łęzi gospodarki i niektórych tylko 
szczebli zarządzania, a miały charak
ter kompleksowy i ogarniały całość 
ekonomiki kraju.

2. G. — Czyli trzeba przejść od 
eksperymentu do praktyki na ska
lę masową?

O.B. — Potrzebny jest i ekspery
ment i praktyka. Należy uwzględnić 
fakt, że niektóre dobrze pomyślane 
eksperymenty mogą zawieść, jeśli zo
staną ograniczone do pewnych tylko 
wycinków, podczas gdy ?eszta go
spodarki będzie pracować po stare
mu. Powszechnego doskonalenia wy
maga też system bodźców material
nych, jak również struktur organiza
cyjnych. Największe rezerwy jed
nakże tkwią w ludzkiej pracy. Na
leży stwarzać warunki, w jakich mo
głaby rosnąć jej intensywność i wy
dajność. W związku z tym interesują 
nas bardzo doświadczenia innych 
krajów, a szczególnie jednostek ini
cjujących w Polsce.

Drugie ważne źródło rezerw to 
skracanie cyklów inwestycyjnych 
i koncentracja inwestycji. Istnieją 
tu możliwości odmrożenia poważ
nych środków.

Zarówno na plenach KC jak i na 
XXIV Zjeżdzie Partii podkreślano 
też wagę międzynarodowej współ
pracy gospodarczej, a w szczegól
ności socjalistycznej integracji, jako 
ważnego czynnika przyśpieszającego 
rozwój gospodarki i wzrost efektyw
ności.

Na Zjeżdzie podkreślano, że nie 
tylko czynniki polityczne, wynikają
ce z potrzeby umocnienie światowe
go systemu socjalistycznego, stwo

rzenia mocnych podstaw dla po
kojowego współistnienia krajów 
o różnych systemach, lecz rów
nież potrzeby gospodarcze ZSRR 
skłaniają nas do rozszerzenia współ
pracy gospodarczej z zagranicą, roz
wijania eksportu i doskonalenia jego 
struktury. Konieczne jest wykorzy
stanie nowych form współpracy, za
wartych w kompleksowym progra
mie integracji socjalistycznej.

W zeszłym roku obroty handlu za
granicznego ZSRR wzrosły o 16,4 
procent, tj. więcej niż w latach 
poprzednich. Zawarte w tym są jed
nakże nie tylko zwiększone ilości 
towarów, lecz także w pewnym 
stopniu wzrost cen na rynkach świa
towych.

2.G. — Czy ze zmian na świato
wych rynkach wynikają jakieś okre
ślone wnioski dla gospodarki ra
dzieckiej?

O.B. — Sądzę, że wszyscy powin
niśmy wyciągnąć wnioski z tego co 
się dzieje. Myślę też, że moglibyśmy 
nawet osiągnąć poważne korzyści. 
To co się dzieje w jakimś stopniu 
uderza nasze kraje. Pewną część 
surowców i paliw np. ropy — kupu
jemy na światowym rynku kapitali
stycznym, w szczególności w kra- 
kach arabskich. Wzrost cen więc 
i nas dotyczy; tymczasem ZSRR 
sprzedaje ropę po niższych cenach 

w ramach wieloletnich umów z kra
jami socjalistycznymi.

Ale to tylko jedna strona proble
mu. Trzeba się zastanowić, w jaki 
sposób kryzys surowcowy i następu
jący w ślad za nim — nie tyle może 
kryzys gospodarczy — ile pewne 
perturbacje, wpłyną na Współpracę 
krajów RWPG z krajami zachod
niej Europy. Występują tutaj czyn
niki sprzeczne ze sobą. Z jednej 
strony — trudności krajów zachod
niej Europy mogą sprzyjać kontak
tom z krajami RWPG. Może się na
silić chęć zakupów surowców w na
szych krajach oraz chęć zapewnienia 
stałych zamówień w celu pełniejsze
go wykorzystania mocy wytwórczych. 
To niewątpliwe. Z drugiej strony — 
wyniknąć mogą trudności ze zbytem 
naszych produktów przemysłowych, 
a w szczególności maszyn i urządzeń, 
na rynkach tych krajów. Spadek 
produkcji może za sobą pociągnąć 
kurczenie się rynku, w tym i na 
nasze towary. Nie ulega wątpliwo
ści, że aktualną i przyszłą sytuację 
należy dokładnie analizować i wy
ciągnąć z tego praktyczne wnioski.

2.G. — Czy zmiana cen na surow
ce ma charakter trwały?

O.B. — Mieliśmy już takie okresy, 
jak np. w czasie wojny koreańskiej, 
gdy ceny surowców wzrosły dwukro
tnie. Jednakże sądzę, że na takich 
przejściowych, czy wręcz spekula
cyjnych, tendencjach nie wolno opie
rać strategii naszego handlu zagra
nicznego. System stałych cen w ra
mach RWPG uchronił nasze kraje 
przed zakłóceniami na rynku świato
wym. Jednakże ceny te z pewnym 
opóźnieniem odtwarzają ruch cenna 
rynku światowym. W warunkach tak 
radykalnych zmian problem ustale
nia cen wewnątrz RWPG staje się 
wyjątkowo ważny i niełatwy. Jak 
wiadomo, kompleksowy program in
tegracji przewiduje doskonalenie sy
stemu cen we wzajemnych stosun
kach. Rzecz w tym, aby ceny uczy
nić stymulatorem współpracy kra
jów socjalistycznych.

Z cenami łączy się kwestia wymie
nialności walut w obrębie RWPG. 
Jest to problem istotny i skompliko
wany. Prace przygotowawcze w tej 
dziedzinie są już prowadzone.

2. G. — Czy z sytuacji na świato
wym rynku wynikałby wniosek, źe 
kraje socjalistyczne jako całość po
winny być niezależne surowcowo?

O.B. — Pod względem surowców 
nasze kraje już dziś są w poważnym 
stopniu samowystarczalne, co stawia 
je w korzystnej pozycji w porów
naniu z krajami kapitalistycznymi. 
Jeśli chodzi o węgiel i rudę żelazną, 
jesteśmy całkowicie niezależni, jeśli 
chodzi o ropę, to w ponad 90 proc. 
Podobnie rzecz się ma z ionymi su
rowcami. Mówię o krajach socjali
stycznych jako całości. W przypadku 
wielu surowców jesteśmy poważny
mi eksporterami. Jednakże nasze 
plany rozwoju kontaktów międzyna
rodowych nie przewidują tego, że 
staniemy się głównie dostawcami 
surowców i artykułów rolnych na 
Zachód. Jeśli nawet dzisiaj te towa
ry dominują w naszym eksporcie to 

nie uważamy, że tak powinno być 
stale. Przeciwnie. Nasze zadanie po
lega na tym, aby rozwój współpracy 
z wysoko uprzemysłowionymi kraja
mi kapitalistycznymi dotyczył prze
de wszystkim przemysłów przetwór
czych i uwzględniał takie formy 
jak specjalizacja i kooperacja pro
dukcji.

2.G. — Jak można ocenić aktual
ny stan kontaktów gospodarczych z 
krajami kapitalistycznymi?

O.B. — Rynki naszych krajów sta
ją się stopniowo coraz bardziej in
teresujące dla Zachodu. Staramy się 
rozwijać te kontakty, do czego, jak 
do każdego interesu, potrzebna jest 
wola obu stron. Jeśli chodzi o naj
bliższe geograficznie kraje RWPG, 
to — jak powiedział sekretarz gene
ralny KC KPZR, Leonid Breżniew — 
nasze stosunki z członkami tego 
ugrupowania zależeć będą od tego, 
w jakim stopniu one ze swej strony 
uznają rzeczywistość, istniejącą w 
socjalistycznej części Europy. Sekre
tariat RWPG poczynił już pewne 
wstępne kroki, ale jak dotąd ze stro
ny EWG spotykamy się z rezerwą 
i wyczekiwaniem. Zależy nam 
wprawdzie na obopólnie korzystnej 
współpracy ze Wspólnym Rynkiem, 
lecz nie na każdych warunkach. Tym 
bardziej, że nie jest on naszym je
dynym zachodnim partnerem. Coraz 
pomyślniej przecież rozwijają się 
nasze kontakty z USA i Japonią. 
Jednakże, przy całej wadze przykła
danej do tych spraw, podstawą mię
dzynarodowych kontaktów krajów 
socjalistycznych jest i pozostanie 
ciągle postępująca integracja w ra
mach RWPG.

Wchodzi ona obecnie w nowy ja
kościowo etap, obejmując całą sferę 
reprodukcji, poczynając od badań 
naukowych, poprzez inwestycje, pro
dukcję, aż do wymiany. W początko
wym okresie istnienia RWPG, wy
miana stanowiła podstawową formę 
współpracy. Obecnie coraz większej 
wagi nabiera sprawa wspólnej pro
dukcji i inwestycji (na przykład: 
produkcja — jednolity system ma
szyn cyfrowych RIAD; inwestycje — 
kombinaty celulozowy i azbestowy 
na terytorium ZSRR) oraz wspólnych 
badań naukowych.

2.G. — Przede wszystkim w dzie
dzinie techniki?

O.B. — Nie tylko. Także w dzie
dzinie nauk społecznych, w tym eko
nomicznych, co mnie szczególnie in
teresuje i co stanowi główny cel o- 
becnei wizyty w Polsce. Stosowane 
dotychczas formy współpracy naz
wałbym ekstensywnymi. Polegają 
one na przykład na wspólnych pub
likacjach. Intensywne, do których 
chcemy przystąpić, to wspólne po
dejmowanie badań. Zamierzamy 
opracować polsko-radziecki program 
badawczy, obejmujący okres aż do 
roku 1990. Z rozmów przeprowa
dzonych w Warszawie wynika, że 
za’nteresowanie tą sprawą jest obo-
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POCIĄG do Bratysławy jest nie
mal zawsze nabity. Ale w Bra
tysławie wysiada zazwyczaj nie

wielu Polaków. Większość jedzie da
lej w odwiedziny do braci Węg
rów. Czechosłowację oglądają zza 
szyb wagonu kolejowego.

Proponuję kilka obrazków z Cze
chosłowacji, kraju nie mniej cieka
wego, choć nie tak egzotycznego jak 
ciesząca się ostatnio w naszej prasie 
niebywałym wzięciem Hiszpania.

CZESI I SŁOWACY

Położona nad Dunajem Bratysła
wa jest od niedawna stolicą Słowac
kiej Republiki Socjalistycznej. Od 
tego czasu miasto — jak twierdzą je
go mieszkańcy — zaczęło się rozwi
jać z większym niż poprzednio roz
machem. Znalazł tu swą siedzibę 
rząd, a to jak wiadomo, jeszcze żad
nemu miastu w rozwoju nie zaszko
dziło.

„Do 1948 roku Słowacja pozostawa
ła o około 40 — 50 lat w tyle za Cze
chami pod względem dojrzałości 
ekonomicznej” — mówi prof, dr Jan 
Ferianc — zastępca przewodniczące
go Słowackiej Komisji Planowania. 
Od tego momentu trwa nieustannie 
proces wyrównywania poziomu go
spodarki i standardu życia Czechów 
i Słowaków. Słowacja biegnie szyb
ciej, ale dystans do odrobienia był 
niebagatelny. Wystarczy spojrzeć na 
strukturę zatrudnienia. W roku 1950 
w Czechach 40,5 proc, ogółu zatrud
nionych pracowało w przemyśle, 
32,1 proc. — w rolnictwie; na Słowa
cji — w przemyśle — 25,2 proc., w 
rolnictwie — 55,9 proc. Przeobraże
nia, jakie dokonały się w ciągu osta
tniego ćwierćwiecza w całej gospo

darce Czechosłowacji, szczególnie 
dobrze widać na Słowacji. W 1972 
roku w Czechach 49,2 proc, zatrud
nionych pracowało w przemyśle, tyl
ko 14,5 proc. — w rolnictwie: na 
Słowacji — w przemyśle — 42,7 proc, 
w rolnictwie — 22,1 proc. Wydaj
ność pracy w przemyśle słowackim 
jest dziś nawet nieco wyższa niż w 
Czechach, bo przemysł tu bardziej 
nowoczesny, w dużym stopniu two
rzony po wojnie od zera. Zarabiają 
dziś Czesi i Słowacy niemal tyle sa
mo. W 1973 roku przeciętna płaca w 
gospodarce uspołecznionej wynosi
ła w Czechach 2173 koron (ok. 3470 
złotych — przy przeliczeniu wg kur
su turystycznego), zaś na Słowacji 
2138 koron (ok. 3420 zł).

Jednakże Czechom wciąż jeszcze 
powodzi się lepiej niż Słowakom. 
Jeżeli przyjąć spożycie indywidual
ne na jednego Czecha w 1972 roku 
za 100, to na jednego Słowaka przy
padało 87. Przyczyny są proste. 
Mniejsza część ludności słowackiej 
pracuje zawodowo. Tradycyjnie Sło
wacja ma większą niż Czechy, i to 
dwukrotnie większą, stopę przyro
stu naturalnego. Słowacja jest młod
sza. Więcej tu dzieci, a co za tym i- 
dzie niższa aktywność zawodowa 
kobiet. Wolniej niż w Czechach po
stępował tu także proces urbaniza
cji, stąd też wciąż mniejszy jest u- 
dział przemysłu w tworzeniu docho
du narodowego.

Prof. Ferianc twierdzi, że trzeba 
około piętnastu lat, aby- wyrównać 
poziom dochodu przypadający na 
Czecha i Słowaka. „Nie oznacza to, 
że pragniemy zrównać w obu repu
blikach wszystkie wskaźniki t udzia
ły. Słowacja ma np. lepsze niż Cze
chy możliwości rozwoju rolnictwa.

Nie zamierzamy rezygnować z wy
korzystywania specyficznych warun
ków poszczególnych części kraju. 
Rzecz w tym, aby stworzyć zintegro
wany, sprawnie działając organizm 
gospodarczy, a procesem tej integra
cji rządzą przede wszystkim kryter- 
ja ekonomiczne”.

BRAKUJE LUDZI

Być może pieniądze nie dają 
szczęścia, ale na pewno nie gwaran
tuje go ich brak. Świadomość tej 
zależności ekonomiczno-hedonisty- 
cznej towarzyszy na co dzień częściej 
Czechom niż Słowakom. Dlatego nie 
łatwo przychodzi im zdecydować się 
na zafundowanie sobie dziecka. W 
efekcie — Praga się starzeje. W 1972 
roku liczyła 1.086 tys. mieszkańców. 
Jak obliczyli fachowcy przy zacho
waniu ciągłości dotychczasowego 
trendu, populacyjnego miasto będzie 
zamieszkiwać w 1990 roku tylko 930 
tys. osób. W Pradze koncentruje 
się znaczna część potencjału prze
mysłowego Czechosłowacji. Dla peł
nego jego wykorzystania potrzebny 
będzie import siły roboczej spoza 
miasta. A wtedy zapewne blady 
strach padnie na dyrektorów poza- 
praskich zakładów pracy. Wielu z 
nich już dziś ma kłopoty ze znale
zieniem ludzi do roboty. Dotyczy to 
nie tylko małych fabryk, ale i poten
tatów przemysłu, miejsc zdawać by 
się mogło atrakcyjnych dla pracow
nika. Na przykład pilzneńskiej „Sko
dy”.

Zakłady „Skoda” to prawdziwe 
„miasto w mieście”. Zajmują obszar 
600 ha, zatrudniają 35 tysięcy ludzi, 
gdy całe Pilzno liczy 150 tysięcy 
mieszkańców. Praktycznie więc nie
mal każda tutejsza rodzina związa
na jest ze „Skodą”. Istniejące 115 lat 
zakłady produkują dziś przede 
wszystkim urządzenia dla energetyki 
(w tym dla elektrowni atomowych), 
metalurgii (walcownie, odlewnie, 
prasy hydrauliczne), obrabiarki, ele
ktrowozy i trolejbusy. Roczna war
tość produkcji — 6 mid. koron, z te
go połowa idzie na eksport do 60 
krajów. „Skoda” jest m.in. poważnym 
dostawcą urządzeń dla powstającej 
huty Katowice.

Co uderza zwiedzającego zakłady 
— to zamknięty cykl produkcji. 
„Skoda” ma własną bazę metalur
giczną (stalownia produkująca 200 
tys. ton stali rocznie), własną kuź
nię, urządzenia do obróbki. Od od- 
kuwki po gotowy elektrowóz — 
wszystko rodzi się na miejscu w Pil- 
znie.

Średnia płaca wynosi tu 2600 ko
ron (4050 zł). Mimo to trudno zna
leźć ludzi. Jeszcze kilka lat temu z 
zakładu odchodziło co roku po kilka 
tysięcy osób. Dziś jest lepiej, ale nie 
tak dobrze, żeby kadrowiec mógł 
grymasić. Jak przyciągnąć młodych? 
Przedsiębiorstwo buduje rocznie 
200-300 mieszkań. W gestii zakładu 
znajduje się około 5 tys. mieszkań. 
Dwa ośrodki wczasowe po 150 miejsc 
każdy, własny szpital i sanatorium 
rehabilitacyjne — to wszystko nie 
zawsze stanowi skuteczny magnes 
dla pracownika. Ludzie nie bardzo 
garną się do zakładu, gdzie pracuje 
się na dwie albo i trzy zmiany. Aby 
lepiej konkurować z innymi praco
dawcami „Skoda”, chce uzyskać pra
wo stosowania specjalnych stawek 
płac w tych grupach, w których od
czuwa szczególny deficyt pracowni
ków.

Nawet jeśli „Skodzie” uda się ska- 
perować ludzi, załatać „dziury” kad
rowe, to te same problemy pojawią 
się u innych. Fakt pozostaje faktem 
— ludzi brakuje.

PRZEMYSŁOWE ROLNICTWO

Jeszcze szybciej niż w przemyśle 
rośnie wydajność pracy w czecho
słowackim rolnictwie. Było ono tra
dycyjnym źródłem siły roboczej dla 
przemysłu. Ludzie odchodzili i od
chodzą, a produkcja rośnie. Ostat
nio nawet dość szybko. Znajduje to 
swe odbicie w witrynach sklepów. 
10 lat temu należało do całkiem do
brego tonu zawieźć znajomemu w 
Czechosłowacji pęto suchej kiełba
sy. Dziś sklepy mięsne i owocowo- 
warzywne są tu bardzo dobrze za
opatrzone. Rok ubiegły był wyjąt
kowo pomyślny, globalna produk
cja rolna wzrosła o 4,2 proc.

Czechosłowackie rolnictwo jest 
wysoce skolektywizowane, około 95 
proc, produkcji pochodzi z sektora 
uspołecznionego, zdecydowana więk
szość ze spółdzielni produkcyjnych, 
ale niemałą rolę odgrywają i PGR-y 
O jednym z bardzo ciekawych pań
stwowych gospodarstw rolnych o- 
powiadał grupie polskich dzienni
karzy — I sekretarz Komitetu Woje
wódzkiego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji w Pilznie dr Jan 
Simek. Jeden z górzystych powiatów 
Kraju Zachodnloczeskiego — 
TACHOW zamieniono 14 lat temu 
w jeden wielki PGR o powierzchni 
50 tys. hektarów, zorientowany głó
wnie na hodowlę. Był to wówczas 
najbardziej zacofany rolniczo re
gion. Z 1 ha zbierano 16 kwintali 

pszenicy, dziś zbierd się 38 kwintali. 
To prawda, że w gospodarstwo wło
żono duże pieniądze, ale TACHOW 
oddaje wszystko z nawiązką. PGR 
jest wysoce rentowny, a ludzie za
rabiają nawet więcej niż w „Sko
dzie”.

Przykład TACHOWA — mówi 
dr Simek — nie oznacza odchodze
nia od modelu spółdzielczości rol
nej. Jest to po prostu znakomity do
wód na to, że racjonalna jest pro
dukcja wielkotowarowa. A tymcza
sem w Czechach sporo jest jeszcze 
spółdzielni o powierzchni 150 ha. 
Tam nie można mówić poważnie o 
prawdziwej mechanizacji”.

Aby rozwiązać te dylematy wiele 
spółdzielni kooperuje ze sobą — two
rzą np. wspólne fermy drobiarskie. 
W okręgu Pilzno — Południe wspól
nymi siłami trzydziestu spółdzielni 
produkcyjnych i jednego PGR pow
stała chlewnia o „przerobie” 32 tys. 
sztuk rocznie. Zainteresowane go
spodarstwa przywożą prosięta. Nad 
ich pomyślnym tuczem czuwa sied
mioosobowy zespół fachowców. Zy
ski dzieli się, rzecz jasna, między 
właścicieli prosiąt, a właściwie świń 
i wieprzków, jako że młódź w mię
dzyczasie dorasta.

Specjalizacja, kooperacja, korzyści 
skali — terminy zarezerwowane kie
dyś dla przemysłu wchodzą do sło
wnictwa rolniczego. Różnice między 
przetwórstwem a nowoczesnym rol
nictwem stopniowo się zacierają.

CO KROK SZLACHETNIE 
__________URODZENI_________

W tym samym co PGR TACHOW 
— Kraju Zachodnioczeskim leżą 
Karłowe Vary, jedno z najbardziej 
znanych uzdrowisk Europy. Szczyt 
jego powodzenia przypadł na XIX 
wiek; miasteczko zwano wówczas z 
niemiecka Karlsbadem. Co roku zje
żdżała tam w celach zazwyczaj to
warzyskich, czasem także kuracyj
nych, europejska śmietanka — ro
dziny panujące, elita nauki i sztuki. 
Dziś co prawda trudniej o korono
wane głowy, ale Karłowe Vary nic 
nie straciły ze swego powabu i po
pularności. Wielką imprezą towarzy
ską stał się Międzynarodowy Festi
wal Filmowy; tego w XIX wieku 
bądź co bądź nie było.

W końcu lutego miasteczko jest 
jeszcze ciche i spokojne. Tydzień te
mu ze znakomitości przybywali tu 
jedynie Karel Gott i grupa polskich 
dziennikarzy. Ale atrakcji nie bra
kuje. Można np. obejrzeć w jednej 
z łaźni miedzianą wannę, w której 

kąpali się cesarz Franciszek Józef, 
Walentyna Tierieszkowa i Ryszard 
Szurkowski (dwukrotnie).

„Szkło królów — król wśród 
szkła” — tak nazywają wyroby, któ
re od 115 lat opuszczają niewielką, 
ale znaną w całym świecie fabrykę 
MOSER, leżącą na peryferiach Kar
łowych Varów. Dwie trzecie produk
cji idzie na eksport, niemała część 
trafia na królewskie i prezydenckie 
stoły. Gdy zwiedzaliśmy zakłady 
przygotowywano właśnie komplet 
kryształowych kieliszków dla kró
lowej Elżbiety II.

Stały, i jak twierdzi dyrektor han
dlowy MOSERA, jeden z najpowa
żniejszych kPentów to szach Iranu 
Mohammed Reza Pahlavi. Opinia 
dyrektora pokrywa się z ocenami 
światowych ekspertów gospodar
czych. Wygląda na to, że w najbliż
szej przyszłości szachowi będzie 
można sprzedać więcej niż brytyj
skiej królowej.

NOBILITACJA PIWA
W centrum Karłowych Varów 

tryska gorące żrudło wody o leczni
czych właściwościach. Nazywa się 
„Vvidlo” i stanowi w Europie zja
wisko wyjątkowe. Dostarcza dzien
nie ponad 2 miliony litrów wody o 
temperaturze dochodzącej do 72CC. 
Poza tym w uzdrowisku tryska je
szcze jedenaście innych źródeł. W 
sumie jest ich więc dwanaście. Jeśli 
w jakiejkolwiek czeskiej restauracji 
poprosicie o wodę ze źródła trzyna
stego — dostaniecie „Beciierówkę” 
rodem z Karłowych Varów. Wyna
lazek przedstawiciela znanej tutej
szej rodziny aptekarzy — niejakie
go Bechera Kolorem przypomina 
nasz „Jarzębiak”, w smaku zupełnie 
inna, delikatniejsza, trochę jak li
kier. Zawartość alkoholu nieco 
powyżej 40 proc. Da się wypić. 
Ale napojem Nr 1 u naszych 
połudn-.cwycli sąsiadów, szczególnie 
Czechów jest, rzecz jasna, piwo. Pije 
się je przy każdej okazji, a Czesi do
rabiają do tej swej słabostki całą 
filozofię. Po krótkiej agitacji praw
dziwego tutejszego piwosza zaczyna 
się wątpić w celowość istnienia me
dycyny. Sympatyczna starsza pra- 
żanka tłumaczyła mi przez godzinę 
z ogromnym przejęciem i zaangażo
waniem, że piwo pomaga przy wszy
stkich dolegliwościach, od żołądka, 
wątroby i trzustki, poprzez płuca na 
sercu i mózgu kończąc. Wystarczy 
krótki pobyt w Czechach, aby uwie
rzyć, że to „Pilzner” a nie ambrozja 
był napojem bogów.
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NIEDOKOŃCZONA 
SYMFONIA
Edward Heath — szósty premier za Elżbiety II — to 
stateczny kawaler w sile wieku, znany z pasji: do po
lityki, żeglarstwa i muzyki. Okazuje się także, że jest 
hazardzistą — dowodem tego są rozpisane na 28 lu
tego wybory powszechne w bezprecedensowej sy
tuacji, której symptomem jest kryzys gospodarczy, 
rozbicie wewnętrzne i stan wyjątkowy.

KADENCJA rządu konserwaty
stów jest swoistą niedokończo
ną symfonią, zważywszy na 

dwa fakty: po pierwsze — wiele tez 
z manifestu na wybory 1970 roku 
okazuje się dziś pustosłowiem i po 
drugie — Heath zdecydował się na 
przedterminowe wybory po 44 mie
siącach gospodarowania w oficjalnej 
siedzibie premierów brytyjskich — 
na londyńskiej Downing Street 10 
dysponując mandatem na dalsze 16 
miesięcy.

Powstaje pytanie: dlaczego? Decy
zja wyborcza jest niewątpliwie re
zultatem chłodnej kalkulacji. Nie 
ulega też wątpliwości, że kadencja 
1970—74 należy do najtrudniejszych 
we współczesnej historii wyspy bry
tyjskiej.

Sekwencja wydarzeń prowadzą
cych do strajku górników zda je. się 
świadczyć, że nawa państwowa prze- 
stała właściwie poddawać się mane
wrom Heatha. Wobec wyzwania, ja
kie akcja górnicza stanowi wobec 
oficjalnej polityki antyinflacyj
nej, hierarchia partyjno-państwowa 
uznała wybory za ostateczną alterna
tywę. Premier Heath, któremu zgod
nie z tradycją przysługuje jednooso
bowa decyzja w tej sprawie — sta
wia przysłowiową kropkę nad i: 
7 lutego ogłasza swoją decyzję. 
A więc — wybory...

Obecny brytyjski system politycz
ny sięga niemal okresu Stuartów 
i wywodzi się od partii Torysów 
i Whigpw, którzy od XIX wieku 
przekształcili się w konserwatystów 
i liberałów.

Konserwatyści stawiali sobie zaw
sze i stawiają po dziś dzień jako na
czelny cel zachowanie ‘istniejących 
narodowych instytucji. Konserwa
tyzm — według lorda ■Gecila — to 
niechęć do zmiany. Pochodziona — 
brzmi uzasadnienie —.częścią.z, nie
ufności do rzeczy obcej i wypływają
cym z tego zaufaniem większym-do 
doświadczenia niż do teoretycznego 
rozumowania, , pzę^ęią ze . zdolności 

człowieka w przystosowaniu do oto
czenia, wskutek czego rzecz znana 
wydaje się godniejsza uwagi i zno
śniejsza aniżeli ta, z którą się nie 
oswoiliśmy. Wykładnię doktrynalną 
konserwatyzmu stanowi słynne prze
mówienie Benjamina Disraeli w Cry
stal Palace, które — choć mija wiek 
— nie traci bynajmniej na aktualno
ści: „w postępowym kraju zmiany 
dokonują się stale i wielkim prob
lemem jest nie to, czy będzie się 
opierać zmianom, które są nieunik
nione, lecz to, czy będą one prze
prowadzone przy poszanowaniu oby
czajów, praw i tradycji ludu, czy też 
w poszanowaniu abstrakcyjnych za
sad arbitralności i ogólnych doktryn.”

W tym właśnie duchu działają 
Współcześni „nowi Torysi”, których 
dewizą działania pozostaje utrzyma
nie procesu zmian w systemowych 
ramach tradycyjnego status quo pań
stwa i społeczeństwa. Hasłem zaś — 
spokojna rewolucja i nic to, że slo
gan ten zawiera paradoks wewnę
trzny. Hasłem — ^nieskrępowana 
swoboda jednostki", która przy tym 
powinna „stać na własnych nogach”.

Pod presją trudności gospodar
czych rząd Heatha częściowo odszedł 
od lansowanej doktryny, decydując 
się pragmatycznie na interwencjo
nizm państwowy w sferze dochodów, 
którego oczywistym celem klasowym 
jest administracyjna śruba na pła
cach. Konsekwencja to konfrontacja 
administracji ze związkami zawodo
wymi, której drastycznym przykła
dem jest obecny strajk górniczy. W 
kampanii wyborczej Heath głosi po
trzebę silnego rządu, któremu świe
ży pięcioletni mandat jest niezbędny 
dla zajęcia się normalizacją sytuacji 
w kraju. Nie ulega wątpliwości, że 
ten mandat elekcyjny potrzebny jest 
ekipie Heatha dla zaostrzenia kursu 
wobec świata pracy. .

’ Manifest Wybórczy rządzącej partii 
konserwatywnej - nosi -tytuł- „zdecy
dowana akcja na rzecz sprawiedli
wej.,Brytanii” i jego cechą charakte-

WŁADYSŁAW KRAJEWSKI

rystyczną jest niezwykle gwałtowny 
atak na lewicę. Zdaniem komenta
torów politycznych, ten atak da się 
porównać tylko z podobną kampa
nią, zainspirowaną przez Churchilla 
w 1945 roku.

Dokument zarzuca lewicy labou- 
rzystowskiej, jak również komuni
stycznym „ekstremistom” ze związ
ków zawodowych, próbę dywersji w 
gospodarce i działanie z celem zni
szczenia „wolnego społeczeństwa”. 
W ogniu ataku znaleźli się szczegól
nie strajkujący górnicy za „wielką 
szkodę” wyrządzoną krajowi. Rów
nocześnie konserwatyści zapowia
dają utrzymanie w mocy kontro
wersyjnej antyzwiązkowej ustawy 
„o stosunkach w przemyśle”. Dekla
rując jednakże gotowość wprowa
dzenia do niej modyfikacji.

Dziś w odróżnieniu od wyborów 
w 1970 roku, konserwatyści nie obie
cują w manifeście wyborczym „lep
szego jutra”. Przeciwnie, manifest 
stwierdza, że w obecnej ciękiej 
sytuacji kraju wyjście naprzeciw 
istniejącym problemom wymaga 
„ciężarów i poświęceń”. W grę 
mogą ew. wchodzić zwiększone po
datki, dalsze cięcia wydatków pub
licznych, twardsza kontrola mone
tarna i jeszcze twardsze niż w tej 
chwili ograniczenia w sferze płac. 
Na ewentualną poprawą sytuacji 
mogą tylko liczyć emeryci, którym 
manifest obiecuje regulację rent co 
pół roku.

Ustępstwo wobec górników niesie 
za sobą — wedle konserwatystów — 
groźbę podobnych żądań, Inflacyjną 
katastrofę. Negatywna ocena posta
wy załóg górniczych daje propagan
dową odskocznię do sformułowanego 
w manifeście apelu o poparcie kursu 
partii konserwatywnej w polityce 
płac i cen, zawierającej antyinflacyj
ne bariery. Dokument uzasadnia przy 
tym rozpisanie wyborów powszech
nych koniecznością stworzenia szan
sy dla wypowiedzi umiarkowanej 
większości opinii publicznej prze
ciwko ekstremistycznej mniejszości.

Przywódca konserwatystów dwoi 
się i troi, występując przed kamera
mi TV, objeżdżając z przemówienia
mi cały kraj, mieszając się z ulicz
nym tłumem pod czujnym okiem 
agentów służby bezpieczeństwa. Nic 
dziwnego — licho nie śpi, o czym 
świadczą powtarzające się w Anglii 
zamachy na różne osobistości oficjal
ne, przypisywane działalności ir
landzkiego podziemia.

Konserwatywna propaganda dy
sponująca, prawdę mówiąc, znikomą 
ilością argumentów na obronę kry
zysowej kadencji 1970—74, robi co ' 
tylko może, by dyskredytować głów
nego konkurenta do władzy — La
bour Party.

Szczególnie ostry atak na labou- 
rzystów przypuścił Heath w prze
mówieniu w Sindcup, gdzie ubiega 
się o mandat poselski, oskarżając 
konkurencję o postawę antykonsty
tucyjną, podminowywanie parlamen
tu, poparcie bezprawiu i „czek in 
blanco” dla ekstremistów.

Należy stwierdzić, że czołowy kon
kurent do kluczy na Downing Street 
10, lider labourzystów i były premier, 
Harold Wilson nie zasypia gruszek 
w popiele i nie strzela bez prochu. 
Główną linią ataku na dotychczaso
wą administrację koncentruje na 
niepowodzeniach w gospodarce i 
szkodliwe skutki związku z EWG. 
Labourzyści proponują zarazem po
lityczną alternatywę, lansując hasło 
„z powrotem do pracy z Partią Pra
cy”. Mówi się, że program labourzy- 
stowski na nową kadencję jest naj
bardziej radykalnym . dokumentem 
europejskiego ruchu socjaldemokra
tycznego.

Manifest Labour Party stwierdza, 
że Brytania potrzebuje nowego rządu 
i labourzyści gotowi są do podjęcia 
tej misji. Cel obecnego premiera, to 
kontynuacja plagi trzydniowego ty
godnia pracy do momentu zwycię
stwa nad górnikami, których trak
tuje się niesłusznie jak wrogów na
rodowych.

Natomiast cel ogólny polityki la
bourzystów — to sprawiedliwość 
społeczna 1 podcięcie korzeni ubó
stwu.

W kontrowersyjny sposób stawia
ją labourzyści problematykę człon
kostwa Brytanii w EWG. Punktem 
wyjścia są de warunki akcesu, wy
negocjowane przez rząd Heatha 
i z uwagi na to zapowiada się rene
gocjacje przy zastrzeżeniu wypowie
dzi w tej fundamentalnej sprawie 
dla brytyjskiego społeczeństwa-

W przedmowie do manifestu Ha
rold Wilson stwierdza m. in., że rząd 
ogłosił wybory w panice. Jest nie
zdolny do sprawowania władzy, a nie 
ma odwagi by przyznać się do tego 
przed narodem. W tych wyborach — 
podkreśla Wilson — nie chodzi 
o górników. Oni są dzisiaj na linii 
ognia, ale gospodyni domowa jest na 
linii ognia od pierwszego dnia doj
ścia do władzy Heatha. „Wybierzmy 
rząd — apeluje Wilson — który 
chciałby stawić czoła problemom 
Wielkiej Brytanii, wybierzmy rząd 
całego narodu, pracujmy razem”.

Labourzyści planują nacjonalizację 
-podstawowych działów gospodarki, 
w tym przemysłu okrętowego i por
tów, jak również przemysłu lotnicze
go, farmaceutycznego, obrabiarko
wego, transportu drogowego, budow- 

. nictwa i ziemi pod zabudowę, a także 
bogactw naturalnych kraju —. w tym 

zwłaszcza złóż ropy pod Morzem 
Północnym.

Manifest stawia jako jeden z za
sadniczych celów walkę z inflacją, 
ale proponuje się odmienne re
medium — ścisłą kontrolę cen i sub
sydia żywnościowe.

W polityce płac labourzyści liczą 
na dobrowolną współpracę Kongresu 
Związków Zawodowych.

Osobny pakiet propozycji zawiera 
Manifest w sprawach energii, w tym 
inicjatywę powołania Międzynarodo
wej Komisji Energii, wewnątrz 
kraju m.in. nowy status dla górnic
twa węglowego.

Partia Pracy pojawiła się na bry
tyjskiej scenie politycznej na prze
łomie XIX i XX stulecia wypierając 
przed półwieczem na pozycje outsi
dera starą partię liberalną. Fenome
nem politycznym dnia dzisiejszego 
jest obserwowany renesans partii 
liberalnej, która hołubi nadzieje na 
zajęcie pozycji „języczka u wagi” w 
dzisiejszym dwupartyjnym układzie.

Renesans liberałów nie jest bynaj
mniej przypadkowy. Dzisiejsza szan
sa — to rezultat polaryzacji brytyj
skiej sceny politycznej i niewątpli- 
wość rozczarowania dość znacznej 
części opinii publicznej do obu głów
nych partii politycznych.

Liberałowie są partią burzuazyjną 
i — jak się wydaje — pewna część 
establismentu może ją lansować, 
wobec sceptycznej oceny E. Heatha 
i jego rządu jako dodatkową prze
ciwwagę przeciw Labour Party.

Liberałowie głoszą potrzebę „na
rodowej rekonstrukcji” z uwzględ
nieniem „powszechnego dobra”. 
Z uwagi na fakt, że społeczeństwo 
jest rażąco niesprawiedliwie trakto
wane przy rozdziale przywilejów 

i nagród materialnych między ka
pitał i pracę — konieczna jest — 
według liberałów — nowa polityka 
bez konfrontacji między klasami. 
Środkiem jest m. in. rozszerzenie 
samorządności w warunkach pań
stwa federacyjnego.

Celem polityki liberalnej jest m.in. 
partnerstwo w gospodarce. Według 
Manifestu Partii Liberalnej pracow
nicy powinni stać się członkami 
swoich firm z wpływem na ich dzia
łalność z jednej strony, zaś z drugiej 
— z wynikającą z tego tytułu odpo
wiedzialnością. Nie oznacza to jednak 
bynajmniej, że liberałowie są zwo
lennikami nacjonalizacji.

Liberałowie wypowiadają obawy 
o perspektywę nadmiernej ekspansji, 
która ich zdaniem zagraża jakości 
życia. Liberałowie głoszą dalej po
trzebę odnowy socjalnej, łącząc ją 
z partycypacją i wolnością jednostki 
— wolnością od dyskryminacji, cho
rób i ubóstwa, przy zabezpieczeniu 
dachu nad głową i perspektywy rów
nego startu życiowego.

Manifest zamyka charakterystycz
na konkluzja, oceniająca lansowany 
program jako „fundamentalny”, ale 
zarazem „idealistyczny”.

Komunistyczna Partia Wielkiej 
Bretanii jest — w porównaniu 

z organizacjami dominującymi na 
brytyjskiej scenie politycznej. — 
stosunkowo nieliczna, ale jej głos ma 
unikalną wartość nonkonformizmu.

Komuniści stawiają sobie trzy 
cele: porażkę konserwatystów, zwy
cięstwo Labour Party i poWrot do 
Izby Gmin deputowanych komuni
stycznych.

Posłowie komunistyczni i duża 
liczba głosów na komunistów głosi 
dokument — potrzebne są dla 
wzmocnienia walki o radykalne 
zmiany w polityce, niezbędne dla 
rozwiązania kryzysu, jak również 
obrony i rozszerzenia demokratycz
nych praw.

Torysi są rozbijaczami, wrogami 
demokracji, afiszujący się czerwo
nym straszakiem jako zasłoną dym
ną dla ukrycia swoich zdradzieckich 
ataków na prawa demokratyczne.

W samym środku kryzysu energe
tycznego odmówili oni przyznania 
górnikom godziwej płacy, a nawet 
negocjowania z nimi, pomimo że 
żmudna i niebezpieczna praca gór
ników ma żywotne znaczenie dla 
przyszłości Brytanii.

Wewnątrz kraju ma miejsce eks
plozja cen, czynszów i spłat pożyczek 
hipotecznych, redukcja płac real
nych, nędzne renty, zdewaluowany 
funt, najgorszy bilans płatniczy w 
historii brytyjskiej, kryzys energe
tyczny, faktyczny upadek systemu 
szkolnictwa i innych usług socjal
nych, stagnacja ekonomiczna i ma
sowe bezrobocie.

Oto dno, do którego rząd doprowa
dził kraj — twierdzą komuniści. Jest 
to najbardziej złowieszczy, antyro- 
botniczy rząd od dziesiątków lat.

Torysi — apelują komuniści — 
muszą być natychmiast usunięci od 
steru rządów, albowiem są oni groź
bą dla narodu brytyjskiego.

Lutowe, kryzysowe wybory — to 
wyjątkowo wielka niewiadoma, dla 
bookmacherów faworytami są kon
serwatyści. Korzystne są też dla nich 
kolejne ankiety opinii publicznej spo
rządzane przez różne organizacje: 
Gallupa, Harrisa, Marplana, Narodo
wy Ośrodek Sondaży itd. Heath 
i jego ekipa ma też ogólną przy
chylność prasy.

Jednakże przed - przedwczesną 
ostateczną konkluzją przestrzega 
wielu londyńskich komentatorów, 
a ekspert problematyki politycz
nej, profesor Uniwersytetu Essex — 
Anthony Kingam powołuje się na 
doświadczenie praktyczne niedaw
nych lat. I tak w 1964 roku w son
dażach opinii publicznej faworytami 
byli konserwatyści znajdujący się 
u steru rządów, a zwycięstwo odnie
śli labourzyści. W 1970 roku fawory
zowani byli labourzyści, a przegrali 
do Heatha i jego „nowych torysów”.

Fortuna kołem się toczy i wszyscy 
w Londynie fascynują się pytaniem: 
kto spośród ponad 2100 kandydatów 
wejdzie na 635 miejsc w Izbie Gmin, 
kto zostanie szefem nowego rządu — 
Heath czy Wilson. Odpowiedź na to 
pytanie przyniesie 1 marca.

z najnowszej historii

PO POWROCIE 
DO KRAJU
ZYGMUNT KARPIŃSKI

Przedstawiamy fragmenty ostatniego rozdziału pasjo
nującej książki Zygmunta Karpińskiego pt.; „O Wiel- 
kopolsce, złocie i dalekich podróżach" wydanej 
w 1971 roku przez Pi W. Ta część wspomnień Autora 
wiąże się ze sprawami opisanymi w 6 numerze Ż. G. 
z br. przez Zbigniewa Landaua w artykule „Dlaczego 
nie znacjonalizowano banków?".

OCZEKUJĄC podczas siedmio
letniej tułaczki na emigracji 
radosnej chwili powrotu do 

kraju — a nigdy nie traciłem na
dziei, że mimo wszystkich przeci
wieństw dożyję tego momentu — by
łem skłonny widzieć się wjeżdżają
cym na pokładzie polskiego statku 
do portu w Gdyni. Widocznie pobyt 
w zamorskich krajach zarysował mi 
taki właśnie obraz. Tymczasem wa
runki nakazały inną drogę. Z Lon
dynu doleciałem do Pragi, gdzie 
wieczorem wsiadłem do warszaw
skiego pociągu

W banku, mieszczącym się przy 
ulicy Nowogrodzkiej, dawni współ
pracownicy z Banku Polskiego po
witali mnie z wielką serdecznością, 
nawet kwiatami. Był to tylko sto
łeczny oddział NBP, gdyż zarząd 
i centrala mieściła się jeszcze w Ło
dzi, skąd dopiero po kilku tygod
niach przeniosła się do Warszawy do 
ocalałych gmachów po Banku Dy
skontowym i Banku Zachodnim przy 
ulicy Fredry, odsłoniętych po zbu
rzeniu pałacu Briihlowskiego, przed
wojennej siedziby Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Najważniejszym moim wstępnym 
zadaniem było nawiązanie kontaktu 
z Edwardem Drożniakiem, prezesem 
obu istniejących równolegle banków 
centralnych, to jest przedwojennego 
Banku Polskiego i utworzonego w 
styczniu 1945 roku Narodówego Ban
ku Polskiego. Należało z’nim skon
kretyzować ową rozmowę sprzed pół 
roku w Savannah, w toku której za
pewnił mnie o tym, że po powrocie 
do kraju znajdę Odpowiednie' dla sie
bie stanowisko i zakres pracy. Za
prosił mnie na obiad do. ;,ministe
rialnej” stołówki, mieszczącej się 
gdzieś na Pradze, gdzie pa razie ulo
kowały się wszystkie ministerstwa 
i naczelne władze państwowe. Przy 
pierożkach z sosem grzybowym (nie 
wiedziąłetn, czy skromność posiłku 
wynika z. braku mięsa, czy tez z chęci 
zaprezentowania nowego ’.demokra
tycznego .Stylu życia) przedstawił mi 

sytuację w bankach. Pierwszy na
czelny dyrektor NBP, J. S. Haneman, 
po niedługim urzędowaniu musiał 
ustąpić na skutek jakichś niefortun
nych transakcji walutowych, stano
wisko to zatem wakowało, a w skład 
zarządu wchodzili jedynie Witold 
Trąmpczyński i Jerzy Jurkiewicz, 
obaj niedostatecznie jeszcze obezna
ni z funkcjami banku emisyjnego.

W tych warunkach Drożniak za
proponował mi objęcie stanowiska 
naczelnego dyrektora NBP. Po 
dwóch zaledwie dniach pobytu w 
kraju byłem jeszcze całkowicie zde
zorientowany co do istniejącej sy
tuacji, która zresztą była jeszcze zu
pełnie nieskrystalizowana, jednak 
kierowany jakimś wewnętrznym in
stynktem czy imperatywem, .nie mia
łem żadnych wahań co do tego, że 
zaofiarowanej mi propozycji — choć 
zaszczytnej — przyjąć nie mogę. 
A późniejszy rozwój wypadków po
twierdził słuszność owego negatyw
nego stanowiska, bardziej wyczute
go niż wyrozumowanego. Drożniak 
nalegał i przy • spotkaniu następnego 
dnia ponowił swoją ofertę. Gdy 
trwałem przy odmowie, godząc się 
jedynie na objęcie stanowiska jed
nego z zastępców naczelnego dyrek
tora (i to z zakresem prowadzenia 
zagranicznych agend Banku), naczel
nym dyrektorem, a następnie preze
sem został Witold Trąmpczyński, 
który na tym stanowisku pozostał do 
końca roku 1956. Od 1957 roku na 
stanowisko to wrócił Edward Droż
niak.

Współpraca moja- z Trąmpczyń- 
skim układała się przez pierwsze 
trzy lata poprawnie, choć nie była 
bliska. Gdy nadszedł okres nazwany 
później „okresem błędów i wypa
czeń”, przestano zawiadamiać mnie 
o pracach i posiedzeniach zarządu, 
do udziału w których byłem upraw
niony, zmuszając mnie tym postępo
waniem do ustąpienia z •.arządti 
Banku.

Choć pod względom formalnym 
Bank Narodowy nie stał się następ

cą prawnym Banku Polskiego, to w 
zakresie organizacyjnym i kadrowvm 
korzystał z przedwojennego dorobku 
BanKu Polskiego; między obu insty
tucjami wytworzyła się pewnego ro
dzaju faktyczna łączność wyrażająca 
się przede wszystkim tym, że z oko
ło 1600 pracowników Banku Polskie
go w roku 1939, stawiło się w roku 
1945 około tysiąca osób do pracy w 
NBP; prawie wszystkie stanowiska 
kierownicze w powstających oddzia
łach NBP były obsadzone przez by
łych pracowników Banku Polskiego. 
A zatem w owych pierwszych latach 
tworzyli oni trzon organizacyjny 
NBP, który tylko dzięki nim zdołał 
dokonać trudnego zadania tworze
nia licznych oddziałów bezzwłocznie 
po uwolnieniu poszczególnych dziel
nic kraju od okupacji. Niedługo po
tem zasługi owych przedwojennych 
pracowników poszły w zapomnienie 
i bardzo wielu spośród nich wypo
wiedziano pracę w Banku ze wzglę
du na ich rzekomo podejrzaną prze
szłość polityczną, co w owym czasie 
było rozpowszechnione również w in
nych instytucjach. Po zmianach po
litycznych z października 1956 roku, 
gdy na stanowisko prezesa — jak 
wyżej wspomniałem — powrócił 
Drożniak, przeprowadzono akcję 
(niesłuszńie nazwaną „rehabilitacyj
ną”) i niektórych spośród uprzednio 
zwolnionych pracowników przyjęto 
ż powrotem do Banku. Jednak po
pełnionego błędu nie można było już 
naprawić, mimo że w kilka lat po
tem w źhów_. zmienionych warun
kach politycznych z kompetentnej 
strony uznano, że „wielkie zdyscy
plinowanie, sumienność i rzetelność 
oraz chęć twórczej pracy sprawiły, 
że pracownicy ci wykonywali z po
wodzeniem zadania stojące przed 
NBP w pierwszej fazie jego organi
zacji”, jak to można było wyczytać 
w „Wiadomościach” NBP nr 6/1960, 
S. 269.

W nowych warunkach, zadania 
moje koncentrowały się na dwóch 
sprawach: uregulowaniu spraw Ban

ku Polskiego oraz czuwaniu nad 
właściwym zużyciem uratowanego 
od tylu niebezpieczeństw złota. Obie 
te sprawy były zresztą ściśle ze so
bą związane.

Formalny status Banku Polskiego 
przedstawiał się następująco: Po wy
zwoleniu kraju i zanim dyrekcja 
Banku mogła powrócić z Londynu, 
minister skarbu zastosował ustawę o 
majątkach opuszczonych i porzuco
nych, na jej podstawie powołał za
rząd nad Bankiem i jego sprawo
wanie powierzył trzyosobowemu ko
legium w składzie: Witolda Trąmp- 
czyńskiego jako przedstawiciela NBP, 
W. Konderskiego z ramienia Mini
sterstwa Skarbu i Bolesława Ocze- 
chowskiego z ramienia Banku Pol
skiego. Wobec tego, że funkcje in
stytucji emisyjnej spełniał NBP, a 
główne aktywa Banku Polskiego 
znajdowały się za granicą, zakres 
czynności i odpowiedzialności owe
go tymczasowego zarządu był nie
wielki. Toteż gdy w kwietniu 1946 
roku przybył do Warszawy naczel
ny Dyrektor Banku Polskiego, sko
rzystano z jego krótkiego w kraju 
pobytu dla odbycia — z udziałem 
nowo mianowanego prezesa E. Droż- 
niaka — pierwszego po wojnie po
siedzenia przedwojennej dyrekcji w 
składzie trzech jej członków obec
nych w kraju, o czym już wyżej 
wspomniałem.

Reaktywowanie przedwojennej 
dyrekcji spowodowało odwołanie 
tymczasowego zarządu komisarycz
nego i oddanie spraw Banku jego 
„statutowym władzom”, jak to ok
reśliło pismo ministra skarbu. Okre
ślenie to mogło się odnosić jednak 
jedynie do dyrekcji Banku, gdyż je
go naczelna władza, to jest Rada 
Banku, była zdekompletowana. Spo
śród jej dawnych członków tylko 
dwóch znajdowało się w kraju (Wa
cław Fajans i Władysław Demby), 
innni bądź zmarli (Józef Żychliński), 
bądź zginęli z rąk okupanta (Henryk 
Brun, 'Mieczysław Chłapowski, Ma
rian Rapacki), bądź przebywali za 

granicą: Wiesław Domaniewski, Al
fred Falter, Maciszewski, August 
Zaleski oraz Henryk Strasburger, 
który — ku niemałemu zdziwieniu 
opinii zarówno w kraju, jak i wśród 
emigracji — przyjął stanowisko pier
wszego ambasadora Polski Ludowej 
w Londynie.

Wobec zmienionego ustroju gospo
darczego i politycznego zwołanie 
walnego zebrania akcjonariuszy ce
lem wybrania — w sposób statuto
wo przewidziany — nowej Rady Ban
ku nie wchodziło w rachubę. Tak za
tem w wytworzonym stanie rzeczy 
opieka nad sprawami Banku Pol
skiego spoczywała w rękach dwu 
osób: moich i Bolesława Oczechow- 
skiego, gdyż spośród przedwojennych 
członków dyrekcji Nowak i Barań
ski (powołany na stanowisko dyrek
tora z ramienia Polski w Międzyna
rodowym Banku Odbudowy i Roz
woju Gospodarczego z siedzibą w 
Waszyngtonie) pozostali za granicą, 
a Czernichowski pracował wówczas 
w Ministerstwie Skarbu.

Zakres spraw krajowych, załat
wianych przez kilkunastoosobowe 
biuro Banku pod kierunkiem Ocze- 
chowskiego, był skromny: ograniczał 
się do stopniowej likwidacji krajo
wych aktywów Banku, przeprowa
dzania formalności związanych z 
przejmowaniem przez Bank Narodo
wy budynków Banku Polskiego w 
Warszawie i na prowincji oraz wy
płacanie emerytur byłym pracowni
kom Banku. Ten ostatni obowiązek 
przestawał po pewnym czasie istnieć 
na podstawie aktów prawnych, włą
czających przedwojenne fundusze 
i świadczenia emerytalne do ogólno- 
państwowego systemu ubezpieczeń 
społecznych. Likwidacja odrębnego 
i zasobnego funduszu emerytalnego 
była dla pracowników Banku dużą 
stratą, gdyż świadczenia tego fundu
szu były znacznie wyższe od tych, ja
kie mógł przyznawać Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych.

Spośród krajowych spraw likwida
cyjnych Bank Polski poświęcił szcze
gólną uwagę: w pierwszej chodziło 
o bilety Banku Polskiego. Do biura 
Banku nadchodziły bowiem liczne 
pisma z wnioskami o wymianę bile
tów tym osobom, które nie przedsta
wiły ich do wymiany władzom oku
pacyjnym, licząc na przywrócenie ich 
wartości po pomyślnym zakończeniu 
wojny. Toteż formalne uporządko- 

tei sprawv stało się wa4r”'m 
dla Banku zagadnieniem, przy któ
rego rozwiązaniu należało uwzględ
nić następujące okoliczności: bilety

BP zostały pozbawione charakteru 
prawnego środka płatniczego i wy
cofane z obiegu przez władze oku
pacyjne. Mimo wydanego przez te 
władze nakazu nie wszystkie bilety 
zostały wówczas przedstawione do 
wymiany i znaczna ich część pozo
stała w rękach obywateli polskich.

Zarządzenie władz okupacyjnych o 
pozbawieniu biletów BP charakteru 
prawnęgo środka płatniczego nie 
znalazło potwierdzenia w ustawo
dawstwie polskim, gdyż ani dekret o 
NBP, ani inne akty ustawodawcze 
nie ustaliły, że bilety BP przestały 
być prawnym środkiem płatniczym. 
Niezależnie jednak od tego zagadnie
nia publiczno-prawnego Bank Polski 
pozostawał nadal dłużnikiem z tytu
łu wypuszczonych przez siebie bile
tów; istniało przeto nadal zagadnie
nie spłacenia tego zobowiązania, 
co mogło nastąpić na przykład przez 
dokonanie wykupu biletów BP bile
tami Narodowego Banku Polskiego 
w stosunku 1 :1 lub jakimkolwiek 
innym. Ministerstwo Skarbu nie 
przychyliło się jednak do idącego w 
tym kierunku wniosku Banku, tak iż 
problem ten mimo moich parokrot
nych interwencji niestety nie został 
uregulowany Niemożność zaspoko
jenia uprawnionych — w moim prze
konaniu — pretensji posiadaczy bile
tów BP była dla mnie przykrym za
wodem

Drugą sprawą, mogącą mieć 
wpływ na sposób przeprowadzenia 
likwidacji Banku, była rejestracja 
akcji Banku Dekret z 3 lutego 1947 
roku zarządził obowiązkową rejest
rację niektórych przedwojennych 
papierów wartościowych i na tej 
podstawie Bank przyjmował zgłosze
nia posiadaczy akcji. Z zarządzonym 
postępowaniem łączono nadzieje — 
w owym okresie uzasadnione — że 
rejestracja jest wstępnym krokiem 
dla ustalenia uprawnień posiadaczy 
poszczególnych kategorii papierów 
wartościowych. Jednak do tego nie 
doszło, wbrew przewidywaniom żad
ne dalsze w tej sprawie akty praw
ne nie zostały wvdane. pracochłonna 
rejestracja okazała s:e bezprzedmio
towa i nie zapewniła akcjonariu
szom Banku — podobnie jak innym 
właścicielom przedwojennych papie
rów wartościowych nie wyłączając 
obligacji pożyczek państwowych, 
żadnych uprawnień.

Na marginesie tej sprawy warto 
zanotować, że w toku rejestracji 
zgłoszono około 51 tysięcy akcji Ban
ku Polskiego, to jest około 5 procent 
całości, będących w posiadaniu ak
cjonariuszy zagranicznych, (c.d.n.)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

OPÓZNIENIA W DOSTAWACH 
NASION

Sygnalizowany w poprzednim nu
merze „Życia” styczniowy znaczny 
wzrost dostaw nasion do wiosennej 
kampanii siewnej (w granicach 
42 proc.) nie oznacza jeszcze, że do
stawy te zostały w pełni dostosowa
ne do potrzeb wynikających ze spo
dziewanego przyśpieszenia kampanii 
siewnej. W sumie bowiem od 1 lu
tego br. zrealizowano tylko 29 proc, 
dostaw na zaopatrzenie wiosennej 
kampanii siewnej. Niektóre woje
wództwa rozprowadziły przy tym 
do rolników bardzo niewielką część 
otrzymanych dostaw zbóż: np. kie
leckie 9 proc., warszawskie — 10 
proc., rzeszowskie — 18 proc., kato
wickie — 19 proc. 1 lubelskie 20 proc.

Przyśpieszenie dostaw i rozpro
wadzenie nasion na wiosenną kam
panię siewną powinno się więc o- 
becnie znaleźć w centrum uwagi 
gminnych spółdzielni. (Sb)

niają ciągłości zaopatrzenia, jest 
więc obecnie sprawą bardzo pilną, 

(śĄ

OPÓŹNIENIA REMONTÓW 
CIĄGNIKÓW

W świetlę danych ga ctyeseń te. 
potrzebną jest więc przyśpieszenie 
dostaw zarówno artykułów żywną? 
ściowych, jak l ńieiywnośeiowych.

(Sb)

w kraju

DOSTAWY NAWOZÓW

Wzrost dostaw nawozów sztu
cznych pod tegoroczne zbiory (od 
1 lipca 1973 r. do końca stycznia 
1974 r.) wyniósł ok. 7 proc, i był 
znacznie niższy od tempa wzrostu 
sprzedaży, które wzrosło o 19 proc. 
W związku z tym na koniec stycznia 
nastąpił znaczny spadek zapasów 
nawozów sztucznych (w granicach 
22 proc.), wskazujący na możliwość 
wystąpienia na niektórych terenach 
braków zaopatrzenia.

Szczególnie wysokie wzrosty 
sprzedaży nawozów przy relatywnie 
niskim wzroście dostaw zanotowano 
zwłaszcza w woj. łódzkim, war
szawskim, zielonogórskim, bydgos? 
kim i gdańskim. (Sb)

SPADEK ZAPASÓW 
PASZ PRZEMYSŁOWYCH

Styczniowy wzrost sprzedaży 
pąsz przemysłowych (o ok. 10 proc, 
w porównaniu żę styczniem ub.r.) 
doprowadził do znacznego spadku 
ich zapasów na początku lutego br. 
(w granicach 34 proc, poniżej po
ziomu z ub.r.). Szczególnie niskie 
w stosunku do sprzedaży zapasy 
pasz w lutym br. sygnalizowano 
w woj. białostockim, olsztyńskim, 
opolskim, poznańskim, szczecińskim 
i wrocławskim.

Uzupełnienie stanu zapasów pasz 
na terenach, gdzie one nie zapew-

sprzeda

Spodziewana wczesną wipsna 
wskazuję na potrzebę przyśpieszę? 
nia remontów ciągników. Okazuje 
się tymczasem, że w styczniu zakła
dy naprawcze wyremontowały tylko 
35 proc, ciągników otrzymanych dp 
naprawy, tj, o ok. 18 prop, mniej 
niż w styczniu ub.r. Największe ilo
ści ciągników oczekujących na na
prawę na początku lutego br. zano
towano w przedsiębiorstwach me? 
chanizacji rolnictwa w Wój. koszą? 
lińskim (ok. 600), szczecińskim 
(ponad 400) oraz w woj. bydgoskim, 
gdańskim, wrocławskim i zielono
górskim (po ponad 200). (Sb)

DYSPROPORCJE WZROSTU 
SKUPU JAJ

Poprawa warunków skunu jaj po? 
zwoliła na zwiększenie jego rozmia
rów w styczniu br. 9 proe. powyżej 
stycznia ub.r. Postęp ten został 
jednak osiągnięty dzięki relatywnie 
znacznemu wzrostowi skupu w woj. 
bydgoskim, krakowskim, opolskim, 
poznańskim, wrocławskim i zielono
górskim. Spadł natomiast znacznie 
skup jaj w woj. katowickim, łódz
kim i białostockim (p ponad 
10 proc.).

Okazuje się więc, że nie w całym 
kraju nastąpiło jeszcze odpowiednie 
ożywienie zainteresowania hodowlą 
kur nośnych. (Sb)

WYSOKA DYNAMIKA 
SPRZEDAŻY

Pśiągnięte w styczniu br, tempo 
wzrostu sprzedaży detalicznej to? 
warów (ponad 13 proc.) było zna
cznie wyższe niż w planie rocznym
(9,5 proc,), Zadecydował o tym
Wzrost sprzedaży przedsiębiorstw 
handlu detalicznego (ponad 14 proc.), 
a zwłaszcza wzrost sprzedaży to
warów nieżywnościowych (ó ok. 
16 proc.), Słabszy był wzrost sprze
daży artykułów żywnościowych 
(o ok. 12 proc.) i wzrost sprzedaży 
w gastronomii (8 proc.).

Tego typu szybsze tempo wzrostu 
ąprzędąży artykułów nięźywnościo? 
wych niż żywnościowych jest jednak 
zjawiskiem typowym na początku 
roku. W styczniu ub.r. różnica ta 
była jeszcze większa (ponad 6 pun
któw wobec 4 punktów w br.).

WSWtN NA RYNEK
Osiągniętemu w styczniu br. szyb' 

szemu qd planowanego na br. tempu 
wzrostu sprzedaży detalicznej (ponad 
13 proc, wobec 9,5 proc, w planie 
rocznym) nie towarzyszyło odpowie
dnie przyśpieszenie dostaw towarów 
z przemysłu do handlu. Zaawanso
wanie planu dostaw 98 X kw. br. 
W styczniu br, w wielu przypadkach 
było niższe niż to wynika ż upływu 
czasu. Dotyczyło to m.in. pralek 
elektrycznych, naczyń kuchennych, 
grzejników, umywalek ceramicz
nych, proszków do prania, mydła
toaletowego i szkła stołowego.

TENDENCJA 
WZROSTU ZAPASÓW

(Sb)

Podsumowanie wyników 1973 r. 
wskazuje, że w okresie tym na
stąpił większy wzrost zapasów niż 
do niedawna szacowano. Na koniec 
grudnia 1973 r, dysponowaliśmy 
bowiem zapasami o 12 proe. wyż
szymi niż przed rokiem. Nie upowa
żnia to jednąk jeszcze po wniosku, 
żę odpowiednio korzystniejszą jest 
sytuacja zaopatrzeniową, W prze
myśle bowiem, jeśli wyeliminuje się 
ząpasy przemysłów rolno-spożyw
czych, okąże się, że zapasy materia' 
łów wzrosły tylko o 7,8 proc. Szcze
gólnie mały wzrost zapasów materia
łów ma miejsce w przemyśle ciężkim 
(4,9 prąc.) i chemicznym (5,2 proc.), 
a w resocie leśnictwa i przemysłu

• BIURO POLITYCZNE KC PZPR 
rozpatrzyło rządowy program roz
woju przemysłu meblarskiego oraz 
program produkcji płyt wiórowych i 
tartych elementów przeznaczenio- 
wych ną lata 1974—1980, Stały 
wzrost liczby oddawanych do użyt
ku mieszkań oraz zwiększające się 
dochody ludności powodują, że za
potrzebowanie na meble wyprzedza 
aktualne możliwości produkcyjne. 
Biuro Polityczne zaleciło przyjęcie 
optymalnych założeń w dziedzinie 
produkcji płyt wiórowych zabezpie
czających pełne pokrycie potrzeb 
kraju i likwidację importu. Biuro 
Polityczne zaleciło rządowi dalsze 
uproszczenie obowiązujących przy 
zakupie formalności oraz rozważe
nie kroków mających na celu ułat
wienie nabywania mieszkań. Biu
ro Polityczne postanowiło powo
łać Instytut Podstawowych Pro
blemów Marksizmu-Leninizmu przy 
Komitecie Centralnym PZPR. Zor
ganizowanie Instytutu Podstawo
wych Problemów Markeizmu-Leni- 
nizmu oraz kierowanie jego działal
nością powierzono sekretarzowi Ko
mitetu Centralnego A. Werblanowi.

• BUDOWA UNIKALNYCH 
STATKÓW „drugiej generacji” prze
znaczonych do przewozu chemika
liów ruszyła w Stoczni Szczecińskiej. 
Całą serię tych statków zamówił 
armator norweski. Podejmując bu
dowę tego typu jednostek, szczeciń
ska stocznia wchodzi do światowej 
czołówki w przemyśle okrętowym. 
Statki te bowiem należą do najbar
dziej nowoczesnych w świecie. Ter
min wodowania pierwszego statku 
— 15 września bież. roku.

• PLENUM KW PZPR W LUB
LINIE poświęcono obchodom XXX- 
-lecia Polski Ludowej w tym woje
wództwie oraz ocenie realizacji wy
tycznych VII Plenum KC PZPR w 
sprawie wychowania młodzieży. Pod
jęta na plenum uchwała nakłada na 
organizacje partyjne zadania dalszej 
intensyfikacji działań wychowaw
czych w środowisku młodzieżowym. 
UMACNIANIE BEZPIECZEŃSTWA, 
PORZĄDKU PUBLICZNEGO I DY
SCYPLINY SPOŁECZNEJ. TO TE
MATY PLENUM KW, które obra
dowało w Katowicach. Nakreślono 
dalsze zadania w tych dziedzinach 
dla wszystkich ogniw wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. PLENUM 
WARSZAWSKIEGO KW wytyczyło 
zadania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w rozwoju społeczno-go
spodarczym Mazowsza w jubileuszo
wym roku XXX-lecia Polski Ludo
wej.

drzewnego zanotowano nawet spa
dek zapasów materiałów. Relatyw
nie niski jest też wzrost zapasów
towarów rynkowych w handlu 
(6,7 proc,).

Wydatniejsze wzrosty zapasów 
dotyczą ną ogół produkcji w toku (o 
20 proe. co jest uzasadnione urucha
mianiem nowych zakładów) oraz 
wyrębów gotowych (o ponad 11 
proc,) i towarów w handlu zagra
nicznym (o 64 proc.).

Dane te mogą wskazywać, że 
zbyt słaby jest wzrost zapasów ma
teriałów przy równoczesnym gro
madzeniu się wyrobów gotowych 
i towarów, które nię znajdą zasto
sowania w gosppdarce. Ponownie 
więc wskazane okazuje się podjęcie 
działań zmierzających do weryfika
cji i dostosowania produkcji do 
potrzeb gospodarki. (Sb)

• POSIEDZENIE RADY MINI
STRÓW z udziałem wojewodów 
i prezydentów miast wydzielonych 
oceniło realizację zadań NPSG w 
styczniu i w pierwszych tygodniach 
lutego. W związku z tym podjęto 
szereg operatywnych decyzji i posta
nowień celem zwiększenia produkcji 
przemysłowej i rolniczej przeznaczo
nej na rynek i na eksport, usług dla 
ludności, a także do obniżenia kosz
tów materiałowych oraz wzrostu wy
dajności pracy i poprawy efektyw
ności handlu zagranicznego.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
odwołał Józefa Pińkowskiego ze 
stanowiska pierwszego zastępcy prze-, 
wndn;c?Acrpn Komisii Planrr-npia 
przy Radzie Ministrów, w związku z 
jego wyborem na stanowisko sekre
tarza Komitetu Centralnego PZPR.

• SESJA RADY NARODOWEJ 
W KRAKOWIE UCHWALIŁA 
PLAN SPOŁECZNO-GOSPODAR
CZEGO ROZWOJU MIASTA ORAZ 
BUDŻET NA BIEŻĄCY ROK. Tego
roczna wartość produkcji krakow
skiego przemysłu przekroczy 87 mid 
złotych i będzie wyższa o 11,8 proc, 
od ubiegłorocznej. Nastąpi o ponad 
15 proc, wzrost budownictwa miesz
kaniowego; oddanych zostanie do 
użytku 7,2 tys. mieszkań.

PrzedsięfateRiW^
„TERMOIZOLACJA”

Zabrze, ul. Padlewskiego Nr 6

g W Warszawie kursuje ok. 4 tys. 
taksówek. Ok. 1000 z nich należy dp 
MPK, pozostałe stanowią własność 
prywatną. W BIEŻ. ROKU ÓK. 409 
TAKSÓWEK OTRZYMA RADIÓTE- 
U1FONY, natomiast w przyszłym ro? 
ku lięzbą ich wzrośnie dó 1000.

za granicą

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
następujące materiały:

• części zamienne do ciągnika „Ur
sus" Jak korpus głowicy lewej i prą? 
wej, wtryskiwacz 265 „Ursus", tarcza 
sprzęgła I Inne.

• stal narzędziową 1400 kg

• n|ty cxam« 4« 6 mm W 
1195 kg

— listwy podłogowe — w ilości

2500 m

- buty gumowe długie dam

skie w rozmiarach od 35-37 

55 par

- hrcbofor o pojemności 300 I 

na 5 atm. wraz z pompq

■ WIRTSCHAFTSDIENST (nr 1) 
charakteryzuje problematykę kryzy
su naftowego, dochodząc do wnio
sku, że na dalszą metę taki kryzys 
był nieunikniony i że porzucenie w 
takich warunkach węgla było lek? 
komyślnością. Następnie artykuł for? 
mułuje doraźny program aktywiza
cji wydobycia I eksploatacji węgla w 
NRF, wymieniając pośród koniecz
nych posunięć hydrogenącję i gazy
fikację węgla. Na dalszą metę pro
gram proponuje rozwój energii jąd? 
rowej i stwierdza, że jego ręąli? 
zacja będzie wymagała w ciągp naj
bliższych 10—11 lat 70—80 mid DM.

OPEC obliczył, że przy wzrasta
niu w dalszym ciągu rocznego zuży
cia nafty w obecnym tempie, jej 
konsumpcja w roku 1985 wynosiłaby 
ok. 4,2 mid ton. ą w r. 2000 Ok, 10 
mid ton. Oznaczą to, żę do r. 2000 
zasoby ropy naftowej musiąłyby o? 
sięgnąć 140 mid ton. Jednakże zaso
by na Środkowym Wschodzie ocenią 
się na maksimum 90 mid ton, Nawet 
gdyby dostępne zasoby światowe ro
py naftowej wzrastały rocznie o 5 
proc., a zużycie jej o 6 proc., to wów
czas zasoby starczyłyby w każdym 
razie jeszcze tylko na 25 ląt, Jeśli 
jednąk zużycie wzrastać będzie p 
6 proc., a nowo odkrywane zasoby Je
dynie ę 4 proe., to źródła zostanę 
wyczerpane jnż po 17 latach.

■ Londyński FINANCIAL TIMES 
(1.2,te>) Pisze, te — zdaniem jednego 
z czołowych przedstawicieli handlu 
NBD — brytyjski eksport dp tego 
kraju mógłby w ^m roku ulec zwięk
szeniu o ponad 25 proc, Warunkiem 
takiego zwiększenia eksportu jest 
jednak jego przyczynienie się do 
zwiększenia zdolności eksportowej 
NRD.

Szczegółowych Informacji 
w sprawie sprzedaży udzieli 
Dział Gospodarki Materia?

lowej prj»d»iębior»twq, p. 
dres j. w. telefon 71-40-21 
wewn. 27 KK-lJ-o

H Pęrspektywy radzlecko-amery- 
kąńskiego handlu pozytywnie oce
nią „New York Times". Zdecydowa-

• SZYBKO ROŚNIE FLOTA POL
SKIEJ ŻEGLUGI MORSKIEJ. Ar
mator, który aktualnie dysponuje 
107 jednostkami o łącznej nośności 
1400 tys. DWT wzbogaci się w br. 
o 16 kolejnych statkowy. Będą to 
przeważnie nowoczesne masowce, 
wśród których znajdą się stat
ki powyżej 100 tys. DWT, 50-ty- 
sięczniki i 38-tysięczniki. Tym sa
mym ogólna nośność floty szczeciń
skiego armatora przekroczy pod ko
niec bież, roku — 2 min DWT.

g PAŃSTWOWE GOSPODAR
STWA ROLNE WOJ. KOSZALIŃ
SKIEGO CORAZ SZERZEJ KORZY
STAJĄ Z USŁUG SAMOLOTÓW. 
Kilkanaście popularnych „Aptków” 
1 „Gawronów” intensywnie nawozi 
oziminy, zboża jare, pastwiska i łąki. 
Ich usługi są szczególnie cenne ębęę? 
nie, ponieważ rozmokłą zieipią 
utrudnia rozsiew nawozów przy po
mocy maszyn.

g ZNAKOMICIE ZDAŁA EGZA
MIN PIERWSZA PARTIA KOM
BAJNÓW ZIEMNIACZANYCH wy
produkowanych w strzeleckim „Ag- 
romecie”. W ub. roku na pola całego 
kraju trafiło 229 tego rodzaju ma
szyn; w 1974 r. „Agromet” zamierzą 
dostarczyć 1 000 kombajnów, a w 
przyszłym roku na pola trafi partia 
dalszych 2 tys maszyn. Docelowo 
strzeleęko?brzeski kombinat będzie 
wytwarzał 5 tys. kombajnów rocznie,

• Korzystając ze sprzyjającej po
gody ZAŁOGI SPECJALISTYCZ
NYCH PRZEDSIĘBIORSTW „ODRĄ 
-I” I „ODRA-II” ROZPOCZĘŁY

ny wzrost handlu między obu kra? 
jami jest, według dziennika, bezpo? 
średnim wynikiem procesu nopnall? 
zacji stosunków dwustronnych. Roz
wijanie kprzystnyeh kontaktów hąn? 
dlowo-gospodarczych między ZSRR 
1 USA — ąąznącza „New York Ti
mes” — dodąlo bpdścą ogólnemu 
rozwojowi handlu między Wzęhodęm 

1 Zachodem.

Dążenie określonych kół w Kon
gresie USA dą uniemożliwienia przy
znania Związkowi Radzieckiemu 
Klauzuli największego uprzywllejo- 
wapią w handlu nie ąfląlą przeszko? 
dzić ręzwojpwj stosunków gospodar
czych między obu krajami — stwier
dza dziennik,

■ W 1974 r. zostanie w ESRR za
kończone podnoszenie minimum 
płac, stawek I uposażeń śrędn|o upo
sażonych robotników i urzędników 
produkcyjnych gałęzi gospodarki WP- 
wschodnich rejonach i przystąpi się 
do stopniowej ręąliąąęjl tyc|| przed
sięwzięć na Powołżu, Donbasie i w 
innych rejonach kraju.

Przeciętne płace radzieckich ror 
hotpików i urzędników wyplos|y w 
1973 r, 135 rubli tpięs|ęęąn|e w po
równaniu ze 180,2 rubli W roku po
przednim. Wrąą a wypłatami 1 ulga
mi ą funduszów społecznych zarob
ki te wyniosły odpowiednio 182 1175 
rubli.

Podniesienie płac w 1974 r. wynie
sie średnio w przemyśle — 11 proc„ 
w przedsiębiorstwach roln|ętwą ~ 
14 proc,, transporcie 1 łąąąnpśel ~ 
17 proc. W końcą 1^75 r, najniższe 
płace wynosić będą 70 rubli mle? 
sięcznie, a w wielu strefach kraju 
więcej. W miejscowościach I rejo
nach położonych na północy ZSRR 
obowiązują specjalno dodatki do n- 
posażeń.

Dó średnjo zarabiających aallcaa 
się robotników 1 urzędników mają
cych stąwk|, lub uposażenia w grą? 
nicach od 200 do 300 rubli. W obec
nym plęc|oleęlq n|e zostaną pne pod
niesione. Alę w gałęziach prodek?

ROBOTY HYDROTECHNICZNE 
ZWIĄZANE Z PORZĄDKOWA
NIEM ODRY. W bież, roku nakłady 
inwestycyjne —łącznie z remonta
mi śluz, jazów awanportów, itd., 
przeznaczone na ten cel są niemal 
dwukrotnie wyższe niż w ub. roku 
i wynoszą ponad 400 min złotych.

• KROŚNIEŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO

KROSNO! EN” POWAŻNIE 
ZWIĘKSZAJĄ PRODUKCJE EKS
PORTOWĄ. W bież, roku sprzedą- 
dzą za granicę 5,5 min metrów bież., 
tkanin lnianych, głównie w. postaci 
bielizny pościelowej. W porównaniu 
z ub. rokiem eksport zwiększy się o 
półtora miliona metrów tkanin. Zna- 

w ’ r bów wyślą 
krośnieńscy włókniarze do USA 1 
Japonii, gdzie polski len cieszy się 
dużą popularnością.

g W warszawskich Spółdzielniach 
Mieszkaniowych oraz w wydziałach 
spraw lokalowych urzędów dzielni
cowych wywieszone są LISTY TE
GOROCZNYCH PRZYDZIAŁÓW 
MIESZKAŃ. Do nowych lokali wpro
wadzi się w bież, roku 19 700 rodzin, 
a więc dwa razy więcej niż w 1971 r. 
W pierwszym rzędzie zrealizowane 
zostaną wszystkie zaległe zobowiąza
nia spółdzielczości wobec tych, człon
ków, którzy mieli otrzymać mieszka
nia w ciągu ostatnich 3 lat.

g Zajogi kolejarskie katowickie
go okręgu wyekspediowały do in
nych regionów kraju REKÓRDOWĄ 
LICZBĘ 532 POCIĄGÓW TOWARO
WYCH W CIĄGU JEDNEJ DOBY. 
Tym samym ustaliły swój najlepszy 
dotychczasowy rezultat.

g BIEŻ ROK ZWIĘKSZY STAN 
POSIADANIA ŁODZI O OKOŁO 
31 TYS. NOWYCH IZB. Łącznię w 
bież. 5-latce miastu przybędzie 150 
tys. izb. Tym samym udział nowego 
budownictwa w zasobach mieszka
niowych Łodzi wzrośnie do około 
60 proc.

g W Krakowskiem realizuje się 
KOMPLEKSOWY PROGRAM BU
DOWY SZPITALI. Już w 6 powia
tach pracują nowo zbudowane szpi
tale. Kontynuuje się prace przy by? 
dowie dwóch następnych w Limano
wej, i Brzesku oraz trwa rozbudowa 
szpitala w Wadowicach. Jeszcze w 
tym roku w Chrzanowie. Miechowie, 
Suchej Beskidzkiej, Tarnowie i w 
Wieliczce.

• Na wiosnę bież, roku na polach 
rolników gospodarujących indywidu
alnie pracować będą 423 CIĄGNI
KI „URSUS-330” WYLOSOWANE 
PRZEZ WŁAŚCICIELI KSIĄŻE
CZEK SOP premiowanych tymi ma
szynami. W szóstym już z kolei lo
sowaniu, które odbyło się w War
szawie i innych miastach wojewódz
kich rolnicy wzbogacili się o dal
szych 95 traktorów. Otrzymali je jar
ko prem’e d’a oszczędnych. Najwię
cej zwolenników tej formy oszczę
dzania znajduje sie w woj.: lubel
skim, na Kielecczyźnie i w woj. 
rzeszowskim

ęyjnyęh plące tych robotników mogą 
wąrąstąć ą tytułu premii i innych 
Wynągrądień zą osiągnięcia produkt 
ęyine.

P .JNTFRPORT” to pierwsza 
wspólna organizacja gospodarcza 
NRD i PRL — czyt?my w DIE WTRT- 
SCHAFT (Nr 3A)- Organizacja ta 
polega na połączeniu ze sobą portów 
wplę.lszy, z uwzględnieniem intęre- 
NRD: Rostocka, Wismaru i Stralsun- 
du prąz portów polskich: Szczecina 
1 Świnoujścia. Moce przeładunkową 

' tych portów mają być wspólnie wy
korzystywane w sposób najefekty- 
sów obu krajów oraz innych krajów 
RWPG, korzystających z tranzytu. 
W grę wchodzi również przebudowa, 
upiożliwiąjąca wymienionym portom 
przyjmowanie wielkich statków I u- 
nowocześnlenle technologii przeła
dunku.

W Produkcja przemysłowa Włoch
Wzrosłą w 1973 r. o 9 proc. W grud-
niu ub. roku 
produkcji o 8,4 
w poprzednich 
Wiąże się to z 
cznym.

zanotowano wzrost 
proc., tj. mniej niż 
dwóch miesiącach, 

kryzysem energety-

■ W jakim tempie będą wzrasta
ły ceny w rokp bieżącym? Paryską 
Izba Handlowa stara się udzielić od
powiedzi. Inflacja prawdopodobnie 
wyniesie 12 proc., lub nieco więcej, 
w przekroju rocząym. Prognoza ta 
opiera się na wielu założeniach. 
Przędę wszystkim bierze się pod u- 
wagę podrożenie produktów nafto
wych. Następstwem tego, w sensie 
bezpośrednim 1 pośrednim, będzie 
wzrost wszystkich cen o 4,5 proc. 
Innymi słowy, wysokie ceny paliw 
płynnych przyczynią się w jednej 
trzeciej do spotęgowania procesów 
inflacyjnych. Z kolei należy wziąć 
pod uwagę podrożenie surowców, 
■właszcza takich, jak fozfaty czy dre
wno. Do tego dochodzą jeszcze prze- 
wldywąne padwyiM plac i związa
ny ą n|nji wurąft kosztów robocizny, 
podwyżki SSht »» usługi publiczne, 
wzrost pen produktów rolnych.
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TRIUMFALNY
POWRÓT GNIAZDKA

W dawnych, acz ni« tak supelnit 
dawnych czasach, kiedy jeszcze nic 
stroniono nas kryzysem eneryetycz- 
nytn i ludzie tylko patrzyli, co by tu 
skonsumować, czyli zeżreć wymyka
no różne gadgety. Ktoś wymyślił 

urządzenie dla sybarytów; przyrząd 
do zdalnego sterowania kontrastem, 
jasnością i siłą ylosu w telewizorach.

■Leży sobie człowiek wygodnie na 
łóżku, kreci gałką a nawet mote so
bie całkiem wyłączyć wizję lub fonię, 

jeśli mu się akurat nie podoba buzia 
ględzącego na ekranie faceta. Jed
nym słowem to jest wygoda.

Urządzenie podłączone jest do 
gniazdka z tyłu telewizora. Ponieważ 
nie jesteśmy tak rozpuszczeni jak 

inne-nacje, -nie produkujemy tych 
wymyślnych urządzeń. Jednak nasze 
telewizory mają owe gniazdka. Pe
wien mądry racjonalizator zgłosił 
więc przed kilku laty oszczędnościo
wy projekt: zlikwidować zbędne 
gniazdka. Ma to rozwiązanie dodat
kowe uzasadnienie: nowoczesne te
lewizory mają automatyczną regular 
cję jasności i' kontrastu, wiec zdalna 
regulacja nie jest już tak potrzebna.

Racjonalizator wziął pieniądze, po
mysł wdrożono. Atoli łatwo jest 
stwierdzić, że telewizory sprzedawa
ne obecnie w sklepach Zurtu znów 
mają inkryminowane gniazdko. Czy-

telniknie zdziwi się zapewne, 
dowie się, że mimo „triuntfalnego 
powrotu gniazdka", nie ukazały się 
w sprzedaży przynależne ini urzą
dzenia.

Ciekawe kto wziął pieniądze za po
mysł racjonalizatorski pt.: ponowne 
wprowadzenie gniazdek do zdalnego 
sterowania.

Niniejszym Askar zgłasza projekt 
kolejny: likwidację wspomnianych 
gniazdek. Honorarium za wynalazek 
proszę przysłać na adres redakcji.

Proponuję też rozwiązanie drugie. 
Telewizory mają gniazdka do pod
łączenia słuchawek. 'W sprzedaży są

jeśli słuchawki - ale tylko stereofoniczne,
kosztujące ponad 400 złotych. Ponie
waż nie mamy stereofonicznych te
lewizorów jest to rozwiązanie wy
raźnie przyszłościowe. Wyjdźmy 
więc dalej w przyszłość i sprze- 
dawajmy tylko słuchawki kwadrofo- 
niczne (jeżeli takowe istnieją). Będą 
przynajmniej dwa razy droższe, a 
klient chętnie zapłaci za taką super- 
nowoczesność.

Liczę na pozytywne załatwienie 
moich wniosków.

Kreślę się z poważaniem.

ASKAR

żywocik gospodarczy
• Robotnicy mieszkający w hote

lu podległym Dyrekcji Zakładu Rea
lizacji Inwestycji Cementowni „Ma
łogoszcz” napisali list do redakcji 
„Sowa Ludu", skarżąc się, te w ich 
hotelu temperatura pomieszczeń wy- 
noel na ogół 10 ot C, wlec jeet im 
slmno. Dyrektor Inż. Jan Dobosz od
pisał, te Informacja jakoby tempera
tura w hotelu wynosiła 10 ot. jest 
nieprawdziwa. W wyjaśnieniu jest 
dziwne zdanie: „Kotłownia pracuje 
prawidłowo i nawet awaria kotła nie 
wpływa na utrzymanie właściwej 
temperatury w pomieszczeniach 
mieszkalnych." Wydaje nam sią — 
ehoć to pewno czepialstwo — te kot
łownia, w której są awarie nie pra
cuje prawidłowo, te zepsucie sią sy
stemu ogrzewania musi mieć wpływ 
na temperaturą pomieszczeń ogrze
wanych i te skoro awaria, co oczy
wiste, nie wpływa na utrzymanie 
właściwej temperatury — no to tem
peratura jest niewłaściwa. Mimo 
więc, te wyjaśnienie dyrekcji zawie
ra wewnętrzne sprzeczności i każde 
sdąnie przeczy logice — redakcja 
.iSłowa Ludu” dała komentarz: ^List 
pisali robotnicy zamieszkali w hote
lu. Skoro jest im ciepło — jak za

pewnia dyrektor — to sprawą uwa
żamy za załatwioną.” Dyrektor w 
ogóle bowiem wie lepiej i zawsze 
mote za swojego człowieka powie
dzieć czy mu zimno, czy mu ciepło, 
czy mu smutno, czy mu wesoło.

• Czytelnik „Wieczoru Wrocła
wia” za 080 zł kupił śmiejącą sią lal
ką, ale po miesiącu było jej jut nie 
do śmiechu, zacięła sią w smutku 
1 nikt nie potrafił jej zręperować. 
Nabywca złożył wiąc reklamacją w 
sklepie, twierdząc, te za 880 zł lalka 
powinna śmiać się dłużej, niż mie
siąc. Hurtownia zabawek orzekła, te 
smutek lalki już po miesiącu jest w 
tym wypadku uzasadniony, gdyż 
czytamy: „lala zbyt często się śmia
ła".

• Ostrzegamy, że wiele inwestycji 
lada dzień etanie, gdyż ob. Konstan
ty K. zam. przy ul. Garbarskiej w 
Białymstoku ma nerwową sytuacją. 
Zakład produkcyjny „Prefabrykaty" 
rozesłał odbiorcom telefon domowy 
ob. K. jako własny. Ponieważ ob. K. 
nie ma już zdrowia tłumaczyć, żęto 
omyłka, a także ponieważ w ogóle 
nie lubi odmawiać — dla świętego 

spokoju wszystkim obiecuje natych
miastowe dostawy prefabrykatów. 
Ostrzegamy! Ktokolwiek pożąda do
staw artykułów deficytowych i przez 
telefon od razu słyszy „tak, natych
miast” — istnieje prawdopodobień
stwo, że jest połączony z ob. Kon
stantym K.

• Okręgowa Spółdzielnia Mle
czarska w Koszalinie poleca na ła
mach miejscowej gazety wyśmienite 
mleko „bez podstoju tłuszczu” (...), 
„mleko wyborowe, 32 proc, w ręka
wie ...” Dotychczas ludzie mieli mle
ko, zależnie od płci, tylko pód wą- 
sem lub w piersiach.

• Dziennik „Wieczór” oznajmia, 
że roboty budowlane na katowickim 
dworcu zostały całkowicie sparta
czone. Ponieważ jednak krytyka po
winna być konstruktywna — twier
dzi5 „Wieczór” — gazeta, w poszuki
waniu . środków zaradczych pisze: 
„Kiędy, kot napaskudził w mieszka
niu wtyka mu się nos w to co zrobił. 
(...) Gdy ktoś fatalnie sknoci robotę 
— poważną robotę — też by trzeba 
mu zaaplikować coś w tym rodzaju”. 
U nas niestety wszystkiemu jest wi

ogłoszenia PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa — 'Książka — Ruch” — Wydawnictwo „Współczesne”. 00-480 Warszawa, ul Wiejska IŁ telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa — Książką — Ruch" w miastach wojewódzkich. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie' odpowiada.
WARUNKI PRENUMERATY: cena preriumbraty krajowej rocznie: 208 zł. półrocznie: 104 zł. kw-rtalnie: 52 zł Prenumeraty przyjmowane są do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Prenumeratę na 
kraj . dla czytelników - indywidualnych przyjmułą Urzędy ' Pocztowe listonnsza oraz Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch” 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28 Konto PKO 
Nr 1-6-10G020 Instytucje państwowe I społeczne w miastach zamawiają prenumerate wyłącznie za pośrednictwem Oddziałów i Delegatur „Ruch" Pozostałe - mające siedzibę na wsi lub w innych miejscowościach, 
w których nie ma Oddziałów ! Delegatur,-.Ruch' - zamawiają prenumeratę”!^ Urzędów .Pocztowych Prenumeraty na zagranicę przyjmuje: RSW „Prasa — Książka — Ruch” Biuro Kolportażu Wydaw
nictw Zagtariicznych Wronia 23, 00-840 ".Warszawa -konto PKO Nr 1 6 1(1 0024 Cena prenumeraty lest wyższa Od prenuińeraty krajowej o 40 proc.
Sprzedaż' egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych pa uprzednie pisemne' zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy < Wydawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch”, 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 20. 

.Druk: Prasowe Zakłady Graficzne. RSW ..Prasa' - 'Kslażka - Ruch" — 00-«24 Warszawa Marszałkowska 8/5 Numer indeksu 78608 Zam. 795. W-47

nien nadmiernie rozwinięty społecz
ny podział pracy, który powoduje, że 
jedni knocą robotę, a inni wtykają 
nos w dworzec.

• „Jak mu podziękować?” — py
ta ob. Zdzisław Gudarowski, który 
przybył wstrząśnięty do „Gazety Ro
botniczej”, aby opowiedzieć, że ze
psuł mu się samochód własny marki 
„Syrena”. W stacji Diagnostycznej 
Wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
Transportu Handlu Wewnętrznego, 
gdzie wóz dotoczył odmówiono tego 
dnia reperacji, mówiąc, że co prawda 
wykonują usługi dla ludności, ale nie 
dzisiaj, bo mają za dużo roboty. 
Wtedy usłyszał to jakiś pan ubrany 
w wizytowe ubranie, zakasał wizy
towe rękawy, wziął się do roboty i po 
dwóch godzinach „syrenka” była o.k. 
Elegancki pan nie przyjął zapłaty. 
Wtedy p. Zdzisław Gudarowski po
czął pytać ludzi kto zacz i dowiedział 
się. że zacz był samym dyrektorem. 
Pobiegł więc co tchu do redakcji 
gazety.

• Do długopisu „Zenith” dołączo
ny jest prospekt zawierający infor
mację: „Wkład „Zenith-7” typu P 1,0 

przystosowany jest do pisania 
normalnego”. Autorzy utworów a- 
wangardowych zechcą uprzejmie 
rozejrzeć się za innym narzędziem 
pracy.

' • Pani Nina Kracherowa, reko
menduje w „Trybunie Opolskiej” 
medallions au cognac czyli kawałki 
cielęciny w płonącym koniaku. „Pło
nące medalioniki stanowić mogą 
smaczne i romantyczne antree do 
wieczoru sam na sam z najbardziej 
zagorzałym antyfeministą. Nie wiem 
tylko czy palą się inne koniaki jak 
francuskie...” Także nie wiemy, ale 
używanie jako paliwa tańszych ko
niaków wydaje nam się poniżej am
bicji ludności Opolszczyzny. Upodo
banie do francuszczyzny znajdujemy 
także w dodatku reklamowym do 
katowickiego dziennika „Wieczór”, 
gdzie zawiadomienie o tym, iż do 
„Delikatesów” rzucono francuskie 
torty kasztanowe, morelowe, migda
łowe i inne zaczyna się od inwokacji: 
„O słodka Francjo! — gromko wołali 
dzielni rycerze Karola Wielkiego za
grzewając się nawzajem do walki z 
przewrotnymi Saracenami, co tak 
pięknie upamiętniła średniowieczna

„Pieśń o Rolandzie...” itd. Z powyż
szego wynika, że niedobrze jest także 
wtedy, kiedy w prasie pisują ludzie 
nadmiernie obyci i wykształceni, bo 
wówczas, nasze środki przekazu sta
ją się ciut pretensjonalne.

• W „Gazecie Białostockiej” Ste
fan Krak zamieścił reportaż o jakichś 
dwóch paniach lżejszego autoramen
tu i ich znajomym, którzy okradali 
cudzoziemców, budujących zakladj' 
mięsne w Ełku. Jedna z bohaterek, 
Alicja P. wraz ze znajomym włamu
ją się przy użyciu śrubokrętu do 
przyczepy campingowej duńskiego 
robotnika, skąd kradną dobra, war
tości 274 doi. Oto opis: ..Weszły do 
środka. Zapachniało im „czarem Za
chodu”. Ot wyciągnąć rękę i zabrać: 
radiomagnetofon japońskiej marki 
„nivico”, dwanaście puszek coca-coli, 
pół puszki herbaty, osiem kaset mag
netofonowych, brezentową torbę.” 
Uważamy, że zachodnim specjalistom 
należy zakazać wwożenia do Polski 
herbaty i toreb z brezentu, gdyż one 
zatruwają ideowe morale naszego 
półświatka, powodując nadmierne 
oczarowanie Zachodem i kolosalne 
wynikłe stąd kompleksy.

na rynku
WONSWNLh ZAMIAST 

ZGRZEWARKI

W związku z Informacją „zgrze
warka” zamieszczoną w bloku „na 
r^nku” w nr 3 „2. G.”, otrzymaliśmy 
od zastępcy dyrektora Państwowego 
Ośrodka Maszynowego z Lubaszczu 
mgr. inż. Wł. KWADRANSA Ust o 
następującej treści:

„...pragniemy poinformować, że 
produkcję przystawek do żelazka 
C-28, która w zupełności spełnia fun- 
kćję zgrzewarki do folii opisanej 
przez „2.G.” prowadzi już od roku 
Państwowy Ośrodek Maszynowy w 
Łiibaszczu. Wyprodukowaliśmy już 
i. Sprzedaliśmy 1500 tych przystawek, 
a w trakcie produkcji jest następne 
2000 sztuk.

Nasza przystawka pozwala wyko
rzystać normalne żelazko, które znaj, 
dii je się w każdym domu. Jest nie
zmiernie prosta w obsłudzie i nie
zawodna w działaniu. Cena przysta
wki wraz z potrzebnym płótnem te
flonowym została zatwierdzona przez 
WKC i wynosi 200 zł.

' Dziwi nas, że sklep ogrodniczy re
klamuje tylko zgrzewarki produkcji

Spółdzielni Inwalidów z Częstocho
wy, które często się przepalają a ich 
naprawa jest bardzo kłopotliwa...” 

Otrzymaliśmy wraz z listem przy
stawkę i instrukcję obsługi. Urzą- 
dzonko jest po prostu płaskownikiem 
aluminiowym o długości żelazka. Z 
przodu 1 tyłu umieszczone są śrubki 
do umocowania przystawki na że
lazku. Rzeczywiście, sprawa prosta.

Przy okazji — chwaląc inwencję 
POM — Informujemy, że zgrze
wane powierzchnie należy dokład
nie czyścić „tri” lub papierem ścier
nym. Termoregulator żelazka najle
piej nastawić w położenie „bawełna” 
lub, Jen”.

Ceny nie komentujemy, wspomi
nając tylko, że jest wyższa od ceny 
zwykłego żelazka.

W „CENTRUM" ...WIOSNA

Domy Towarowe „Centrum” w 
Warszawie — wobec wyjątkowo cie
płej 1 słonecznej pogody w lutym 
— postanowiły przyspieszyć rozpo
częcie sezonu wiosennego o dwa ty
godnie. Wiosna w „Centrum” rozpo- 
częła się już 16 lutego.

Oglądając stoiska natrafiliśmy na 
dość dużą porcję okryć, które po raz 
pierwszy prezentowane były na po

znańskiej;? ekspozycji „TAKON 73”. 
Wąrtę więc pochwalić zarówno han
dlowców jak i producentów za tak 
szybkie (jak . na nasze „obyczaje”) 
dostarczenie- na: rynek modnych no
wości.

Spforym zainteresowaniem klien
tów cieszy się „stoisko dją długich”, 
w którym przygotowano 3 tysiące 
par spodni z nie zakończonym do
łem. Osoby wyjątkowo wysokie bę
dą mogły w „Centrum” kupić takie 
spodnie, na miejscu pójść „do mia- ■ 
ry” i za 2-3 dni zgłosić się po odbiór 
spodni, które krawcy „Centrum” 
wykończą bezpłatnie.

Dyrekcja „Centrum” zapowiedzia
ła, iż od 1 kwietnia rozpocznie sprze
daż czteroczęściowych ubiorów mło
dzieżowych z tkaniny ..sten” Ubiory 
te.podjęły się wykonać ZPO z By
tomia. Firma ta dostarczy rów
nież do „Centrum” 15 tysięcy mary
narek klubowych (nowe wzory),-ma
rynarki 'letnie z cienkiej tkaniny 
wełnianej oraz letnie marynarki z 
tkanin syntetycznych na półpod- 
szewkąch.

Wymieńmy kilka wiosennych at
rakcji, które już można kupić w 
„Centrum”: komplety „Concord” z 
welwetu drobnoprążkowanego i ari- 
zony — za 495 zł; komplety „Hawa
je”. tj. rnrczerTAne snnAnip z h1i«zą 
typu „Battle-dress” z płótna żaglo
wego — 620 zł; komplety „Scha- 
dock” — 350 zł; spódnice „Banan” 
ze sztruksu, teksasu o kroju spiral

nym, komponowane z tkanin o kil
ku odcieniach...

OLIWKI ZA STÓWKI

- Dotychczas oliwki można było ku
pić za dolary w sklepach PKO. Od 
końca ub. roku pokazały się w sprze
daży oliwki konserwowe (produkcji 
Śląskich Zakładów Koncentratów 
Spożywczych w Wodzisławiu Sl.): w 
cenie 25 zł za 200 g. (100 g oliwek, 
100 g zalewy)..

Ocena „Opinii” wypadła dobrze, z 
tym, że zalecono zróżnicowanie o- 
pakowań. O ile jakość oceniono po
zytywnie, to sporo było kontrower
sji, co do celowości sprowadzania z 
Grecji tego „delikatesu”. Po prostu 
konsument w Polsce nie znał szerzej 
tego specjału i kupowano go przez 
ciekawość, by potem stwierdzić, że 
nikomu to nie smakuje.

Warto byłoby pomyśleć — na 
przyszłość — by przy sprowadzaniu 
tego typu artykułów (oliwki, kalma
ry, ośmiornice itp.) równolegle z u- 
kazaniem się w sklepach, informo
wano kupujących do czego można 
używać oliwek, jak przyrządzać, z 
czym podawać itd.

Oto kilka zastosowań (sprawdza
łem!):.!) jako zakąska do koniaków 
— na wykałaczce wkładamy Oliwkę ' 
do kieliszka, 2) dekoracja kanapek, 
3) korki z serem żółtym, 4) oliwki 
faszerowane — w środku masa jaj
kowa, pasta śledziowa lub mielone 
orzechy.

ANCO-MATIO

W warszawskim sklepie PZMot 
(róg Marszałkowskiej i Sienkie
wicza) można kupić — nowość — 
dobrej klasy wycieraczki samocho
dowe: ANCO-MATIO.

Części metalowe wykonane są ze 
stali nierdzewnej, specjalnie mato
wanej — nie dającej odbłysków. 
Specjalny kształt gumki uniemożli
wia odrywanie się wycieraczki od 
szyby gdy samochód jedzie z dużą 
szybkością. Nie wymagają więc zak
ładania dodatkowych skrzydełek do
ciskowych.

RADIO - EKSPONAT

Pani Krystyna NABIAŁCZYK 
(Łódź, ul. Dolina Kościeliska 1) przy
słała do nas rozpaczliwy list:

„Wołam o ratunek! W 1972 roku 
nabyłam w salonie radiowo — tele
wizyjnym radioodbiornik typu „FA
GOT” za 2400 złotych — produkcji

„Diory". Radio pierwszej jakości, a 
jakże! Lecz... jako eksponat. Do dnia 
dzisiejszego nie chce wydać z siebie 
głosu.'Nosiłam ciągle do punktu na
prawczego, po upływie gwarancji 
powiedziano mi dopiero, że posiada 
ono wadę fabryczną — zapłaciłam 
wtedy 101,50 zł. Skierowałam się w 
końcu do głównego sprawcy czyli 
Dzierżoniowskich Zakładów Radio
wych, gdzie postanowiono mi radio 
naprawić. I proszę sobie wyobrazić, 
sam producent nie potrafił usunąć 
błędów. Po fabrycznej naprawie (za
płaciłam 228 zł) „FAGOT” milczał 
jak zaklęty.

Na ponowny wydatek nie będę 
mogła się zdobyć. Złości mnie do
datkowo, że do marca br. muszę je
szcze spłacać raty za ten bezużytecz
ny eksponat. Diabli mnie biorą, że 
muszę opłacać z własnej kieszeni 
partactwo producenta. Czy tak po
winno być?”

Sądzimy, że kolejny list od p. Na- 
białczyk, zawierać będzie krótką in
formację o szybkim załatwieniu 
sprawy. Jest oczywiste bowiem, że 
sklep, w którym kuoiła ten bubel 
powinien już dawno wymienić ra
dioodbiornik!

giełda samochodowa

W niedzielę 24.11.1974 r. na gięł* 
dzie samochodowej w Warsza
wie proponowano:

SYRENĘ 104, rok produkcji 1966, 
zą. cenę 40 tys. zł, a także z 1969 
roku, po 54 tys. km, za 48 tys. zł, 
z 1971 roku, po 24-tys. km, za .63 tys. 
zł. Nową SYRENĘ 105 proponowano 
za 68 tys. zł.

WARSZAWĘ 223 rok produkcji 
1972, po przebiegu ok. 45-tys. km,, za 
cenę 84—110 tys. zŁ.

WARSZAWĘ combi, rok produkcji 
1969, za cenę 85 tys. zł.

TRABANTA 601, rok produkcji 
1971, po przebiegu 70 tys. km, za cenę

70 tys. zł, oraz z 1972 roku na 78 tys. 
zł.

TRĄB ANTA, combi, rok produkcji 
1973, po przebiegu 5 tys. km za cenę 
100 tys. zł.

SKODĘ 1000 MB, rok produkcji 
1968, za cenę 78 tys. zł., oraz z 1969 
roku po 45 tys. km, za 83 tys. zł.

SKODĘ S—100, rok produkcji 
1974, za cenę 145 tys. zł, z 1973 r. za 
cenę: 140 tys. zł.

WARTBURGA De luxe, rok pro
dukcji 1968, po przebiegu 56 tys, km, 
za cena ł’7 tvs zł. a także z 1971 
roku po 39 tys. km za 125 tys. zł 
i z 1972 roku za 135 tys. zł.-

WARTBURGA Standard, rok pro
dukcji 1971, po przebiegu 36 tys. km, 
za cenę 125 tys. zł braź z 1972 za 132 
tys. zł.

MOSKWICZA 412, rok produkcji 
1970, po przebiegu 48 tys. km, za cenę 
100 tys. zł.

WOŁGĘ, GAZ — 24, rok produkcji 
1967 — za cenę 110 tys. zł a także 
z 1968 roku za 119 tys. zł i z 1969 
roku za 125 tys. zł. Nowy model 
„Wołgi” z 1972 roku po 30 tys. km 
oferowano za 197 tys. zł.

ZASTAWĘ 750, rok produkcji 1965 
za cenę 65 tys zł, a z 1966 roku za 
70 tys. zł, z 1967 roku za 75 tys. zł.

FIATA 126 p, nowy za cenę 110 
tys. zł.

FIATA 127, nowy za cenę 178 tys. 
zł, a nawet 182 tys. zł. Wzrost ceny 
na ten samochód na giełdzie w gra

nicach 3—7 tys. zł, wynika jak można 
przypuszczać, z jego obecnej ceny w 
Banku PKO (1850 bonów).

FIATA 850, rok produkcji 1968, za 
cenę 92 tys. zł oraz z 1970 roku za 
105 tys. zł.

FIATA 125 p (1300) rok produkcji 
1968, po przebiegu 80 tys. km za 
cenę 93 tys. zł. a także z 1973 roku 
po 20 tys. km, za 147 tys. zł i z 
1972 roku, po 10 tys. km, za 53 tys. 
zł. Nowego Fiata 125 p (1300) ofero
wano za cenę 158 tys. zł.

FIATA 125 p (15001 rok produkcji 
1973 za cenę 158 tys. zł, natomiast 
za nowego żądano 168 tys. zł.

SEAT, rok produkcji 1973, po 
przebiegu 15 tys. km, za cenę 132 tys. 

zł, a za egzemplarz nowy SEATA 
żądano 145 tys. zł.

FIATA 132 — nowy, za cenę 280 
tys. zł.

VOLKSWAGENA 1300, rok pro
dukcji 1963, za cenę 75 tys. zł, oraz 
- 1968 roku. Dr, 80 tys. urn zs 120 
tys. zł, z 1969 rpku, po 96 tys. km, 

_^a 130 iy.g. zł. z 1970 roKU, po CO tys. 
Km, za 1'55 tys. zł, z 1973 roku, po 
15 tys. km, za 208 tys. zł.

VOLKSWAGENA 500, rok pro
dukcji 1973, po 20 tys. km, za 220 
tys. zł.

NSU Prinze, po przebiegu 60 tys 
zł, za 125 tys. zł

DACI 1300 nowa za 167 tys. zł.

MERCEDESA 250, rok produkcji 
1969. za cenę 220 tys. zł, oraz model 
200 D z 1970 roku po 44 tys. km. za 
360 tys. zł. model 230 z 1970 roku 
po 16 tys. km, za 430 tys. zł.

NYSA — nowa za 205 tys. zł.

ŻUKA — nowego za 205 tys. zł.

Potencjalni nabywcy zdają się 
pierwsi tracić cierpliwość. Mimo 
wysokich cen i nieustępliwości 
sprzedawców, wyraźnie nasiliły się 
transakcje, które od czasu cen 
benzyny i olejów należały do rzad
kości

(jod)
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